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Póki anioł nie zabierze 
- Marlena Dietrich prywatnie

Małżeństwo jest jak
oblegany zamek
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— Czy może pan opisać rozmiary przestępstwa 
‘alszowania banknotów w Polsce?
, — W 1989 roku ujawniliśmy 6.560 sztuk falsyfi- 
JWów banknotów walut obcych. W 1980 mieliśmy 
r|-230 takich przypadków. W 1919 roku rząd wiel­
ości nie zmieni! się. W grę wchodziły niemal wy­
rżnie podrobione banknoty studolarowe.
W 1989 roku przejęliśmy 447 sztuk sfałszowa­

nych polskich banknotów. W 1990 roku byto ich 
.[•848, a w ubiegłym —  liczba ta niestety wzrosła, 
trzy czwarte spośród fałszowanych banknotów to 
falsyfikaty wysokich nominałów. Reszta to bankno­
ty Przerobione: na przykład “tysiączłotówki” z do­
jonymi dwoma zerami.
Analiza ujawnionych przypadków wskazuje, że 

nia zalewu fałszywych banknotów, który zagra­
łb y  systemowi finansowemu państwa. Jest mnie 
w'ęcej stały punkt ilości fałszowanych banknotów. 
j!le Pieniądz szybciej krąży, więc liczba wykrytych 
a*syfikatów zwiększa się.
— Jakie wystąpiły charakterystyczne zjawiska?

, Jeśli chodzi o banknoty polskie, to najwięcej 
Vta prób przerabiania banknotów. Przestępcy 

®szukiwali przede wszystkim Rosjan i innych przy- 
tyszów handlujących w Polsce, mających trudno- 
M*1 odróżnianiem “Kopernika” od “Moniuszki”. 

ajczęściej domorośli fałszerze sami rozprowadzali 
?Woje “produkty”.

2 chwilą wprowadzenia do obiegu banknotów 
^milionowych i milionowych fałszerze natych­
miast podjęli próby kopiowania i powielania tych 
?0minatów. One są bliskie wartością pięćdziesięcio 
Studolarówkom, których podrabianie jest na świe- 
Cle najrentowniejsze. Posługują się przy tym najno­
wocześniejszymi kserokopiarkami laserowymi, u,v£|c1xeń bez wyraźnych cech identyfikacyjnych i 
^•ystkie policje świata sygnalizują problemy ze 
-jutecznymi metodami identyfikacji tych urządzeń.

'ym momencie nasze otwarcie na świat sprzyja 
Zvviększeniu się ilości fałszerstw, 
p Otwarcie na Zachód spowodowało też napływ do 
°łski fałszowanych gdzie indziej banknotów walut

obcych. W Szczecinie i innych miastach Wybrzeża 
zatrzymywaliśmy obywateli państw zachodnich, 
którzy świadomie sprzedawali falsyfikaty Polakom.

—  Fałszerstwa pieniędzy to jedno z najbardziej 
dochodowych przestępstw. W świecie zajmują 
się nim mafie. Może one już rządzą w Polsce?

■ Mogę się opierać w odpowiedzi tylko na fa­
ktach. Są nimi ustalenia dochodzeń. Stwierdzają 
one, że istnieją u nas zorganizowane grupy przestę­
pcze, ale nie ma między nimi żadnych powiązań 
typu mafijnego. To tyczy także cudzoziemców. Nie 
mogę też potwierdzić tezy, że z lego typu przestę­
pstwa korzystają w Polsce terroryści lub przedsta­
wiciele obcych wywiadów. W Polsce i krajach by­
łego ZSRR przepisy karne są surowe, co przestępcy 
biorą w swych kalkulacjach.

—  Może więc Polska jest krajem, w którym  
dokonuje się na dużą skalę dystrybucji, na przy­
kład fałszywych dolarów?

— Podałem już panu odpowiednie liczby.
—  Zjawisko może ukrywać w “ciemnej iiczbie” 

nie wykrytych przypadków.
— Odpowiem pośrednio. Służby specjalne USA 

szacują, że na całym świecie znajduje się w obiegu ok. 
8 miliardów banknotów dolarów USA o łącznej war­
tości 100 miliardów rolarów. Rocznie ujawnia się 
maty ułamek promila tej kwoty w banknotach sfałszo­
wanych. A i tak służby specjalne zabezpieczają 80% 
falsyfikatów przed wprowadzeniem do obiegu.

Od nowego roku najczęściej fałszowany banknot 
świata: lOOdolarówkaotrzymamocnezabezpiecze­
nie: pasek poliestrowy z nadrukiem i skomplikowa­
ny mikrodruk wokół portretu prezydenta.

—  Jaki banknot europejski jest najtrudniej 
podrobić?

— Marka niemiecka w każdym banknocie jest 
dobrze zabezpieczona.

—  A nasze banknoty?
— Metoda znaków wodnych i komplikacji rysun­

ku stawiają nasze banknoty na średnim, europej­
skim poziomie.

K a n d y d a t k a  Maja n r  30.
Maria Dorota Waśko z Zagania
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Helena — grec. helene - księżyc. Julia — łac. lulii - Juliusze, ród rzymski pochodzenia 
patrycjuszowskiego, którego protoplastą hyt syn Eneasza Julus. Wiesława — słowiańskie 
Wisława.związane Wisłą. Emilia — lao. Aemiiius — jeden z najstarszych rodów rzymskich. 
Iwona — staro-wysoko-niemieckie iwa — łuk z drewna cisowego. Dezyderiusz — łac. 
Desiderius — upragniony. Joanna — hebr. Jehu — Jahwe i channah — łaska, jest łaskawa. 
Milena — czeska forma imienia Miłowana, wyrażającego uczucia rodziców do nowo narodzo­
nego dziecka. Zuzanna — hebr. szoszannah lilia — imię cnolliwej i wiernej małżonki.

Ur. 22 maja nie przepadaj za towarzystwem zbyt wielu osób. Są uprzejmi, chociaż 
nigdy serdeczni Radzą sobie dobrze w każdej sytuacji, ale me eksponują swoich 
osiągnięć. Ur. 23 maja ce lią sobie co prawda domowy spokój, ale udzielają się 
również społecznie i towarzysko. Zawsze chcą wszystkim przewodzić, do nich musi 
należeć ostatnie zdanie. Ur. 24 maja wytrwale dążą do wyznaczonego celu. Żyją 
oszczędnie, wyrzekając się wielu przyjemności. Wiedzą, ze prędzej czy później 
upragniony sukces musi nadejść_________________________________ ,

POL POT. Nazwisko stawiane dziś obok Hit­
lera i Stalina. Pracował może w mniejszej 
skali, ale być może nawet bardziej metodycz­
nie. Wykształcony w Paryżu intelektualista kambo- 

dżański. za młodu buddysta, stał się zagorzałym 
maoislą, przekształcając "twórczo" idee przywódcy 
chińskiego w system skrajnie represyjny. Planowe 
przystosowanie własnego narodu przez Czerwo­
nych Khmerów w społeczeństwo zniewolone i pod­
porządkowane swoim ideowym wodzom przynios­
ło w efekcie stosy ofiar. Kambodża pozbawiona 
została praktycznie inteligencji, którą wymordowa­
no. W obozach reedukacyjnych w niewolniczej pra­
cy i wskutek egzekucji ginęli ludzie zakwalifikowa­
ni jako przeżytki starego porządku, opozycyjności, 
a także pozornie niczym się nie narażający obywa­
tele. Zrujnowano gospodarkę tego i tak już przedtem

Wyznania brata Pol Pota
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niebogatego kraju, odizolowano go praktycznie od 
świata. W imię błędnych pomysłów zrywano wię/i 
rodzinne i więzy obowiązujące w społecznościach 
“starego świata". Kres władzy Pol Pola i jego współ­
pracowników położyły wojska wietnamskie, wspie­
rane rodzimą antypolpotowską partyzantką. Dawni 
władcy nigdy nie przepadli zupełnie. Wspierani 
przez Chiny prowadzili partyzancką walkę. Porozu­
mienie o przerwaniu walk i utworzeniu mieszanego 
rządu tymczasowego na powrót zalegalizowało ich 
obecność w Kambodży. Jedynie Pol Pota na fotelu 
szefa ruchu zastąpił jego najbliższy w spółpracow­
nik — Khieu Samphan. Na jak długo Czerwoni 
Khmerzy odzyskali część wpływów — pokażą wol­
ne wybory. Wydaje się jednak, ż.e będzie to epizod, 
gdyż ludzie wszędzie na świecie mają dobrą pamięć. 
Przywództwo księcia Norodoma Sihanoukajest, jak 
się wydaje, na razie niekwestionowane.

Do strasznych lat wrócił niedawno “Le Nouvel 
Observateur”, drukując wspomnienia, sześćdziesię- 
ciopięcioletniego dziś brata krwawego dyktatora, 
Salotha Nhela. Bynajmniej, nie cieszył się on żad­
nymi przywilejami podczas wcielania w życie no­
wego ładu. Dziś ten rolnik, ojciec siedmiorga dzieci, 
przypomina, że podczas trzech lat ośmiu miesięcy i 
dwudziestu dni. był traktowany jak niewolnik.

Zażyłość rodzinna między braćmi nie należała do 
najściślejszych. Salóth Nhel widział swojego brata. 
Saloth Sera (późniejszego Pol Pota) pod koniec lat 
sześćdziesiątych, gdy ten wrócił do kraju na krótko 
pod koniec studiów. Po objęciu władzy przez 
Khmerów, w kwietniu 1975 roku. wkrótce został 
wysiedlony, jak wielu mieszkańców miast, na wieś. 
by pracować dla pożytku kraju i być poddanym 
reedukacji. Aż do przybycia wojsk wietnamskich w 
styczniu 1979 roku pracował w obozie na roli. Po 
pracy odbywały się wielogodzinne, naturalnie przy­
musowe szkolenia polityczne. Nazwisko Pol Pota 
terroryzowało wszystkich. Pewnego dnia Saloth 
Nhel zobaczył; podobiznę przywódcy na słupie 
ogłoszeniowym, rozpoznał w nim swego brata. Z 
nikim nie podzielił się tym Odkryciem. Ale inni, 
również, rozpoznający brata, donieśli o lym opieku­
nom. Zmiana położenia polegała na tym, iż. Saloth 
Nhel dostawał od tego momentu nieco lżejszą pracę 
i odrobinę większe porcje żywności.

Brat uważa swego o siedem lat starszego brata-do- 
stojnika za szalonego. Głównie za jego czyny, ale i 
z. tego powodu, że porzucił buddyjską wiarę. Nicze 
go nie chce i nic może mu wybaczyć. Dziś po pracy 
na polu.1 odświętnie ubrany regularnie odwiedza 
świątynię. Jak mówi, przegania demony z. przeszło 
ści, szuka spokoju i pokoju. Z pewnością brakuje 
modlitw w intencji brata.

Zygmunt KW IECIEŃ

Juan Carlos, król Hiszpanii, jest dziś gwiazdą do­
równującą sławą gigantom filmu i piosenki. Okazją 
do eksponowania królewskiej osoby stała się rzecz 
jasna światowa wystawa EXPO ’90, organizowana 
w jego kraju. Prezentuje się jednak najczęściej jego 
przymioty charakteru, jego rodzinę, rolę we współ­
czesnym systemie politycznymdemokratycznej Hi­
szpanii. Rzadziej — i bardziej pobieżnie — przypo­
mina się koleje losu tego wybitnego władcy. A byiy 
one niepospolite i zgoła dla królów nietypowe.

Juan Carlos jest wnukiem Alfonsa XIII (króla, 
który abdykował i udał się na wygnanie w 1931 
roku). Jego ojciec, don Juan, książę Barcelony, na­
zywany był przez rojalistów “królem" po śmierci 
Alfonsa XIII. Mial jeszcze brata — Alfonsa, który 
jednak zmarł w 1956 roku, i dwie siostry księżniczki

- Pilar i Margaritę. To była rodzina, z którą skon­

taktowali się w 1948 roku wysłannicy hiszpańskie­
go dyktatora Franco.

Negocjacje z przedstawicielami dyktatora i hrabią 
Barcelony toczyły się u wybrzeży hiszpańskich na 
pokładzie jachtu "Azor". Z punktu widzenia hisz­
pańskiego domu królewskiego Franco był uzurpa­
torem, ale książę-ojciec nie wybrzydzał: Franco 
wprawdzie uważał go za zbytniego liberała i nie 
widział go na tronie, ale zaproponował koronę hi­
szpańską jego najstarszemu synowi. Oczywiście po 
swojej śmierci. Żdaje się, że chciał zachować fran- 
kistowski system i bez swojej obecności — parawa­
nem miała być osoba królewska.

Uzgodniono, że studia Juan Carlos musi odbyć w 
Hiszpanii. Maturę zdał w 1954 roku. Każdy gest,

cd str. 19
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—  Dlaczego interesuje cię recytacja? Co w tym 
pasjonującego?

— Pytanie brzmi zazwyczaj inaczej — "dlaczego 
interesuje cię poezja?”, a mnie interesuje właśnie 
r e c y t a c j a .  Nigdy nie zastanawiałem się, co w 
t,m  takiego pasjonującego, aie coś jest. Recytacja, 
poprzez utwór poety, daje możliwość sprzedania 
siebie, swojej osoby. Nie chodzi, oczywiście, o to 
jaki jestem piękny i jak ładnie mówię. Istotne jest 
to, że mam ludziom coś ważnego do przekazania.

Nie umiem tego sam napisać, nie jestem poetą, lecz 
trafiam na bardzo interesujący tekst, który w jakimś 
sensie dotyczy również mnie, dlatego przychodzę i 
mówię go ludziom, robię to w taki lub inny sposób. 
I to, właśnie jest pasjonujące.

—V Czy potrafisz dokładniej określić “taki lub 
inny sposób”?

—ii- Są różne sposoby interpretacji. Wydaje mi się,

cd str. 19
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“Życie jest krynicą rozkoszy; lecz gdzie i hołota 
pija, tam wszystkie studnie są zatrute”— te słowa 
wyjąłem z "Tako rzecze Zaratustra ” Nietzschego. 
Kupiłem tę książkę dzisiaj, zupełnie niepotrzebnie, 
za 18.500 zł. w maju 1992 roku.

Jeszcze kilka lat temu zdawało się. że to właśnie 
Zaratustra "wciska ” życie w tych wszystkich sto­
jących na przystankach lub podróżujących autobu­
sami MZK. Dzisiaj to po prostu jakaś przypadkowa 
książka, tak jak każdy z nas jesl po prostu jakimś 
przypadkowym
życiorysem, jakimś idiotycznym 
metabolizmem.

Zastosowałem tę mierną przerzutnię ot tak, dla 
pogody ducha. Dla tak zwanych jaj. Dzisiaj 
wiem. że Zaratustra umarł i można już tylko 
wyrzekać. I tyle. Powołując się “znowu " na ja ­
kiegoś pismaka jestem “głupszy od M ichnika” — 
jak oceniI mnie niedawno jeden facet głupszy od 
paru innych. Cieszę się mimo wszystko, że jestem  
głupszy od Michniku a nie od niego.

Wiem, że dzisiaj byle “życiorys ”, byle “metabo­
lizm” może m i nawciskać i zawsze będzie w zgo­
dzie z jakim ś tam duchem.

“Apropo ” — kiedyś mnie i moich przyjaciół po­
ruszył taki sobie kawałek ze ściany, zacytowany 
przez Miłosza w "Widzeniach nad zatoką San

K .

Francisco": "Bóg umarł. Nietzsche". Niżej dopi­
sano: "Nietzsche umarł. Bóg Dzisiaj Bóg dopi­
sałby zapewne: "Nietzsche umarł. W zamian z.a to 
Żyje jakiś facet

/  tyle na dobrą sprawę miałbym do powiedze­
nia, gdyby nie to, że zawsze pozostaje jakieś 
"apropo Zawsze, choćby nie wiem ja k  znikać, 
pozostaje po nas jakaś biała plama, którą nie daj 
Bóg jakaś hołota zechce zapełnić swoją mizerną 
wyobraźnią — najlepiej, że “znowupije". Choć­
by rzecz szła o parę centymetrów kwadratowych 
w jakiejś gazecie.

Otóż nie. Nic takiego "znowu " się nie stało. Łażę 
sobie po tym świecie jak miliony innych, którzy 
niosą swój mizerny "metabolizm ” przez świat bez 
większych pretensji, a Ojczyznę stosują "do użytku 
wewnętrznego Łykają i koniec. Po czym, chcąc 
nie chcąc, zapełniają swoje miejsce w przyrodzie 
tak jak ja  swoje centymetry kwadratowe w gazecie. 
Są nawet w gorszej sytuacji — jak mnie nie ma, 
świat toczy się dalej, jak ich nie ma — sprawa 
wygląda podejrzanie i zaraz w Sejmie “jacyś face­
ci" gadają, że społeczeństwo jest nieufne.

Trwamy i kto kogo przetrwa, ten na koniec powie 
“i tyle". A na razie wszystko jest jak za dawnych 
dobrych czasów "do użytku wewnętrznego ”. Łącz­
nie z moim felietonem, który ofiarowuję jak zwykle

mojej szacownej Ojczyźnie i je j nieugiętym face­
tom.

A moja Ojczyzna “tradycyjnie ” czyta amerykań­
ską poezję i sowiecka prasę. Rozumie słowa hasz, 
liot-dog, mineta. Słyszała o Brooklińskim moście, 
Kołymie i Ezra Poundzie. Wie coś o amerykańskiej 
konstytucji i A fganistanie. Poza tym zna rosyjski.

Póznała na wylot “Zbrodnię i karę ”, Gziczikowa, 
Gagarina. Petersburg, Szklarską Porębę i “Opo­
wieść o prawdziwym człowieku 

Ale wie, jak wygląda dolar, prezerwatywa i pól 
litra wódki. Jak wszyscy myśli o cywilizacji, opo­
zycji, Kościele, inflacji.

To wszystko z miłości do mnie.
Na spacerach pyta o czym myślę i czy je j nigdy 

nie opuszczę. Czasem podejrzewa, że ją  zdradzam 
z jakąś dziwką. Kupiła mi pędzel do golenia, aktów­
kę, węgierski dezodorant, wiersze Miłosza i mięk­
kie wydanie Kamasutry.

Wieczorami włącza telewizor i czeka aż. przetnę 
sobie zmysły na widok którejś z. rozebranych akto­
rek. “Należy ci się przecież trochę czułości — 
mó w i podciągając kolana pod brodę —przeszedłeś 
w końcu cały szlak bojowy z załogą Rudego, żeby 
mnie zdobyć. Śmieje się i wyciąga do mnie stopę. 
Jak na filmie.

Oddaje mi później długo i poprawnie swoje na­
gie, spocone, niedrogie ciało. Wbity niezręcznie 
między je j rozstajne uda myślę o papierosie, ulicy, 
chłodzie poranka, kiedy wyniosę z je j łóżka swoje 
chude, niezdarne, blade życie i w tramwaju, w 
barze mlecznym, w sklepie, w budce telefonicznej 
— ciągle będę ją  kochał.

Oto moja Polska "do użytku wewnętrznego". 
Zewnętrznie niestety wywołuje coraz bardziej 
uciążliwe podrażnienia.

Sław om ir G O W IN

Niedawny benefis znakomitej artystki kabaretu 
Marty Stebnickiej (prywatnie żony Jerzego Ludwi­
ka Kerna) uświadomił mi, jakie ogromne pokłady 
niekonwencjonalnej sztuki drzemią w każdym arty­
ście i... kibicu. Tak, tak. Bo sztuka ma też swoich 
kibiców w dodatku bardziej wiernych.

Benefis —forma artystycznej wypowiedzi, która 
na powrót zaczyna robić w Krakowie wielką karie­
rę. Kiedy pokończyły się instytucje odpowiedzialne 
niejako "z urzędu" za pamięć i kiedy zabrakło 
pieniędzy na nagrody, a M ieszanie medali na piersi 
stało się odrażającą uroczystością, życie, które nie 
znosi pustki sięgnęło po coś wypróbowanego. Róż­
nica pomiędzy benefisem z czasów Modrzeje­
wskiej. a obecnym polega na tym. że obecnie arty­
stkę obdarowuje się komplementami i owocami 
własnej produkcji artystycznej, bo pieniądze przy 
tej okazji zebrane pobiera ir całości (i to jeszcze 
jest dla niego malo) Wydział Finansowy Urzędu (tu 
wstaw odpowiedni szczebel). Marta Stebnicka ma 
na szczęście męża, któremu naczelny “Przekroju ”, 
Mieczysław Czuma, daje wciąż dorabiać, mimo iż 
pan Ludwik jest ju ż  na emeryturze, więc nie tyle 
istotny był ir tym przypadku zysk materialny. He 
zysk duclia. Mogła pani Marta bbejrżeć swoich 
wychowanków (bo jest Ona również, pedagogiem 
»' Wyższej Szkole Teatralnej w Krakowie), swoim 
aktorstwem zarabiających ju ż  na życie. Aczkolwiek 
nie od pani Marty zależy obecnie poziom życia 
polskich aktorów, to jednak benefis wykazał, że 
nauczycielka to wspaniała i jednajużz nielicznych, 
która u swoich uczniów -.wraca uwagę na glos i 
dykcję. Trochę mi tyiko beneficjantka nie pasowała 
do głębokiego fotela, w którym ją  posadzono, gdyż 
vr mojej podświadomości działa nada! pewien za­
bawny wierszyk Boya o jubileuszach i jubilatach. 
Pani Marta jest osobą, która przeskoczyłaby imzv- 
stkich ministrów kultury. Podczas benefisu powia­
dano. że przyszłoby Jej to wcale łutwo, bo ju ż  od 
dawna ministrowie ci nie grzeszą żadną wielko­
ścią. I była lo jedyna chyba złośliwość na jaką 

^pozwolili sobie goście pani Marty.

Całość zorganizował Krzysztof Jasiński, który 
miał i ma tyle pomysłów na teatr i tylko nie ma 
pomysłu, jak przekonać możnych tego świata, żeby 
ratowali jego teatr STU, w którym Maryla Rodo- 
wiczbyła “Szaloną lokomotywą ”, Marek Grechuta 
dzielnie je j w tym pomagał, a Władysław Komar 
jako król Ubu gromadził co wieczór komplety wi­
dzów. Tenże Krzysztof Jasiński, którego teatr raz. 
był wielkim cyrkiem, raz wspaniałym teatrem, kie­
dy indziej świetną estradą, zaprosił na benefis 
pani Marty cały Kraków i pół Polski. Literaci, 
aktorzy, muzycy, piosenkarze, przyjaciele, znajo­
mi, sympatycy. Jak na Kruków przystało, wszystko 
odbyło się zgodnie z młodopolskim scenariuszem. 
Oficjalne mowy zastępowano pokazem aktorskiego 
kunsztu, przemówienia zarezerwowane były dla 
tych co już ani śpiewać, ani grać nie umieją, życie 
cale spędzili na pisaniu tekstów, w tym również dla 
pani Marty. Spośród tych “wystąpień” szczególnie 
przypadło mi do gustu wystąpienie Brunona Mie- 

' cugowa, który tak długo szukał w cechach chara­
kteru jubilatki rymu do czegoś co u' życiu barkż.o 
kochał, aż znalazł słowo": "wielka", które — nie 
trzeba mieć zdolności wieszczów, żeby odkryć, iż. 
pasuje jak ulał do: “butelka”. I w ten sposób Bruno 
Miecugow upiekł dwie pieczenie, »> dodatku na 
cudzym ogniu.

Okazją do rymowanych wystąpień byio wie­
loletnie granie pani Marty w kabarecie literac­
kim: “Jama M ichalika”, słynnym kiedyś od 
Bałytku po Tatry, który w odróżnieniu od 
“Piwnicy ” żył krótko, ale dobrze. Teksty do 
tegoż kabaretu pisała trójka ludzi o różnych 
charakterach. Az. dziw bierze, że się zgadzali 
ze sobą tyle lat. Podobno było coś, co ich 
łączyło, a co Miecugow niedyskrecją swoją 
podczas benefisu puścił w ruch domysłów i 
anegdot: owa butelka przydała się po latach by 
spełnić swoją artystyczną misję.

Benefis pani Marty był najsympatyczniejszą im­
prezą kulturalną ostatnich miesięcy w Krakowie. 
Goście nie udawali, że się bawią, nie kryli dobrego

artystycznego snobizmu, nie wstydzili się sympatii 
i zapomnieli o... polityce. Może dlatego dostrzega­
ło się gołym okiem prawdziwą sztukę. Aktorzy byli 
naprawdę aktorami, literaęi — literatami, przyja­
ciele—przyjaciółmi. 1 każdy w swoim stylu składał 
hołdy. Tadeusz Kwiatkowski — skromnie jak za­
wsze, Bruno Miecugow— przewrotnie —jak zwy­
kle, Jacek Stwora — w ułańskiej postawie. Ta 
impreza poza znakomitą zabawą była wskazówką 
co i jak można organizować, by przetrwali arty­
ści. Mnie osobiście uświadomiła jeszcze jedno: 
coraz, częstsze i coraz bardziej potrzebne stają się 
rymowane życzenia, adresy, hołdy. Nie wynika to 
z nadmiaru poetów (bo należałoby raczej mówić 
o ich niedostatku), lecz z tęsknoty do elegancji w 
świecie coraz, mniej eleganckich zachowań. Poe- 
~jlljest czymś, wobec czego nie wypada być pro­
stackim. /  myślę sobie, że każdego dnia w naszym 
kraju ktoś komuś coś dedykuje, składa życzenia, 
wyraża zachwyt. /  czyni to właśnie w wierszowa­
nej formie. Już widzę oczyma wyobraźni wielką 
księgę polskich rymów okazjonalnych. Ba, lylko 
jak je  zebrać, skoro są to najczęściej rymy spisy­
wane bez kopii, na serwetkach, wygłaszane ten 
jeden raz. Trudno powiedzieć czy takie rymy mo­
gą życ same sobą, ale w kontekście okazji, mogą 
byc tym dla potomnych czym listy naszych pra­
dziadków dla nas.

Dumam nad możliwościami wydania takiej książ­
ki i szansą dla niej. Ile wielkich nazwisk znalazłoby 
się w tej Wielkiej Księdze Polskich Rymów Okazjo­
nalnych, ile okazji, ile sprawozdań z rozmaitych 
uroczystości bardziej lub mniej oficjalnych, wresz­
cie ile cech ludzkiego charakteru potrafiłaby taka 
księga pomieścić. Obok, benefisowych laurów by­
łyby nu przykład życzenia imienionowe, podzięko­
wania dla lekarzy czy nauczycieli, umizgi persone­
lu względem szefa (a czemu nie?). Ale jeden waru­
nek musiałby zostać spełniony: musiałyby to być 
wiersze tworzone spontanicznie ad hoc, na zamó­
wienie, a nie te sięgające zenitu artystycznych am­
bicji, to znaczy — ostrzegam tu od razu młodych 
poetów — droga na Parnas nie może prowadzić 
przez proponowaną przeze mnie księgę.

/ może dlatego tak świetnie bawiliśmy się na 
benefisie pani Marty Stebnickiej, bo mieliśmy 
wszyscy tego świadomość.

Witold ŚLU SARSK I ,

Zielonal 
Góra

Fot. Marek Woźniak

Gdy 10-letnia Suleika straciła swą matkę, wraz 
ze swym gospodarzem przeniosła się do jego 
siedziby w Nouakchott — stolicy Maureta­
nii. Wkrótce potem właściciel wywiózł ją do oazy, 

gdzie została sprzedana białemu handlarzowi —  
Muhmmadowi za cenę czterech wielbłądów. Będąc 
u Muhammada Suleika udała chorą, w związku z 
czym nie obyło się bez hospitalizacji. Dziewczynka 
uciekła ze szpitala do swego pierwszego właścicie­
la, prosząc by zwrócił ją rodzinie. Właściciel odmó­
wił. Szczęściem dziewczynka znalazła schronienie 
u zbiegłego niewolnika. Niestety Muhammad wy- 
tropiłją. Sąd zbiegłego niewolnika uwięził, adziew- 
czynkę oddał Muhammadowi, który natychmiast 
wywiózł ją do oazy w głąb pustyni.

Powyższy przypadek nie jest odosobniony. W sa­
mej Mauretanii dziesiątki tysięcy Afrykańczyków 
jest trzymanych, jako część ruchomego dobytku. 
Pan decyduje kto i z kim może się ożenić i mieć 
dzieci. Gdy niewolnik umiera pan dziedziczy to. co 
do niego należało. Inną formą niewolnictwa jesl 
przymusowe przetrzymywanie za niewypłacone 
długi. Wszędzie tam, gdzie niewolnictwo jest pra­
ktykowane, jego ofiary mówią o biciu, gwałtach, 
głodzie i torturach. Ofiar tych jest bardzo dużo. 
Najstarsza światowa organizacja walcząca o prze­
strzeganie praw człowieka: Britain‘s Anti-SIavery 
International podaje liczbę stu milionów. Po podpi­
saniu stosownych konwencji w 1926 i 1948 roku 
zdawałoby się, żeniewolnictwajuż nie ma. Owszem 
na papierze. W rzeczywistości wielu rządom nie 
opłaca się zmieniać starego porządku społeczno- 
politycznego. W Mauretanii właściecielom niewol­
ników' należałoby zapłacić odszkodowanie za ich 
wyzwolenie, ale jak na razie nikt nie starał się o 
rekompensatę. Wyzwolenie nastąpiłoby, gdyby na­
stała wielka posucha, wtedy właściciele nie musie­
liby żywić niewolników. Ci, którzy są “wyzwoleni” 
mieszkają w slamsach. Są wśród nich także wolni, 
którzy nie mogli już pracować. “Wykorzystali mnie 
[ wyrzucili jak śmiecia” mówi mieszkający w kupie 
śmieci i utrzymywany przez dwóch synów, jeszcze 
niewolników 76-letni Mauretańczyk.

25-letni Dada Ould Mbarek i cala jego rodzina są 
niewolnikami. Mbarek pracuje na plantacji, gdzie 
całymi dniami czerpie wodę ze studni, by podlewać 
nią grządki warzyw. Jego pan przyjeżdża w czasie 
zbiorów, by wziąć produkty, pozostawiając niewol­
nikom minimalną stawkę żywieniową. “Czasami 
traktują nas dobrze, czasami źle, ale tylko dzieci 
są bite.” Zapytany, czy niewolnicy kiedyś się wy­
zwolą powiedział: “Nigdy o tym nie słyszałem, a

S z p ie g o s tw o  z a c z y n a  s ię  w  p o r to w y c h  d o k a c h , g d z ie  z n ik a  p a rę  
p r z e d m io tó w  w  c z a s ie  p r z e ła d u n k u , a  k o ń c z y  s ię  n a  p o d g lą d a n iu  
d o k u m e n tó w  p r z e z  r a m ię  p a s a ż e r ó w  s a m o lo tu .

J a k  z a in s t a lo w a ć  p lu s k w ę ?
idą w miliardy. Wielka firma IBM stała się celemJeden z producentów komputerów w Dallas wykrył, 

że posiadane przez niego bardzo szczegółowe i cenne 
informacje znajdują się w ofercie jego południowo-ko- 
reańskiego rywala. Firma wynajęła agencję detektywi­
styczną. Wkrótce agenci znaleźli, niedaleko siedziby 
swego klienta niewinnie wyglądające pudełko. Wjego 
wnętrzu znajdował się radioodbiornik wszyty w kabel, 
który był podłączony do firmowego telefaxu. Przyrząd 
ten popularnie zwany pluskwą, został potajemnie zain­
stalowany przez nowego pracownika, zarazem wtycz­
kę koreańskiej firmy.

Szpiegostwo gospodarcze stało się w USA poważ­
nym problemem, destabilizującym bezpieczeństwo 
wielu dużych korporacji przemysłowych. Z przepro­
wadzonej w zeszłym roku ankiety wśród 165 ame­
rykańskich firm, 37% odpowiedziało, że padły ofia­
rami szpiegostwa gospodarczego. Wzrost tego typu 
przestępczości jest tak wysoki, że zaalarmowane tym 
zarówno FBI i CIA natychmiast wzmogły swą działal­
ność. Z kolei same przedsiębiorstwa zorganizowały 
zdecydowanie, a nawet agresywnie przeciwdziałające 
straże bezpieczeństwa. Firma Kellog Co. wstrzymała 
wszelkie wycieczki udające się do Battle Creek (Mi­
chigan), gdyż “zabłąkani turyści” mogliby sfotografo­
wać znajdujące się tam wyposażenie firmy. Lotus De- 
velopment Corporation wymazuje ekrany komputerów 
zespołowi, który pracuje na nocnej zmianie. Wynika to 
z obawy, że przy wielkościach obecnie używanych 
komputerów, ktoś mógłby niepostrzeżenie wynieść na 
zewnątrz bardzo cenne informacje.

Agenci FBI przestrzegają przed obcym wywia­
dem, nawet z państw, które zawsze były przyjaźnie 
nastawione do USA. Europejscy czy japońscy 
współpracownicy mogą w rzeczywistości okazać się 
wtyczkami swoich rodzimych przedsiębiorstw. 
Straty amerykańskich firm spowodowane podkra­
daniem tajemnic handlowych lub technologicznych

Ł . ................ .... --------------------------
agencji wywiadowczych z Francji i Japonii, a wynikłe
z tego straty wynoszą około miliarda dolarów. Szpie­
gostwo zaczyna się w portowych dokach, gdzie znika 
parę przedmiotów w czasie przeładunku, a kończy się 
na podglądaniu dokumentów przez ramię pasażerów 
samolotu. Agenci FBI wykryli, że francuskie służby 
wywiadowcze próbują infiltrować europejskie oddzia­
ły IBM. Protesty wniesione w tej sprawie nie dały 
żadnych efektów. Odnosi się wrażenie, że stało się na 
odwrót. Budżet francuskich służb wywiadowczych 
wzrósł w bieżącym roku o 9%, co umożliwia zatrud­
nienie około tysiąca nowych pracowników. W związku 
z tym, Amerykanie bacznie śledzą poczynania francu­
skich inżynierów przebywających w USA, a Ameryka­
nów udających się do Paryża ostrzegają, że wszystkie 
ich dokumenty mogą być skopiowane.

Sprawą najważniejszą jest umiejętność zbierania po­
trzebnych informacji. Pierwszą niezawodną bronią są 
pieniądze. Wystarczy dobrze posmarować, a jakiś pra­
cownik zawsze się “skusi ciekawą ofertą współpracy” 
Drugą metodą są tzw. nasłuchy. Czytanie raportów 
giełdowych, poufnych sprawozdań wraz z analizą po­
danych wiadomości, prowadzenie i podsłuchiwanie 
rozmów oraz obecność na zebraniach, gdzie udostę­
pniane są dokumenty i ilustracje mogą okazać się ko­
palnią wiedzy o przeciwniku. Najskuteczniejszą me­
todą jest instalowanie pluskiew, czyli sieci elektro­
nicznych nadajników. Mogą one być umieszczone 
np.: w długopisie i kieszonkowych kalkulatorach. 
Dobrym chwytem jest podłączenie się do telefonów 
lub telefaxów. By obronić się przed tym wszystkim 
firmy uciekają się do szyfrów i haseł, konkurencja 
je rozwiązuje i w ten sposób zabawa zaczyna się od 
nowa.

N ew sw eek . Oprać. A rsenilisz W OŹNY

Szybkobieżna kolej, w skrócie AVE, łącząca 
Madryt z Sewillą, zwana przez Hiszpanów 
“Ptakiem”, w rzeczywistości bardziej przypo­
mina “nisko latający samolot”. Prócz hymnów po­

chwalnych na temat jej ogromnej szybkości (300 
km/h), nowoczesności i wysokich kosztów budowy, 
w prasie hiszpańskiej pojawiły się bardzo krytyczne 
uwagi pod jej adresem. AVE w ciągu ostatnich 
czterech lat pochłonęła więcej, niż 2/3 budżetu Hi­
szpanii przeznaczonego na transport kolejowy. 
Efekt jest taki, że obecnie są kłopoty z zebraniem 
funduszy na istniejącą, ale przestarzałą już sieć ko­
lejową, liczącą 13.800 kilometrów. Wybudowanie 
tej pojedynczej linii, sprawia, że pozostałe szlaki 
będą w stosunku do niej w ciągłym technologicz­
nym opóźnieniu. Jeśli w rzeczywistości istniała ko­
nieczność wybudowania linii kolejowej AVE, dla­
czego nie przeprowadzono jej w kierunku Madryt -  
Barcelona -  do Francji, czyli we wschodniej części 
lub do Francji przez Irun, czyli bardziej na północny 
zachód? Oba szlaki mogłyby wtedy połączyć się z 
francuską TGV. Kolejną alternatywą było wybudo­
wanie linii w korytarzu Madryt -  Barcelona. Za 
strategiczną decyzję uznaje się wybudowanie AVE

o szerokości toru 1.43 metra, tzn tyle ile wynosi 
standardowa szerokość torów w Europie. Ale co z 
tego, gdy AVE nie ma połączenia z Europejskim 
szlakami? W związku z tym, że inne linie kolejowe 
w Hiszpanii mają tory o szerokości 1,67 metra. AVE 
jest praktycznie samoistnym, zamkniętym szla­
kiem.

Zarzuty pod adresem AVE mają również obrońcy 
środowiska naturalnego. Uważają oni, że zniszcze­
nia wynikające z wydrążenia 17 tuneli i wybudowa­
nia 31 wiaduktów będą odczuwalne przez dziesiątki 
lat. Boją się oni także o przyszłość dziko żyjących 
tam orłów królewskich i rysiów. Dla innych zwie­
rząt przeszkodą nie do pokonania mogą się okazać 
wysokie siatki — zapory, ustawione ze względu na 
bezpieczeństwo podróży. Zapory te mają odstraszać 
nie tylko zwierzęta, ale nawet baskijskich terrory­
stów.

Niezależnie jakie są za i przeciw hiszpańskiej 
AVE, wiadomo, że dotychczas dokonano rezerwa­
cji na 200 tysięcy biletów. Spodziewana liczba pa­
sażerów w trakcie Expo'92 ma wynieść 2,5 miliona 
ludzi.

Tim e. Oprać. Arseniusz Woźny

N i e w o l n i c t w o
N a św iec ie  ży je  o b ecn ie  100 m ilio n ó w  n iew o ln ik ó w . Są  to  d z iec i, k o b iety  i m ężczy źn i zdolni 
do  k ażdej w yd ajn ej -  n a d lu d zk iej p racy . M o żn a  ich  b ić , z a m y k a ć , k u p ić , sp rzed a ć  lub 
w y m ien ić . U sta w o w e  zn ies ien ie  n iew o ln ictw a  w  k ra ja ch  la ty n o sk ich  i a fro -azja tyck ich  
p ozosta je  ty lk o  na p ap ierze . R zeczy w isto ść  je s t  o  w iele  bard ziej bru ta ln a .

co więcej nie wierzę w to. Niewolnicy wyzwoleni?
Nigdy tutaj”. Czy jesteś taki sam jak twój pan?
“Nie, jestem inny. Pan jest panem, a niewolnik 
niewolnikiem. Panowie są biali, niewolnicy czar­
ni”. Czy jest to sprawiedliwe? “Oczywiście, my 
czarni powinniśmy być niewolnikami białych”...

W  świecie arabskim synonimem niewolnika jest 
“pracownik-gość” popularnie u nas zwany “gastarbei­
terem’ . Filipińczycy, Pakistańczycy, Hindusi oraz 
mieszkańcy Afryki zachodniej przyjeżdżają do Arabi i 
Saudyjskiej kuszeni jej petrodolarami. Robotnicy w 
każdej chwili muszą być do dyspozycji chlebodawcy, 
gdy on nie płaci im za wykonaną pracę. Mieszkają w 
zamknięciu, a tym, których nie uda się powstrzymać 
fizycznie zabiera się paszporty. “Setki razy nazywali 
mnie niewolnicą...” mówi Laxmi Swami, hinduska 
służąca. W ciągu czterech lat na wpół zagłodzona, 
trzymana była za kratami przez dwie siostry emira 
Kuwejtu. Uciekła, kiedy innej służącej, jedna z sióstr 
emira przypaliła rękę gorącym żelazkiem. Na policji 
obydwie poszkodowane opowiedziały o swych prze­
życiach. Jak przez kraty starały się wyciągnąć ze 
śmieci puszki pojedzeniu, którego resztkami się od­
żywiały, o tym jak Laxmi codziennie była bita elektry­
cznym kablem. Badanie dokonane na ciele Laxmi 
wykazało 93 znaczne blizny. Siostry emira Kuwejtu 
przyznały się do winy, a sąd orzekł, że tytułem od­
szkodowań winny zapłacić 540 tysięcy dolarów. Wie­
le podobnych wypadków ujawniono w czasie wojny 
w Zatoce Perskiej, kiedy do ambasady brytyjskiej 
zaczęli się zgłaszać uciekinierzy-niewolnicy.

W Mozambiku kobiety uciekające przed okru­
cieństwem wojny domowej, stawały się łatwym 
łupem przewodników przeprowadzających przez 
granicę. Po przekroczeniu granicy przewodnicy 
sprzedawali, je usprawiedliwiając się, że jest to za­
płata za trudy przejścia przez ogrodzenia pod wyso­
kim napięciem, dzielące dwa kraje. 26 letnia Anna 
Timba była sprzedana dwukrotnie. Pierwszy jej 
właściciel żądał seksualnej uległości, a gdy Anna 
odmawiała, została uwięziona w komórce poza mie­
szkaniem. Uciekła stamtąd i znalazła przewodnika, 
który sprzedał ją ponownie za 165 dolarów. Drugi 
właściciel gwałcił ją przez dwie noce, ale że później 
oponowała, była codziennie bita. Pozostawiona w 
takim stanie zdołała zbiec i wnieść oskarżenie na 
policji. Przewodnik i drugi właściciel zostali are­
sztowani, ale od ponad roku sąd nie wydał żadnego 
wyroku skazującego.

W Tajlandii formą niewolnictwa jest zmuszanie 
młodych dziewcząt do prostytucji. Robią to mimo 
ryzyka pobicia i chorób, następnie wracają z hono-

To dziecko spłaca dług zaciągnięty przez, swych 
przodków. Czy kiedyś się wypłaci?

rami do rodzinnego domu, po czym powtarza się te11 
sam cykl z ich córkami. Jadą one do Bangkoku w 
celach zarobkowych.

W Pakistanie ok. 5 milionów ludzi pracuje przy 
wyrobie cegieł. Ze względu na porę deszczów*!- 
cegły można suszyć przez 10 miesięcy, co oznacza- 
że przez dwa pozostałe robotnicy są bez pracy. Nie 
mogą zostać jednak bez pieniędzy, które pożyczaj*! 
od właścicieli przedsiębiorstw. Do chwili zwrot11 
pożyczki, co rzadko się zdarza, nie mogą oni opuście 
swego miejsca zamieszkania. Gdy zwrot nie nastą­
pi, dług przechodzi na dzieci. Jedno z nich Yusu* 
Masi, zaczął wyrabiać cegły w wieku sześciu lat- 
Wtedy też przejął dług ojca wynoszący 200 dola­
rów. Po ośmiu latach ciężkiej pracy jego dług P°‘ 
większył się do 360 dolarów.

Podobnie jest w Indiach, Brazylii, Peru , Haiti— 
Czy kiedyś to się zmieni.

N ew sw eek . Oprać. Arseniusz W OŹN'1
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Redakcję odwiedził zdenerwowany Czytelnik z K rosna Odrzańskiego. Jak to możliwe 
—  pytał — by do przetargu na mieszkania kom unalne dopuszczono tylko osoby znajdu­
jące  się na jednej liście? Czy ci, znajdujący się na pozostałych, są gorsi?

Kilkadziesiąt lat temu, ukraiński Żyd Myer udał się do Australii w podróż życia. Szybko się dorobił. 10% swego 
dochodu zaczął przeznaczać na założoną przez siebie Myer Foundation. Celem było finansowanie pizedsięwzięc 
związanych z ochroną środowiska. Jego synowie nawiązali współpracę z Europą Wschodnią, zapraszając co jakiś czas 
ekspertów w dziedzinie ochrony środowiska. Na zaproszenie synów Myera pojechała na miesięczne stypendium także 
lubinianka — Helena Byrdziak — główny inżynier ochrony środowiska w KGHM Polska Miedź S.A.

żeniem katastrofy, która mogła zmienić żyzne połacie publiczne z najpiękniejszymi dziewczętami świata, 
kontynentu w pustynię. Zaczęło się w 1859 roku, kiedy Kalgoorlie także się zmienia. Jeszcze niedawno ubo- 
to Tomasz Austin przywiózł z Anglii mała gromadkę ga osada na pustyni, dzisiaj pokaźne miasto z wielkim

PARADOKSY
Świat miał zawsze wrażenie, że Australia jest dziwna 

i niezwykła. Helenie Byrdziak wydała się także szoku­
jąca. Słońce — tu przesuwa się z prawej na lewą stronę. 
Rośliny, znane u nas z wymiarów doniczkowych, tutaj 
mają wielkość okazałych drzew. Australijski fikus ma 
pień o 2-3 metrowej średnicy. Szokująca jest także 
statystyka. Australia, to 3/4 powierzchni Europy z 12 
milionami mieszkańców. Dla przeciętnego Europej­
czyka jest to pustka, jakiej nigdy nie zazna na swoim 
kontynencie. Ogromne przestrzenie między miastami: 
z Sydney do Perth koleją — 4.5 tysiąca kilometrów.

W Australii przebywa na stałe wielu Polaków. Część 
z nich pochodzi ze starej emigracji. Pokaźna grupa 
wywodzi się z niedawnej, politycznej, mającej swoje 
korzenie w niepokojach lat osiemdziesiątych. Nie ma 
między nimi porozumienia. Różnie przebiega także 
asymilacja. Nie brakuje takich, którzy marzą o powro­
cie do Polski. Tutejsza Polonia, jak wszędzie, jest 
mocno skłócona, a różnice ideologiczne, dzielące ludzi 
w starym kraju, przeniesiono i tutaj. Australijczycy 
przyglądają się temu z niepokojem. Kochają stabiliza­
cję, mając przy tym sporo optymizmu. W rzeczywisto­
ści jest on potrzebny przy 10-procentowym bezrobociu 
i 140 miliardach dolarów zadłużenia. Mimo tego po­
ziom życia jest znacznie wyższy niż w' Polsce. Inaczej 
także wygląda praca. Starsze małżeństwo prowadzi 
wzorcową farmę, mając 2,5 tysiąca owiec i 50 krów. 
Wszystko robią sami, a właściwie robi za nich technika. 
Ubiorem, zachowaniem, kulturą w niczym nie przypo­
minają polskiego rolnika. Wypielęgnowane dłonie tar- 
merki, to dowód, że praca na farmie nie musi być 
czarna. Doskonale radzą sobie bez angażowania pra­
cowników najemnych, których potrzebują jedynie do 
strzyżenia owiec. Obok wzorcowych tarm Australij­
czycy chwalą się tak zwanymi naturalnymi, które już 
bardziej przypominają nasze, chociażby z uwagi na 
walące się budynki, bałagan i kiepskie plony. Dlaczego 
więc chwalą się nimi przed turystami? Ano z uwagi na 
traktowanie gospodarstwa naturalnego, jako swoistego 
skansenu. Patrzcie, tak się kiedyś u nas pracowało.

KRÓLIKI KONTRA AUSTRALIA
Dla ochrony środowiska, co lubinianka pojechała 

podglądać, czyni się tu bardzo wiele i ciągle pod wra-

królików, by urządzać sobie ulubione polowania na 
brytyjski wzór. Kilka z nich uciekło. Wkrótce ruszyły 
na podbój kontynentu. Zjadały trawę, aż do jej totalne­
go zniszczenia. Kiedy Australia miała 7 milionów 
osadników, królików były już miliardy. Nie zatrzymały 
ich płoty. Ogołocona z trawy ziemia ulegała gwałtow­
nej erozji. Wiatr rozdmuchiwał życiodajną ziemię. Nie 
pomagały tysiące sposobów walki od Irucia do bom­
bardowania. Pomysł przyszedł z Brazylii, gdzie nauko­
wo zbadano chorobę królików zwaną myxomatosis. 
Zarażono kilkaset i wypuszczono na wolność. Reszty 
dokonały, o dziwo, komary, klóre zarazki upowszech­
niły, roznosząc je po całym kontynencie.. Człowiek 
wygrał, ocalając Australię. Króliki sprowokowały przy 
okazji wspólne działania w walce z erozją. Dzisiaj na 
rzecz środowiska działa każdy, zgodnie z. opracowaną 
strategią. Farmerów co jakiś czas odwiedza przedsta­
wiciel rządu, doradza, sprawdza, pomaga i ocenia.

KALGOORLIE
Australia jest krajem surowcowym i pewnie takim 

zostanie. Wielkie fabryki lokuje się głównie w Azji, 
tam dostarczając niezbędnych surowców. Dzięki temu 
kontynent nie łonie w dymach. Są jednak miejsca, które 
szokują. Ogromna huta niklu wypuszcza w powietrze 
chmury dwutlenku siarki. Niki jednak nie ma zamiaru 
inwestować w fabrykę kwasu siarkowego lub system 
odpylania. Kwasu nikt nie potrzebuje, a rozmiar kon­
tynentu i wielkie ruchy powietrza, skutecznie oczysz­
czają atmosferę.

W Kalgoorlie także pełno kontrastów, chociażby / 
tego względu, że przyroda dała tu ludziom złoto. Co 
rok, do królewskiej mennicy przesyła się stąd sztaby o 
wartości 18 milionów dolarów. Stoi tu wspaniały po­
mnik Paddy Hannana, który przypadkowo odkrył zło­
to. Miejsca podobne do Kalgoorlie zmieniają się często 
i zawsze w zależności od zasobów naturalnych. Kwit­
nące osady poszukiwaczy złota zmieniają się w ruinę i 
powstają od nowa. Pobliskie Coolgardie jest więc dzi­
siaj upiorem dawnej świetności. Nie ma złota — nie 
ma ludzi. Kiedyś 26 knajp, 7 gazet. Dzisiaj walące się 
domy i gwiżdżący wiatr w miejscu, gdzie kwitły domy

przemysłem wydobywczym i przeróbczym. Tutaj za­
stosowano unikatową metodę rekultywacji hald. Pole­
ga to na mieszaniu żużla z ziemią i zasiewaniu czym 
się da. Rezultaty całkiem niezłe. Rzecz dziwna, że 
wszystko, co robi się w sprawie przywrócenia przyro­
dzie tego, co zabrał jej człowiek, czyni się bez przymu­
su. Dzieci w szkole uczą się współżycia z przyrodą, 
której są częścią. W rezultacie państwo nie wprowadzi­
ło kar i opłat. Karanie bowiem niczego nie daje, poza 
przelewaniem pieniędzy z konta na konto. Australij­
czycy o tym wiedzą, w przeciwieństwie do Polaków'.

ABORYGENI
Każde państwo ma swoje wstydliwe problemy. Dla 

Australii sprawa Aborygenów jest pierwszoplanowa. 
Zepchnięci poza nawias współczesnego życia, niechęt­
ni do korzystania z jego uciech, nagle zaczęli dopomi­
nać się o swoje prawa do ziemi, którą deptali od wie­
ków. uważając za swoją. Takie roszczenia uznano za 
symptom przemian, jakie zachodzą także u czarnych 
obywateli kontynentu. Do dzisiaj jednak krążą opowie­
ści o odkrywaniu nieznanych grup plemiennych, które 
nigdy jeszcze nie widziały białego człowieka. Mówi 
się także o kanibalizmie, chociaż w ustach Australij­
czyków brzmi to, jak niezła reklama turystyczna. Abo­
rygeni nie odczuwają istniejącej izolacji, bowiem z 
uporem stronią od miast. Ci, którzy w nich zamieszkali, 
sięgnęli po alkohol, co także jest problemem. Dzisiaj 
niszczy on również trzon grup plemiennych. Są miej­
sca, gdzie czarni mieszkańcy Australii słyną z niezwy­
kłych zdolności “dzikich ludzi”, głównie jako prze­
wodnicy i tropiciele. W obu czynnościach są niezawod­
ni, bowiem całe ich życie związane jest z przyrodą. Są 
jej częścią, jak i częścią Australii, co nie zawsze docie­
ra do świadomości białych.

Australijska przygoda Heleny Byrdziak to za 
ledwie dotknięcie innego świata. Dlatego zaraz 
po przyjeździe zaczęta marzyć o powrocie do 
kraju kangurów, dziobaków i misiów koala.

M irosław  K. DREW S

W chodząc na oddział odnieśli w rażenie, że przed chwili} było tu duże zamieszanie. 
Ktoś popłakiwał, ktoś mówił “Nie, ona przecież nie może um rzeć” . Patrząc na siebie 
przeczuwali, że zły los dotyka właśnie ich szczęścia.

I
Szczęśliwa i udana rodzina, to nie tylko dwoje 

ludzi, to także ich potomstwo. Anna i Marek osiąg­
nęli w życiu wszystko to, o czym można marzyć w 
polskiej rzeczywistości. Po ukończeniu studiów, po­
wrócili do rodzinnego Głogowa i postanowili się 
pobrać. Ich związek cechowało przede wszystkim 
zrozumienie i obustronna toleracja. Często powta­
rzali, iż ich miłość nie jest krótkotrwałym oczaro­
waniem, a dojrzałym i wiecznym uczuciem. Po kil­
ku pracowitych latach, dorobili się mieszkania w 
tzw. segmencie, mercedesa i dość pokaźnego konta 
bankowego.

Kiedy Ania skończyła “trzydziestkę” oboje stwier­
dzili, że już czas najwyższy, aby urodziła dziecko. W 
listopadowy wieczór, przy kolacji, oznajmiła Marko­
wi: “Jestem w ciąży”. Przygotowania do przyjęcia 
nowego i najważniejszego członka rodziny trwały kil­
ka miesięcy. Dla dziecka urządzono pokoik z najmod­
niejszymi elementami, inspiracją byty zachodnie kata­
logi. Regularne wizyty u ginekologa, upewniały Annę 
w przekonaniu, iż jej dziecko będzie zdrowe.

W połowie sierpnia, po ciężkim porodzie, Ania uro­
dziła śliczną dziewczynkę. Po pięciu dniach Marek 
odebrał żonę i córkę ze szpitala. Joasia, bo tak dano 
dziecku na imię. rosła jak na “drożdżach”. Była dziec­
kiem tryskającym energią. Ci. którzy często odwiedzali 
ich dom, nie mogli się nadziwić, że za każdym razem 
Joasia była uśmiechnięta. Nie miała jeszcze roczku, 
kiedy zaczęła chodzić. Jak wszyscy rodzice, Anna i 
Marek uważali swoje dziecko za najładniejsze i najmą­

drzejsze. Planując przyszłość wyobrażali sobie, jak 
będzie wyglądało życie córki. Teraz, gdy mieli już 
potomstwo, nie martwili się o to, kto na stare lata 
otoczy ich opieką.

Joasia skończyła trzynaście miesięcy. Anna zauwa­
żyła, że córka ma kłopoty z zasypianiem. Kręcąc ner­
wowo główką, dziecko sprawiało wrażenie, że szuka 
wygodnego miejsca. Pierwsza wizyta u lekarza nie dała 
żadnej odpowiedzi na nurtujące Annę pytanie: “Dla­
czego Joasia nie chce spać?” Pediatra stwierdził jedy­
nie, że należy dziecku zmienić na kilka tygodni klimat. 
Marek odwiózł żonę i córkę do nadmorskiej miejsco­
wości. Niestety, nie zmieniło to niczego w zachowaniu 
joasi. Po powrocie do Głogowa, rodzice dziecka po­
stanowili udać się do specjalisty, do Centrum Zdrowia 
Dziecka w Warszawie. Konsultację zaplanowano na 
początek listopada.

Po raz pierwszy Joasia straciła przytomność w 
październiku, w trakcie zabawy z ojcem. Wezwano 
pogotowie. W szpitalu okazało się, że była to lylko 
chwilowa niemoc i na pewno wszystko będzie dobrze. 
W celu dokładniejszego zdiagnozowania, postanowio­
no zatrzymać dziecko na obserwacji. Na drugi dzień 
Anna dowiedziała się, że Joasia powraca do zdrowia i 
za kilka dni zostanie wypisana do domu.

W czwartkowy ranek, rodzice z ciuszkami Joasi, 
podjechali pod szpital. W tym samym momencie 
spod izby przyjęć wyjeżdżała na sygnale karetka. 
"Ktoś umiera" — powiedziała Anna do Marka.

Wchodząc na oddział odnieśli wrażenie, że przed 
chwilą bylo tu duże zamieszanie. Ktoś popłakiwał, ktoś 
mówił “Nie, ona przecież nie może umrzeć". Patrząc 
na siebie przeczuwali, że zły los dotyka właśnie ich 
szczęścia. Na potwierdzenie myśli, usłyszeli: “Nie 
wiem co się stało, Joasia czuła się dobrze... Jednak 
przed kilkoma minutami, straciła przytomność..., akcja 
serca ustała..., była reanimowana..., jest w drodze do 
poznańskiej kliniki”.

Była jednak nadzieja. Przecież ona jeszcze żyje. Po 
dwóch godzinach byli w Poznaniu. Przez szybę pozwo­
lono im zobaczyć Joasię, która walczyła o życie. Była 
naga i bezradna. Podłączona do wielu kabelków i mo­
nitorów, z lekko uchylonymi oczkami, oddychała. Każ­
da minuta, sekunda była drogocennym darem od losu 
Czy prośby do Boga, zostaną wysłuchane .' Czy lament 
zrozpaczonej matki uratuje bezbronne dziecko? Do 
Anny i Marka, przysiedli się rodzice Krzysia, który w 
podobnym stanie przywieziony został do klinki. Zada­
wali sobie to samo pytanie: “Dlaczego i za jakie grze­
chy nasze dziecko umiera?"

Przez kilkanaście koszmarnych godzin, na pytający 
wzrok rodziców, lekarze bezradnie rozkładali ręce 
Zbliżała się godzina dwudziesta pierwsza. Ze szklane­
go “królestwa życia i śmierci” wyszła pani doktor 
mówiąc: "Zrobiliśmy wszystko, niestety Joasia właś­
nie zmarła”. Anna straciła przytomność i bardzo długo 
nie przyjmowała do wiadomości faktu, że jej córeczka 
nie żyje. Wszystkiego mogła się spodziewać— śmierci 
tnalki, ojca, kogoś bliskiego z rodziny, ale nie śmierci 
własnego dziecka.

Sekcja zwłok wykazała, iż przyczyną zgonu Joasi 
był guz na mózgu. Lekarze stwierdzili, że dziew 
czynka w chwil przyjścia na świat, nosiła już w 
główce to piętno śmierci. Czy stworzyła je w łonie 
matki pokrętna natura, czy też skażone wyziewami 
huty środowisko, a może czarnobylska “zaraza" 
nikt nie jest w stanie dziś odpowiedzieć. Jedno jest 
pewne — rodzice Joasi nigdy nie pogodzą się z jej 
śmiercią. Danuta BAR TK O W IA K

::

—  Wszyscy w mieście wiedzą, dlaczego oni lo 
zrobili —  kontynuuje.

—  Oni, to znaczy kto? — jestem  niedomyślna.
—  Radni, oczywiście. Do pierwszego przetargu 

mogą przystąpić wyłącznie osoby z listy oczeku­
jących na mieszkania docelowe — kontynuuje. 
Dlaczego nie ze wszystkich list ? Na przykład ja  
czekam na mieszkanie z eksmisji. Myślę, że w 
pierwszym przetargu miałbym szansę wylicyto­
wania któregoś z lokali. W drugim będą mogli 
uczestniczyć wszyscy mieszkańcy Krosną i znowu 
jak iś bogacz kupi trzecie albo czwarte mieszka­
nie, które natychmiast wynajmie za duże pienią­
dze. Ceny są podobno takie, że z góry' wiadomo, iż 
nikogo z tej pierwszej listy nie będzie stać na wyku­
pienie choćby jednego z mieszkań. Właśnie po to, 
by weszli w ich posiadanie znowu najbogatsi.

Jan T um iński, pełniący obowiązki naczelnika 
Wydziału Gospodarki Komunalnej. M ieszkanio­
wej i Inwestycji, nie jest zaskoczony pytaniami 
dotyczącymi przetargu. Sprawa stała się głośna 
w m ieście i budzi w iele emocji. Podając mi 
szczegóły przetargu zaznacza, bym koniecznie 
porozmawiała z burmistrzem, bo Bolesław  B o­
rek zastrzegł sobie prawo decyzji w sprawach 
m ieszkaniowych.

Przetarg dotyczy 3 m ieszkań. Jedno z nich  
znajduje się  przy ul. O grodow ej, pozostałe  
przy ul. P oznańskiej. W szystkie są w olne, jako  
że ich dotychczasow i lokatorzy przenieśli się  
do m ieszkań spółdzielczych. P ierw szy prze­
targ odbyt się 29 kw ietnia. M ogli w ziąć w nim  
udział ci, którzy oczekują na docelow e m iesz­
kanie kom unalne. Cenę 1 m etra kw adratow e­
go ustalili b iegli i w ynosiła ona około 100 tys. 
zł. D laczego podjęto decyzję o  zaw ężeniu prze­
targu do osób tylko z jednej listy? Poniew aż  
są to m ieszkania o pow ierzchni ponad 50  m e­
trów. D latego dopuszczenie, by w pierw szym  
przetargu w zięli udział sam otni m ężczyźni, 
czekający na m ieszkanie z w yroku o eksm isję, 
nic w ydaw ało się kom isji stosowne. Ponadto  
ten pierw szy w historii m iasta przetarg jest 
sw oistym  eksperym entem . Szczegóły jednak 
najlepiej zna burmistrz.

Bolesław Borek, burmistrz miasta i gminy in-

p o p il i*

Fot. M arek Woźniak

formuje, że do drugiego przetargu, który odbę­
dzie się 26 maja, zostaną dopuszczeni wyłącznie 
legitymujący się zameldowaniem na terenie mia­
sta i gminy. To ograniczenie zastosowano po to, 
by wolne lokale trafiły rzeczywiście do tych, 
którzy tu mieszkają. Od razu wyjaśnia, że decy­
zję o przetargu podjął zarząd, a nie rada. Taką a 
nie inną wym usiło życie.

W Krośnie postawiono 22-m ieszkaniow y bu­
dynek komunalny. Jedna klatka jest już zasied­
lona, ale trzeba skończyć dwie pozostałe. Dom  
był budowany dzięki dotacjom, których... już nie 
ma. W ładze miasta muszą same zdobyć potrzeb­
ne na ten cel środki. Postanowiono więc przepro­
wadzić eksperyment i wystawić na sprzedaż 
zwolnione przez lokatorów mieszkania. Zostały 
one oszacowane przez biegłych i zaproponowa­
ną przez nich cenę zaoferowano w pierwszej 
kolejności tym, którzy znaleźli się na liście przy­
działów. W drugim  przetargu cena 1 m wy­
staw ionych m ieszkań będzie w yższa o  20  pro­
cent. B olesław  Borek nie ukryw a, że w ten  
sposób chce zarobić na potrzeby m iasta. Prze­
de w szystkim  na skończenie budynku przy ul. 
K ościuszki. Być może kilka mieszkań z tego  
domu także będzie wystawionych na sprzedaż. 
Skądś przecież trzeba brać p ieniądze, bo teraz  
nie m ożna ju ż  liczyć ani na dotacje, ani na 
podatki, ani na kary, które płacą odpow iada­
jący  przed m iejscow ym  kolegium . W szystkie  
środki trafiają obecnie do budżetu centralne­
go, a ty gm ino, radź sobie, jak  chcesz.

Najubożsi mogą już tylko liczyć na mieszkanie 
z ruchu ludności. Jeśli bowiem  utrzyma się obe­
cny trend, to miasto nie wybuduje już ani jednego 
budynku komunalnego. Tym czasem  w tragicz­
nej sytuacji mieszkaniowej jest kilkaset rodzin w 
Krośnie. Mają nadzieję, że miasto pomoże im 
rozwikłać życiow y problem. Nic bardziej mylne­
go! M imo najszczerszych chęci władze nie mają 
m ożliwości pozyskania jakichkolwiek mieszkań 
poza tymi, które zwolnią dotychczas zajmujący 
je lokatorzy.

Pierwsza część mieszkaniowego eksperymentu 
nie przyniosła rozstrzygnięć. Czy druga będzie inna?

Ewa T W O R O W SK A  —  CH W ALIBÓ G

P I Ę Ć  M I N U T  D L A  S M U K Ł E J  F I G U R Y

W s p a n i a l e  w y k o n a n y ,  s k ł a d a j ą c y  

s i ę  z  t r z e c h  r z ę d ó w  i m i t a c j i  p e r e ł .  

N a s z y j n i k  j e s t  m i ł y m  u p o m i n k i e m  

d l a  k a ż d e j  k o b i e t y .  W  k o m p l e c i e  z  

n a s z y j n i k i e m  j e s t  t a k  s a m o  

w y k o n a n a  b r a n s o l e t a  i k o l c z y k i .  

W z ó r  w z i ę t y  j e s t  z  b i ż u t e r i i  

n o s z o n e j  c h ę t n i e  p r z e z  k s i ę ż n i c z k i .
Naszyjnik „Lady D”, P-112, Cena: 189.000,-zt

N o w y ,  d o s k o n a ł y  p r z y r z ą d  s ł u ż ą c y  z g u b i e n i u  

z b ę d n y c h  k i l o g r a m ó w .

W z m a c n i a  m i ę ś n i e  b r z u c h a ,  u d ,  w y s z c z u p l a  

t a l i ę .  T o  u r z ą d z e n i e  m o ż e  t o w a r z y s z y ć  n a m  

w s z ę d z i e ,  p o n i e w a ż  j e s t  l e k k i e  i s z y b k o  s i ę  

s k ł a d a .  O g l ą d a j ą c  t e l e w i z j ę  m o ż e m y  r ó w n i e ż  

p o m y ś l e ć  o  s w o j e j  f i g u r z e  i k o n d y c j i ,  

ć w i c z ą c  k i l k a  m i n u t .

Hipocykl, P-119. Cena: 239.000,-zl _______________________

Zanim rozpoczniecie Państwo ćwiczenia z 
tym nowym przyrządem prosimy umocować 
pętlę na klamce drzwi i pociągnąć tak mocno, 
aż poczujecie Państwo, że pętla jest dobrze 
zaciśnięta. Można zaczynać!

Pokazujemy Państwu kilka ćwiczeń 
mogących pomóc przy gimnastyce. Nie 
znaczy to wcale, że nie możecie Państwo 
wykonywać innych ćwiczeń. Prosimy nie 
zapominać, że rytmiczna muzyka ułatwia 
trening, który na początku nie powinien być 
zbyt długi i męczący.
Sami poczujecie Państwo, kiedy Wasz 
organizm będzie wystarczająco zmęczony. 
Czas i intensywność treningu naieży 
zwiększać stopniowo.

To urządzenie pozwala na ćwiczenie mięśni 
całego ciała. Zachęcamy!

Firnw P.H.U. 
„A LEXAr Ud. 

65-076 Zielona 
ul. Reja 5

Przyrząd, P-173, Cena: 139.000,-zt

P r o s z ę  p r z u s i a ć  m  i z a  z a l i c z e n i e m  p o c z t o  w y  m  
( z  g w a r a n c j ą  z w r o t u )  n a s t ę p u j ą c y ( e >  t o  w a  r ( y )

N u m e r  N a z w a  o f e r o w a n e g o  a r t y k u ł u I l o ś ć W a r t o ś ć

P-112 IM aszy jn ik  , ,L a d y  D ”

Nazwisko i imię:.
Miejscowość:......
Ulica:... ........

P-119 
P-173

H ip o c y k l
Przyrząd do ćw iczeń

podpis
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Ex-Agent 
007 komikiem!

KsiężniczkaStefania nic zawiodła i z chara­
kterystycznym dla siebie wdziękiem oraz ży­
czliwością dla wszystkich, uroczyście otwo­
rzyła VIII Festiwal Czarnej Magii w Monako. 
Przez trzy dni wszelkiej maści sztukmistrze i 
czarodzieje popisywali się swoimi najnowszy­
mi oraz najbardziej zadziwiającymi numera- 

| mi. W końcu jury przyznało Złotą Różdżkę 
i Japończykowi Mahka Tendo za misterne 

sztuczki z kartami. Srebrną Różdżkę za osza­
łamiające publiczność numery przy użyciu 
szabli i parasola zgarnął przebrany za samuraja 

| Niemiec Alexander de Cova.
Ale nie to było najważniejsze. Sztuka czar- 

| noksięska stała 
I się ponownie 
< światowym bi- 
s znesem, na któ- 
i rym robi się 
| ogromne pienią- 
i dze. Festiwale 
i odbywają się raz 
; na osiem lat i 
! przez taki okres 
: Mahka Tendo 
! będzie niekoro- 
: nowanym kró­

lem magików.
Otrzymał on zre­
sztą od razu sze- 
ściomiesięczny  
angaż do książęcego Grace Theatre w Monako 
i z pewnością żaden z turystów odwiedzają­
cych w tym czasie księstwo nie odmówi sobie 
przyjemności obejrzenia go w akcji.

Jednakże również to nie wzbudziło najwię­
kszych emocji. Po prostu dlatego, że obecny na 
i mprezie pierwszy z fi l mo wych J amesów Bon­
dów — Agentów 007, Sean Connery. jak 
zwykle elegancki i dowcipny, w charakterysty­
czny dla siebie sposób potrafił sprawić, że 
widownia natychmiast zapomniała o laure­
atach i żywo rozprawiała o jego dowcipnym 
zachowaniu podczas ceremonii wręczania 
głównych nagród.

Otóż. stojący między księżniczką Stefanią a 
swoją przyjaciółką, Claudie Auger, Sean, 
bardzo wysoki przecież, gdy przyszło do ro­
dzinnego "zdjęcia” błyskawicznie zgiął nogi 
w kolanach i niczym wytrawny magik w spo­
sób niemal niezauważalny zniżył się do 
wzrostu księżniczki. Wywołał tym uśmiech 
Stefanii, znanej ze swojego pogodnego ducha 
oraz bardzo dobrego poczucia humoru i pra­
wdziwy aplauz widowni, która uznała to nie 
tylko za dobry dowcip, ale prawdziwą sztu­
czkę czarnoksięską. Księżniczka zapropono­
wała od razu wspaniałemu aktorowi, by przy­
łączył się do zespołu mistrzów czarnej magii 
i występował wraz z nimi jako najbardziej 
uzdolniony amator!

Festiwal zakończył się szczęśliwie. Wszyscy 
magicy, którży cudownie znikali, powrócili do 
rzeczywistości, kto zasłużył odebrał nagrodę 
lub honorarium, a na koniec odbyła się uro- I 
czysta kolacja fundowana przez Stefanię. 
Księżniczka, niestety, nie była obecna, ale ho­
nory domu z prawdziwą radością w zastę- i 
pstwie sponsorki pełnił książę Albert. (zb)

„Johnny pod znakiem  
swych dzieci”

Francuska gwiazda — Johnny Hallyday ma 
dwoje dzieci: Dawida, syna Sylvie Vartan i ! 
Laurę Nathalie Baye. W Honolulu kazał wyta­
tuować sobie ich znaki zodiaku. Johnny to 
rasowy rockendrollowiec. Udowadnia to już | 
od trzydziestu lat. Motocykle, (ma pięknego 
harleya) tytoń, alkohol, czarne skóry, głos § 
ochrypły, mięśnie z żelaza — w zasadzie nic 1 
tu nie brak. Poza może elementem zasadni­
czym — tatuażem.

Tym razem luka została wypełniona. Bliski |  
pięćdziesiątki Johnny każe zrobić sobie tatuaż. 
Orła? Serce przebite strzałą? O nie! Skorpiona f 
i Lwa! Skorpiona w stanie spoczynku i lwa ze i 
schowanymi pazurami. Skorpion to Laura uro- I 
dzona 15 listopada 1983, lew to Dawid, uro- } 
dzony 15 sierpnia 1966.

Pomysł zrodził się na Hawajach. To właśnie 
tu znalazł odprężenie, między Dawidem i 
Estellą. ten żyjący w ciągłym pośpiechu czło- * 
wiek. Ma nareszcie czas, by pomyśleć o włas- 
nych dzieciach. Dawid dzieli czas między Pa­
ryż i Los Angeles. Laura zaś mieszka w Paryżu 
ze swoją matką, a Johnny podróżuje po świe­
cie. Jeszcze niedawno był w Portugalii, gdzie I 
kończył zdjęcia do swego najnowszego filmu 
"La Gamine". który wszedł już na ekrany kin. 
Dopiero w atelier Slade Fiero, tatuażysty sur- 
ferów z I łonolulu znalazł sposób, by nareszcie 
być blisko [.aury i Dawida. Nawet gdy jest z 
dala od nich. W myślach i sercu zawsze zacho­
wuje dla nich miejsce. Ten ojciec inny niż 
wszyscy zawsze będzie pragnął uczynić dla 
swych dzieci więcej i lepiej.

Swoją hacjendę w Saint—Tropez nazwał 
skrótem od ich imion — Laurada. A odtąd 
miłość i dumę ojcowską będzie też nosił wyta- |  
tuowane na skórze swej prawej ręki...

Na podst. "Paris Match"
oprać. wg. W ioletta G EN D ER A
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“Kolekcja dla króla” —  tak nazwana została 
wystawa obrazów m.in. Rembrandta, van Dycka, 
Poussina. Wouwermana i wielu innych słynnych 
malarzy, którą właśnie otwarto na Zamku Króle­
wskim w Warszawie. Nazwa jest nieprzypadko­
wa. Król Stanisław August Poniatowski, jak na 
sławnego mecenasa sztuki przystało, dwa stulecia 
temu powziął zamiar sprowadzenia do Polski wy­
bitnych dziel malarstwa europejskiego. W  jego 
imieniu antykwariusz Noel Desenfans i malarz 
Francis Bourgeois zgromadzili kolekcję, która 
wskutek dramatycznych wydarzeń historycznych 
do Polski nie dotarła, a dziś jest własnością jednej 
z najbardziej znanych galerii angielskich — Dul- 
wich Picture Gallery. Wystawę można będzie 
zwiedzać do 2 sierpnia.

- f t

Wojciech Fibak był królem jedynie polskiego teni­
sa, ale za to kolekcjonerem niemniej zapalonym od 
króla Stasia. Od 23 maja będą się o tym mogli prze­
konać wszyscy goście Muzeum Narodowego w War­
szawie, gdzie wystawionych zostanie 200 obrazów z 
kolekcji Wojciecha i Ewy Fibaków (m.in. Malcze­
wskiego, Gierymskiego, Boznańskiej, Lebensteina, 
Ślewińskiego i Makowskiego). Fibakowie kolekcjo­
nują dzieła polskich artystów, którzy uczyli się i two­
rzyli w Europie Zachodniej, głównie w Paryżu. Mają 
ich w sumie ponad 400. Wraz z wernisażem pojawi 
się ekskluzywny 300-stronicowy album, będący jed­
nocześnie katalogiem wystawy!

☆  t v  t v

Jarosław Daszkiewicz, krytyk sztuki, współtwór­
ca (z Leszkiem Jampolskim) kontrowersyjnej wy­
stawy “Arsenał 88" ma receptę dla polskiej kultury: 
"Sale wystawowe i przyległe tereny powinny stać 
się miejscem spotkań całych rodzin, zwłaszcza pod­
czas weekendów i wakacji. Jest oczywiste, że gale­
ria nie mogłaby się obejść bez kawiarni czy restau­
racji. Nie można uciekać od działań na rzecz pozy­
skania szerokiej publiczności, w końcu nasza sztuka 
ma populistyczny rodowód. Z drugiej strony, mógł­
by powstać elitarny klub miłośników sztuki, pra­
cownie firm projektowych, reklamy wizualnej". 
Czekamy na taki pierwszy, modelowy przybytek 
kultury. Może tandem Daszkiewicz — jampó|ski 
zabłyśnie po raz drugi?

Nie tylko Kora i Maryla Rodowicz mają zamiar 
wydać swoje wspomnienia. Wkrótce mają ukazać

się pamiętniki gwiazdy jazzu, Marianny Wróble­
wskiej. Z całą pewnością będą zawierać sporo nie­
dyskrecji dotyczących osób z muzycznego światka. 
Oto np. fragment dotyczący Ewy Bem: “Jeszcze 
gdy śpiewałam w "Hybrydach" i “Dziekance” —  
zobaczyłam ją pierwszy raz. A to przez jej matkę, 
która prosiła mnie przez bramkarzy, żeby mogła 
wejść do klubu i posłuchać mnie. Ewka była młod­
sza jakieś 6 lat ode mnie, ale już miała tam przepałki 
z chłopakami i nie chcieli jej wpuszczać. Zawsze 
była cięta na chłopaków — to chyba temperament. 
Potem słynęła w “Stodole" z różnych wyczynów... 
Ale śpiewała wspaniale, zrobiła piękną karierę. 
Chyba nie ma u nas tak swingującej baby".

☆ iV

Nie mniejszą gratką dla polskich miłośników jazzu 
będzie największy w historii naszego kraju festiwal 
tego rodzaju muzyki — Warsa w Summer Jazz Days, 
który ma się odbyć w dniach 26-28 czerwca br. Wy­
stąpią takie supergwiazdy, jak: John McLaughlin, 
Mike Mainieri and Steps, Ahead, Modem Jazz Quar- 
tet i Jac Bruce Trio. Organizatorzy spodziewają się, 
że wszystkie koncerty bezpośrednio obejrzy ok. 100 
tys. osób!

Wypędzony z telewizji wraz. z całym “Expressem 
Dimanche” Krzysztof Daukszewicz ma swój kącik 
w “Sztandarze Młodych”. Oto fragment: “20 kwiet­
nia odbył się na Wembley koncert poświęcony pa­
mięci Freddie Mercury’ego. Koncert ten oglądało 
na całym świecie prawie miliard mieszkańców, a 
całkowity dochód z niego przeznaczony został na 
walkę z AIDS.

Według naszych informacji większość mieszkań­
ców Józefowa zbojkotowała to widowisko. Prze­
wodniczący komitetu do walki z zarażonymi (ten w 
czapce na głowie, który mówił tylko: — Bo przy­
pierdolę.), powiedział dziennikarzom stojąc przy 
płocie z siekierą w ręku:

— My mamy lepsze metody na AIDS."

Dwudziestominutowy odcinek telewizyjnego se­
rialu “Aby dó świtu" kosztuje 200 min z! i nagrywa-' 
ny jest non stop 36 godzin. Aż trudno w to uwierzyć, 
oglądając efekty...

(zb)

Cybil zmienia swój image
Cybil Shepherd w 1971 roku zagrała w sław­

nym filmie Petera Bogdanovicha “The Last 
Picture Show" (Ostatni seans filmowy) zi­
mną, wyrachowaną, biorącą z życia to co dla siebie 

najlepsze, samolubną dziewczynę. I taka już została 
w oczach widzów do dziś. Tym bardziej, że takie 
przede wszystkim role jej proponowano. Teraz nie­
spełna 42-letnia gwiazda chce koniecznie zmienić 
swój filmowy image. Tym bardziej, że w życiu 
prywatnym jest zupełnie inna: potrafi być bardzo 
rodzinna, ciepła, serdeczna.

Cybil. która do niedawna grała wraz z Bruce‘m 
Willis‘em w tasiemcowym serialu telewizyjnym 
“Moonlighting”, teraz sama chce zrealizować swój 
serial — “Memphis”. Tym bardziej, że jest jego 
współscenarzystką. a kanwa filmu osnuta jest na 
wydarzeniach z jej życia.

Cybil Shepherd urodziła się na rancho w Tennes­
see i od wczesnej młodości uganiała się za chłopa­
kami. Do dzisiaj na przykład pamięta swoją pier­
wszą miłość. "M iał on wtedy piętnaście lat — wspo­
mina— nosił długie włosy i grał w zespole rocko­
wym. Mój ojciec, chociaż teraz twierdzi, że tego nie 
pamięta, wówczas dokładnie zamykał przed nim 
wszystkie okna w naszym domu, byle tylko nie 
doszło do spotkań”.

Sama nie miała do lej pory zbyt udanego życia 
rodzinnego. Najpierw wyszła za mąż za Davida 
Forda, sprzedawcę mercedesów w Memphis. Ma z 
nim dwunastoletnią Clementine. Na życzenie męża 
wycofała się z kariery zawodowej. Po sześciu latach 
jednak odeszła. Śpiewała wtedy w klubach jazzo­
wych i pracowała w teatrze. Tytuł serialu, "Memp­
his” sugeruje, że właśnie ten okres jej życia będzie 
w nim szczególnie eksploatowany.

Drugim jej mężem był lekarz Bruce Oppenhe- 
im. Była z nim krótko i niemal z narodzinami 
ich bliźniąt, czteroletnich dziś chłopców o imio­
nach Zach i Ariel, opuściła go, wracając do 
pracy zawodowej.

Teraz Cybil i trójka jej dzieci mieszkają znów w 
Kalifornii, w Eucino koło San Fernando Valley. 
Mają tu uroczy i komfortowy domek, którego czę­
stym gościem, od niedawna zresztą, na prawach 
domownika, jest Frank Smith, prawnik z Bostonu. 
“Mężczyzna mojego życia” — jak go określa sama 
Cybil. Choć są ze sobą bardzo blisko, nie planują na 
razie małżeństwa. Frank nie chce | uzerywać swojej 
kariery w Bostonie, a Cybil musi zostać w Kalifor­
nii. skoro chce kręcić własny serial. Tym niemniej 
Frank mówi o niej, że potrafi świetnie godzić obo­
wiązki strażniczki domowego ogniska z rolą kobie­
ty pracującej.

"Poczucie humoru pomogło mi w najtrudniej­
szych chwilach życia — twierdzi Cybil. -— Napra­
wdę nie jestem walczącą feministka, jak mówią 
niektórzy. Ale, po doświadczeniach z w jasnego ży­
cia, tylko do momentu, gdy mężczyzna nie zaczyna 
traktować kobiety jak obywatela drugiej kategorii".

(zb)

Tom Selleck w roli Rhetta Butlera
Jedna zagadka rozwiązana. Od dłuższego czasu 

świat filmowy i wielbiciele kina pasjonują się tym, 
kto zagra główne role w' serialu “Scarlett", będącego 
kontynuacją melodramatu wszechczasów “Przemi­
nęło z wiatrem". Najwiecej sporów było wokół 
głównego męskiego bohatera Rfietta Butlera, które­
go w “Przeminęło z wiatrem" grał niezapomniany 
CLARK GABLE. Ostatecznie do roli tej wybrano 
TomaSellecka, najbardziej znanego z serialu “Mag­
num", w którym gra pod tym imieniem hawajskiego 
detektywa. Stelleck przez długie lata był kaskade­
rem i jako aktor zaczął się liczyć nie tak dawno. 
Potwierdził, że otrzymał i przyjął propozycję zagra­
nia Rhetta Butlera i bardzo się z tego cieszy. Nie ma 
kompleksu Clarka Gable, ponieważ tego rodzaju 
aktor był tylko jeden i jest niepowtarzalny. Selleck 
chce grać po swojemu.

Ciągle jeszcze poszukiwana jest odtwórczyni roli 
tytułowej. Kręcenie zdjęć do serialu rozpocznie się 
jesienią.

Naomi Campbell. Wybrańcem i mężczyzną życia 
czarnoskórej piękności jest nie kto inny jak słynny 
hollywoodzki gwiazdor ROBERT DE NIRO. Jako 
czołowa światowa modelka zarabia Naomi około 
30.000 dolarów dziennie. Przyznaje, że mężczyźni 
to jej pasja. Miała romanse z bokserem Mikiem 
Tysonem, piosenkarzem Princem i kompozytorem 
rocka Quincy Jonesem. Pogłoski, że podobno u jej 
długich nóg leżeli także John Kennedy jr. multimi- 
lioner Donald Trump i aktor Eddy Murphie kwituje 
tylko dowcipnie, żc były by to piękne trofea.

De Niro często pokazuje się w towarzystwie uro­
czej i popularnej modelki. Jednakże unika odpowie­
dzi na pytania, czy spełni marzenia Naomi.

Księżniczka wychodzi za mąż
■ :V,v ■' :
S S *
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Małżeński zamach na de Niro
f a l

również dyrektorem galerii sztuki, tyle że u Karste- 
na Schuberta.

Mimo, że Tim Taylor nie ma tytułu szlacheckiego, 
królowa Elżbieta li wyraziła już zgodę na ich ślub. 
Teraz pozostało tylko oczekiwać dnia wesela.

Zawódnajważniejszy
JODIE FOSTER, amerykańska gwiazda filmo­

wa debiutowała jako nastolatka w słynnym filmie 
“Taksówkarz” z Robertem de Niro. Kariera tej nie 
tyle pięknej, ile niezwykle utalentowanej gwiazdy 
rozwija się wspaniale -1-  jest ona posiadaczką naj­
wyższych wyróżnień filmowych.

Znacznie mnie wiadomo o życiu prywatnym 
31-letniej dziś aktorki. Nie jest zamężna, nie 
jest z nikim na stale związana. “Nie mam na to 
czasu ani ochoty. Mój zawód jest dla innie 
wciąż największą sprawą w życiu" — mówi 
Jodie.

Ale od pewnego czasu darzy kogoś żywym i ser­
decznym uczuciem. Ten “ktoś" nazywa się Adam 
Hann-Byrd i ma... 9 lat. Jest on partnerem Jodie w 
filmie “Cudowne dziecko Tate”. Ten film jest rów­
nocześnie debiutem reżyserskim ambitnej Jodie i 
właśnie wszedł na ekrany zachodnich kin.

Adam gra w filmie syna Jodie. “Jest niezwykle 
wrażliwy, w zadziwiający, jak na swój wiek, sposób 
potrafił się wczuć w tę trudną rolę” — powiedziała 
o swoim małym partnerze aktorka. I dodała: “Zako­
chałam się wręcz w tym malcu. Chciałabym mieć 
kiedyś takiego syna...”

Kocham go i marzę o wyjściu za niego za mąż i 
wspólnych dzieciach — oświadcza publicznie 2 1 -letnia

|

O dwudziestej z kolei pretendentce do angielskie­
go tronu, 28-letniej dziś HELEN WINDSOR, nie 
pisano u nas wiele. Nu dalszą pozycję spychało ją 
zainteresowanie Lady Dianą, księciem Karolem czy 
księżniczką Anną. A szkoda, bo młodzieńcze życie 
panny Helen było bujne. Można ją było spotkać na 
wieczorkach dekadenckich, w dyskotekach (miała 
podobno nawet cichy romms z disc jockey'em). 
Sama kiedyś marzyła o karierze piosenkarki, czym 
wywołała popłoch >.v królewskiej rodzinie. Najwię­
kszy skandal wywołała na plaży na greckiej wyspie, 
gdzie obnażyła swe piersi.

Dziś dawne fanaberie /ostały księżniczce Helen 
wrybaczone. Ustatkowała się, czas spędza głównie 
w domu, a jedynym odwiedzającym ją mężczyzną 
jestTimTaylcr, syn komandora “Royal Navy”(Ma- 
rynarki Królewskiej), miłośnik sztuki, mający nie­
bawem zostać dyrektorem sławnej galerii Wadding- 
tona. Ponieważ również Helen jest wielką miłośni­
czką sztuki, jej przyszły mąż pragnie, by została

Gwiazda Hollywood, 38-letni JOHNJI RA- 
YOLTA niedługo musiał czekać, by po niedau 
nym ślubie, z o dziesięć lat młodszą aktorką 
Kelly Preston, zostać ojcem. Jego pierwszym 
dzieckiem
jest syn, ■PHSWPJiSWt 
Jeff, który 
urodził się 
na Flory­
dzie, wa­
żąc pełne 
cztery ki­
logramy!
Przy pom 
nijmy, że 
John za­
czął robić 
wielką ka­
rierę w la­
tach sie- 
demdzies 
iątych, a 
początki 
em do niej 
był nieby­
wały su­
kces dyskotekowego filmu “Gorączka sobotniej 
nocy". Teraz na ekranach jest druga część kome­
dii “I kto to mówi?”, w której gra z Kristie Alley. 
John twierdzi, żejest bardzo szczęśliwy, bo za­
wsze chciał zostać ojcem. Jego zdaniem dopiero 
macierzyństwo i ojcostwo sprawia, że małżeń­
stwo przestaje być związkiem komplikującym 
tylko życie, a nabiera prawdziwego sensu.

*

Jeszcze bardziej szczęśliwi są PATRICK 
SWAYZE i Lisa Niemi. Ich wspaniale, niema! 
wzorcowe, trwające już piętnaście lat małżeń­
stwo też nabierze tego sensu, o którym ni' 
John Travolta. Li­
sa jest w piątym 
miesiącu ciąży!
Patrick zagrał 
właśnie w “City 
Of Joy" i planuje 
nakręcić własny 
film zbliżony do 
“Dirty Dancing”.
Jego partnerka z 
tego obrazu, Jen­
nifer Grey skarży­
ła się ostatnio 
dziennikarzom, że 
Patrick nie chce 
ponownie zatań­
czyć z nią na ekra­
nie, ale jest to chyba jedyna kobieta, która kie­
dykolwiek powiedziała coś złego o Patricku 
Swayze!

&
Świat jest mały. Przekonał się o tym SM A i - 

STER SIALLONE, który wybrał się ze sv ®ją 
przyjaciółką, su- 
permodelką Jen­
nifer FIavin na 
drinka do China 
Club w Aspen.
Trzeba było trafu, 
ż.e wpadła tam 
również jego była 
żona Sasha z ich 
najstarszym sy­
nem, Sage. Sasha, 
która opuściła Sly 
w 1985 roku po 
dziesięciu latach 
małżeństwa, zig­
norowała zupeł­
nie swojego byłego partnera. Natomiast 
przywitał się z ojcem i Jeniffer oraz na c 
przysiadł do ich stolika.

H M

Sage
hwiię

Wśród osób przybyłych na premierę “A Stre- 
etear Named Desire" w Nowym Jorku najbar­
dziej rzucała się w oczy para: ALEC BAI.D- 
W[N I KIM BASINGER. Kim zaprezentov iia
nową fryzurę. W ten sposób częściowo potwier 
dziła krążące pogłoski, że zerwała z Alecem i dla 
poprawy samopoczucia po tym fakcie postano­
wiła ściąć włosy. Alec i Kim zdementowali jed­
nak te pogłoski twierdząc, że zawsze byli dobry - 
mi przyjaciółmi i żadne z nich nie widzi powodu 
by to zmieniać.

CLINT EĄSTWOOD bardzo krótko był bur 
mistrzem miasta Carmel w Kaliofornii, ale ten 
epizod swojego życia zapamięta na długo. Oto 
bowiem 39-letni 
mieszkaniec Ma­
ryland, Brian Ne- 
un, pod pozorem, 
że jest przyjacie­
lem supergwiazdy 
filmu, zdobył tele­
fon Clinta i nękał 
go nieustannymi, 

iezbyt przyje­
mnymi w treści te­
lefonami. W koń­
cu udało się ustalić jego personalia i adwokat 
Eastwooda postawił go przed sądem. Trybunat 
miał wątpliwości, czy nagrane na.automatyczną 
sekretarkę treści są na tyle nękające by zakłóć ać 
pokój powoda, ale ostatecznie zarządził nre 

sztowanie i uwięzienie nietypowego “fana".

*

W odmiennej roli zjawił się w sądzie EJR1C 
DOUGLAS, najmłodszy syn Kirka Douglasa 
Erie został skazany na pięć dni więzienia, z 
zawieszniem na dwa lata, za bójkę z. oficerem 
policji. Zajście miało miejsce w sierpniu ubie- 

łego roku. W biurze swojego prawnika w No­
wym Jorku poturbował Michaela Carra, który 
kilka miesięcy wcześniej, pracując jako goryl 
Kirka Douglasa brał udział w katastrofie śmi- 
towca. Kirk został wówczas ranny, a dwie oso­

by zgnięły. Erie uważa, że Carra jest współ- in­
ny tego wydarzenia. W czasie rozprawy ob" 
cnych było wielu przyjaciół Erica, nie było n- 
tomiast nikogo z rodziny Douglasów. Jako ' 
datkową karę dla Erica sąd orzekł 80 godzin \ 
pracy społecznej i poddanie się badaniom psy 
chiatrycznym. (zb)
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Rozmowa 
z Grzegorzem  
Tom czakiem

—  Czym różni się Grzegorz Tomczak 
członek jury "Włóczęgi ’92”od człowieka, 
który debiutował na XVI Festiwalu Pio­
senki Studenckiej w Krakowie?

— Przez te trzynaście lat nabrałem większe- 
go dystansu do tego co się dzieje, odrobiny 
pokory wobec zjawisk, które są wokół innie 
i które mnie przerastają. Po prostu — spokój, 
cisza... j

—  “Spokój i cisza...” Już po festiwalu 
krakowskim pisano otobie “śpiewał najci­
szej, najskromniej...” .

— Jeżeli tak pisano, wszystko co mówiłem 
trzeba odwrócić. W takim razie zhardziatem, 
strasznie zhardziatem, nabrałem pewności 
siebie. Oczywiście nie w sensie zarozumial­
stwa. Broń Panie Boże! Myślę o dojrzałości. 
Odróżniam już rzeczy, które umiem zrobić i 
to zrobić dobrze, od tych, których po prostu 
nie potrafię. Wiem na co mnie stać, gdzie jest 
granica moich możliwości. Znam swoją war­
tość i swoją niedoskonałość.

— Czy to co śpiewasz nadal nazywasz 
“piosenką studencką”?

— Nie. Pytanie pierwsze — co to w ogóle 
jest piosenka studencka? Owszem, wyrosłem 
z tego nurtu, ciągle jeszcze grywam w klu­
bach studenckich, chociaż ostatnio coraz rza­
dziej. Ale. "piosenka studencka”? Nie. Nazy­
wam to piosenką literacką, piosenką, która 
polega na dominacji słowa. Słowo jest nume­
rem jeden, do tegojakaś muzyka i wykonanie. 
Słowo jest jednak zawsze najważniejsze.

—  Ostatnio niemal najpopularniejszym  
słowem jest “sukces” . Czy dla ciebie ma 
jakieś znaczenie, czy jesteś “ponad”?

— Ponad? Oczywiście bardzo lubię, gdy 
moja próżność zostaje zaspokojona w mo­
mencie gdy prezentuję swoje piosenki, a one 
podobają się publiczności. Ze sceny natych­
miast widać czy to co robię, śpiewam, jest' 
wlaściwieodbierane przez publiczność. Tyl­
ko wtedy, kiedy ludzie reagują chce się grać, chce 
się śpiewać, bo widać, że jest to komuś, w mniej­
szym lub większym stopniu, potrzebne. Su­
kces...? Moim największym sukcesem jest to, co 
mam w tej chwili. Mieszkam na wsi pod Pozna­
niem. mam za oknem czyste powietrze. Z kole­
żanką małżonką, Bogu dziękować, trzynaście lat 
żyjemy, dzieciak rośnie jak na drożdżach. To jest 
największym sukcesem.

—  Dlaczego wystąpiłeś na “W łóczędze”?
— Być może z sentymentu. Nie tyle do “Włóczęgi” 

co do tego typu imprez. Przez te trzy dni jestem 
troszkę młodszy, stać mnie na odrobinę studenckiego 
szaleństwa. Wydaje mi się, że jestem tutaj dlatego.

—  Jeszcze dwa lata temu na “W łóczędze”

B i

były tłumy. Jak oceniasz tegoroczną imprezę?
— Liczba wykonawców w konkursie przeszła 

moje najśmielsze oczekiwania. Niestety w sensie 
negatywnym. Nie wiem co jest tego przyczyną. 
Nie mam pojęcia. W Poznaniu pod koniec kwiet­
nia były organizowane dwie imprezy konkurso­
we. Jedna, tradycyjna, w klubie studenckim 
“Nurt”, zatytułowana “Śpiewać każdy może". 
Główną nagrodą były dwa miliony złotych. Zja­
wiło się, jak zawsze, około trzydziestu wykonaw­
ców. Parę dni później były eliminacje do festiwalu 
krakowskiego i byto sześciu wykonawców. Przy­
puszczalnie dlatego, że nagrodą nie był banknot, 
lecz wyjazd do Krakowa.

Podejrzewam, że gdyby na plakatach “Włóczę­

gi” napisano na przykład, że nagroda to dwa mi­
liony złotych, zjawiłyby się tabuny.

—  Czy podobnie było trzynaście lat temu?
— Nie, oczywiście, że nie. To chyba rezultat 

naszego powrotu do Europy. Ludzie obecnie mają 
już inną mentalność. Pamiętam “Włóczęgę" w 
1986. Wtedy jeszcze byliśmy tutaj ze świętej pa­
mięci Jackiem Zwoźniakiem. Wykonawców było 
chyba około czterdziestu. Impreza ogromna, sala 
nabita, ludzie "wisieli” na ścianach, jak kiście 
winogron, ale to było właśnie to... Teraz jest spo­
kojnie, cichutko, kilku wykonawców, ludzi na sali 
niewiele. Być może brak finansowego dopingu, 
być może ludzie nie mają czasu, nie wiem, po 
prostu nie wiem.

Fot. K rzyszto f M ężyński

—  Kończymy więc akcentem pesymistycznym.
— O nie, tak kończyć nie można. W ostatnim 

czasie mile zaskoczyły mnie dwie imprezy. W 
kwietniu we Wrocławiu odbył się “Łykend", kló­
ry zgromadził około 2000 ludzi. Siedzieli tam 
przez kilka godzin. Reagowali na wszystko co 
działo się na scenie i to bardzo cieszyło. Druga 
impreza to “Góra Szybowcowa" we wrześniu 
ubiegłego roku. Pomysłodawcą był Adam Drąg. 
Z tego co wiem i widziałem, w godzinie szczytu 
było tam kilkanaście tysięcy ludzi, a w Jarocinie 
raptem 5-6 tysięcy. To znaczy, że nadal piosenka 
literacka jest komuś potrzebna. Ktoś chce tego 
słuchać. Barbara

KURASZKIEWICZ— MACHNIAK

Maria Magdalena Dietrich urodziła się według różnych źródeł w 
1900, 1901, 1904 lub nawet w 1906 roku, jako córka arystokraty­
cznego pułkownika huzarów. Według aktu urodzenia Marlena Die­
trich przyszła na świat' 27.12.1901 roku w Berlinie, a jej ojcem byt 
w rzeczywistości oficer berlińskiej policji, Louis Dietrich. Zmarł 
on w 1907 roku(?), gdy dziewczynka miała sześć lat. Na podstawie 
książki adresowej Berlina można przypuszczać, że matka Marleny 
była wdową do i 908 roku, kiedy po raz drugi wyszła za mąż za 
kapitana Eduarda von Loscha, który zginął w pierwszej wojnie 
światowej. Po wojnie Marlena grywała w pewnym berlińskim kinie 
na skrzypcach, w duecie z pianistą do niemych jeszcze filmów.

Później uczyła się gry aktorskiej, statystowała w filmach, śpiewa­
ła na podrzędnych scenkach kabaretowych. W 1926 roku zagrała w 
filmie “Pojedynek na Lido”, ale na prawdziwy sukces musiała 
czekać do 1929 roku.

Niemiecki reżyser Josef von Sternberg szukał odpowiedniej 
aktorki do swego nowego filmu. Przeglądając album reklamowy 
wszystkich niemieckich aktorek, natknął się na zdjęcie Marleny 
Dietrich. Później Sternberg miał ironicznie o tym napisać w swoich 
pamiętnikach: “Spytałem Emila Jannigsa— późniejszego partnera 
Marleny w "Błękitnym aniele" — co o niej sądzi. On wzruszył 
tylko ramionami i burknął: “Ciało niezłe, ale czy nam nie potrzeba 
także twarzy?" Miała przymknięte oczy. Jannigs powiedział mi 
potem, że krowa przymyka oczy tylko wtedy, gdy się cieli..." Inne 
źródła podają, że reżyser zauważył Marlenę śpiewającą w jednej z 
knajp. Szukając kandydatek, przypomniał sobie o szansonistce z 
kabaretu. Uznał, że zagra po prostu siebie. "Błękitny anioł” był dla 
Marleny. Po berlińskiej prapremierze wiadomo byio, że film zrobi 
kasę. Piosenkę z filmu: “Ja jestem po to tylko, aby kochać mnie, to

się o mnie wie i nic wię- 
y> cej śpiewał cały

- i l f t l  Film pokazywano w 
V s JH T  .  Polsce w latach trzy-

■ P * ’ U  a  i  ' A t  d/icsisch (stuleni
' Ate-ijm iya lBBra “Niebieski motyl", po-

Fot. Agnieszka Kulbicką (debiut).

ES:K8aBaEiH»ł fe s  M S w  meważ cenzura me
l l l  zgodziła się na "anio-
, - S g j ^  «T .: / la", który jest patronem
jjS w fiflf' pijackiej spelunki.

w- ~ M i K  kręcony na podstawie
i S B u B powieści Henryka 
O M  Manna pt.: “Profesor 

faBBft&jt  W M B  Unrat". spodobał się pi- 
sar/owi. który tak wy- 

tM B I rażał się o odtwórczyni 
: głównej roli: ‘Ta  

dziewczyna ma świetne nogi i to gwarantuje powodzenie naszemu 
filmowi". Z kolei czołowy krytyk literacki i tłumacz. Prousta Franz 
Hessel, mial powiedzieć, że to wcale nie chodzi o zgrabne nogi 
Marleny w cienkich pończochach, z kokocimi podwiązkami, lecz. 
ojej “banalny i zarazem fascynujący uśmiech. Ale poza tym umie 
się ona uśmiechać jak grecka bogini, jak dziewczyna uliczna i jak 
mniszka. Za pomocą arsenału swych przeróżnych uśmiechów znaj­
duje drogę do serca każdego". Z takim kapitałem Marlena wyru­
szyła za Ocean.

N a  p o d b ó j  H o l l y w o o d u

Zjawiła się tam, z. nikomu nie znanym mężem — Rudolfem 
Sieberem. Wyszła za niego w 1923 roku. a w rok później urod/.iła 
córkę Marię. Małżonkowie przyjechali bez dziecka, zostawionego 
w Berlinie u matki Marleny. Dopiero po nakręceniu “Maroka” oraz 
“X—27", Marlena wróciła do Berlina i zabrała córkę do Stanów 
Zjednoczonych. Po przybyciu do Hollywood, aktorka szybko stała 
się konkurentką innej gwiazdy — Grety Garbo. Celem odróżnienia 
aktorek Sternberg przydawał Marlenie męskie atrybuty. Złośliwi 
mówią, że po to, by zasugerować cechy lesbijskie! Już w "Niebie­
skim motylu" — “Błękitnym aniele” był to cylinder, frak w filmie 
“Maroko”, smoking w “Blond Wenus”, czapka wojskowa w 
"Szanghaj Express”, podobnie w “lmperatorowej”, czy “Kaprysie 
hiszpańskim”. Niby na potwierdzenie tych domysłów, Marlena

ubierała męskie garnitury i smokingi, pokazując się w nich 
na prapremierach różnych filmów. Później, w życiu prywat­
nym aktorka chodziła w spodniach, kreując nową modę, 
która podbiła Amerykę, a następnie cały świat. Do Marleny 
garnęły się różne panie, z których najbardziej ekscentryczną 
była multimilionerka z Alaski, pani Jo Carstairs. Ta orygi­
nalna dama nie zhańbiła się szminką czy pudrem, nosiła 
krótko obcięte włosy, paliła cygara, ciągnęła gin szklankami 
i klęła lepiej niż niejeden stary marynarz. Milionerka zapro- 
ponowałaaktorce wspólny kilkudniowy rejs wzdłuż brzegów 
Kalifornii. Dietrich zignorowała panią Carstairs, zaco w parę 
dni później została przez nią znieważona w wytwornej re­
stauracji w Los Angeles. Na szczęście artystka cało wycho­
dziła z opresji i nikt nie przylepił jej etykiety aktorki "niebez­
piecznej dla amerykańskiej moralności”. Marlena nie ukrywała, że 
w filmie pracuje tylko dla pieniędzy i dosyć lekceważąco podcho­
dziła do własnych osiągnięć aktorskich. Wkrótce miało się okazać, 
że nie tylko pieniądze i sława są dla niej najważniejsze, ale i

H o n o r

Mimo informacji o terrorze, Marlena Dietrich postanowiła wrócić 
do Niemiec. Był czerwiec 1934 roku, Niemcy były po "nocy 
długich noży" i puczu Rohma. Aktorka musiała usłyszeć w radiu 
przemówienia i relacje Hitlera dotyczące tych wydarzeń. Jak 
później wspominała: “Po raz pierwszy usłyszałam przemawiające­
go Hitlera i po prostu intuicyjnie wyczułam, że dla mojej ojczyzny 
nadeszły okropne czasy. Postanowiłam zawrócić z drogi". Zrobiła 
to w Cherbourgu, skąd przez Londyn po kilku miesiącach wróciła 
do Hollywood. Przebywając nad Tamizą, z polecenia Hitlera, ów- 
czesny ambasador Rzeszy w Wielkiej Brytanii, Joachim von Rib- 
bentrop usiłował skontaktować się z aktorką. Próby te, podobnie 
jak następne czynione przez Goebbelsa, spełzły na niczym. Na tym 
polu hitlerowcy ponieśli klęskę. Wielka gwiazda do swego kraju 
przyjechała, jako obywatelka amerykańska (od 1939 roku), wraz z 
żołnierzami alianckimi pod koniec drugiej wojny światowej. Die­
trich nie bała się publicznie piętnować dyktatury faszystowskiej i 
nieprawości, jakich Niemcy dopuszczali się w podbitych krajach. 
Wstępując do zespołu artystycznego armii amerykańskiej, zagrze­
wała żołnierzy do boju nie tylko piosenkami, ale również słowami. 
“Będę błogosławiła każdego alianckiego żołnierza, który bez lęku 
wedrze się do Niemiec, by oczyścić ten kraj z zarazy” — w tym 
tonie często przemawiała do żołnierskiej widowni.

W 1951 roku została odznaczona przez francuskiego ambasadora 
w Waszyngtonie Krzyżem Legii Cudzoziemskiej, a w 1972 roku z 
rąk prezydenta Francji G. Pompidou otrzymała insygnia oficerskie 
Legii Honorowej za zasługi oddane Francji w czasie drugiej wojny 
światowej. Z kolei ze strony jej rodaków spotkał ją wielki zawód. 
W 1960 roku, w czasie podróży po Niemczech, aktorka stała się 
ofiarą kilku przykrych incydentów. W Kolonii, przed wejściem do 
gotyckiej katedry, pewien mężczyzna usiłował oblać ją pomyjami. 
W Duseldorfie, kiedy opuszczała hotel, kilkunastoletniadziewczy- 
na plunęła jej w twarz. W wielu miastach próbowano bojkotować 
jej występy, wygwizdano ją, pikietowano kasy biletowe oraz blo­
kowano wejścia do sal koncertowych. Chociaż w paru miastach 
przyjęto ją bardzo serdecznie, pobyt w Niemczech Zachodnich 
kosztował aktorkę więcej nerwów niż wszystkie hollywoodzkie 
kampanie plotkarskie, którym od początku odważnie staw iła czoła.

Z ł o t e  g a r d ł o  i  z ł o t e  n o g i

Po drugiej wojnie światowej Marlena wypracowuje sobie nowe 
emploi: staje się symbolem "skończonego piękna”. Gdy przed 
wojną preferowała męskie garnitury, tak po wojnie dodatkowymi 
elementami są: zapierające dech w piersiach suknie z cekinami i 
jasne gronostajowe płaszcze. Pozostaje natomiast, wzbogacana 
ogromnym doświadczeniem, maniera z poprzednich lat. Szeroko 
otwarte oczy, skierowane w bok spojrzenie, rozpustne usta, słynne 
długie nogi i uśmiech przynoszący nieszczęście — to elementy 
erotycznej gry Marleny. Z tego też względu bohaterki filmowe 
patrzyły na nią nieżyczliwie, a bohaterowie z uwielbieniem.

Prócz występów w filmach, artystka bardzo często śpiewała w 
specjalnie organizowanych dla niej rewiach. Robiła lo po niemiec­
ku, francusku i angielsku — w Argentynie, Francji, Wielkiej Bry­

tanii. Danii. Szwecji. Polsce i w USA. Entuzjastyczne przyjęcie w 
Buenos Aires okazało się zbyt gorące dla Marleny, którą zemdloną 
policjant musiał wynosić na rękach. W Paryżu, po skończonym 
przedstawieniu, Marlena odjeżdżała siedząc na dachu swego samo­
chodu, eskortowana przez tłum swych wielbicieli. W Niemczech 
podczas nieudanego tournee artystka spadła w ciemnościach ze 
sceny i zwichnęła sobie ramię. Szybko je przewiązała kawałkiem 
materiału, z jakiego uszyta była suknia. Wiedziała, że na wypadek 
nieprzewidzianych okoliczności należy mieć skrawki materiałów 
sukien, w których występowała. Aktorka wyrażała swój podziw 
innym artystom klęcząc przed nimi lub całując w rękę. W Moskwie, 
w hołdzie klęczała przed Konstantinem Paustowskim, a w Paryżu 
całowała dłoń śpiewaczki Leny Horn. Odwrotnie było w Polsce, 
którą artystka odwiedziła w styczniu 1964 roku. Mimo przejmują­
cego zimna przedstawienie byto bardzo gorące. Kiedy wychodziła 
ze swego pokoju, kobiety klękały na korytarzu, całowały jej ręce i 
twarz. Prócz pocałunków ofiarowały także różne prezenty. Jeszcze 
inny charakter miały jej występy w' Londynie, które byty zaplano­
wane pomiędzy dwiema częściami koncertu Beatlesów. W Sztok­
holmie po słowach piosenki “Gdzie są kwiaty z tamtych lat", na 
Marlenę posypał się deszcz kwiatów.

M a r l e n a  p r y w a t n i e

a  Córka Marleny, Maria po wyj­
ściu za mąż w 1948r., urodziła 
czwórkę dzieci. Od tego czasu 
aktorkę zaczęto nazywać “naj­
piękniejszą babcią świata”. 
Marlena bardzo dobrze odna­
lazła się w swej nowej roli. Bab­
cia pracowała jako “dziewczy­
na do wszystkiego” — karmiła, 
przewijała i przez nikogo nie 
rozpoznana spacerowała z wnu­
kami po Central Parku.

Życie Marleny obfitowało w 
wielkie przyjaźnie i miłości. Do 
grona przyjaciół należeli: Erich 
Maria Remarąue, Maurice Che- 
valier, Frank Sinatra, Nat King 
Col, Louis Amstrong i Edit Piaf. 
Jean Gąbin i Ernest Hemingway 
to jej wielkie miłości. Gabina 
kochała jak własne dziecko, 

które już dawno jest dorosłe. Uważała go za prawdziwego mężczy­
znę, na przemian szorstkiego i subtelnego, ideał, którego poszukuje 
wiele kobiet. Sama nie wiedziała, kto kogo opuścił — on ją. czy 
ona jego? Czystą, platoniczną miłością aktorka darzyła pisarza 
Ernesta Hemingwaya. Może dlatego, że nigdy nie zdołali być razem. 
W czasie jego pobytu na Kubie regularnie pisywali do siebie, a przez 
telefon rozmawiali godzinami.

Po Nowym Jorku, od 1973 roku Marlena Dietrich zamieszkała w 
Paryżu. Tłumaczyła to następująco: “Fascynację Paryżem równie 
trudno jest wytłumaczyć, jak miłość między mężczyzną i kobietą. 
Zima. wiosna, lato i jesień w Paryżu, we Francji, są nieporówny­
walne. Można spokojnie żyć w tym kraju piękna, póki nie zabiorą 
nas aniołowie”.

A rseniusz W O Ź N Y
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J a k  g r a ć  n a  n o s i e  j a z z ?

Rok temu. spółka o dźwięcznej nazwie “Jazz”, 
zawarła porozumienie /  krakowskim oddziałem 
Banku PKO S.A. w sprawie niektórych operacji 
czekowych. Bank zobowiązał się skupować czeki 
wystawiane przez “Jazz" na konkretnych, z góry 
ustalonych warunkach: czeki mogły być nie po­
twierdzone, przedstawione po terminie ważności 
oraz tzw. bankierskie. W zamian za niemała prowi­
zję bankowa spółka “Ja//" musiała w wyznaczo­
nym terminie wykupić czeki. Ryzyko PKO było 
znaczne, ale nie wykraczające poza praktyki ban­
kowe nbowiązujące na świecie. Stosowna umowę 
w imieniu “Ja/zu" podpisał jego prezes. Jerzy S.

Przez kilka miesięcy nic się nie działo, tzn. bank 
kupował czoki od pre/esa S. za gotówkę, po czym 
odzyskiwał należność przeważnie od jednego z 
wiedeńskich banków. W ciągu kilkunastu letnich 
dni ubiegłego roku Jerzy S. przedstaw ił do wykupu 
pięć czeków na ogólna sumę 2 min 700 tys. szylin­
gów austriackich. Krakowski oddział PKO wypła­
cił gotówkę, po czym. tak jak zwykle, wysłał czeki 
do Wiednia. Po kilkti dniach z Austrii nadeszła 
wiadomość — wszystkie czeki sa bez pokrycia!

Pod koniec sierpnia do Krakowa przyjechał oby­
watel austriacki Wiktor S. - wystawca feralnych 
czeków. Po goryczkowych negocjacjach zobowią­
zał się spłacić należność do połowy września. Za­
nim upłynął ten termin. Austriak przysłał fax, ż.e nie 
jest w stanie dotrzymać warunków. Prosi o dwu­
miesięczna zwłokę. Krakow ski bank odmówił.

W listopadzie. spółka "Jazz" wpłaciła do PKO 50 tys. 
szylingów —• czekiem na poczet długu. I ten czek 
wrócił / Wiednia z adm nacja "bez pokrycia".

Kolejne wezwania banku nie przyniosły rezulta­
tu. ani Wiklor S.. ani Jcrz\ S. nie stawili się w 
Krakowie. W marcu lego roku, krakowski oddział 
PKO zwrócił się do prokuratury. Śledztwem zajął 
się powołany do walki / przestępczościągospodar­
cza Wydział K 1 7 /Komendy Wojewódzkiej Poli­
cji w Krakowie.

Spółkę “Ja//: im; i.el.spi io. produkcja, handel" 
zarejestrowano v\ ki.!. ■ ;. we wr/eśniu 1990 ro­
ku. Glowmin '<]/ i była wiedeńska firma 
KHM Warem .irieb 'asiio-ć WiktoraS. Preze- 
sem /ar/ad: “Ja//u został Polak Jerzy S. Policja 
ustaliła, że spółka niewiele zajmowała śię impor­
tem, eksportem. produkcja 1 handlem, ale miała za 
to różne — legalne! — sposoby obracania pienię­
dzmi. Aż do lipca 1991 r.

23 kwietnia na przejściu granicznym w Chyżnem 
zatrzymano Wiktora S.. a tydzień później w Krako­
wie — Jerzego S. Obaj biznesmeni trafili za kratki 
aresztu śledczego pr/y Montelupich. Po zebraniu 
dowodów hęda odpow iadać /a zagarnięcie mienia 
społecznego wartości dwócii i ćwierć miliarda zło­
tych (bez odsetek).

Dowiedziono, że po wykupieniu przez bank cze­
ków be/ pokrycia Polak pr/eka/al Austriakowi co 
najmniej 630 min złotych, /.a co? Wiktor S. nie 
umie tego w y jaśnie, choć rozmawia z policja często 
i chętnie. Jerzy S. natomiast milczy, wykorzystując 
prawo do odmowy zeznań.

K rzysztof POTULICKI ,

Zdaniem socjologów 
za średhi czas trwania 
małżeństwa należy 
uznać okres 10-19 lat poży­

cia. Stadła z takim stażem są 
znacznie bardziej stabilne 
niż młode małżeństwa i jest 
w nich trzykrotnie mniej 
rozwodów. Oczywiste jest 
jednak, ż.e droga małżonków 
wkraczających w drugie 
dziesięciolecie wspólnego j 
życia nie zawsze usłana była 
różami. Wiele utracili oni w starciach ze sobą, utra­
cili już też poczucie pierwszej świeżości, czasami 
panuje nawet między nimi starannie skrywana nie­
chęć. Nasila się uczucie obcości i zainteresowania 
innymi kobietami i mężczyznami.

Małżeństwa ze średnim stażem mają swoje specy­
ficzne problemy. Skumulowane przez lata nieporo­
zumienia jak rdza atakują stosunki między małżon­
ki. Bardzo często małżeństwo utrzymywane jest 
tylko ze względu na dzieci, przy czym sytuacja 
częstokroć staje się tragiczną: rozejść się małżonko­
wie nie mogą, a żyć razem — też trudno. Częste są 
przypadki zachowywania tylko pozorów małżeń­
stwa przy zwolnieniu się wzajemnie od zobowią­
zań: obie strony mają swoich kochanków, rozporzą­
dzają odrębnymi budżetami, mają swoich przyja­
ciół, żyją więc praktycznie odrębnym życiem.

W zgodnych małżeństwach mąż wykonuje trzy­
krotnie więcej prac domowych niż w skłóconych. W 
zgodnych — mężowie dwa razy więcej czasu po­
święcają na opiekę nad dziećmi, a cały dom prowa­
dzony jest w sposób bardziej zorganizowany__
każdy członek rodziny wic co do niego należy i za 
co odpowiada. Współpraca rodzinna jest rzeczowa, 
bez. gwałtownych kłótni i konfliktów. W zgodnych 
małżeństwach, nawet wówczas gdy wygasa żar 
pierwszej miłości, przekształca się on w serdeczne 
przywiązanie i małżeńską przyjaźń. W podobnej 
sytuacji w skłóconych małżeństwach rodzi się 
nieprzyjaźń. która częstokroć przeradza się w nie­
nawiść .

Zgodne i skłócone małżeństwa różnią się pod 
względem krytycznego podejścia do mężów. Na 
pytanie. Czy często zdarza się pani zwracać mężo­
wi uwagę na innych żonatych mężczyzn jako na

C i  z  z e w n ą t r z  c h c q  d o  ś r o d k a ,  

C i z e  ś r o d k a - n a  z e w n q t r z
wzór do naśladowania?” tylko 13 procent kobiet ze 
zgodnych małżeństwa odpowiedziało "Często” lub 
“Bardzo często". W skłóconych natomiast — ponad 
połowa.

W całej sprawie nie chodzi bynajmniej o to, że w 
zgodnych rodzinach nie ma ostrych konfliktów czy 
kłótni. Po prostu w zgodnych małżeństwach (i dla­
tego one są zgodne) małżonkowie chętnie zmierzają 
do kompromisu i mają pozytywne doświadczenia w 
przełamywaniu impasów.

Badania socjologiczne nad przyczynami rozwo­
dów proyvadzone były w ostatnich czasach w Mo­
skwie. Kijowie, Mińsku, Wilnie, Rydze i Tallinie. 
Charakterystyczne jest to, że we wszystkich sonda­
żach na pierwszym miejscu wymieniane są pijań­
stwo i alkoholizm. Na drugim miejscu plasują się 
zdrady małżeńskie (lub samo podejrzenie o zdradę). 
Niezgodność charakterów — to trzeci z wymienio­
nych powodów, czwarty to wygaśnięcie uczucia. Na 
dalszych miejscach wymieniane są: chamstwo, 
kłótnie, okrucieństwo, kłopoty finansowe i brak 
zainteresowania problemami rodziny, długotrwała 
nieobecność jednego z małżonków (delegacje, rej­
sy, pobyt w więzieniu). Stosunkow/o rzadko poja­
wiają się takie motywy jak: ingerencja rodziców i 
krewnych w sprawy rodziny, posiadanie dzieci z 
innych małżeństw, choroby psychiczne i wenerycz­
ne, bezpłodność oraz... zbyt pochopna decyzja za­
warcia małżeństwa.

Rozwodzący się małżonkowie zgłaszają wobec 
siebie całe mnóstwo pretensji i sprawa nie sprowa­
dza się do podstawowej przyczyny. Jakkolwiek kla­
syfikacja motywów sprzyja określeniu ogólnego 
obrazu procesów prowadzącyh do rozwodu, to w 
życiu wszystkie przyczyny splatają się ze sobą. Dla

przykładu: codzienne pijaństwo prowadzi do nad­
miernych wydatków, a więc kłótni na tym tle. Żona 
i dzieci mogą także odczuć dokuczliwy wstyd za 
permanentnie pijanego męża i ojca. Pod wpływem 
alkoholu dochodzi także częstokroć do przypadko­
wych kontaktów seksualnych, które z czasem mogą 
stać się kością niezgody. Z drugiej strony pijaństwo 
i alkoholizm mogą doprowadzić u mężczyzny do 
gwałtownego spadku potencji ze wszelkimi tego 
konsekwencjami w intymnym życiu małżeństwa. 
Jak widać, splot przyczynowo-skutkowy jest tu bar­
dzo złożony. Nic więc dziwnego, że co trzecie mał­
żeństwo rozpada się z tego właśnie powodu. Warto 
podkreślić, że podobnie sytuacja wygląda we wszy­
stkich krajach Europy.

Drugim spośród najbardziej rozpowszechnionych 
powodów rozwodu jest zdrada małżeńska. Jest to 
jednak tylko wierzchołek góry lodowej. Niewyjaś­
nione pozostają psychologiczne motywy samej 
zdrady: oziębłość seksualna żony i — co za tym 
idzie — stałe seksualne niezaspokojenie męża, 
kompleks “donżuana", przypadkowe oczarowanie, 
chęć zemsty na współmałżonku, efekt “zakazanego 
owocu”...

Motyw niezgodności charakterów zajmuje trzecie 
miejsce w hierarchii motywów rozwodów. O nie­
zgodności — lub zgodności —- charakterów można 
napisać monografię, a nawet nie jedną. Dla rozcho­
dzących się małżonków ten nieprecyzyjny motyw jest 
niezwykle wygodny. W przypadku gdy nie chce się, 
by sędziowe, psychologowie i inny “...owie” wtrącali 
się do prywatnego życia wystarczy powiedzieć "Nie 
zgadzamy się pod względem charakterów"...

I kto może odpowiedzieć: “rozwodzić się czy nie” 
Stanisław  FILIPCZAK

a s
21.03 -  20.04

. Nadchodzący tydzień dla wiciu, to wyra­
zy uznania i dowody szacunku, a dla wiciu 

| szansa na realizację planów urlopowych?, 
wyjazdowych?, wypoczynkowych? Jeżeli 

marzenia nic bądą miały szansy na spełnienie — trudno, 
każde myślenie jest łatwe i wygodne, jeżeli nic liczy się z 
rzeczywistością! Dobry okres dla zakochanych, a także dla 
tych, którzy planują zmiany w życiu. Podjęte teraz decyzje 
będą dobre! Pomyślność, która towarzyszy zaprocentuje 
długimi latami wspólnego szczęścia.

21.04 -  21.05
Jest duża szansa na to, że uda się prze­

konać oponentów do spraw, które mogą 
, przynieść spore korzyści, współpraca 
okaże się udana, pod każdym względem. 

Nie należy przejmować się nieżyczliwymi czy przeciwni­
kami, z naprawdę wielkich posiadamy tylko jednego wro­
gi1— czas! Nie należy pozwolić, by uciekł czy przeciekał 
przez palce! Miły okres dla osób, które zwątpiły we własne 
szczęście czy powodzenie, właśnie teraz przekonają się, żc 
wiara czyni cuda!

“S C ć ftU ę tc i 22.05  -  21.06
Spokojny, udany okres dla tych, którzy 

podchodzą poważnie do życia, obowiąz­
ków zawodowych czy domowych oraz 
do przyjaźni. Los nic będzie przychylny 

tym, którzy planują szybkie dorobienie się, błyskawiczny 
i duży zysk lub w imię dóbr doczesnych — zawiodą w 
przyjaźni i wierności! Dobrze będzie pamiętać, żc każdy 
sukces im szybszy tym mniej pewny! Najstarsi, oddaleni 
członkowie rodziny czekają, tęsknią, potrzebują ciepła, 
serdeczności i pomocy!

Maj, najpiękniejszy m iesiąc w kalendarzu, 
jest także m iesiącem  im ienin. W  m aju m am y 
ogrom ną ilość solenizantek i so len izan tów —  
dla nich, ale nie tylko —  przepis na znako­
m ite, klasyczne czekoladow e ciasto. Piecze 
się je  w tortow nicy lub na prostokątnej b la­
sze —  lida się! Naw et niezbyt doświadczona  
pani dom u poradzi sobie bez najm niejszego  
problem u.

Tort „Adwokat”
Przepis na dużą tortownicę!

Potrzebne produkty: półtorej (1,5!) szklanki 
cukru, trzy łyżki kakao, pół szklanki mleka,

kostka masła lub margaryny palma, cztery jaj­
ka. dwie szklanki mąki (krupcztka lub torto­
wa!) dwie płaskie łyżeczki proszku do piecze­
nia (św ieżego!!) esencja arakowa lub rumowa, 
dwie czubate łyżki rodzynków.
Sposób przygotowania:

Tortownicę lub prostokątną blaszkę wysma­
rować obficie tłuszczem i wysypać lekko tartą 
bułeczką.

Sposób przyrządzenia ciasta: cukier, kakao,
mleko i margarynę —  rozpuścić w garnku, ale 
nie zagotować! Gdy przestygnie (najlepiej sy ­
pać przez sitko!) zapach, bakalie —  ciasto wy­
m ieszać —  dodać ubitą na sztywno pianę, po­
nownie bardzo delikatnie wym ieszać i przelać 
do formy. Tort pieczemy w średnio gorącym 
piekarniku (180 stopni Celsjusza) przez 50-55 
minut. Po upieczeniu, pozwalamy, by ciasto 
trochę ostygło w tortownicy, następnie wyjmu- 
jemu na dużą deskę lub stolnicę do ostygnięcia.

Wykpńczenie klasyczne tortu “Adwokat” 
jest następujące: Ciasto dzielim y na dwie części 
i nadziewamy najlepszymi konfiturami lub po­
widłami (dość grubo!) składamy połowy, 
wierzch ciasta lekko smarujemy konfiturami i 
układamy —  na palec grubo— usiekane dakty­
le. Warstwę daktyli lekko dociskamy, całość

zalewamy czekoladą i odstawiamy do zastyg­
nięcia. Tort jest najsmaczniejszy następnego 
dnia.

Rada: Tort można polać samą czekoladą, 
można przybrać kremem czekoladowym  lub 
kakaowym, posypać grubo bakaliami (drobno 
usiekanymi!) i polać czekoladą lub podawać 
naturalny, do tego, w oddzielnej salaterce bita 
śmietana.

Przepis na polewę czekoladow ą: tabliczkę 
gorzkiej czekolady kruszymy do rondelka, do­
dajemy dwie łyżki śmietany, umieszczamy ron- 
delek w naczyniu z wrzątkiem lub na parze, gdy 
czekolada się rozpuści i składniki połączą —  
natychmiast polewamy ciasto. Życzę, by tort 
udał się jak najlepiej i był ozdobą stołu u so le­
nizantów, ale nie tylko! Można go upiec na 
niedzielny podwieczorek, radość dom owni­
ków będzie ogromna!

E w a ASZKIEW ICZ

22.06 -  22.07
Jeżeli w twojej głowie właśnie teraz doj­

rzewa oryginalny i śmiały plan, są pełne 
szanse na jego realizację, ale należy mieć 
na uwadze, żc znacznie nicbczpiccznicjszc 

od naszych czynów są późniejsze próby ich uzasadnienia! 
Zdrowie niezłe, duża szansa poprawy zdrowia u osób 
schorowanych, ze złym samopoczuciem — są duże szanse 
na powrót do dobrej formy! Jeżeli planowany wyjazd, 
może wizyta nic dojdą do skutku, nie należy się martwić, 
właśnie tak jest lepiej!

A e u i  23.07  -  22.0?
Taki trochę trudny okres, dla jednych po­

myślny nieomal wc wszystkim, dla innych.
| z pewnymi kłopotami. Przy Tobie dobra 

passa i pomyślność, więc kłopoty, które 
staną na drodze nie powinny sprawić większych proble­
mów. Trudności w kontaktach z przyjaciółmi czy osobami 
bliskimi nic powinny zaważyć na przyszłości, dobrze bę­
dzie pamiętać, że uczyć można słowami ale wychowywać 
lylko przykładem! Dobry okres w życiu osobistym, jest 
szansa, że marzenia uda się zrealizować ku wielkiemu 
zadowoleniu wszystkich.

7 ^ < Z * t* U l 23. OS -  22.09
Jeżeli nawet nie będzie się w tych dniach 

układało tak, jak planowałeś trzeba wierzyć 
| w siebie i w swoją szczęśliwą gwiazdę, 

mimo przeszkód, nawet dużych i często 
złego samopoczucia. Dobrze będzie pamiętać, że ludzkie 
nadzieje wiążą się nie tylko ze zwycięstwami! W domu 
szansa na powrót spokojnych i dobrych dni. Dni będą 
sprzyjały seniorom, samopoczucie poprawi radość, niespo­
dzianka, spełnione oczekiwanie i dobre samopoczucie.

S k ą p a  • o s z c z ę d n a  • ro z rz u t n a

K i

Czasy mamy takie, żc na równi z urodą, ciepłem, czułością —  
mężczyźni cenią bardzo wysoko bardziej praktyczne przymioty 
dam. Zwłaszcza tych. które mają być nie na chwilę, nie na jedną 
przygodę, ale na całe życie. By być całkowicie spokojną, najlepiej 
mieć willę z basenem, bajerancki samochód i dobrze prosperującą 
firmę: wtedy o kandydata na męża na pewno nie będzie trudno. 
Ale wtedy rozsądnie brzmi pytanie: “po co wówczas mężczyzna?” 
Mężczyzna, czyli kłopot na głowę...
Niestety, mało pań jest w tak wspaniałej sytuacji... Szczytem 
naszego codziennego komfortu jest nie wyłożony kafelkami basen 
yy yy illi. ale co najwyżej płyn do kąpieli “Palmolive”, na który to 
kom tort zresztą trzeba “przyoszczędzić” urywając po garę groszy 
z wydatków “na życie".
Smutne io. ale prawdziwe. Niemniej jednak —  niezależnie od tego 
czy się to przyda w miłości, czy też nie —  warto wiedzieć jaki się 
ma charakter. Czy w innych warunkach byłoby się osobą skąpą, 
czy też rozrzutną? Wszak przecież nawet wśród najbogatszych 
skąpstyyo. na przykład, nie jest znów takim rzadkim zjawiskiem. 
Kin chce to sprawdzić, niech bawi się z nami:

Oto 25 pytań , na k tó r e  tr z e b a  s o b ie  o d p o w ie d z ie ć  I 
(szczerze!) “ tak ” lu b  “ n ie ” . G d y  o d p o w ie d ź  b r z m i 1 
"lak ', z a k r e ś la m y  k ó łk ie m  n u m e r  p y ta n ia .  N a s t ę - ! 
pnie sum ujem y k ó łk a  i s z u k a m y  o d p o w ie d n ie j  c z ę śc i  J 
kom entarza, k tó r a  o d p o w ia d a  te j l ic z b ie .  i

1. Uwielbiam robić zakupy.
2. Gdybym wygrała miliard, nie miałabym kłopotów zjego wydaniem.
3. Nietrudno pożyczyć ode mnie pieniądze (jeśli je mam!).
4. Nie mam żadnych poważniejszych rezeryv finansowych.
5. Często muszę zaciągać pożyczki.
6. Jeśli mam wolną chwilę i nie mam co ze sobą zrobić, chętnie 
odwiedzam sklepy.
7. Ponieważ i tak nie potrafię zapamiętać co ile kosztuje, zakupy robię 
w sklepie, który ma najdogodniejsze położenie, a nie najniższe ceny.
S. Jeśli jakiś ciuch mi się nie podoba, to po pierwszym założeniu 
wrzucam go na dno szafy i przestaję o nim myśleć.
9. Resztki jedzenia z lodówki wyrzucam, a nie kombinuję jak tu z nich 
zrobić bigos, zapiekankę lub coś w tym stylu.
10. Lubię oszczędzać.
11 \av. el gdy mam w portfelu tylko sto tysięcy, a bardzo się śpieszę,
lo nie waham się skorzystać z. taksówki.
12 R.i. /i i n. jesieni oryginalną kucharką.
13. N ie ma i. ik legi > mężczyzny, którego nie potrafiłabym doprowadzić
do ruiny.
14. (iii\ trzeba coś zapakować, nie mam problemu, bo na taką okoli­
czność gromad/ę różne folie i kartoniki.
1?. Jeśli mi -ię coś spodoba, to nie ma takiej ceny, której nie byłabym
golowa zapłacie byle to mieć.
16. Bogactwo kojarzy mi się przede wszystkim z wolnością w wyda­
waniu pieniędzy.
17. Jesl oczywiste, że korzystam z. pralni i magla
18. Uwielbiam mężczyzn, którzy nie liczą się z pieniędzmi.
l ‘>. Jeśli mam do wyboru wyjazd na wycieczkę do Paryża lub kupno 
robota kuchennego marki Braun, wybieram to pierwsze.

20. Raczej nie robię przetworów na zimę.
21. Choć mam maszynę do szycia, rzadko kiedy z niej korzystam.
22. Przygotowując obiady często korzystam z mrożonek i innych 
gotowych produktów.
23 . Przyjmowanie gości to kłopotliwa sprawa: zawsze mam problem 
z. wymyśleniem czym by ich tu podjąć.
24 . Mój pan ner uwielbia chodzić na obiadki do restauracji.
25 . Bogactwem należy się podzielić, bo inaczej nie przyniesie ono 
szczęścia.

J e ś li  za k r e ś liła ś :

0 —8 p y ta ń . Nie gniewaj się. ale raczej bliżej Ci do skąpstwa niż do 
Prawdziwej gospodarności. Tym bardziej jeśli "tak” odpowiedziałaś 
ledwie kilka razy. Przy tym (zwłaszcza w dzisiejszych czasach) ską­
pstwo generalnie trudno jest uznać za wadę. Być może w Twoim 
przypadku jest ono po prostu wymuszone okolicznościami. Pamiętaj 
jednak o tym, jak bardzo łatwo staje się ono jedną z najważniejszych 
cech charaktei u i zacz.yna wypalać swoje piętno na całym postępowa­
niu człowieka, staje się on wtedy skąpym nie tylko w sensie material­
nym ale w każdym calu swojego postępowania. Równie oszczędny jest 
w okazywaniu uczuć, przejawianiu uprzejmości i życzliwości na co 
dzień. Słowem staje się mało kontaktowy, opryskliwy, a w konsekwen- 
cji przestaje być akceptowany i przez środowisko, i przez swoich 
najbliższych. Zastanów się więc (i tylko o tyle Cię proszę) czy aby te 
ostatnie zagrożenia nie są realne w Twoim przypadku.

18 p ytań . Twój wynik jest w normie. To znaczy, że na peyvno nie 
jesteś ani skąpa, ani specjalnie rozrzutna. Owszem, potrafisz od czasu do 
czasu podjąć zadziwiającą próbę oszczędzania na drobiazgach, niczym 
prawdziwa kutwa, ale równie szybko jak wpadłaś na ten pomysł, zarzu­
casz go. Czy też kiedy indziej, mając większą gotówkę, potrafisz wpaść 
w amok zakupów i nabyć mnóstwo rzeczy średnio potrzebnych w domu. 
Są to jednak przypadki incydentalne. Na co dzień bowiem myślisz i 
zachowujesz się rozsądnie. Jesteś z natury swojej gospodarna, potrafisz 
odmówić sobie każdej przyjemności, gdy wymaga tego powaga chwili. 
Ale z drugiej strony wychodzisz z założenia, że życie jest jedno, nie 
można więc poprzestawać na nieustannym odmawianiu sobie wszystkie­
go w imię innych i tak trudno osiągalnych dóbr.

19—2 3  p y ta n ia . Trudno mieć wątpliwości: jesteś osobą rozrzutną! 
Pozostaje tylko kwestia, czy to dlatego, że możesz sobie na to pozwolić 
bez. większego uszczerbku dla budżetu, czy też raczej — nie mając 
szczególnych możliwości — przez tę swoją cechę wystawiasz go 
ciągle na poważne próby. W pierwszym przypadku rzecz całą można 
traktować w kategoriach fantazji, która wyzwolonej kobiecie dodaje 
tylko uroku. W drugim — to poważne niebezpieczeństwo, które może 
wystawić na szwank nawet stabilność Twojego związku! A więc 
rozważ to wszystko dokładnie i — jeśli trzeba — spróbuj choć trochę 
okiełznąć swój temperament.

2 4 —2 5  p y ta ń . Nie byłaś do końca szczera, wszystko co można yv 
tej sytuacji wywnioskować to to, że, być może, jesteś rozrzutna, ale 
znacznie większym dla Ciebie niebezpieczeństwem jest to, że oszuku­
jesz nawet samą siebie.

(zb)7

O czym marzy 
dziewczyna...

O czym marzy dziewczyna w wieku, od 14 do 80 
lat? Najczęściej o tym samym co i mężczyzna — o 
seksie. Tyle tylko, że fantazja kobiet jest bardziej 
yvyrafinowana i erotyczna, a nawet lubieżna.

Mężczyźni — twierdzi w swojej najnowszej 
książce "Wyzwolona przyjemność”, uważana za 
najbardziej oryginalnego naukowca zajmującego 
się seksem. Amerykanka Nancy Frigay — muszą 
zainwestować sporo czasu i pieniędzy, aby 
znaleźć się wreszcie w łóżku z kobietą. U pań 
natomiast, które z natury prawie natychmiast go­
towe są do uprawiania seksu, fantazja odgrywa 
znacznie większą rolę. Mężczyzna marzy o bły­
skawicznym osiągnięciu celu. Najlepiej bez zobo­
wiązań. A po stosunku natychmiastowa ucieczka. 
Inaczej kobieta. Dla niej bardzo mocno liczy się 
cała otoczka. Ich wymagania są znacznie bardziej 
vvyrafinowane. Wiedzą, że są w lepszej sytuacji 
niż mężczyźni i w trakcie jednego stosunku mogą 
mieć wiele orgazmów.

O seksualnych fantazjach kobiet pisała 54-letnia 
dziś Nancy Friday już przed 20 laty. Podstawą jej 
obecnej książki, która szybko stała się bestsellerem, 
było 10.000 listów, które otrzymała od chętnych do 
zwierzeń kobiet. Bo jednak kobieta powie kobiecie
o swoich najskrytszych marzeniach. Mężczyźnie 
prawie nigdy, chyba, że jest zaufanym i długolet­
nim psychologiem. A i to rzadko. Może też dlatego, 
że słoyva nie oddają marzeń, a przede wszystkim Ich 
intensywności.

Co zmieniło się w marzeniach kobiet w ciągu tych 
ostatnich 20 lat? Zmiana jest zasadnicza, twierdzi “se- 
kspsycholożka" ze Stanów Zjednoczonych. Jeszcze w 
latach 70. kobiety, nawet w swoich marzeniach i fanta­
zjach, były obiektem męskiego pożądania. Dziś, przy­
najmniej w sferze fantazji, odgrywają aktywną i wiodą­
cą stronę. Przede wszystkim nie uważają, że najważniej­
sze musi akurat odbywać się w łóżku. Bardziej podnie­
cają je w wyobraźni najdziwniejsze miejsca i czas. 
Wiele zależy od wychowania i stosunku rodziców do 
spraw seksu. Jeśli byli purytanami w tych kwestiach i 
dawali dziewczynce wyraźnie do zrozumienia, że seks 
to coś obrzydliwego, dojrzałe panienki są często w 

-swych marzeniach sadystkami. Dają w swojej fantazji 
"chłopom popalić”.

Ciekawe, ale kobiety często marzą o kontaktach 
seksualnych z. innymi kobietami, jeśli nawet w pra­
ktyce nigdy tego nie czynią. Podchodzą do tego 
zupełnie inaczej niż mężczyźni, których przeraża 
nawet sama myśl, że mogliby mieć skłonności 
homoseksualne. Kobiety także urzeka piękno kobie­
cego ciała.

Erotycznych łantazji nie wolno lekceważać. Tym 
bardziej, że odgrywają coraz większą rolę i coraz 
częściej zastępują realia. A przyczyną tego jest 
strach przed AIDS. Wiele niezamężnych kobiet cał­
kowicie rezygnuje z seksu, zadowalając się mastur­
bacją. To przykre, ale prawdziwe.

Alan LEN

23.09  -  22. JO
Zc spokojem, uporem, wytrwałością, sa­

mozaparciem i poczuciem humoru należy 
J znieść wszelkie niedogodności i kłopoty, a 

jak coś bardzo mocno naciśnie na odcisk 
pamiętać, żc nic jest ślepa ta uliczka z której można się 
wycofać! Złe dni miną szybciej i łagodniej, niż przypusz­
czasz. Osoby zmęczone trudnym okresem zimy. choroba­
mi czy troskami, które nadwyrężyły zdrowie, a często 
system nerwowy, powinny pomyśleć o wyjeździe, to naj­
lepsze lekarstwo na stresy i zmęczenie.

23. tO -  22. t f
Okres dla wielu dość trudny i kłopot­

liwy. dla innych wręcz przeciwnie, po­
myślność będzie goniła następną pomy­
ślność i sprawy będą do załatwienia — 

wszystkie! Właśnie teraz może być szansa, by poznać 
wartość przyjaciół, ich postawa będzie dowodem na to, czy 
zasługują na to miano! I nie należy zmieniać swoich poglą­
dów na sprawy zasadnicze, chociaż prawdą jest, że nic nie 
daje takiego spokoju ducha jak to, żc się nic ma żadnych 
poglądów!

S & t y e l e c 23. U  -  2 t . ! 2
Wszystko, co właśnie teraz uda się uzy­

skać, czy to na odcinku działalności zawo­
dowej, czy w życiu osobistym będzie miało 
wielkie znaczenie na przyszłość. Warto 

przy tym pamiętać, że ludzkie nad/.ieje wiążą się nie lylko 
zc zwycięstwami. Doskonały okres dla wszystkich, wcho­
dzących w życie zawodowe, zamiary uda się zrealizować 
i dla wielu okażą się udane pod każdym względem. Dobre 
dni dla zakochanych, szansa na radości, powodzenia i 
doprowadzenie planów do szczęśliwego końca.

'K lfio r t& je c  2 2 . 1 2  -  2 0 . 0 1

Dobre dni, pomyślność i szczęście dla 
osób czynnych zawodowo. Tydzień pełen 
nowości, dla seniorów czas dobrych dni. 
zadowolenia i dobrego samopoczucia. Du­

że szanse mają osoby samotne, porzucone, smutne i zanie­
dbane przez bliskich. Szczęście będzie obok, trzeba tylko 
wyciągnąć rękę, a najlepiej mocno przytrzymać i starać się 
nie wypuścić! Bardzo dobre finanse, a planowany wydatek 
okaże się radością!

2 t.O f -  20.02
Dla osób, które planują zmianę pracy, 

zmianę środowiska, także dla tych, które 
właśnie teraz wchodzą w życic zawodowe 
okres niezły, a trudności jakie staną na dro­

dze, powinny zahartować na przyszłość! W najtrudniej­
szych chwilach najbardziej pomoże uśmiech, to wielka 
prawda, żc uśmiech jest dobry na wszystko, a poza tym kio 
się śmieje, zawsze zwycięży płaczących i zagniewanych! 
Dni pełne zadowolenia, a nawet szczęścia. W życiu o sob i­
stym ułoży się lak, jak marzysz

21.02 -  20.03
Nadchodzący tydzień będzie w sumie 

trudny pod nieomal każdym względem! 
Sprawy kłopotliwe, zagmatwane i skom­
plikowane uda się doprowadzić do zamie­

rzonego celu, ale droga okaże się wyczerpująca! To pozo­
ry, że można coś zrozumieć czy czegoś dokonać bez 
wysiłku! W sler/.e uczuć najlepszy okres, spotkanie kogoś 
miłego może być wstrząsem, fascynacją, oczarowaniem i 
trwać długo.

*
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Był kiedyś w Żaganiu “Kościół Łaski” — świąty­
nia protestantów, wybudowana w 1710 roku 
,1 . . Prze/ Jana Kaspra Bude, po tym, jak król szwe- 
Ji j f  ' wkroczył na Śląsk i wyjednał u cesarza

tcgo
1 Wolność wyznania dla protestantów. Na mocy

ę Porozumienia protestanci śląscy mieli odzyskać 
vi vh'lne wcześr>iej kościoły oraz zezwolono im na 
j .i  l‘ v:inie sześciu nowych obiektów sakralnych.
' ,nym z nich byt właśnie kościół w Żaganiu. Do 

"wy XIX wieku świątynia służyła swym wiernym 
J " ! " *  nie zmienionym stanie. 8 listopada 1843 r.

"zono kamień węgielny pod budowę wieży, którą 
} Mawion° w latach 1844-1846. Ta potężna — 76-me- 
tc;Wa budowla, zakończona piękną ażurową konstru- 

J3 żeliwną (iglicą) i sterczynami oraz trzymetrowym 
biiifi>em- Sta*a się najwyższą konstrukcją Żagania. Jej 
, , /^niczym byl mistrz murarski i kamieniarski z. 
,e- estawca, Hngelhardt Gansel. Z tego miasta pochodził 
ty A. Weiss. Konstrukcję żeliwną wykonano
bud ni ^iibelma w Iławie (Eulau). Zakończenie 

owy wieży zbiegło się niemal z oddaniem do użytku 
P icy grobowej, umiejscowionej właśnie w wieży.

Paźd/iemika, na polecenie Doroty Talleyrand, wy- 
n;i ?*°'' ^pścioła poaugustiańskiego zwłoki Piotra Biro- 
„*j,. Poniesiono je do kaplicy grobowej. Stała się ona 

pochówku protestanckiej części tego rodu. Po 
Ij nym czasie złożono w kaplicy ciało żony Birona, 

* ômu Medem oraz córek Pauliny i Joanny. 
B ir^ c  w roku 1952 pochowano tu syna Gustawa 

"̂na (brat Piotra) — Piotra Gustawa Herrmanna. 
n.j ‘‘Przeciw wejścia do kaplicy umieszczono ołtarz, a 
tan-0C/l'ych ścianach nad boazerią umieszczono epi- 

a. nad płytami — herby rodowe.

Wr
P o  w o j n i e

pri, n,e zmienionym kształcie kościół, wieża i kaplica 
się rwa!y do ostatniej wojny. Po wojnie Żagań znalazł 
i |jj [Hownie w granicach Rzeczpospolitej. Nielicznej 
fllr|j  j żagańskiej gminie protestanckiej brakowało 
ra)0 Up7-y na remonty, życie religijne w kościele zamie

'vad które nieprzemyślaną decyzją dopro-
WynZ / Mojego rozbiórki. Nie wiadomo, co się stało z 
pr Prażeniem kościoła. Pozostała tylko wieża z pustą

( s p o n s o r  L O T O  N O W E J )
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mauzoleum Bironów pozostały fragmenty ołtarza, w 
kiypcie rozbite trumny i szczątki zwłok. Całość przed­
stawia smutny obraz.

P i e r w s z e  S O S

Nie ulega wątpliwości, że należy zadbać o to, co 
pozostało z żagańskiego "Kościoła Łaski”. Jan A. 
Drozdowski już kilkanaście lat temu stawia! wniosek o 
ratowanie tego obiektu. Jego wniosek poparto, ale dzia­
łań nie było. Na apele Komisji Opieki nad Zabytkami 
władze miejskie też nie odpowiadały. Wydawało się, 
że istniejąca jeszcze pozostałość żagańskiej świątyni 
protestantów podzieli los kożuchowskiej, wzniesionej 
w tym samym okresie, której już nie ma. Jest jednak 
nadzieja, że stanie się inaczej. Gdy tylko nie zabraknie 
ludzi dobrej woli zabytek może zostać jeszcze urato­
wany, a może i przywrócony do dawnej świetności.

J e s t  g o s p o d a r z

Niedawną decyzją Rady Miejskiej gospodarzem wie­
ży został Żagański Pałac Kultury. Jego dyrektor, zahar­
towany w bojach — Adam Stawczyk jakby na nowo 
się zapalił i zapałał dawnym, z okresu przywracania 
miastu uroków pałacu, entuzjazmem.

Obiekt stal przez lata otwarty, potem go zabezpieczo­
no, ale wyrwano drzwi i podpalano. Wieża była włas­
nością miasta, ale nic z tego nie wynikało, nie byio 
żadnego programu jej wykorzystania. Ruchy trochę 
utrudniało stacjonujące w mieście wojsko. Z korony 
wieży, z tarasu widokowego, nawet bez użycia lornetki 
idealnie widać poligon. A to przecież, tajemnica woj­
skowa. W rejestrze zabytków obiekt figurował jako 
trwała ruina. To, że wieża ma wreszcie gospodarza jest 
zasługą również służb konserwatorskich. Przemysław 
Niedźwiedziński zabiegał gdzie mógł. by tak się wre­
szcie stało. Ważne jest również to, że obiekt został 
przekazany pod zarządzanie nieodpłatnie. Władze mia- 
sta poleciły jednak przedstawić przyszłemu użytkow­
nikowi program wykorzystania i zagospodarowania. 
Dyrektor Stawczyk zapytany co z tym fantem zrobi, 
odpowiada: “Program jesl może trochę na wyrost, nn 
wiek XXI, ule przecież mamy goju: z.tt pasem. Pierwsza 
sprawa to marenie, żeby jeszcze przed emeryturą Za­
dali coś ode mnie dostał. A wieża z.asiuz.yta sobie na to 
nie tylko historycznie, ale i geograficzne. 7o uajwyzszy 
punkt w mieście, mogłaby tum powstać stacja telewi­
zyjna, bezkablowa. normalny nadajnik, zarazem radio­
wy. Jesteśmy wstanie, przy niewielkim nadajniku, który 
chyba jeszcze vi> tym roku pojawi się w Żaganiu, pro­
wadzimy pertraktacje, coś takiego z.realiz.owac. Rosja­
nie maju J0 sprzedania, jeżeli tylko cena będzie przy­
stępna i miasto nam pomoże to nadajnik będzie nasz. 
Mamy też grupę pasjonatów, fanatyków astrologii i 
astronomii. Można na wieży zbudować niewielkie ob- 
s e rwa to ri um. Met Zielono Góra, możemy mi cc i my. 
Warunki są idealne. I najważniejsza sprawa, zebyna to 
wszystko zarobić, a może i nieco dołożyć do pałacu, to 
— jak najszybsze uruchomienie wieży widokowej. To 
jest sprawa prawie bezinwestycyjna, trzeba tylko do­
brze zabezpieczyć schody, taras widokowy, który jest 
cudownw Przy pomocy maleńkiej lornetki widać nawet 
Marszów, czyli jakieś 8 km. Wielu ludzi z miasta nawet 
nie wyobraża sobie, jakie są widoki z tej wieży, gdy nie 
widać brudnych podwórek i nie pozamiatanych ulic .

pp. . -'-'-'IICIII K.USCIOIU. rU/AJSlUlU Î INU l. puauj
Nie ma już dzwonów. Na początku lat 

Pa*d • ie*iątych zdemontowano trzy, a 15 
z,ernika 1984 zostały zdjęte dwa ostatnie. W
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P r a c e  r u s z y ł y

W tej chwili pieniądze są najbardziej potrzebne na 
jedną klatkę schodową, i na zabezpieczenie schodów, 
które pozostały. Wiele już zrobiono własnym, gospo­
darczym sumptem. Wykonano wszelkie zabezpiecze­
nia przed dalszą ruiną. Zrobionoodgromy. Wykonaw­
ca zarządal symbolicznej optaty, znając kłopoty finan­
sowe. Do wieży doprowadzona jest energia elektrycz­
na i lampa, która świeci. Przybudówka do wieży, która 
już gniła, ma świeżo przełożony dach. Prawie rok 
zbierano dachówkę i nie zapłacono za nią ani grosza. 
Firma “Pierścioiiek” robociznę skalkulowała bez na­
rzutów. Wyczyszczono wnętrze z gruzów, odchodów 
ludzkich. A w krypcie, która często stawała się siedzibą 
narkomanów, podczas prac porządkowych, w których 
pomagali żołnierze odnaleziono cudowne rzeczy. 
Fragmenty doczesne osób pochowanych, pukiel wło­
sów0, bucik męski, pas z klamrą, eptafium dla Doroty 
Biron, dwa guziki z munduru oficerskiego Karola Pio­
tra Birona. Odczyszczono nagrobne epitafia, kratę, 
wyremontowano bramę i wymieniono zamek.

P o n o w n y  p o c h ó w e k

W roku ubiegłym, kiedy miasto odwiedzili książęta 
żagańscy, zrobiono w ich stronę wielki ukłon, dokona­
no uroczyście ponownego pochówku protestanckiej 
części rodu Bironów. Ze wszystkiego, co zostało z 
dawnym trumien, zrobiono małą urnę, w niej złożono 
odnalezione szczątki i wydobyte epitafium dla księżnej 
Doroty. Zwierzchnik diecezji wrocławskiej Kościoła 
Ewangelicko-Augsburskiego ksiądz Józef Pośpiech, 
obecnie biskup — odprawił powtórnie nabożeństwo 
żałobne. Prawie czterdzieści lat po ostatniej liturgii, 
jaka miała tu miejsce. Wszyscy byli bardzo wzruszeni.

Rok temu, z okazji rocznicy Konstytucji 3 Maja 
po raz pierwszy otwarto drzwi krypty, bo na uroczysto­
ści przed 200 laty w Warszawie obecna była Dorota 
Biron, która miała wtedy nawet własną lożę.

Autor słownika, który pod hasłem Biron pisze "miejsce 
pochówku nieznane” może teraz uzupełnić biogram. 
Wielu naukowców do niedawna nie wiedziało, gdzie 
zostali pochowani Bironowie. Dzisiaj ten lakt przestał już 
być tajemnicą. Wieża “Kościoła Łaski , powstała z bar­
dzo konkretnej przyczyny. Kiedy w I800 roku umarł 
książę Żagania Biron — ewangelik, nie było go gdzie 
pochować. Przy kościele pod wezwaniem Najświętszej 
Marii Panny wzniesiono ochydną dobudów kę, bo nawet 
w obrębie kościoła nie chciano pochować jego zwłok. W 
tej szopce z cegieł złożono ciało. I dopiero jego córka 
Dorota postanowiła stworzyć mauzoleum dla ojca. Gdy 
wybudowano wieżę, zwłoki Piotra Birona przeniesiono 
do kaplicy grobowej.

C e n t r u m  *  G a l e r i a  

*  K a w i a r n i a

Do dzisiejszego dnia wewnętrzne mury są czyste i 
nienaruszone. Genialnie położona cegła, w stylu neo­
gotyckim. W środku, w tak zwanych pełnych ścianach 
są wyłożone cegiełką okna, tylko ich zarys. Gdy podzi­
wiam stan zachowanej, rzeczywiście imponującej kon­
strukcji, Adam Stawczyk dorzuca — “W dalszej per­
spektywie mogłoby tu pow stać centrum informacji kul­
turalnej. Wycieczka zajeżdża i ma pełną informację nie 
tylko o Żaganiu ale i o Żurach, całym województwie. 
Chcemy wydać całą teczkę zabytków województwa »■ 
grafikach Zbigniewa Jaworskiego. Maleńkie centrum 
informacji turystycznej i kulturalnej. Marzy mi yię tez 
galeria sztuki o dużych ambicjach, nie tylko regionalne 
ale i międzynarodowe kontakty i spotkaniu. Kawiąren- 

. ka też. mi się marzy, bo wejść i zejść z wieży to trochę 
sil kosztuje. U giny schodki są w idealnym stanie, 
potrzebna jest tylko sz.cz.otka, poz.amiatac. umyc i moż­
na wchodzić. Gdyby »’ tej chwili znaleźć kogoś, kto 
wszedłby u’ spółkę, by dzisiaj zainwestowała kiedyś 
odebrać. Zarząd Miasta nu pewno bardzo chętnie 
wszedłby w taki układ ”,

K t o  p o m o ż e ?

Bardzo dobrze się stało, że wieża wreszcie ma swego 
gospodarza, bardzo dobrze, że są plany jej wykorzysta­
nia, wierzę, ż.e te pomysły nie spełzną na niczym tylko 
dlatego, że Stawczyk nie ma pieniędzy. Wiem, że nie 
można domagać się dotacji na wieżę, gdy brakuje na 
służbę zdrowia i inne niezbędne sprawy. Jednak przy­
chylność i dobra wola już nieraz przenosiły góry. Bu­
downictwo sakralne Kościoła Rzymsko-Katolickiego 
odzyskało już swoje właściwe miejsce w skali potrzeb 
społecznych kraju. Może przyszła już pora by w podo­
bny sposób przyjrzeć się dziedzictwu Kościoła Ewan­
gelicko-Augsburskiego. Może odezwaliby się zagrani­
czni wyznawcy, zachęceni troską żaganian. W naszym 
regionie, takich kościołów ewangelickich było tylko 
kilka.. * z “Kościołów Laski" wybudowanych na Ślą­
sku po układach Karola XII zostały tylko cztery —- w 
Cieszynie, Miliczu, Jeleniej Górze i Kamiennej Górze. 
Szkoda by byto, by żagańska wieża przestała przypo­
minać o swoim rodowodzie, szczególnie teraz, kiedy 
zarysowała się realna szansa na jej ocalenie.

Kto pierwszy odezwie się w stronę dyrektora Staw­
czyka? Wszystko się liczy. Może ktoś jest producentem 
środków zabezpieczających drewno, jest cala konstru­
kcja drewmina, którą trzeba zabezpieczyć. Prbducent 
rurek PCV o wąskim przekroju, wytwórca osprzętu 
oświetleniowego może mógłby przekazać swoje wyro­
by. Wytwórnia betonu może podesłałaby jedną, dwie 
“gruszki”. Jest gotowa dokumentacja robót i to jest 
najważniejsze. Spróbujmy uratować wieżę wspólnie.

W ojciech ŚM IGIELSKI 
Fol. Morek Woźniak
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G ł ó w n a  d z i a ł a l n o ś ć  " D o m a r i f t o  a r a n ż a c j a  w n ę t r z ,  o d  p r o j e k t u  d o  w y k o n a n i a  

n o d  t z w  k l u c z  w e  w s z y s t k i c h  b r a n ż a c h .  F i r m a  p r e f e r u j e  n o w o c z e s n e  

m a t e r i a ł y :  b e l g i j s k i e  b o a z e r i e  p l a s t y k o w e ,  p a n e l e  p o w l e k a n e  n a  ś c i a n y ,  
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r e a a ł v  k a s v  l a d y  k o s z e  i w s z e l k i e  n i e z b ę d n e  a k c e s o r i a .
J e ś l i  m a s z  p o m i e s z c z e n i e  i p i e n i ą d z e  -  z g ł o ś  s i ę  d o  " D o m a r u " .  N a w e t  m e  

m u s i s z  m i e ć  p o m y s ł u ,  z o s t a w t o  s p e c j a l i s t o m .  O t r z y m a s z  c a c k o ,  d o  k t o r e g o  

c h ę t n i e  b ę d ą  p r z y c h o d z i l i  k l i e n c i .

Włoskie urządzenia chłodnicze 
w sklepie "Melon"
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E m p i k u ,  restaurację " O s t o j a " ,  w s p o m n i a n e  j u ż d e l i k a t e s y  i s k l e p  " M e l o n " .

T r a r 1 v r v i n e  b i u r a  p r z e m i e n i a  w  n o w o c z e s n e  m i e j b u i  p i d u y .  w  b i d i y m  u u u u w m u w i c  ™  

n i a < d v k o w v m i  b o a z e r i a m i ,  k t ó r e  n i e  o b c i ą ż a j ą  m u r ó w  i s t r o p ó w .  M o ż e s z  u r z ą d z i ć  ł a z i e n k ę ,  b e z  w k u w a n i a  r u r  w  ś c i a n ę ,  

m o n t u j ą c  p l a s t y k o w ą  b o a z e r i ę ,  k t ó r a  z a s t ą p i  k a f e l k i .  B e l g i j s k a  b o a z e r i a  p l a s t y k o w a ,  w  n  a j  r o z n ! e j  s z y  e  h  r a c  h  t a k ż e  

d r e w n o p o d o b n a ,  m a  s w o j e  z a l e t y .  J e s t  l e k k a ,  o g n i o o d p o r n a ,  n i e  p a l i  s i ę ,  c o  p o t w i e r d z a  o d p o w i e d n i  a t e s t .  M o ż n a  j ą  

ł a t w o  u m y ć  t ł u m i  d ź w i ę k i ,  s t a n o w i  e s t e t y c z n ą  w a r s t w ę  i z o l a c y j n ą .  J e s t  r o z w i ą z a n i e m  n a  c a ł e  l a t a .  D o m a r  r ó w m e z  

s D r z e d a i e  m e b l e  s k l e p o w e ,  s t a n o w i s k a  k a s o w e ,  r ó ż n e g o  r o d z a j u  s t o j a k i .  W a r t o  p r z y j ś ć ,  z o b a c z y c ,  k u p i e ,  z a m o n t o w a ć  

s a m e m u  l u b  u l o k o w a ć  z l e c e n i e .  J e d n o  j e s t  p e w n e  -  n i e  h a n d l u j  w  n o r z e .  N a j m n i e j s z y  s k l e p i k ,  n a j m n i e j s z a  k a f e j k a  n i e  

o o w i n n v  p r z y n o s i ć  w s t y d u  E u r o p i e .  " D o m a r "  t o  r z e t e l n o ś ć  i p r o f e s j o n a l i z m ,  W ł a ś c i c i e l  F i r m y ,  i n z .  J e r z y  K a c z m a r c z y k  

m a  z a  s o b ą  p o n a d  2 0  l a t  p r a c y  w  p r z e d s i ę b i o r s t w i e ,  k t ó r e  z a j m o w a ł o  s i ę  a r a n ż a c j ą  w n ę t r z .  T e r a z  p r a c u j e  n a  w ł a s n y  

r a c h u n e k .  W y c h o d z i  n a p r z e c i w  l u d z i o m  z  i n i c j a t y w ą .
F r a g m e n t  wnętrza 

"Delikatesów" w Zielonej Górze

Przy takim wyposażeniu 
robienie zakupów jest 

prawdziwą przyjemnością
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a .  P A R A G R A F E  M
Z orzecznictw 
Naczelnego Sądu 
Administracyjnego

♦  Wydanie pozwolenia na adaptację konkretnego 
strychu na cele mieszkalne może nastąpić wyłącznie 
m.in. po spełnieniu warunku uprzedniego podania do 
publicznej wiadomości wykazu obejmującego ten bu­
dynek.
♦  Zaniedbanie organu administracji państwowej w 
kwestii ustosunkowania się do istotnych różnic w opi­
niach biegłych powołanych w sprawie, zaniechanie 
skonfrontowania tych rozbieżnych opinii w toku postę­
powania administracyjnego, w związku z czym uza­
sadnienie decyzji nie wyjaśnia tych kwestii, stanowi 
istotne naruszenie przepisów postępowania admini­
stracyjnego mające wpływ na wynik sprawy.
♦  Jeżeli postępowanie wywłaszczeniowe obejmuje 
tylko część nieruchomości, przy czym pozostawiona 
właścicielowi nie będzie się nadawała do racjonalnego 
wykorzystania na cele dotychczasowe, na żądanie wła­
ściciela organ wywłaszczeniowy jest obowiązany ob­
jąć wywłaszczeniem całą nieruchomość.

Czy w iesz, że...
U ': A ii1:.-

<^>W celu zaspokojenia niezbędnej potrzeby byto­
wej. organ gminy uprawniony jest do przyznania zasił­
ku celowego z pomocy społecznej. Zasiłek ten może 
być przeznaczony w szczególności na pokrycie części 
albo całości kosztów leczenia, remontu mieszkania, 
opału, odzieży. Pomoc ta może być udzielona w postaci 
finansowej albo rzeczowej, jeżeli świadczenie pienięż­
ne nie gwarantuje zgodnego z przeznaczeniem wyko­
rzystania przyznanego zasiłku.
V /  Na wniosek rodziców naukę w szkole podstawowej 
może rozpocząć dziecko, które przed dniem 1 września 
kończy 6 lat, jeżeli wykazuje psychofizyczną dojrzałość 
do podjęcia nauki w szkole. Decyzję o wcześniejszym 
przyjęciu dziecka do szkoły podejmuje dyrektor szkoły

po zasięgnięciu opinii poradni wychowawczo-zawo- 
dowej lub psychologiczno-pedagogicznej.
O O Udzielenie koncesji na prowadzenie działalności 
gospodarczej może być uzależnione od złożenia zabez­
pieczenia majątkowego roszczeń osób trzecich do 
wnioskodawcy z tytułu prowadzenia działalności.
<£=̂ Umowa najmu nieruchomości lub pomieszczenia 
na czas dłuższy niż rok powinna być zawarta na piśmie. 
W razie nie zachowania tej formy, poczytuje się umo­
wę za zawartą na czas nieoznaczony,
OO Nauka religii w szkołach publicznych odbywa się 
w wymiarze dwu godzin lekcyjnych tygodniowo. Ze 
względu na brak dostatecznej liczby kadry nauczającej, 
tygodniowy wymiar lekcji religii może być zmniejszo­
ny. Ocena z religii umieszczana jest na świadectwie 
szkolnym bezpośrednio po ocenie ze sprawowania. 
Ocena ta jest wystawiana według skali ocen przyjętej 
w danej szkole, nie ma jednak w;pływu na promowanie 
ucznia do następnej klasy.
O O  Decyzje o ustaleniu lokalizacji inwestycji lub o 
zmianie sposobu wykorzystania gruntów, zawierające 
rozstrzygnięcia niezgodne z miejscowym planem 
zagospodarowania przestrzennego, są nieważne.

weterynarz — udając przekonywująco zadowolenie z 
doznanego przeżycia zaprosiła napastnika do siebie na 
lampkę wina. Wino wzbogaciła silnie działającym 
środkiem nasennym, a następnie wykorzystując posia­
daną wiedzę, dokonała zabiegu... kastracji. Jeszcze 
śpiącego pacjenta przewieziono do szpitala. Zdaniem 
lekarzy, profesjonalność wykonania zabiegu nie budzi­
ła żadnych wątpliwości.
•  Policja z Tuluzy zatrzymała 9-letniego kierowcę, 
który wraz z trzema rówieśnikami urządził sobie rajd 
na ulicach miasta skradzionym samochodem. Jak 
twierdził mały pirat drogowy, zwarcie styków stacyjki 
samochodu bez użycia kluczyków jest dla niego dzie­
cinną igraszką, a z prowadzeniem pojazdu daje sobie 
świetnie radę. ^

Sentencje w
zapamiętani;
Nawet juryście braknie cierpliwości, gdy szukać 

musi prawa w gąszczu niejasności.
Nikła w tym nadzieja, że obawa przed karą uchroni 

od złodzieja.
Nie jeden żałował, że praw nie stosował, a 

późniejsze modły już pomóc nie mogły.
Wokół złego parlamentu dużo musi być zamętu.

Pojęcia, które znasz 
albo znać powiniene;

C i e k a w o s
p r a w n i c z f

TTff - 
i

•  Potworem wszechczasów określany jest 31-letni 
Jel fry Dahmer ze stanu Wisconsin. Zamordował on 17 
osób. Podczas rewizji w jego mieszkaniu znaleziono 
200-litrową beczkę, z której wyjęto trzy tułowia i inne 
części ludzkiego ciała. W różnych miejscach ustawio­
ne były pojemniki ze spirytusem, a w nich zakonser­
wowane dłonie, stopy i genitalia. Swoistym hobby 
mordercy bylo preparowanie czaszek. Kilka już goto­
wych eksponatów ozdabiało wnętrze mieszkania. Trzy 
świeże jeszcze, głowy przechowywane były w zamra­
żarce. Dahmer nie ukrywał też swojego szczególnego 
upodobania. Lubił smażone ludzkie mięso. Najbardziej 
smakowały mu łydki. Czasami miał też wyjątkową 
ochotę na serce czy wątrobę. Jego zdaniem takie potra­
wy wspaniale uzupełniały tradycyjny, monotonny jad­
łospis.

•  Wyjątkowa niespodzianka spotkała gwałciciela z 
Los Angeles. Zgwałcona kobieta — z zawodu lekarz.

Cesja — dobrowolne ustąpienie, przelanie praw 
przez, jeden podmiot na drugi, zrzeczenie się czegoś 
na rzecz innej osoby.

Bona fides — dobra wiara.
Mediator — pośrednik, rozjemca, osoba uczest­

nicząca w sporze, by ułatwić zwaśnionym stronom 
dojście do porozumienia.

Konwalidacja — uzyskanie przez pierwotnie 
wadliwą czynność prawną pełnej mocy prawnej w 
następstwie zaistnienia określonych nowych okoli­
czności.

Prawo na wesół
R y z y k o

Pani Kowalska złości się na swojego syna:
— Dobrze, dobrze możesz napisać do Rzeczniku 
Praw Obywatelskich, możesz zaskarżyć mnie do 
sądu, możesz nawel wystąpić do Międzynarodo­
wego Trybunału w Hadze, ale... szyję i tak dzisiaj 
umyjesz.

Z.D .

w m w m

Z  T o m a s z e m  S z w e d e m ,  k o m p o z y t o r e m  i  w y k o n a w c ą  m u z y k i  c o u n t r y ,  r o z m a w i a  E d w a r d  J a b ł o ń s k i

— Od kiedy zafascynowała pana tnuzyka coun­
try, kulturowo obca Polakom?

— Byt taki moment w moim dzieciństwie, który 
prawdopodobnie zaważył na tym, ż.e poświęciłem 
cale dorosłe życie muzyce country. Dostałem od 
brata gitarę, na której nauczył mnie grać balladę z 
filmu “Rio Bravo”, wykonywaną przez Deana Mar­
tina. Potem zafascynował mnie Johnny Cash, śpie­
wający bardzo przekonywująco o normalnym życiu 
każdego z nas. W jego muzyce nie ma nic, co 
mogłoby powalić na kolana, jednak ludzie przycho­
dzą na jego koncerty, bo ma im coś do powiedzenia 
w swoich utworach. Był moment, że słuchałem 
country z lat 20. i 30.. gdy ta lekceważona wówczas 
muzyka, nazywana przez, niektórych “muzyką 
kmiotków z Apallachów", pojawiła się na płytach. 
Obecnie coraz bardziej wgłębiam się w temat i 
“znalazłem się" w Irlandii i Szkocji, gdzie tkwią 
korzenie muzyki country.

—  Pisze pan i wykonuje najczęściej własne 
utwory, które nie zawsze przypominają...

— ...country. Zgadza się. Wykonuję “rzeczy", 
które w warstwach muzycznej i tekstowej nie mają 
wiele z nią wspólnego. Śpiewam o sprawach. które 
wydarzyły się w ciągu dnia zwykłemu człowiekowi. 
Codzienność może być niezwykła. Pisałem nawet o 
swoich sąsiadach, z którymi mieszkałem kiedyś w 
bloku. Teraz mam gospodarstwo na wsi oraz konie. 
To muzyka country sprawiła, że prowadzę takie 
życie, a nie inne.

Na festiwalu w Irlandii otrzymałem wyróżnienie za 
smętną, nostalgiczną piosenkę w stylu pop, której 
refren, w polskim tłumaczeniu brzmiał: “Miej czas 
dla innych, bo tak jak ty któregoś dnia obojętnie 
przejdą obok. Miej czas dla innych nim przy jdzie 
ten dzień, gdy przy sobie nie znajdziesz nikogo”. 
Wiele sytuacji ma wpływ na życie ludzi i one stają 
się tematami piosenek country. To co obecnie piszę 
jest bardzo polskie, jest moje i oscyluje w stronę 
muzyki folk.

— Jeśli śpiewa pan od wielu lat country, to na 
pewno był pan w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
ta muzyka cieszy się największą popularnością?

— Od osiemnastego roku życia podróżuję po 
świecie. Byłem prawie na wszystkich kontynentach, 
oprócz Australii i ... Ameryki Północnej. Tak się 
złożyło, że drogi nie zaprowadziły mnie do Stanów 
Zjednoczonych, chociaż powinny. Z tamtejszymi 
wykonawcami country stykałem się wielokrotnie 
podczas koncertów. Z niektórymi koresponduję. 
Nie są to wielkie nazwiska, ale coś znaczą w świat­
ku wykonawców tej muzyki.

— Nad czym pan obecnie pracuje?
— Prawie całą moją energię w najbliższych mie­

siącach pochłoną przygotowania i tegoroczny X 
jubileuszowy, międzynarodowy “PIKNIK CO­
UNTRY” w Mrągowie, którego jestem dyrekto­
rem artystycznym. Tam realizować będę także 
m.in. swoje widowisko, do którego muszę napisać 
nowe utwory.

Z g in ął za b rata
Kto ma paszport, może bez przeszkód przekra­

czać granice. Niestety, Władek A., pochodzący z 
rodziny narodowości cygańskiej w K., nie posiadał 
takiego dokumentu, a koledzy narodowości pol­
skiej namawiali go, aby zrobić mały wypad do 
Berlina, zabawić się i zrobić małe zakupy. Wyjście 
z sytuacji znalazło się bardzo szybko. Władek mial 
ciut starszego brata Janka, który posiadał paszport 
i na dodatek byli do siebie podobni.

Wyjazd “Volkswagenem" nastąpił na drugi dzień 
po Święcie 3 Maja. Pojechali w czwórkę i bez 
przeszkód przekroczyli granicę zachodnią. W Ber­
linie odwiedzili dzielnicę uciech i kilka lokali, prze­
puszczając po kilkaset marek, a następnie, po zro­
bieniu zakupów, ruszyli w drogę powrotną. Ponie­
waż. bardzo się im spieszyło, często przekraczali 
dozwoloną szybkość i stało się... W czasie wyprze­
dzania, siedzący za kierownicą Marek L., nie za­
uważył nadjeżdżającego z przeciwka "Mercedesa" 
i doszło do zderzenia pojazdów. Cała czwórka z

poważnymi obrażeniami trafiła do szpitala w H. 
Najbardziej poturbowanego Władka A. nie udało 
się utrzymać przy życiu. Zawiadomionao wypadku 
rodzina w K. wysłała swojego przedstawiciela do 
Niemiec, aby załatwił wszystkie formalności z 
przewiezieniem do kraju ciała tragicznie zmarłego. 
Obawiając się, że strona niemiecka może nie wyra­
zić zgody na wydanie zwłok, w przypadku poinfor­
mowania, że zginął mężczyzna z cudzym paszpor­
tem, zatajono ten fakt. W dokumentach zezwalają­
cych na transport widniały personalia Jana A., który 
cieszył się jak najlepszym zdrowiem.

Gdy zwłoki znalazły się w K. i rodzina zaczęła 
czynić przygotowania do pogrzebu, ciotki zmarłe­
go z Janem A. udali się do miejscowego Urzędu 
Stanu Cywilnego, aby uzyskać akt zgonu i na jego 
podstawie załatwić formalności w zakładzie po­
grzebowym. Byl tylko jeden szkopuł. Jak powie­
dzieć urzędniczce, że nie zginął Janek, tylko Wła­
dek. Wzięła to na siebie jedna z ciotek, która zawo­
łała Janka, aby przyszedł z korytarza do biura i 
podał dane ze swojego życiorysu. Urzędniczka spo­
glądając na dokumenty wystawione przez Nie­
mców,-skojarzyła sobie imię zmarłego z usłysza­
nym imieniem stojącego przed nią mężczyzny i 
nabrała podejrzeń, że zachowujący się dziwnie Cy­
ganie, próbują ją oszukać. Wykręciła więc numer 
telefonu prokuratury rejonowej i podzieliła się z 
prokuratorem swoimi wątpliwościami, który naka- 
załjej wypisywać akt zgonu w zwolnionym tempie.

Gdy niczego nie przeczuwający petenci cierpli­
wie czekali, aż urzędniczka skończy pisać na ma­
szynie, do USC weszło dwóch policjantów z pro­
kuratorem. Okazało się bowiem, że “zmarły” Jan A. 
był podejrzany o dokonanie różnych przestępstw. 
Zabrany na przesłuchanie przyzna! się, że przez 
“pomyłkę” pożyczył bratu swój paszport, a na tere­
nie Niemiec nie przyznali się do oszustwa, gdyż 
obawiali się, że nie będą chcieli wydać zwłok i 
dokonają kremacji, na co w żadnym wypadku nie 
mogli pozwolić. Zebrane linie papilarne od niebo­
szczyka i żyjącego potwierdziły, że faktycznie zgi­
nął Władek A.

Na tej podstawie prokurator wydał zaświadczenie 
potwierdzające, że śmierć poniósł Władek, a nie 
Janek i jeszcze tego samego dnia odbył się pogrzeb.

"Edward JABŁO ŃSK I

D O G M A  T Y  L I B E R A L N E
Obelga. Z gatunku brzydkich słów. Po upadku 

rządów ./. K. Bieleckiego zaczęto gtosić, iż winę za 
niepowodzenie gospodarcze ponoszą realizowane 
przez tę ekipę d.l. Wprawdzie nowy rząd nie zmie­
nił radykalnie polityki ekonomicznej, ale jest to 
rząd chrześcijański, więc z definicji nie może mieć 
nic wspólnego z. liberalizmem. Zdaje się, że do d.l. 
należy postulat wolnej konkurencji, wolnej gry sil, 
powszechnej prywatyzacji, swobodnego przepły­
wu kapitału i wartości; ze spraw społecznych: 
neutralność ideologiczna państwa, swoboda prze­
pływu idei... Dogmaty liberalne są sprzeczne z 
nauką społeczną Kościoła. Ostatecznie jeszcze 
można znieść postulaty ekonomiczne, społeczne >v 
żadnym przypadku. Państwo jest po to, aby stać na 
straży wartości.

K L A S A  P O L I T Y C Z N A
W Polsce — podobno 1000 głów. Jak stwierdził 

Czesław Bielecki ("brulion" nr 16) wyłoniła się z 
opozycyjnych uczestników Okrągłego'Stołu (zob.). 
Niedemokratycznie i irracjonalnie. W tej wersji są 
to spadkobiercy bolszwewizmu. “Bolszewizm pole­
ga (...) na tym, że mniejszość uważa się za większość 
i sprowadza większość do rangi mniejszości przv 
pomocy swoistego zamachu stanu intelektualistów 
na stan aktywnych politycznie obyw ate liK lasa  
polityczna wnosi w masy świadomość i organizuje 
je  do wspólnych celów. Cele wyznacza właśnie k.p. 
wyłoniona sposród partyjnych liderów. Jak k.p. ma 
się do bazy i nadbudowy, tudzież rozwoju sił vwy- 
twórczych i stosunków produkcji teoria ta nie defi­
niuje. P ewne poszlaki wskazują jednak, iż pomiędzy 
kapitałem a k.p. istnieją ścisłe związki.

L U D Z I E  M A Ł E G O
F O R M A T U

Wg oświadczenia Drzycimskiego (22. IV) — byli 
doradcy i urzędnicy Pana Prezydenta. Oświadcze­
nie rzecznika związane jest z opiniami, które l.m.f. 
opublikowali w wydanej w tym dniu "Gazecie Wy­
borczej . Poprzednio — byli najlepszymi z najle­

pszych. Zgodnie z regułą przyspieszenia (zob.) i 
karuzelą stanowisk proces wyłaniania się l.m.f. z elit 
politycznych także przyspiesza.

P L U G A W E  P I S M O
W III RP jest tylko jedno, powszechnie czytane i 

należące do kategorii opiniotwórczych. Świadczy 
to, zdaniem zdrowych sii, o niedojrzałości i zdemo­
ralizowaniu społeczeństwa, będącego efektem indo­
ktrynacji komunistycznej. Redaktor p.p. przypusz­
cza, iż ta popularność wynika, być może. z rozpo­
wszechnionych w społeczeństwie tendencji maso­
chistycznych. Czyżby naród zboczeńców — pytał: 
potwierdzając w len sposób, iż jest eksponentęn? 
niewidzialnych sit (zob.) zmierzających do rozbro­
jenia moralnego narodu, poprzez deprawację.

R A D Ź  S O B I E  S A M
Wyborcze hasto liberałów. Sprawdziło się po 

upadku gabinetu J.K. Bieleckiego. Potwierdzając u' 
ten sposób starą tezę J. Urbana, że rząd wyżywi się 
sam. Zob. także: nowa nomenklatura.

S C E N A  P R A W N A
Byt słowny. Istnieje, skoro został powołany do 

istnienia. Uczynił to 19 marca 1982 roku Pan Pre­
zydent, rozmawiając w radio z M.Olejnik. Co mial 
na myśli, detalicznie nie wiadomo. Istnieją w tej 
sprawie dwa poglądy. Interpretacja talmudycz.no- 
delfijska i ludowa. Pierwsza z nich zakłada, iż każda 
wypowiedź Autorytetu ma głęboki, choć czasem 
ukryty, sens. W tym konkretnym wypadku idzie O 
spór pomiędzy koncepcją prawa naturalnego i pra­
wa, jako społecznej umowy; a także o sugestię, iż 
gordyjski węzeł starego prawa i nowych społecz­
nych potrzeb nie da się rozwiązaćśrodkami prawny­
mi, potrzebny jest reżyser, który podsunie właściwe 
rozwiązanie. Pośrednio — zasugerował także kto 
powinien być owym reżyserem. Interpretacja druga 
powiada, iż bylo to chlapnięcie, tak mu się powie­
działo. W tej wersji s.p. jest zwischenrufem i należy 
ją  interpretować jako przynależną do sfery sztuki — 
Kabaretu mianowicie.

a k w
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Nie dręcz matki
"Historię tę usłyszałam od babci mojej koleżanki 

— mówi pani Urszula E. — Działo się to kilkana­
ście lat temu, kiedy koleżanka babci miała dora­
stającego syna”.

Pani Pawlakowa wcześnie owdowiała. Mąż jej 
dorabia! jako drwal przy wyrębie lasu. Pewnego 
dnia zdarzyło się nieszczęście. Upadający pień 
wiekowej sosny przygniótł Pawlaka tak mocno, ż.e 
ten zmarł nim udało się go dowieźć do szpitala. 
Małe gospodarstwo i kilkunastoletni syn, Jaś, zo­
stały na głowie biednej kobiety.

Radzili sobie jednak jakoś, wspierani przez ży­
czliwych sąsiadów. Jaś wyrósł na przystojnego 
Jana — postawnego i silnego od ciągłej pracy 
ponad siły mężczyznę, który by! oczkiem w gło­
wie matki. Gospodarstwo prosperowało całkiem 
nieźle, po raz pierwszy od dłuższego czasu mieli 
oszczędności, a Jan nawet mógł kupić sobie wy­
marzony motocykl.

Któregoś ranka, gdy w polu nic byto nic do 
roboty, a w obejściu jak zwykle wszystko było 
dopięte na ostatni guzik, Jan wyciągnął swój mo­
tor, wypolerował go szmatką, żeby błyszcza! jak 
nowy i powiedział matce, że jedzie do kolegi do

pobliskiego miasteczka. Pani Pawlakowa od rana 
miała jakieś złe przeczucia, starała się więc od­
wieść syna od tego zamiaru. Ponieważ, jednak 
nalegał, a ona nie miała serca pozbawiać go jednej 
z niewielu przyjemności, na które mógł sobie po­
zwolić, z bólem serca patrzyła w końcu jak syn 
odjeżdża. Ubłagała go tylko by możliwie szybko 
wraca!.

Nie minął jeszcze nawet kwadrans, gdy kobieta 
usłyszała pukanie do drzwi. Otworzyła je i ze 
zdumieniem ujrzaia w nich syna.

— Już wróciłeś? — zapytała z niedowierzaniem 
w glosie. W końcu upłynęło dopiero kilka chwil, 
w czasie których nie sposób bylo dojechać do 
miasteczka, zajść do kolegi i wrócić. A na dodatek 
właśnie skojarzyła sobie, że przed chwilą wcale 
nie było słychać warkotu motoru.

Jasiek nic nie odpowiedział, tylko trochę blado 
uśmiechną! się i zaczął... rozpływać się w oczach 
równie pobladłej matki...

Rysy jego twarzy zacierały się, robit się coraz 
bardziej blady, aż w końcu zniknij zupełnie.

Kobieta skamieniała. Nie pamięta, ile czasu tak 
stała. Do świadomości przywróciło ją dopiero in­
tensywne pukanie do drzwi. Tym razem był to 
sąsiad, który przyniósł tragiczne wieści; Jasiek 
żabi! się jadąc na motorze.

Wiele razy jeszcze pani Pawlakowa słyszała pu­
kania do drzwi, ale na pytanie: “kto tam” natych­
miast cichły. Jednak zjawa w postaci syna nigdy 
więcej bezpośrednio się jej nie ukazała.

W końcu którejś nocy, po zgaszeniu światła, 
kobieta znów usłyszała pukanie. Wtedy, nie mo­
gąc już dłużej tego znieść, krzyknęła:

— Jasiek... jeśli to ty... jeśli mnie kochasz, to 
przestań mnie dręczyć! Proszę!!!

Od tej pory pukania nie powtórzyły sięjuż nigdy.
Z bigniew  B IS K U P S K I,

O d  U r b a n a  d o  t a j f u n a
łatwopalnego gazu, który się natychmiast zapalał, a 
potem paliwa.

1 alerz, Baba Jaga na miotle to, owszem, zrozu­
miałe, że lata. Ale czy kto widział latający ratusz, 
młotek lub żelazko? Albo strzykawę z napędem 
rakietowym, tryskającą wodą? Jeśli modelarz 
zechce, to i Urbana wystrzeli w chmury. W su­
tannie i trzymającego krycyfiks w jednej, a gro­
mnicę w drugiej ręce. Modelarskie show od wielu 
lat organizowane w Polsce, zawsze ma publicz­
ność liczniejszą niż zawody “klasyczne”. Remi­
giusz Kowalski z Zielonej Góry, opowiadając o 
tym, które ostatniej jesieni odbyło się w Rybniku, 
podziwia pomysłowość modelarzy. Dodaje jed­
nak, że on traktuje swoje hobby jako bardziej 
poważną zabawę.

Ma 17 lat. Pół roku temu, na mistrzostwach Polski 
zdobył srebrną odznakę. N iedawno zaś uczestniczył 
w XII Międzynarodowym Konkursie Plastikowych 
Modeli Redukcyjnych we Wrocławiu. Pierwszy raz 
w zawodach tej rangi i to z sukcesem: przywiózł 
“I miejsce” w kategorii juniorów.

— Zrobiłem wierną kopię w pom niejszeniu  
32 razy, Hawker Typhoona, brytyjskiego myśliwca 
z //  wojny światowej— opowiada rozemocjonowa- 
ny.— Był to pierwszy w świecie samolot, napędzany 
silnikiem o mocy ponad 2 tysięcy koni mechanicz­
nych. Piloci nazywali go "tajfun " z powodu chara­
kterystycznego odgłosu grzmotu podczas startu. Bo 
silnik odpalano poprzez, wstrzyknięcie najpierw porcji

modelarskiej, a potem wciągnęli i jego. Był czas, 
gdy na zajęcia w dawnym Domu Kultury “Novita" 
prowadzone przez Zbigniewa Janeckiego, przy­
chodziło trzech Kowalskich. DK “Novita” zlikwi­
dował sekcję, jako niedochodową. Bracia już nie 
budują modeli; wyjechali z Zielonej Góry. Tylko 
najmłodszy z Kowalskich doskonali się pod opieką 
tego samego instruktora w ośrodku Aeroklubu Zie­
mi Lubuskiej. A w rodzinie są już dwie srebrne 
odznaki — pierwsza należy do Rafała.

Elżbieta W A L E Ń SK A

Model "Tajfuna ” zdobył we Wrocławiu /  miejsce.
F o l .  M .  W o ź n i a k

“Plastiki” to drugi stopień modelarskiego wtajemni­
czenia. Wbrew pozorom, nie łatwo je wykonać. 
Sklejenie, pomalowanie farbami w kilkunastu kolo­
rach, zaznaczenie detali w kabinie i na powierzchni, 
Remigiuszowi zajęło trzy miesiące, średnio po dwie 
godziny dziennie. W samym silniku, o długości ok. 
4 cm, musiał zrobić wiertełkiem 0,5 mm aż 48 otwo­
rów! A do tego jeszcze postanowił, że “Tajfun” 
będzie miał zapalone światła plus jedno mrugające. 
Ten "bajer' sprawił mu dużo kłopotu. Zwłaszcza 
poupychanie przewodów wewnątrz modelu. Pod­
czas prezentacji był to jedyny samolot ze światłami.

Niektórzy koledzy wymownie pukając się w czoło 
mówili: “Maniak jesteś, tyle godzin siedzieć nad 
takim małymgówienkiemV." Tylko modelarz zrozu­
mie modelarza. Remigiusz ma dwóch starszych bra­
ci. Najpierw- Rafał zwerbował Konrada do sekcji
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Przykład 2. Inny podatnik w I992 r. zakupił! 
działkę budowlaną o powierzchni 250 m kw. za I 
cenę 200 min zł, czyli po 800 tys. zł za I m kw. I 
Cała cena zakupu będzie podlegała odliczeniu od I 
dochodu podatnika.

Odl iczeniu podlegają wydatki faktycznie ponie-1 
sione, ograniczone jedynie powierzchnią dziatki. I 
Dowodem nabycia dziatki, z którego wynika jej I 
powierzchnia i wysokość zapłaty, jest umowa ku-1 
pna — sprzedaży sporządzona wyłącznie w for-1 
mie aktu notarialnego.

b) na budowę budynku mieszkalnego, tzn. na I 
wykonanie obiektu budowlanego, jakim jest bu-1 
dynek mieszkalny, na działce budowlanej, stużą-1 
cej do zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych po-1 
datnika i jego bliskich, po uzyskaniu zezwolenia I 
na budowę od rejonowego organu rządowej admi­
nistracji ogólnej.

c) na wkład mieszkaniowy lub budowlany do 
spółdzielni mieszkaniowej z wyjątkiem wkładu 
wynikającego z przekształcenia spółdzielczego lo­
katorskiego prawa do lokalu na spółdzielcze włas­
nościowe prawa do lokalu. Nie powoduje ulgi ku­
pno spółdzielczego własnościowego prawa do loka­
lu od jego poprzedniego posiadacza — członka 
spółdzielni.

d) na nadbudowę i rozbudowę budynku na cele 
mieszkalne, na tego typu prace, tak, jak przy bu­
dowie budynku mieszkalnego, powinno być uzy­
skane zezwolenie organu administracji.

e) na przebudowę strychu, suszami lub przystoso­
wanie innego pomieszczenia na cele mieszkalne.

ciąg dalszy w jutrzejszym "Weekendzie"

R a n k i n g  b a n k ó w  d z i a ł a j ą c y c h  w  w o j e w ó d z t w i e  

z i e l o n o g ó r s k i m  w e d ł u g  w k ł a d ó w  n a  

r a c h u n k a c h  o s z c z ę d n o ś c i o w y c h ,  w  m l d  z ł o t y c h .

S t a n  w  d n i u  

3 0 .0 4 .1 9 9 2 Przyrost, spadek (-) 
wkładów w kwietniu 

1992r.Nazwa banku
Powszechna Kasa Oszczędności

Bank Gospodarki Żywnościowej
Komunalny Bank Spółdzielczy 

w Zielonej Górze
Lubuski Spółdzielczy Bank 
Gospodarczy w Sławie

Wielkopolski Bank Kredytowy 
S.A. w Poznaniu

Bank Spółdzielczy 
w Nowej Soli

Bank Staropolski S.A. 
w Poznaniu

Bank Zachodni S.A. 
we Wrocławiu

Spółdzielczy Bank 
Kredytowy w Świebodzinie
Łódzki Bank Rozwoju S.A.

Bank Przemysłowo-Handlowy 
S.A. w Krakowie

m ó w i ą  •• j j z i u r a  w  b u d ż e c i e

A L E  2 A P E N  J A K O Ś  N I E  U M I E

j e j  z a c e r o w a ć -

‘ntormacje zawarte w zam ieszczonym  obok i  
, 1Agrarnie m ów ią nam nie tylko o  tym , który j 
apk ma najbardziej korzystną sytuację w J 
z‘edzinie udzielania kredytów, ale zarazem  |

°°średnio wskazują, do którego z  nich klienci I 
/!%  najw iększe zaufanie. 1 znów , nie poda- 1 

e na ten temat informacji przez dany bank, j 
R rnHvvla n a i c S °  niekorzyść.

, a,'ki nie byłyby tak zależne od depozytów  j 
g l in o w y c h ,  gdyby m iały w ięcej iundu- j 

własnych. N isk ie kapitały w łasne ban- f 
nie tylko ograniczają zakres działalno- 

1 kredytowej, lecz także limitują w ysokość  | 
p ie lo n eg o  kredytu jednem u kredytobiorcy, i 
. eżące dane z rachunku w yników banków j 

, le są wystarczające dla określenia stopnia ich j 
zPieczeństwa ekonom icznego. Najbardziej 

^ e ty c z n y m  wskaźnikiem jest tzw. współ- 
tynnik wypłacalności. Najogólniej mówiąc,

^  'o stosunek funduszów własnych (netto)
. anku do aktywów obciążonych ryzykiem.

adzór bankowy ustali! poziom  wskaźnika wy- 
j^ alności dla wszystkich banków prywatnych 

(współczynnik ten banki państwowe 
^owiązane są osiągnąć do końca roku). Na 

? ^ stawie analizy zmian tego współczynnika 
°żna wyciągać wnioski na temat akcji kredy- 

i kondycji finansowej banku. Niestety, 
s*ystkie banki i oddziały w Zielonej Górze 
ło w iły  nam informacji na temat w ysokości 
sPółczynnika wypłacalności. Stąd skazani je- 

u*J>y na informacje publikowane przez Gaze- 
j^ a n k o w ą , niestety nie zawsze najbardziej

dualne.

Iis . . . .  . . . i . i .  . . . u j . i  i-***'.* h

U d z i a ł  w k ł a d ó w  t e r m i n o w y c h  w ś r ó d  

w k ł a d ó w  n a  r a c h u n k a c h  o s z c z ę d n o ś c i o w y c h

Bank Zachodni 9 8 ,2  /o _____ _____ ____________— -------------

B a r t k  S t a r o p o l s k i  96 2%
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Rys.M.Hajnos

m m s m  

nonimowy przemys
Jak uniknąć 

podatku 
dochodowego? Niektórzy twierdzą, że już przekroczyliśmy I 

wskaźnik 25% gospodarki nielegalnej, nieopo-1 
datkowanej — “szarej”. W latach kryzysu gospo-1 
darczego 1929-1935 rozpowszechniła się, zwiasz-1 
cza w łódzkim przemyśle włókienniczym, forma I 
produkcji nazywana anonimowym przemysłem. I 
Organizator produkcji pozostawał nieznany wła-1 
dzom sprawującym kontrolę nad przemysłem, a I 
czynności przetwórcze zlecał właścicielom drob­
nych lub średnich fabryk, nieraz rzemieślnikom 
lub robotnikom dzierżawiącym od fabrykantów 
maszyny i miejsca w budynkach fabrycznych, 
przeróbkę surowca na przędzę, następnie innym 
przedsiębiorcom wyrób tkanin, gotowy zaś towar 
dostarczał na rynek. Pozwalało to unikać płacenia 
niektórych podatków i ponoszenia kosztów świad­
czeń socjalnych dla robotników. Od 1934 roku 
zaostrzono zwalczanie anonimowego przemysłu. 
Do rzeczywistego ograniczenia jego znaczenia 
doprowadziła jednak dopiero poprawa koniunktu­
ry gospodarczej w drugiej połowie lat trzydzies­
tych. Włodzimierz STOBRAWA

Ł ó d z k i  B a n k r  q q  7 0 / "  

R o z w o j u

L S B G  w  S ł a w i e  | 8 8 ,5 %

B a n k  S p ó ł d z i e l c z y  r— Q  ~ 

w  N o w e j  S o l i ____0 0 , U  / o

K B S  w  o c  q © 7  

Z i e l o n e j  G ó r z e ........ i 5 0 ^  / 0

B a n k  P r z e m y s ł o -  75 Q% 
w o - H a n d l o w y  L ------------ l ---------

S B K  f C 7  a o ł

w  Ś w i e b o d z i n i e !

Zasady podatkowe obowiązujące w 1992 
roku w szczególny sposób zachęcają do in­
westycji finansowych, tak na rynku pienięż­
nym. jak i kapitałowym. Z podatku dochodo­
wego zwolnione są bowiem zarówno odsetki 
od lokat terminowch w bankach, tak złotów­
kowych, jak i dewizowych, jak również do­
chody z tytułu oprocentowania obligacji. W 
latach 1992-1993 wolne od podatku są także 
zyski ze sprzedaży akcji i obligacji. Jedynie 
dochody z wypłaconych przez spółki dywi­
dend od akcji podlegają zryczałtowanemu 
opodatkowaniu (stawka 20%), ale i w tym 
przypadku podatku można uniknąć inwestując 
część tych dochodów w akcje prywatyzowa­
nych przedsiębiorstw' lub obligacje uprawnio­
nych podmiotów polskich.
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SA, program komputerowy ELO (elektroniczna! 
obligacja) stanowi wystarczające zabezpieczenie! 
przed fałszerstwami. Kupuj ący otrzyma nie papie-1 
rową obligację, lecz świadectwo depozytowe. Za-1 
pewnia się także wysoką płynność nowych obli-1 
gacji skarbu państwa, bowiem Giełda Papierów! 
Wartościowych zorganizować ma sprawny rynek! 
wtórny. Już od połowy czerwca codziennie odby-| 
wać się będą sesje dla inwestorów handlujących! 
pakietami o wartości 100 min złotych, a od 11 
września wszyscy posiadacze obligacji będą m o-| 
gli nimi obracać na dwóch cotygodniowych se - | 
sjach giełdy.

Emisja nowych obligacji ma wartość 15 b ln !  
złotych. M inisterstwo Finansów liczy n a !  
sprzedaż 2/3, czyli za okołolO bilionów. T ak a!  
właśnie suina została wpisana do projektu! 
tegorocznego budżetu. Warto przy okazji przy-l 
pomnieć, że skarb państwa emitował obligacje! 
już dwukrotnie. Podczas pierwszej ćmisji jesie-1 
nią 1989 roku sprzedano obligacje za około 3801 
mld złotych, a drugiej — za 420 mld. ObecnieI 
oferowana kwota jest znacznie wyższa, niż w y-l 
nikałoby to ze wzrostu inflacji.

Obligacje emitować może nie tylko skarb pań-l 
stwa. lecz również przedsiębiorstwa, władze mu-l 
nicypulne czy agencje rządowe. Jest to pewniejsza I 
od akcji lokata kapitału, gdyż nabywca zna wiel-1 
kość przyszłego dochodu już w momencie doko-1 
nywania zakupu. Nawet w warunkach wysokiej! 
inflacji, gdy stopa oprocentowania ulega zmia-1 
nom, z góry ustalony jest sposób obliczania należ-1 
nych odsetek. O ile posiadacz akcji ponosi ryzy­
ko związane z działalnością spółki akcyjnej, 
której jest udziałowcem, o tyle właściciel obli­
gacji może mieć pewność, że swe pieniądze 
otrzyma z powrotem po upływie określonego w 
warunkach emisji okresu. Jest to więc oferta 
dla tych ciułaczy, którzy nie chcą podejmować 
zbyt wielkiego ryzyka. CIUŁACZ
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A U T O R Y Z O W A N E  S T A G I E  O D S Ł U G I

Z IELO N A  G Ó R A
Nr 1 a l .  W o js k a  P o ls k ie g o  63  

te l. 70 9 -8 5

Nr 3 u i. D w o rc o w a  27 
te l, 8 8 -2 2

7 uf, S u le c h o w s k a  35  
te l . 2 2 7 -9 9

F S O - 1500, P O LO N EZ , •  
PF 126p , C in q u e c e n to

PF 126p , PF 126p  B IS , #  
C in q u e c e n to

F S O - 1500 , P O LO N EZ , Ł A D A , •  
Ł A D A  S A M A R A , S K O D A , 

S K O D A  FAVO RIT , ŻUK, 
N Y S A , TARPAN

m o to c y k le  i m o to ro w e ry  %

© n a p r a w y  g w a r a n c y j n e  

i p o g w a r a n c y j n e

•  e l e k t r o n i c z n a  d i a g n o s t y k a  

s i l n i k ó w  i z a w i e s z e ń

•  n a p r a w y  m e c h a n i c z n e

•  n a p r a w y  g ł ó w n e  s i l n i k ó w

•  n a p r a w y  b l a c h a r s k i e  

na p ł y t a c h  G a r - b a n c h

© n a p r a w y  l a k i e r n i c z e  

w  k a b i n a c h  A F I T

•  z a b e z p i e c z e n i a  

a n t y k o r o z y j n e  p o d w o z i  

i p r o f i l i  z a m k n i ę t y c h  

na u r z ą d z e n i a c h  

f i r m y  A D A L

Nr 5  u i. D q b ro w s k ie g o  57
te !. 2 2 9  74

■ SZPRO TAW A ,
Nr 2 U L K o le jp w ćs :10

t e l  3 9 - 16

Nr 4  u l. K . M a rk s a  2 
te l. 3 0 -3 0

ŚW IEBO D Z IN
Nr 6  u l. Ł ę g o w s k a  £ 

te l. 242-31

C IB Ó R Z
Nr 8 g m . S k ą p e  

t e l  C ib o rz  1 
lu b  S k q p e  113-11 w .

■ Ż A R Y

Nr 11 u l. Z ie lo n o g ó rs k a  
te i. 3 1 -8 5

LESZN O
Nr 12 u l. 17 S t y c z n ia  V

te l. 2 0 -3 8 -6 6

G O S T Y Ń

Nr 9  u i. W r o c ła w s k a  1 4 0 a  
te l. 20 -0 4 2

K O Ś C IA N

Nr 10 u l. Ś m ig ie ls k a  60
te l. 12 -13-55

TR A BA N T , W A RTBU R G  ©

F S O - 1500 , P O LO N EZ , •  
PF 126p

ZU K , N Y S A , TARPAN

•  D O Ś W I A D C Z E N I E

•  N O W O C Z E S N E  

W Y P O S A Ż E N I E

•  B O N I F I K A T Y

D L A  S T A Ł Y C H  K L IE N T Ó W  
D O  2 0 %

•  K O S Z T O W N I E J S Z E  N A P R A W Y  
N A  R A T Y

•  S Z A N S A  W Y G R A N I A  

S A M O C H O D U  C I N O U E C E N T O  
P R Z E Z  C A Ł Y  R O K

F S O - 1500 , P O LO N EZ , •  
PF 126p , C in q u e c e n to

F S O - 1500, P O LO N EZ , •  
PF 126p , C in q u e c e n to

F S O - 1500 , P O LO N EZ , $  
C in q u e c e n to

F S O - 1500, P O LO N EZ , •
S K O D A
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S p r y t n y  l i s e k
K i e d y  p r z y s z ł a  w i o s n a  i l o d y  s p ł y n ę ł y ,  m ł o d y  l i s  p o m y ś l a ł  j a k  b y  t o  z r o b i ć ,  ż e b y  z j e ś ć  ś w i e ż ą  

r y b k ę .

W t e m  p a t r z y :  s t r u m i e n i e m  p ł y n i e  b e l k a ,  a  n a  n i e j  s i e d z ą  d w i e  m e w y .

—  C o  w y  t a m  r o b i c i e ?  —  z a p y t a ł  l i s e k .

—  Ł o w i m y  r y b y .

—  W e ź c i e  m n i e  z e  s o b ą ,

_____T o  s k a c z 1

L i s e k  s k o c z y ł .  B e l k a  s i ę  o d w r ó c i ł a ,  m e w y  p o l e c i a ł y ,  a  l i s e k  w p a d ł  d o  w o d y .  S t r u m i e ń  p ł y n ą ł  

d o  m o r z a  i p o n i ó s ł  l i s k a  z e  s o b ą .

P ł y n i e  l i s e k  p o  m o r z u ,  r o z g l ą d a  s i ę  —  n i c ,  t y l k o  w o d a  d o o k o ł a .

—  N o ,  m o j e  ł a p y ,  w i o s ł u j c i e  —  m ó w i  o d w a ż n i e .  —  A  t y ,  o g o n i e ,  s t e r u j .

P ł y n i e  l i s e k  j a k  ł ó d k a ,  ł a p y  w o d ę  z a g a r n i a j ą ,  o g o n  k r ę c i  s i ę  t o  w  t ę  s t r o n ę ,  t o  w  t a m t ą .  A l e  s t e r u j e  

n a  p e ł n e  m o r z e ,  b o  l i s  z a p o m n i a ł  o g o n o w i  p o w i e d z i e ć ,  ż e b y  s k i e r o w a ł  g o  d o  b r z e g u .

R o z g l ą d a  s i ę  l i s ,  a  z i e m i  w c i ą ż  n i e  w i d a ć .  W y p ł y n ą ł  n a  ś r o d e k  m o r z a  i w c a l e  n i e  w i e ,  c o  d a l e j .  

W t e m  p a t r z y :  z b l i ż a  s i ę  f o k a .

—  G d z i e ż e ś  t y  z a p ł y n ą ł ?  —  p y t a  f o k a .  —  C h y b a  z a b ł ą d z i ł e ś  n a  m o r z u .

—  T a k  s o b i e  p ł y w a m  —  m ó w i  l i s .  —  A l e  z m ę c z y ł e m  s i ę  j u ż .  M o ż e  m n i e  p o d w i e z i e s z  d o  

b r z e g u ?  J e s t e ś  t a k a  d u ż a ,  t o  c i  n i e  b ę d z i e  c i ę ż k o .

—  K i e d y  m i  n i e  p o  d r o d z e ,  s p i e s z ę  w  i n n ą  s t r o n ę .  P ł y ń  s a m .

P o p a t r z y ł  z m ę c z o n y  l i s e k  n a o k o ł o ,  n i g d z i e  ż y w e g o  s t w o r z e n i a ,  t y l k o  t a  n i e ż y c z l i w a  f o k a .  A  o n  

t a k  n i e  c h c i a ł  u t o n ą ć !

F o k a  z a p y t a ł a :

—  C z e g o  s i ę  r o z g l ą d a s z ?

—  C h c i a ł e m  z o b a c z y ć ,  c z y  n i k t  i n n y  t u  n i e  p ł y w a ,  t y l k o  t y  j e d n a .  W i d a ć  m o r s k i e  z w i e r z ę t a  

w y g i n ę ł y .

—  N i e p r a w d a !  —  z a w o ł a ł a  f o k a  o b r a ż o n a .  —  P e ł n o  n a s  w  m o r z u ,  f o k  i m o r s o w ,  i  w i e l o r y b o w ,  

t y l k o  n a s  n i e  w i d a ć ,  b o  p ł y w a m y  g ł ę b i e j  a l b o  g d z i e ś  d a l e k o .  Z  p e w n o ś c i ą  n a s  j e s t  w i ę c e j  n i ż

l i s ó w .  , ,  . . .

—  N a p r a w d ę ?  N i e  u w i e r z ę ,  p ó k i  s a m  n i e  z o b a c z ę .  P ł y n ę  t y l e  c z a s u ,  b y ł b y m  k o g o ś  s p o t k a ł ,

k t o ś  b y  m i  p o m ó g ł .

—  J a k  n i e  w i e r z y s z ,  t o  c i  p o k a ż ę  i s a m  n a s  p o l i c z y s z .

—  D o b r z e  —  z g o d z i ł  s i ę  l i s e k .  —  Z w o ł a j  w s z y s t k i e  m o r s k i e  z w i e r z ę t a  z  t e j  o k o l i c y ,  n i e c h  s i ę  

u s t a w i ą  r z ę d e m  a ż  d o  b r z e g u .

F o k a  d a ł a  n u r k a  i p o  c h w i l i  w y p ł y n ę ł o  n i e p r z e l i c z o n e  m n ó s t w o  m o r s ó w  z  w i e l k i m i  k ł a m i ,  f o k ,  

o l b r z y m i c h  w i e l o r y b ó w .  W s z y s t k i e  u s t a w i ł y  s i ę  s z e r e g i e m ,  a  l i s e k  p o b i e g ł  p o  i c h  g r z b i e t a c h  j a k

p o  m o ś c i e  i  l i c z y ł :

—  J e d n a  f o k a ,  d w i e  f o k i ,  t r z y  f o k i . . .  J e d e n  m o r s ,  d w a  m o r s y ,  t r z y  m o r s y . . .  J e d e n  w i e l o r y b ,  d w a

w i e l o r y b y ,  t r z y  w i e l o r y b y . . .

T a k  d o b i e g ł  d o  b r z e g u .  W y s k o c z y ł  n a  l ą d ,  p r y c h n ą ł ,  o t r z ą s n ą ł  s i ę  z  w o d y  i z a w o ł a ł  d o  t e j  f o k i ,

k t ó r a  n i e  c h c i a ł a  g o  p r z e n i e ś ć :  .

—  P r a w d ę  p o w i e d z i a ł a ś !  D u ż o  w a s  t u  w  m o r z u  m i e s z k a  i  d u ż o  m a c i e  c z a s u ,  k i e d y  m o g ł y ś c i e

z r o b i ć  t a k i  d ł u g i  m o s t .  T y l k o  j a k  k t o ś  p o t r z e b u j e  p o m o c y ,  t o  a l b o  n i k o g o  n i e  m a ,  a l b o  m u  n i e  p o

d r o d z e .  L

Z d j ą ł  k o ż u s z e k  i r o z ł o ż y ł  n a  k a m i e n i u ,  a  o g o n  z a w i e s i ł  n a  k r z a k u ,  z e b y  p r ę d z e j  w y s e c h ł .

( B a j k a  a ł t a j s k a  z e  z b i o r u  “B a j a r k a  o p o w i a d a " ,  o p r a ć .  M a r i a  N i k l e w i c z o w a ,

Z r z e s z e n i e  K s i ę g a r s t w a ,  W a r s z a w a  1 9 8 3 )
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Od poniesJzicMu.
nowy, Ło  n itu ję /

u w a g a ; u  w a s a !

to  za  z w ie rz ę ?
dowiesz się, gdy połączysz liczby 
od 1 do 45!

Zadanie nadesłała Żaneta Łyskawa 
z Głogowa.
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Dobry humor wraca myszom, 
gdy chrapanie kota słyszą.

Mogą wtedy na chwil parę 
wyjść ze swoich ciasnych szparek, 
zjeść kolację, pograć w berka, 
pajęczynę zdjąć z futerka...

Lecz uważać muszą przy tym,
Bo kot słuch ma znakomity.

S t e f a n  T o d o r s k i  

( " D o b r z y  z n a j o m i ”,  W y d a w n i c t w o  L u b e l s k i e

L u b l i n  1 9 8 5 )

Cicho siedzi mysz pod miotłą, 
a ty jej nie znajdziesz, kotku! 
Siedź tam, myszko, jak najdłużej 
pod tą miotłą — w mysiej dziurze!

L e c h  K o n o p i ń s k i  

( “C o  p e ł z a  i  h a s a  p o  p o l a c h  i  l a s a c h ? "  

W y d a w n i c t w o  P o z n a ń s k i e ,  P o z n a ń  1 9 8 5 )

Rysunek Reni Gondek z Brzegu Głogowskiego
(“Domaluj sam”)
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W I E R
M o i m  z w i e r z ą t k i e m  j e s t  c h o m i k ,  k t ó r y  n a z y w a  

s i ę  G a b i .  M a  r o k  i p i ę ć  m i e s i ę c y .

J e j  f u t e r k o  j e s t  c z r n o - b i a ł e .  M a  b y s t r e ,  c z a r n e  

o c z k a ;  d ł u g i e ,  c z a r n e  w ą s y  i m a ł e ,  ś m i e s z n e  

u s z k a .  Ł a p k i  m a  z a k o ń c z o n e  p a z u r k a m i .  M a  

b r a d z o  o s t r e  z ę b y .  P o  b o k a c h  g ł o w y  m a  w o r e ­

c z k i ,  w  k t ó r y c h  g r o m a d z i  p o k a r m .  M ó j  c h o m i k  

n i e  j e s t  a g r e s y w n y ,  a l e  g d y  s i ę  g o  d r a ż n i  m o ż e  

m o c n o  u g r y ź ć .

G a b i  t r z y m a m  w  s z k a l n y m  a k w a r i u m  —  j e s t  

o n o  b a r d z o  d u ż e  i c h o m i c z e k  l u b i  p o  n i m  b i e ­

g a ć .  N a j b a r d z i e j  l u b i  j e ś ć :  z i a r n a ,  o w o c e ,  s a ł a ­

t ę ,  m a r c h e w ,  p e s t k i  d y n i  i s ł o n e c z n i k .  C z a s a m i  

d z i w i ę  s i ę ,  j a k  o n a  m o ż e  t y l e  z j e ś ć .  J e d n a k  

w s z y s t k i e g o  n i e  z j a d a ,  l e c z  c h o m i k u j e  w  k ą c i k u  

a k w a r i u m .

C h o m i k  p r a w i e  c a ł y  d z i e ń  ś p i ,  d o p i e r o  w  n o c y  

z a c z y n a  h a r c o w a ć .

B a r d z o  l u b i ę  m o j e g o  c h o m i c z k a !

Hania Haładzińska, kl. IV 
ul. Monte Cassino 23/59 

65-561 Zielona Góra '• y jw 1

B a r d z o  l u b i ę  z w i e r z ę t a ,  m a m  i c h  n a w e t  c z t e r y .

M a m  s u c z k ę  o  i m i e n i u  K r e t k a .  N a z y w a  s i ę  t a k ,  b o  j e s t  c z a r n a  j a k  k r e t .  J e s t  

b a r d z o  ł a d n a  i  m i ł a .  I g d y  k t o ś  g d z i e ś  p o j e d z i e ,  o n a  b a r d z o  t ę s k n i .

M a m  r ó w n i e ż  d r u g i e g o  p s a  o  i m i e n i u  R a m b o .  J e s t  t o  w i l c z u r .  Ż y j e  w  w i e l k i e j  

z g o d z i e  z  k a c z k a m i .

M a m  t e ż  k o t a ,  k t ó r y  

n a z y w a  s i ę  M e g i .  M e g i  

j e s t  d o b r y m  k o t e m ,  b o  

j e s t  b a r d z o  ł o w n a .  J e s t  

s z a r a  w  p r ę g i  i b a r d z o  j ą  

l u b i ę .

M o j e  n a j m n i e j s z e  

z w i e r z ą k o  t o  ś w i n k a  

m o r s k a .  N a z y w a  s i ę  

K l a p c i u ś .  K l a p c i u ś  j e s t  

k o l o r u  b i a ł o - b r ą z o w o -  

ż ó ł t e g o .  K i e d y  c h c e  j e ś ć  

l u b  p i ć ,  g ł o ś n o  p i s z c z y ,  

w t e d y  m u s z ę  m u  d a ć  t o ,  

c z e g o  p o t r z e b u j e .

B a r d z o  l u b i ę  m o j e  

w s z y s t k i e  z w i e r z ą t k a ,  

b o  s ą  b a r d z o  m i l u t k i e  i 

ł a d n e .

Aleksandra Bartkowiak 
Białobłocie 5 

66-425 Krasowieć
Hanię zapraszamy po odbiór nagrody do naszej redakcji, a Aleksandra 
otrzyma swój prezent przesłany pocztą.
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J e r z y  C h ł o d n i c k i

Wspomiatem już o nim w "Moim alfabecie”, po­
święconym lud/iom o zainteresowaniach literac­
kich. Teraz — kilka informacji o Jurku jako dzien­
nikarzu.

Ten wysoki, szpakowaty mężczyzna, urodzony w 
Limanowej koto Nowego Sącza w I943 roku, po 
ukończeniu pedagogiki pozaszkolnej na Uniwersy­
tecie im. Marii Curie—Skłodowskiej w Lublinie, 
osiadł na Ziemi Lubuskiej, znajdując pracę jako 
wykładowca w Lubuskim Uniwersytecie Ludowym 
w Klenicy. Tu realizował swoje zainteresowania, 
związane głównie z szerzeniem oświaty i propago­
waniem kultury na wsi. dzięki temu też mógł zazna­
jomić się z podobnymi placówkami w Szwecji i 
poznać jej literaturę, zwłaszcza poezję, nawiązując 
wiele serdecznych kontaków. Zresztą, LIniwersytet 
Ludowy w Klenicy mial już swoją renomę, nie tylko 
w skali kraju.

Zarazem w Jerzym, z usposobieniem pragmatyka 
i wyznawcy pozytywistycznej zasady pracy organi­
cznej, odezwała się jakby druga natura — natura 
poety, felietonisty i dziennikarza. Zadebiutował to­
też tomikiem wierszy, przez pewien czas pisywał w 
“Nadodrzu" felietony pod nagłówkiem “Orkanowe 
myślenie", nawiązując do swej bogatej wiedzy o 
życiu wsi w jej różnych wymiarach: ekonomicz­
nym, społecznym i kulturalnym, także — obyczajo­
wym. Liczył na to. że ówczesny redaktor naczelny 
zatrudni go wreszcie w ty m czasopiśmie społeczno- 
kulturalnym. ale tak się nie stało.

Jerzy, obdarzony jednak twardą, góralską naturą, 
o pogodnym usposobieniu i wielkiej życzliwości 
wobec ludzi, znalazł niebawem pracę w zielonogór­
skim oddziale "Dziennika Ludowego”, a później — 
po ograniczeniu możliwości finansowych dziennika 
ludowców — został dziennikarzem “Gazety Lubu­
skiej", gdzie do dziś zajmuje się głównie problema­
tyką wiejską. Działa też aktywnie w Towarzystwie 
Przyjaciół Polsko— Szwedzkich, starając się. jak 
mniemani, nic nie utracić ze swojej wewnętrznej 
suwerenności. Dar/yłem go od początku naszego 
poznania sympatią i cza-atni mi żal. że nie widuję 
go przez dłuższy czas. nie wymienię choćby kilku 
zdawkowych uw ag i nic zobaczę jego nieco ironicz­
nego uśmiechu, który pojawia się nagle, choć nie 
zawsze wiadomo, dlaczego?

W ł a d y s ł a w  C i e s i e l s k i

Był to pierw szy dziennikarz zawodowy, o przedwo­
jennym stażu pracy, którego poznałem jeszcze w la­
tach szkolnych. Przyjechał do Gorzowa jako przed­
stawiciel "Głosu Wielkopolskiego" i Spółdzielni Wy­
dawniczej “Czytelnik", skąd słał pierwsze korespon­
dencje z nadwarciańskiego grodu do rubryki poznań­
skiego dziennika "Z życia Wielkopolski i Ziem Od­
zyskanych", a pamiętajmy iż Gorzów administracyj­
nie należał do woj. poznańskiego. Po powołaniu w 
mieście Ekspozy tury Urzędu Wojewódzkiego Po­
znańskiego uruchomiono w "Głosie Wielkopolskim” 
specjalne wydanie mutacyjne.

I tak oto Władysław Ciesielski w sierpniu 
I947 roku został kierownikiem redakcji gazety, 
mieszczącej się wówczas przy ul. Łokietka24. W 
kwietniu 1951 roku, po uruchomieniu w Gorzowie 
oddziału “Głosy Zielonogórskiegp", Władek przez 
pewien czas pracował w tym oddziale, aby wkrótce 
przeprowadzić się do Poznania, do działu terenowe­
go swojej ulubionej gazety.

Muszę się ujednak nieco cofnąć w tych wspo­
minkach do czasu, gdy Władek był jeszcze przed­
stawicielem “Głosu Wielkopolskiego" w Gorzo­
wie, ja zaś byłem uczniem dziesiątej klasy Liceum 
im. T. Kościuszki, mieszczącego się jeszcze wów­
czas przy ul. Estkowskiego, w budynku dziś zaj­
mowanym przez Filię poznańskiej Akademii Wy­
chowania Fizycznego, Otóż, pewnego dnia, przed 
barem przy ul. Chrobrego, do którego akurat zamie-

Dzisiaj milion za dowcip otrzymuje Anita Przy­
drożna, 67-410 Sława. ul. Głogowska 31. Nagrodę 
prześlemy pocztą. Gratulujemy.

Nauczyciel na lekcji geografii.
— Kochani, mamy sześć stron świata.
Nagle jeden z uczniów wyrywa się i mówi:
— Proszę pana, mamy cztery strony świata.
— Chwileczkę, muszę spojrzeć do notatek.
Po chwi'i.
— Rzeczywiście, przepraszam. Pomyliłem z gitarą.

♦  Przychodzi huba do lekarzu. Po badaniu lekarz 
stwierdza:

— Miażdżyca, kamienie i żylaki. Ile pani ma lat?
— 35
— No proszę, jeszcze objawy sklerozy.

Anita Przydrożna, Sława
♦  On do niej:

— Kochanie, chodzę z tobą nie na żarty.
— Ja też. jestem głodna.

♦  — Z żoną trzeba ostro -- radzi kolega koledze. — 
Jak zaczyna awanturę, trzeba umieć pokazać zęby.

— Tak właśnie zrobiłem, i zostały mi dwa.

♦  —Jakie należy przedsięwziąć kroki gdy zobaczy się
wielkiego psa?

— Jak najdłuższe. Małgorzata Zielińska
♦  Do zespołu adwokackiego przyszła kobieta.
— Chciałabym się roz wieść z moim mężem.
— Cz\ aby dobrze to pani przemyślała ?
— Tak. W czasie naszego 10-łetniego małżeństwa 

tylko trzy razy się odezwał...
— A macie państwo dzieci?
— Tak. Troje.

Kinga Reks, Mierzę cin
♦  Zabawa w małym miasteczku. On do niej:
— Jak masz na imię ?
— Joanna.
— A jo Ryclni. Tyż z. wioski.

▼ — Tatusiu, dlaczego my lak późno przyszliśmy do 
tego sklepu na zakupy?

— Nie gadaj tyle, lylko piłuj kłódkę.
Kazimierz Rabij, Słone

rzali wejść na kielicha mój krewniak z Wileńszczy­
zny i Władek— zostałem mu całkiem przypadkowo 
przedstawiony, z właściwą rekomendacją młodego 
a zdolnego i zapowiadającego się. Władek uważnie 
mi się przyjrzał, stwierdził widocznie iż takiego 
młodzieńca nie można zapraszać do knajpy, więc 
natychmiast podrzucił mi temat. Miałem do “Głosu 
Wielkopolskiego" napisć artykuł w rocznicę powo­
łania Komisji Edukacji Narodowej. Wyznaczył 
konkretny termin.

Mój Boże! Ileżja napracowałem się, zbierając wszel 
ką dostępną historyczną dokumentację a potem pisząc 
ogromniaste wypracowanie na określony temat. Po kil­
ku dniach tej istnej mordęgi dostarczyłem mu rozwle­
kły, ogromny rękopis, szybko umykając ze strachu, że 
zechce go przy mnie przeczytać. Oczywiście, tekst ten 
znalazł się w koszu, ale ja jakoś dzielnie zniosłem tę 
swoją pierwszą porażkę “dziennikarską”. I potem już w 
Gorzowie Władka nie spotkałem, gdyż powrócił do 
Poznania. I tam dopiero, po kilku latach, natknęliśmy 
się na siebie w jakiejś restauracji, śmiejąc się serdecznie 
z owego gorzowskiego epizodu. Władek miał naturę 
bardzo towarzyską, był dziennikarzem pracowitym 
mającym rozległe kontakty. I spore, oczywiście, do­
świadczenie zawodowe. Toteż już w latach 
późniejszych, gdy redagowałem "Stilon Gorzowski 
opublikowałem jego kilka wspomnieniowych tekstów, 
dotyczących zwłaszcza pierwszych osadników w Go­
rzowie i na Ziemi Lubuskiej.

Pomimo naszych dość częstych kontaktów, właściwie 
to do dziś nie wiem, dlaczego Władek później porzucił 
etatową pracę w red akcji i... znalazł się w Zielonej 
Górze jako organizator i sekretarz Lubuskiego Towa­
rzystwa Muzycznego im. Henryka Wieniawskiego. I 
właśnie w Zielonej Górze znów spotkały się nasze drogi. 
Wypiliśmy niejednego kielicha w ówczesnym klubie 
dziennikarza, gdzie Władek był częstym gościem, dają­
cym o sobie znać ogromnie głośnym kichaniem, rozle­
gającym się wręcz na całą salę. co oznaczało iż właśnie 
opróżnił trzeci kieliszek wódki.

Los zrządził, że przez pewien czas wynajmowa­
łem u niego pokój. Zajmował wraz ze swoją młodą 
żoną duże mieszkanie przy obecnej ul. Kupieckiej, 
niedaleko kawiarni “Paloma", lecz. po przeciwnej 
stronie ulicy. Na drzwiach miał zawsze wizytówkę 
z dopisanym zawodem: dziennikarz. I pomimo tego, 
że bardzo dużo czasu poświęcał pracy społecznej i 
sekretarzowaniu w Lubuskim Towarzystwie Muzy­
cznym, zawsze znajdował czas, aby wypisywać 
dziesiątki informacji z życia miasta i województwa 
i rozsyłać je po różnych redakcjach, gdzie często 
były publikowane. Tu już nie chodziło o to, aby w 
ten sposób dorobić tyth kilkadziesiąt złotych — tu 
po prostu w ten sposób realizował on swoje auten­
tyczne zainteresowania, spełniał swoje potrzeby dy- 
chowe, intelektualne.

Zwykle obracał się w środowisku ludzi związanych 
z muzy ką. Po każdym piątkowym koncercie symfoni­
cznymi wykonawców zapraszał gościnnie do swoje­
go mieszkania, gdzie biesiadowano do świtu. A po­
nieważ. układ tego mieszkania przypominał nieco la­
birynt, więc budziłem się nieraz w swoim pokoju 
wyczuwając czyjąś obecność. To zwykle był ktoś z 
gości, który po ciemku nie mógł trafić do toalety, wiec 
stał spokojenie przy ścianie mego pokoju i siusiał. 
Czegóż to jednak artystom się nie wybacza!

W jakąś rocznicę Szymanowskiego otrzymałem 
od Władka propozycję wygłoszenia kilku prelekcji 
w społecznych ogniskach muzucznych, rozrzuco­
nych na obszarze dawnego województwa zielono­
górskiego: od Drezdenka i Strzelec Krajeńskich po 
Szprotawę i Żagań. Kilka dni .zajęło mi przystoso­
wanie się do tematu, poczem — zaopatrzony przez 
niego w płytotekę z utworami kompozytora — ru­
szyłem autobusami w teren. 1 tak wędrowałem po 
województwie, opowiadałem dzieciom o wybitnym 
kompozytorze, odtworzyłem im fragmenty “Harna­
sia". Gdy już całkiem wyczerpany powróciłem do 
Zielonej Góry z upstrzoną pieczątkami delegacją i 
wystawiłem rachunek, osłupiałem z wrażenia. Al­
bowiem po potrąceniu mi składek członkowskich 
LTM, jakiegoś podatku, okazało się, że właściwie 
to do tej mojej chałtury jeszcze musiałem dopłacić. 
Ale jakże bym śmiał protestować wobec człowieka, 
który był pierwszym napotkanym na mojej drodze 
życiowej zawodowym dziennikarzem!

Później Władek, będąc już na emeryturze, przeniósł 
się do Gorzowa, gdzie nie opuszczała go wrodzona 
witalność, choć nękały różne choroby. Zmarł kilka lat 
temu, ale przecież był postaci i lak wyrazistą, iż ten fakt 
nie dociera do mojej świadomości. I co pewien czas tak 
sobie myślę, że znów spotykamy się w Gorzowie...
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Litery z pól ponumerowa­
nych w górnych lewych ro­
gach napisane w następują­
cej kolejności :

29-2-17-19 19 5-7-19-1 
utworzą końcowe rozwiąza­
nie.

Poziomo:
1 /przykrycie na łóżko 5/ju- 

bilerska jednostka masy 
I O/mongolski pasterz i ho­
dowca bydła 11 /ozdobny 
pas tałesu 12/wolna posada 
13/dawny duchowny, przeor 
14/napój z kumysu 15/bez- 
troski odpoczynek I6/aparat 
do nasycania cieczy gazem 
21/dyletant 23/imię Christie 
26/ogień poświęcony Or- 
muzdowi 27/rodzaj żakietu 
28/satyryczny poeta francu­
ski (1496-1544) 29/wynik 
aktywności wulkanu
30/miasto i terytorium fede­
ralne w Bra, y I i i 31 /staropol - 
ski pan.

Pionowo: 1/żołnierz poli­
cji tureckiej 2/gwinejska pa­
puga 3/skrz.ynia 4/napaść 
5/zaćma 6/powieść F.R. 
Chatsaubrianda 7/opust, bo­
nifikata 8/mieszkaniec 
Egiptu 9/mąż. mamy 17/ko- 
rona papieska 18/wrzątek 
19/potraw 20/szwedzki port 
nad Zatoką Botnicką 
21 /zwierzę z Peru 22/partner 
Ewy 24/odświętny strój 
25/mityczny król Argos, 
pradziad Perseusza.

“CEM ”

Rozeta liczbowa
Do kółek diagramu należy wpisać kolejne 

liczby od Ido 15 tak , aby suma trzech liczb 
na każdym z dziesięciu luków wynosiła 24. 
Liczby 1,2,3 i 6 znajdują się już we właści­
wych kółkach. „M"

R e b u s i k
Rozwiązanie składa się z jednego wyrazu. “M"

f r / n }

433)

t o  r i r r r o t f f i

K U P O N  N R  5
Syntezo-rozeta

Podane niżej zestawy literowe przeanagramować i utworzyć wyrazy, 
które należy wpisać tak, aby powstałarozeta. Dla ułatwienia dwa wyrazy 
wpisano we właściwe pola diagramu. Litery z pól ponumerowanych, 
czytane w kolejności od 1 do 13 utworzą końcowe rozwiązanie - myśl 
Pitagorasa.

Prawoskrętnie: l/AMOR 2/ADKR 3/MLOO 4/OPRT 5/AANS 
6/AKKS 7/ABIL 8/AKMS 9/AART IO/ALLO I l/AMOW 12/EPRZ 
13/AACM 14/IPRS 15/AKLU 16/NORU 17/AALP

Lewoskrętnie: l/AANR 2/KLOO 3/AAMM 4/AODR 5/DLOS 
6/AKOR 7/ABNT 8/AIMS 9/AKLT 10/AAKL 11/MORS 12/ALOP 
I3/AEMW 14/AAPR 15/CIKZ 16/ARRU 17/LPSU “CEM”

IĘ , N A Z W IS K O , A D R E S

ROZWIĄZANIE

i S l ł f e '
Przedsiębiorstwo Chio Lilly Snack 

Foods Ltd. uruchamia w  Zielonej Górze 
now y system  obsługi odbiorców  sw oich  
towarów pod nazwą „Chio Service” . 
Zdaje on już świetnie egzam in w  ośmiu  
dużych miastach, w tym  m.in. w 
W arszawie, Katowicach, Poznaniu, 
Szczecin ie i Gdańsku. W spółw łaści­
cielam i powstałej w  sierpniu 1991 roku 
Spółki Chio Lilly Snack Foods Ltd. Są 
dw ie firmy: I.T.I. i Convent Knabber 
Gebaeck GmbH z K olonii. Bazą 
gospodarczą przedsiębiorstwa stał się 
zakład produkcji chipsów  ziem niaczanych  
w Sękocinie Starym, którego poprzedni 
w łaściciel - International Trading and 
Investment Corp., wnosząc ten zakład do 
kapitału zakładow ego Spółki jako aport 
rzeczow y uzyskał 50% udziałów. 
Pozostałe 50% udziałów ma firma z 
K olonii, która jest potentatem w zakresie 
produkcji chipsów, snacków i pelletów  na 
terenie N iem iec, a także działa w  
Portugalii, Hiszpanii, Danii, Francji i 
innych krajach Europy. Firma Convent 
Knabber Gebaeck oprócz aportu

rzeczow ego w postaci szeregu 
now oczesnych maszyn, w niosła know - 
how, co stworzyło warunki do 
radykalnego zw iększenia wolum enu  
produkcji i podniesienia jej jakości do 
poziom u św iatow ego. Spółka produkuje 
obecnie chipsy ziem niaczane w trzech 
smakach (naturalne - solone, paprykowe i 
sm oky becon) i w  10 gramaturach. 
Wyroby są estetycznie opakowane i 
gwarantujące dw unastotygodniowy okres 
przydatności do spożycia - nie zaw ierają  
żadnych  chem icznych  konserw antów . 
Firma uzupełniła swoją ofertę dostawami 
z importu szerokiej gam y artykułów  
chrupkich - snacków i pelletów  z 
kukurydzy, mąki kukurydzianej i 
ziemniaczanej oraz szlachetnych  
dodatków naturalnych przypraw i 
orzechów ziem nych.

N obilitacją  d la  firm y było  uzyskanie  
licencji na używ an ie znaku  tow arow ego  
„C h io” , je s t to zarazem  dow odem  
uznania zachodn iego  producenta do  

tości w yrob ów  w  Polsce.

J a k  dzia ła  „ C hio  S e rv ice” ?
Chcąc zagwarantować maksymalną 
św ieżość towaru dostarczanego do 
odbiorców, Chio Lilly Snack Foods Ltd.
Sp. z o .o . tworzy sieć własnych  
m agazynów  podhurtowych w  tzw. 
system ie „Chio Service” . System  
gwarantuje odbiorcom  szybkość, 
term inowość dostaw i niw eluje do zera 
ryzyko przeterminowania się towaru w  
sklepie.

„ C hio  S e rv ice” dysponuje w łasnym i 
sam ochodami dostawczym i. K ierowca - 
sprzedawca stale obsługujący sklep, 
dostarcza każdą ilość chipsów  w żądanym  
asortymencie, w  uzgodnionym  terminie.

Z g ł a s z a n i e  p o t r z e b  i  o f e r t y  w s p ó ł p r a c y ^ p r z y j m u j e :  

R e g i o n a l n e  P r z e d s t a w i c i e l s t w o  H a n d l o w e  

„ C h i o  S e r v i c e ”  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  

A l .  Z j e d n o c z e n i a  1 0 6 '  

- 5 6  w .  1 0 6 ,  6 0 6 - 3 5  w .  1 0 6

„ C hio  S e ry ic e ” zatrudnia ludzi, na 
których pom oc m ożna liczyć. Na życzenie  
odbiorcy sprzedawca w niesie towar do 
sklepu, rozpakuje i u łoży we wskazanym  
m iejscu oraz zabierze niepotrzebne 
opakowania.

„ C hio  S ern ice” nie dopuści do 
przeterminowania towaru. Opakowania  
kupowane w tym system ie zagrożone 
przeterminowaniem sprzedawca w ym ienia  
bezpłatnie na towar św ieży, zmniejszając 
ryzyko odbiorcy do zera.

„ C hio  S e ry ice” m oże w yposażyć sklep 
w regały firm owe, na których będą 
eksponow ane wyroby „C hio”
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K u p o n  Loto  N o w e j f l O m  K u p o n  n a  o g ło s z e n ia  d r o b n e  

^  Koszm ar plastikow ej śm ierci . B U lij m m  P ło m ien n o  ze m sto  

idź zostań żołnierzem U gii Cudzoziemskiej? s.l i 7

Polacy będą mogli pracować legalnie 
przy zbiorze winogron i innych owoców 
u francuskich pracodawców. Zapewnia 
to podpisana 20 bm. w Warszawie umo­
wa między rządami Polski i Francji.

Na saksy -  legalnie
P o la c y , z a t ru d n ia n i p r z e z  p ra c o d a w c ó w  

fr a n c u s k ic h  b ę d ą  m ieli ta k ie  s a m e  p ra w a , 
ja k  p ra c o w n ic y  f r a n c u s c y .  M a ją  z a g w a r a n ­
to w a n e  p ra w o  d o  t r a n s fe ru  d o c h o d ó w  z  
p ra c y , p o d a tk i  b ę d ą o d  n ic h  ś c ią g a n e  z g o d ­
n ie  z  u s ta w o d a w s te m  p o lsk im , n a  p o d s t a ­
w ie  z e z n a ń  s k ła d a n y c h  w  k ra ju .

P r z e d  w y ja z d e m  n a  s a k s y ”, z a w ie ra n e  
b ę d ą  u m o w y  o  p r a c ę  n a  c z a s  o k re ś jo n y  (do  
6  m ie s ię c y )  z a  p o ś re d n ic tw e m  W o je w ó d z ­
k ie g o  B iu ra  P r a c y  w  W a r s z a w ie  i U rz ę d u  
d s .  M igracji M ięd z y n a ro d o w y c h  w e  F ran c ji, 
k tó re g o  b iu ro  p rz e d s ta w ic ie ls k ie  z o s ta n ie  
u ru c h o m io n e  w  W a r s z a w ie .  P ra c o w n ic y  
p o ls c y  b ę d ą  m og li b y ć  ta k ż e  z a t ru d n ia n i n a  
p e r s o n a ln e  w s k a z a n ie  p r z e z  p r a c o d a w c ę  
f r a n c u s k ie g o , a le  ró w n ie ż  z a  p o ś r e d n ic ­
tw e m  B iu ra . (P A P )

G a n g s te rs k i n a p a d  n a  k a n to r

Fot. M a rek  W o źn ia k

W  c z w a r te k  21 b m ., ko to  p o łu d n ia ,  d o  k a n to ru  
w a lu t “A R T -D A R ” w Z ie lo n e j G ó rz e  p rz y  ul. Ż e ro m ­
s k ie g o  1 9  w e s z ło  t rz e c h  m ło d y c h  m ę ż c z y z n ,  k tó ­
rzy  p o  w y c ią g n ię c iu  p is to le tó w  z a ż ą d a l i  w y d a n ia  
c a łe j g o tó w k i. Z a s k o c z e n i  k a s je rz y  n ie  z d ąż y li 
n a w e t  z ro b ić  u ż y tk u  z  w ła s n e j  b ro n i g a z o w e j ,  
le ż ą c e j  p o d  la d ą .  N a p a s tn ic y ,  k a z a li  s ta n o w o c z o  
p o d n ie ś ć  r ę c e  d o  g ó ry . C a ła  a k c ja  trw a ła  k ilk a ­
d z ie s ią t  s e k u n d .

B an d y c i p o  z a b ra n iu  d w ó c h  p is to le tó w  g a z o w y c h  
I p ie n ię d z y , o k o ło  1 5 0  m in  z ł w  w a lu c ie  k ra jo w e j i 
o b c e j ,  p o b ieg li w  k ie ru n k u  p a rk in g u  p o ło ż o n e g o  z a  
h o te le m  “Ś ró d m ie jsk im ” i o d je c h a li  s a m o c h o d e m  
z  r e je s t r a c ją  p io trk o w sk ą .

P rzy b y li n a ty c h m ia s t  p o  n a p a d z ie  p o lic jan c i p a ­
tro lu ją c y  z ie lo n o g ó rs k i d e p ta k ,  ja k  i w ła śc ic ie le  
k a n to ru , n ie w ie le  w ię ce j m ogli p o w ie d z ie ć  o  n a p a ­
s tn ik a c h . P o  u s ta le n iu  n u m e ró w  s a m o c h o d u  p rz y ­
s tą p io n o  d o  p o ś c ig u  z a  b a n d y ta m i. (ej) 
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Z Żukowic należy w pierwszym rzędzie przesiedlić kobiety w ciąży oraz rodziny, posiadające małe dzieci, szczególnie w wieku przedszkolnym. 
Dzieci, u których stwierdzono poziom ołowiu we krwi powyżej 100 /ug/1, powinny być przebadane przez psychologa.

M a n i  l u d z i e ,  c o  w  t u  r o b i c i e ?
I n s ty tu tu  M e d y c y n y  P r a c y  w  Ł o d z i  

s p o r z ą d z i ł  r a p o r t  z  b a d a ń  p o z io m u  
o ło w iu  i k a d m u  u  m i e s z k a ń c ó w  Ż u k o ­
w ic  i G r o d ź c a  M a łe g o .  T e  d w ie  w s i e  
z n a j d u j ą  s i ę  w  b e z p o ś r e d n i m  z a g r o ­
ż e n i u ,  w y n ik a ją c y m  z  o d d z ia ły w a n ia  
H u ty  M ie d z i “ G ło g ó w " .  B a d a n ia  ludz i 
z o s ta ły  p r z e p r o w a d z o n e  o d  9  d o  1 4  
c z e r w c a  u b . ro k u , p o b ra n o  p ró b k i k w i  i 
m o c z u ,  łą c z n ie  2 8 4  o s o b o m , w  ty m  17  
p ra c o w n ik o m  h u ty . M ie s z k a ń c y  w si, 
p o d d a n i  b a d a n io m , z o s ta li  w sk a z a n i 
p r z e z  h u tę  n a  z a s a d z i e  p rz y p a d k u .

S t ę ż e n i a  o ło w iu  w e  k rw i b y ły  w y ­

ż s z e  u  m i e s z k a ń c ó w  Ż u k o w ic ,  k tó re  
p o ło ż o n e  s ą  w  b e z p o ś re d n im  s ą s i e ­
d z tw ie  h u ty . B a d a n ia  p ro w a d z o n e  w  kil­
ku  k ra ja c h , w  c ią g u  o s ta tn ic h  15  la t w y ­
k a z a ły , ż e  u  d z ie c i m o g ą  w y s t ą p i ć , p rz y  
p o z io m ie  o ło w iu  w e  krw i rz ę d u  1 5 0 —  
2 5 0  /u g /l, w c z e s n e  o b ja w y  d z ia ła n ia  n a  
o ś ro d k o w y  u k ła d  n e rw o w y , o b ja w ia ją c e  
s ię  o b n iż e n ie m  in te lig en c ji o r a z  s p r a w ­
n o ś c i  w y k o n y w a n ia  n ie k tó ry c h  te s tó w  
p s y c h o lo g ic z n y c h . M o g ą  w y s tę p o w a ć  
tru d n o ś c i  w  n a u c e .  B io rą c  p o d  u w a g ę  
p o w y ż s z e  d a n e  o r a z  fak t, ż e  u  d z ie c i m a  
m ie js c e  z  r e g u ły  d o d a tk o w e  w c h ła n ia n ie

z  p rz e w o d u  p o k a rm o w e g o , z w ią z a n e  z  
b a w ie n ie m  s ię  w  p y le  z a w ie ra ją c y m  
o łó w , u z n a je  s i ę  g e n e r a ln ie  d z ie c i z a  
g ru p ę ,  w y m a g a ją c ą  s z c z e g ó ln e j  o p iek i.

O to  k ilka p rz y k ła d o w y c h  w y n ik ó w  b a ­
d a ń  m ie s z k a ń c ó w  Ż u k o w ic : c z t e r n a s to ­
le tn ia  S y lw ia  M. —  2 8 0  /u g /l, c z te ro le tn i  
K ry s tian  T . —  2 7 5  /u g /l,  s z e ś c io le tn ia  
A n ia  P . — 2 6 0  /u g /l, c z te r d z ie s to o ś m io -  
le tn i J ó z e f  M. —  5 0 0  /u g /l.

" W z w i ą z k u  z  t y m  —  c z y ta m y  w  ra p o r ­
c ie  IM P —  z  Z u k o w i e  n a l e ż y  w  p i e r ­

w s z y m  r z ę d z i e  p r z e s i e d l i ć  k o b i e t y  w  c i ą ­

ż y  o r a z  r o d z i n y ,  p o s i a d a j ą c e  m a ł e  d z i e ­

c i ,  s z c z e g ó l n i e  w  w i e k u  p r z e d s z k o l n y m .  

D z i e c i ,  u  k t ó r y c h  s t w i e r d z o n o  p o z i o m y  

o ł o w i u  w e  k r w i  p o w y ż e j  1 0 0  / u g / l ,  p o w i n ­

n y  b y ć  p r z e b a d a n e  p r z e z  p s y c h o l o g a .  

J e ż e l i  t o  s i ę  o k a ż e  k o n i e c z n e ,  n a l e ż y  i m  

z a p e w n i ć  p o m o c  w  n a u c e .  N a l e ż y  d ą ż y ć  

d o  o b n i ż e n i a  w c h ł a n i a n i a  o ł o w i u  p r z e z  

d z i e c i  p o p r z e z  z m i a n ę  m i e j s c a  z a m i e s z ­

k a n i a ,  l u b ,  o  i l e  j e s t  t o  n i e m o ż l i w e ,  z w r a ­

c a n i e  u w a g i  n a  b e z w z g l ę d n ą  k o n i e c z ­

n o ś ć  p r z e s t r z e g a n i a  z a s a d  h i g i e n y ,  m a ­

j ą c y c h  n a  c e l u  u n i k n i ę c i e  d o d a t k o w e g o ^  

w c h ł a n i a n i a  z  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o . ’
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XXVIII Studencki Festiwal Piosenki

Na estradzie Zielona Góra
2 4 0  w y k o n a w c ó w  z  c a łe j  P o lsk i p rz y s tą p i ło  d o  k o n k u rs u . D o  w y g ra ­

n ia  j e s t  3 0  m ilionów  z ło ty c h , p ra w o  u c z e s tn ic tw a  w  O p o lsk im  F e s t i ­
w a lu , w  k o n c e rc ie  “D E B IU T Y ” o r a z  s e s j a  n a g ra n io w a  w  ra d iu  K raków . 
T ra d y c y jn ie  z o s ta n ie  ró w n ie ż  p r z y z n a n e  s ty p e n d iu m  im . W o jtk a  B e l­
lo n a  (4  m in ). . .. , , . , 

P ie rw s z y  d z ie ń  p r z e b ie g a ł  b e z  w ię k s z y c h  s e n s a c j i ,  a c z k o lw ie k  n a  
p rzy zw o ity m  p o z io m ie . W y ró ż n iła  s ię  g r u p a  “S T A N P O ' z  R a d o m ia , 
k tó ra  w y k o n a ła  trz y  p rz e p ię k n e  z a a r a n ż o w a n e  p io s e n k i n a g ro d z o n e  
r z ę s is ty m i b ra w a m i. ,

W  c z w a r te k  b y ł d ru g im  d n ie m  p rz e s łu c h a ń .  P o  p o łu d n iu  w y s tąp iły  
d w ie  r e p re z e n ta n tk i  Z ie lo n e j G ó ry : Iw o n a  C h o łu j i M a łg o rz a ta  B a jak , 
s tu d e n tk i  W S P . P ie rw s z a  z a ś p ie w a ła  s o n g  B . B re c h ta  “B a l la d a  o  
m artw y m  ż o łn ie rz u ”, “N a  m le c z n e j d r o d z e ” (m u z . K rzy sz to f S o b o tk ie -  
w ic z  i A d a m  N o w ak ) o r a z  ( n a  ż y c z e n ie  ju ry ) t r z e c ią  p io s e n k ę  n o s z ą c ą  
ty tu ł “P s a lm  w igilijny” (sł. T a d e u s z  N o w ak , m u z . i a r a n ż a c ja  M arek  
N o w ak ). .

M a łg o rz a ta  B a ja k  z a ś p ie w a ła  trz y  w ła s n e  k o m p o z y c je .  P io s e n k ę  o  
d e s z c z u ”, “N ic  n ik o m u  n ie  p o w ie m ”, " Z a jr z e ć  w  je g o  s n y ”.
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W c z w a r te k  p o  p o łu d n iu  o d l e c i a ł  d o  R o s ji z  d w u d n io w ą  w iz y tą  p r e z y d e n t  R P L e c h  W a łę s a .  
P r o g ra m  w iz y ty  p rz e w id u je  m .in .  —  o p r ó c z  ro z m o w y  w  c z te r y  o c z y -z  B o r is e m  J e lc y n e m  i 
p o d p is a n i a  t r a k t a t u  o  p rz y ja z n y c h  s t o s u n k a c h  I w s p ó łp r a c y  z  R o s ją  —  s p o t k a n i a  z p rz e w o d ­
n ic z ą c y m  R a d y  N a jw y zs z e j F e r e d a c j i  R o s y js k ie j  R u s ła n e m  C h a s b u ła to w e m . L e c h  W a łę s a  
o d w ie d z i ró w n ie ż  K a ty ń  i P e t e r s b u r g .

W i e l k i  o r s z a k  w y r u s z y ł
W  s k ła d z ie  d e le g a c ji  p o lsk ie j z n a jd u ją  s ię  

p rz e d s ta w ic ie le  K a n ce la rii P r e z y d e n ta ,  m ini­
s tro w ie : s p r a w  z a g r a n ic z n y c h ,  f in a n s ó w , k u ltu ­
ry  i s z tu k i, t r a n s p o r tu  o r a z  p rz e m y s łu , w ic em i­
n is te r  o c h ro n y  ś ro d o w is k a , s z e fo w ie  kom isji 
s p r a w  z a g r a n ic z n y c h ,  s e jm o w e j —  B r o n is ła w  
G e r e m e k  i s e n a c k ie j  —  E d w a r d  W e n d e .

P re z y d e n to w i b ę d ą  ró w n ie ż  to w a rz y s z y ć  r e ­
p r e z e n ta n c i  W sp ó ln o ty  P o lsk ie j, R o d z in  K a ty ń ­
s k ic h , Z w ią z k u  S y b ira k ó w , d y re k to r  a rc h iw ó w  
p a ń s tw o w y c h  i kilku p rz e d s ta w ic ie li ś ro d o w isk  
g o s p o d a r c z y c h .  K oła w o js k o w e  b ę d z ie  r e p r e ­
z e n to w a ł  s z e f  B iu ra  B e z p ie c z e ń s tw a  N a ro d o ­
w e g o  J e r z y  M ile w s k i.  (P A P )

informujemy, że w redakcji można 
nabyć komplet kuponów 

Loto Nowej.

IpIMMfclHl
w Zielonej Górze

W c z o ra j  w  S a l i  K o lu m n o w e j  U r z ę d u  
W o je w ó d z k ie g o  o d b y ło  s i ę  s p o tk a n i e  z  
d r  G u e n te r e m  W o lfe m , d y r e k to r e m  B a n ­
ku  O d b u d o w y  N ie m ie c  z  F ra n k fu rtu  n a d  
M e n e m . O rg a n iz a to ra m i s p o tk a n ia  byli: 
U rz ą d  W o jew ó d z k i, Z w ią z e k  P r a c o d a w ­
c ó w  R e g io n u  Z ie lo n o g ó r s k ie g o  i T o w a rz y ­
s tw o  N a u k o w e  O rg a n iz a c ji  i K ie ro w n ic tw a  
w  Z ie lo n e j G ó rz e . T e m a te m  s p o t k a n i a  b y ­
ły  z a s a d y  i m o ż l iw o ś c i  k o r z y s t a n i a  z  n ie ­
m ie c k ic h  k r e d y tó w  b a n k o w y c h .  
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Hard Rock CAFE
D zisia j ( p ią te k 2 2 .0 5 .)  p u n k tu a l­

n ie  o  1 5 .0 0  w  B erlin ie  o tw a r ta  
z o s ta n ie  p ie rw s z a  w  N ie m c z e c h  
H A R D  R O C K  C A F E . T e g o  ro ­
d z a ju  k a w ia rn ie  r o z s ia n e  s ą  p o  
c a ły m  ś w ie c ie .  L o k a le  t e  s ą  p o d o ­
b n ie  u r z ą d z o n e ,  g r a  s ię  w  n ich  
ro c k o w ą  m u z y k ę , a  w  k a rc ie  z n a j-  
d u j ą s i ę  z b liż o n e  m e n u . B e r liń s k a  
k a w ia rn ia  m ia ła  b y ć  o tw a r ta  ju ż  
n a  W ie lk a n o c . J e d n a k  p r z e s z k o ­
d y  p rz y  z a k u p ie  (n a  K U R F U R - 
S T E N D A M M  z a  1 m 2 t r z e b a  z a ­
p ła c ić  2 5  ty s .  DM ) a  p ó ź n ie j p rz y  
u rz ą d z a n iu  s p o w o d o w a ły , ż e  t e r ­
m in  s ię  o p ó ź n ił.  N a  o fic ja ln e

o tw a rc ie  z a p r o s z o n y c h  z o s ta ło  
p o n a d  2 0 0  d z ie n n ik a rz y , p rz y b ę ­
d ą  z n a n i  m u z y c y  m .in . E rie  C la p ­
to n  i J o e  C o c k e r 'a  n a  s c e n ie  w y ­
s t ą p i ą  le g e n d a rn i " S c o rp io n s ”. 
B e r liń s k a  “H A RD  R O C K  C A F E ” 
m a  p o d o b n o  p o s ia d a ć  n a jw ię ­
k s z y  z b ió r  p a m ią te k  z w ią z a n y c h  
z e  s c e n ą  ro c k o w ą , k tó re  ja k  w e  
w s z y s tk ic h  lo k a la c h  te j s ie c i s łu ­
ż ą  z a  w y stró j w n ę trz a .

U w a g a  C zy te ln ic y  G N : H a rd  
R o c k  C a f e  z n a jd u je  s ię  w  c e n ­
tru m  z a c h o d n ie j  s t ro n y  m ia s ta  
p rz y  M E IN E C K E  S T R  15.

W . M R O Z

S z t u k a  w z d ł u ż  O d r y
W p a ź d z i e r n i k u  u b i e g ł e g o  r o k u  p l a s t y c y  g ł o g o w s c y ,  A n d r z e j  O w c z a r e k  
i L e s z e k  P l i n i e w i c z ,  p rz e b y w a l i  n a  p l e n e r z e  w  H e le n n  S e e  p o d  F r a n k f u r ­
te m .  P o d c z a s  w iz y ty  to w a r z y s k ie j  u  M a n f re d a  N e u m a n a  w e  F r a n k f u r c ie ,  
a r ty ś c i  d o s z li  d o  w n io s k u ,  i e  k a ż d y  z  n ic h  m a  p o d o b n y  w id o k  z  o k ie n  
p ra c o w n i  —  w id o k  n a  t ę  s a m ą  r z e k ę ,  n a  O d rę . W te d y  p o w s t a ła  id e a  s tw o ­
rz e n ia  w s p ó ln e j  w y s ta w y  i im p re z y  d la  ty c h ,  k tó rz y  tw o r z ą  n ie  w  P o ls c e ,  m e  
w  N ie m c z e c h ,  a l e  w ła ś n ie  n a d  O d rą .

WYDANIE 1

* •0 0 0

I  P o  ^
^ zakończeniu p

wytnij ze swojej karty do gry 
Ł  żółty prostokąt (z Imieniem i nazwiskiem) ^ 
^ i wraz z kompletem kuponów prześlij 
|  pod adres: ^  ^  g^g M m  (jfa |

W ten sposób weźmiesz udział w losowaniu ^ 
J  1.000 nagród po 200.000 złotych | |

Wojewodowie 
u Stolpego

W o je w o d a  z i e lo n o g ó r s k i  —  J a r o s ł a w  B a ­
r a ń c z a k ,  g o r z o w s k i  —  Z b ig n ie w  P u s z  i 
s z c z e c i ń s k i  —  M a r e k  T a ła s ie w ic z ,  g o ś c i l i  2 0  
m a ja  w  P o c z d a m ie .  G o s p o d a r z e m  s p o t k a n i a  
b y ł  p r e m i e r  B r a n d e n b u r g i i ,  M a n f re d  S to l p e .  
T o w a rz y s zy li m u  m in is tro w ie  r z ą d u  k ra jo w e g o . 
R o z m a w ia n o  g łó w n ie  o  s p r a w a c h  g o s p o d a r ­
c z y c h , m ię d z y  innym i o  p ro je k c ie  u tw o rz e n ia  
o b s z a r ó w  w s p ó ln e g o  in w e s to w a n ia .  P o w ró c o ­
n o  ró w n ie ż  d o  k o n c e p c ji  b a n k u ,  f in a n s u ją c e g o  
p rz e d s ię w z ię c ia  in w e s ty c y jn e  o r a z  T o w a rz y ­
s tw a  W s p ie ra n ia  R o zw o ju  G o s p o d a rc z e g o .

P rz e d m io te m  ro z m ó w  b y ły  t a k ż e  z a s a d y  tw o ­
rz e n ia  i ro z m ia ry  m ik ro re g io n ó w , o b e jm u ją c y c h  
m ia s ta  i g m in y  p o  o b u  s t ro n a c h  g ra n ic y . T e g o  
ty p u  p la n y  ro z w a ż a n e  s ą  w  k a ż d y m , z  t rz e c h  
p rz y g ra n ic z n y c h  w o je w ó d z tw . Z a p la n o w a n o  
ró w n ie ż  n a s t ę p n e  s p o tk a n ie  w  Z ie lo n e j G ó rz e . 
W e z m ą  w  nim  u d z ia ł  p rz e d s ta w ic ie le  m in i­
s te r s tw  r z ą d u  b r a n d e n b u rs k ie g o  i p o lsk ic h  w o ­
je w o d ó w , a  te m a te m  ro z m ó w  b ę d ą  s z c z e g ó ło ­
w e  u z g o d n ie n ia  d o ty c z ą c e  w s p ó łp ra c y  g o s p o ­
d a rc z e j .  ( m a s )

Podzielono się zadaniami, jedno z naj­
ważniejszych otrzymał Manfred Neu­
man, gdyż do niego należało zaintereso­
wanie ideą władz Brandenburgii. No, i 
udało się. Zatwierdzono projekty i przy­
znano pieniądze.

W najbliższą niedzielę, 24 maja, w

starym spichlerzu, we wsi Frieders- 
dorf koło Lubusza, odbędzie się wer­
nisaż wystawy. Swoje prace będą pre­
zentowali: Andrzej Owczarek, Teie- 
mach Pilitsides i Krzysztof Piotrowski 
z Głogowa, a także Grażyna Dering I 
Aleksander Dymitrowicz z Wrocławia,

natomiast stronę niemiecką repre­
zentować będzie sześciu artystów 
plastyków.

Wystawa potrwa do końca czerwca, a 
później zostanie przewieziona do Głogo­
wa i wystawiona w Miejskim Ośrodku 
Kultury. Będą jej towarzyszyły inne im­
prezy kulturalne — koncert kwartetu z 
filharmonii frankfurckiej, monodram w 
wykonaniu aktora z teatru w Gorzowie 
oraz recytacje poezji poetów polskich i 
niemieckich. Sprawami organizacyjnymi 
wystawy, przewozem obrazów oraz wy­
daniem katalogu, zajął się dyrektor MOK 
w Głogowie, Zbigniew Rybka.

A n n a  B IA Ł Ę C K A
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9  “Ryba psuje się od głowy"# 'Potrzebna autostrada 
legislacyjna" m  ” Policja zjada ju i własny eooaB 

C  "Formacja samobólców"

Zielonogórscy policjanci 
domagają się odpowiedzi

" W  j a k i m  k r a j u  ż y j e m y ?  T o ,  ż e  w  b i e d n y m  i  w  d o d a t k u  t a r g a n y m  

r o z g r y w k a m i  p o l i t y c z n y m i ,  w i e m y  w s z y s c y " — p is z e  w  liśc ie  o tw a r­
ty m  Z a rz ą d  W o je w ó d z k i N S Z Z  P o lic ja n tó w  w  Z ie lo n e j G ó rz e , n a ­
w ią z u ją c  d o  o s ta tn ic h  w y d a rz e ń , m o rd e rs tw  d o k o n a n y c h  z  b ro n ią  
m a s z y n o w ą  w  rę k u . —  J a k o  g r u p a  z a w o d o w a  s f e r y  b u d ż e t o w e j  

j e s t e ś m y  s y s t e m a t y c z n i e  o k r a d a n i  z  p r z y s ł u g u j ą c y c h  n a m  ś w i a d ­

c z e ń  i  n a l e ż n o ś c i .  P r z y j m u j m y  t o  z  g o d n o ś c i ą  i  z r o z u m i e n i e m  t r u d ­

n e j  s y t u a c j i  p a ń s t w a ,  c o  w c a l e  n i e  o z n a c z a ,  ż e  s i ę  z  t y m  g o d z i m y .  

N i e  z n a j d u j e  n a t o m i a s t  n a s z e g o  z r o z u m i e n i a  f a k t  d o p r o w a d z e n i a  

p o l i c j i  d o  s t a n u  u p a d ł o ś c i .  J e d n o c z e ś n i e  z d a j e m y  s o b i e  s p r a w ę  z  
t e g o ,  ż e  w s z y s t k i e  s ł u ż b y  p u b l i c z n e  z n a j d u j ą  s i ę  w  p o d o b n e j  s y t u ­

a c j i ,  a l e  w y p o w i a d a m y  s i ę  t y l k o  w  s w o i m  i m i e n i u .  Z a  k i l k a  m i e s i ę c y  

o d b u d o w a  s t a n u  p o s i a d a n i a  p r z e z  p o l i c j ę  ś r o d k ó w  t r a n s p o r t u ,  ł ą c z ­

n o ś c i  o r a z  u z b r o j e n i a  i  w y p o s a ż e n i a ,  b ę d z i e  w p r o s t  n i e m o ż l i w a .

C o r a z  c z ę ś c i e j  d o w i a d u j e m y  s i ę  o  p o w s t a w a n i u  s p o ł e c z n y c h  k o ­

m i t e t ó w  s a m o o b r o n y ,  k o m i t e t ó w  o b r o n y  k r a j u  i  i t p .  o r g a n i z a c j i .  

C o r a z  s z y b c i e j  z b l i ż a  s i ę  d o  n a s  z j a w i s k o ,  k t ó r e  m a  t y l k o  j e d n o  i m i ę :  

A N A R C H I A !  J a k  d ł u g o  j e s z c z e  b ę d z i e m y  z a l e w a n i  p o t o k i e m  c z c z y c h  

o b i e t n i c  i  z w y k ł e g o  g a d u l s t w a  ?  I l e  j e s z c z e  p r z e d  n a m i  p r z e d s t a w i e ń  

“n a  ż y w o ” l e g o  p o l s k i e g o  ‘Z O O " ?  W r e s z c i e ,  j a k a  j e s t  c e n a  ż y c i a  

p o l i c j a n t a  c z y  o b y w a t e l a  ?  P y t a n i a  t e  p o z o s t a n ą  c h y b a  b e z  o d p o w i e ­

d z i .  N a t o m i a s t  d o m a g a m y  s i ę  o d p o w i e d z i  n a  p o n i ż s z e :

D o  M i n i s t r a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  P a n a  A .  M a c i e r e w i c z a :  

J a k i e  z a m i e r z e n i a  P a n  z r e a l i z o w a ł  p o  o b j ę c i u  t e k i  m i n i s t r a ,  o p r ó c z  

u r u c h o m i e n i a  k a r u z e l i  s t a n o w i s k  w  r e s o r c i e  i  l a n s o w a n i a  n a  k a ż d e j  

o d p r a w i e  s ł u ż b o w e j  w a r t o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k o - n a r o d o w y c h ,  j a k o  n a j ­

b a r d z i e j  p o t r z e b n y c h  p o l i c j i ?  Z a p e w n i a m y  P a n a ,  ż e  w a r t o ś c i  c h r z e ­

ś c i j a ń s k i e  m a  w  s o b i e  k a ż d y  p o l i c j a n t  —  k a t o l i k ,  a  n a r o d o w e  —  
k a ż d y  P o l a k .

cdstr. 14
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(O ło w ia n i lu d z ie , c o  w y  tu r o b ic ie ?
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c d z e s t r .  1 3

po mapie|
Trzęsienie ziemi 

| w Pakistanie
IS L A M A B A D . P ó łn o c n y  P a k is ta n  n a w ie ­

dziło  s iln e  t rz ę s ie n ie  z ie m i. W s tr z ą s y  o  s ile  i 
5 ,5  s to p n i w  sk a li R ic h te ra  s p o w o d o w a ły  
ś m ie rć  c o  n a jm n ie j 2 5  o s ó b  —  p o n a d  6 0  
o d n io s ło  p o w a ż n e  o b ra ż e n ia .  Z r ó w n a n a  z  
z ie m ią  z o s ta ła  j e d n a  z  w si, l ic z ą c a  p o n a d  
4 0 0  d o m ó w . O s ta te c z n a  l ic z b a  o f ia r  m o ż e  

| o k a z a ć  s ię  z n a c z n ie  w y ż s z a .

konfiskata 39 ton broni
RZY M . P o lic ja  w ło s k a  d o k o n a ła  z a ję c ia ,  

w  p o rc ie  T ra p a n i n a  S ycy lii, s ta tk u  h a n d lo ­
w e g o  b a n d e r y  s a u d y js k ie j ,  p r z e w o ż ą c e g o  
se tk i s k rz y ń , p e łn y c h  b ro n i. S ta te k  “A rab  
M ind” z a ł a d o w a n o  n a  p o c z ą tk u  m a ja  b r., w  
h is z p a ń s k im  p o rc ie  C a s tig lio n . J e d n o s tk a  
p rz e w o z iła  n a  p o k ła d z ie ,  w  s u m ie ,  3 9  to n  
b ro n i i u z b ro je n ia .

! Zwolnienie 
demonstrantów

B A N G K O K . W ła d z e  T a jlan d ii p o in fo rm o ­
w a ły  o  z n ie s ie n iu  g o d z in y  p o licy jn e j i z w o l­
n ie n iu  o k o ło  t r z e c h  ty s ię c y  d e m o n s t r a n tó w  

J z a t rz y m a n y c h  w  o s ta tn ic h  d n ia c h . W  I 
c z w a r te k  w  B a n g k o k u  p a n o w a ł  w z g lę d n y  
s p o k ó j— c z ę ś ć  o p o z y c j iz a p o w ia d a  je d n a k  1 
k o n ty n u o w a n ie  ak c ji p ro te s ta c y jn y c h .

Ratyfikacja układów
B E R L IN . B u n d e s ta g  ro z p o c z ą ł  k o ń c o w ą  I 

d e b a t ę  ra ty f ik a c y jn ą  n a d  u k ła d a m i, o  
p rz y ja ź n i z  C S R F  i W ę g ra m i. Z n a c z n ie  w ię ­
k s z y m  z a in te r e s o w a n ie m  c ie s z y ł  s i ę  u k ła d  ! 
n ie m ie c k o -c z e c h o s ło w a c k i.

Rosjanie proszą
0 zwrot broni

HELSINKI. R o s y js c y  p ro d u c e n c i  b ro n i 
zw rócili s ię  d o  F in lan d ii z  p r o ś b ą ,  o  o d e s ł a ­
n ie  2 0  ty s ię c y  p is to le tó w  w o js k o w y c h , k tó re  

[ z o s ta ły  z a re k w iro w a n e  p r z e z  fiń sk ie  w ła-1  
d z e  c e ln e .  M ie jsc e m  p rz e n a c z e n ia ,  z a t r z y ­
m a n e j b ro n i m ia ła  b y ć  W ie lk a  B ry tan ia .

| Albańskie wybory 
| -  antykonstytucyjne

BELGRAD. R z ą d  s e r b s k i  o g ło s ił w  ś ro d ę ,
1 ż e  o rg a n iz o w a n e  2 4  m a ja  p r z e z  p a r t ie  o p o ­

zycji a lb a ń s k ie j  w y b o ry  w  K o so w ie  s ą  I 
“a n ty k o n s ty tu c y jn e  i n ie le g a ln e .” W y n ik i !

[ w y b o ró w , o rg a n iz o w a n y c h  p r z e z  o p o z y c ję  
| a lb a ń s k ą  w  K o so w ie , z o s t a n ą  u z n a n e  z a  

“n ie w a ż n e  i n ie b y łe ”.

! Żądanie zaprzestania 
I agresji
j M O S K W A . P re z y d e n t M ołdaw ii M ircea  

S n e g u r  sk ie ro w ał te le g ra m  d o  p re z y d e n ta  
R osji B o risa  J e lc y n a , ż ą d a ją c  n a ty c h m ia s to ­
w e g o  p o w strz y m an ia  ro sy jsk iej a g re s ji  p rz e ­
ciw ko  M ołdaw ii, g d y ż  w  p rzec iw n y m  ra z ie  
w alki m o g ą  s ię  p rz e ro d z ić  "w zb ro jn y  konflikt 

I m ięd z y n aro d o w y  i m ięd z y p ań s tw o w y ”.

Powadź w Argentynie
B U E N O S  AIRES. O k o ło  2 5  ty s . o s ó b  

e w a k u o w a n o  w  p ó łn o c n o -w s c h o d n ie j  Ar­
g e n ty n ie ,  z  p o w o d u  w y s tą p ie n ia  z  b rz e g ó w  

i rz ek : P a r a n a ,  P a ra g w a j  i P ilco m a y o . 
P o w ó d ź  w y w o ła ły , p a d a j ą c e  w  te j c z ę ś c i  
k ra ju  u le w n e  d e s z c z e .

W  c z w a r te k  w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  
r z e c z n ik  p ra s o w y  K o m e n d y  W o je w ó d z  
licji w  Z ie lo n e j G ó rz e ,  n a d k o m is a r z  „ m m i  
S zo p sk i p o in fo rm o w a ł, ż e  z n a n e  s ą  ju ż  ry s o ­
p is y  s p ra w c ó w . P o d a je m y  je  p o n iż e j.

c d z e s t r .  1 3  

T e  z a l e c e n ia  z o s ta ły  s k ie r o w a n e  d o  H u ty  
M iedz i “G ło g ó w ” ju ż  w  s ty c z n iu . L e c z  ja k  s ię  
o k a z u je  t ru d n o  j e s t  j e  z re a l iz o w a ć . W  m a ju  
1 9 9 0  r. U rz ą d  W o je w ó d z k i w  L e g n ic y  p o d ją ł  
s z e r e g  d e cy z ji,  d o ty c z ą c y c h  s tre fy  o c h ro n n e j 
h u ty , w  s k ła d  k tó re j w c h o d z i w ie ś  Ż u k o w ic e  
J e d n a  z  n ich  b rz m i: "Zobowiązuje się  Hutę 
Miedzi ”G łogów“ do  zapewnienia corocznie  
dzieciom, zam ieszkującym  strefę ochronną,untia-rrin n a  ... - l

b e z s i ln a .  Z akończenie w ysiedlania przewi­
dziane jest na 1995 rok. Na sw oją  k o le jk ę  
czeka  je szc z e  kilkadziesiąt rodzin, w  tym  
o k o ło  60, to  rodziny z  małymi dziećm i.
P r z e r a ż e n ie  w y w o ła n e  w y n ik am i b a d a ń ,  b r a ­
k ie m  z a in te r e s o w a n ia  “ko g o k o lw iek ” lo s e m  lu ­
d z i, s p ra w ia ją ,  ż e  ro ln icy  s ą  d raż liw i, n ieu fn i. 
C z u ją  s ię  ta k z a  o sz u k iw a n i,  z a r z u c a ją  h u c is  
b a rd z o  w ie le , p r z e d e  w sz y s tk im  to ,  ż e  “z b u ­
rz y ła ” ich  s p o k o jn e  ż y c ie .  N ie  m o g ą  ta k ż e7lń CIO TO ..____ :__.• _____

3 0 % , a  w  m a ju  te g o  ro k u  (to  s a m o  g o s p o d a r ­
s tw o ) n a  6 0 % .

“W ie lu  z  n a s  w y d e p ta ło  ju ż  ś c ie ż k ę  d o  h u ty , 
c h o d z ą c  z a  s w o im ” —  s k a r ż ą  s ię  m ie s z k a ń c y  
w si. ‘Ż y liśm y  z  roli, t e r a z  p rz y jd z ie  n a m  m ie ­
s z k a ć  w  m ie ś c ie ,  a  u z y s k a n e  z  w y k u p u  p ie n ią ­
d z e  s t a r c z ą  je d y n ie  n a  z a k u p  m ie s z k a n ia .  A  
je ś l i  ro d z in a  j e s t  w ie lo p o k o le n io w a , ja k ie  m a ­
m y  p e rs p e k ty w y ? ”, “K to p o m o ż e  n a m  I n a -  
-------- .....................................i r ,  *Kd*eciom , zam ieszkującym  strefę ochronną, r z y ł a ' i c h  s p o k o jn e  ż y c ie . N ie m o g ą  ta k ż e  s z y m  z a W m d z i e c i o m ^  “K o m u  m o ż e m y

bezpłatnego wyjazdu na w ypoczynek w  ob- P ° g ° d z 'c  s ię  z e  s p o s o b e m  w y c e n ia n ia  g o s p o -  z a u f a ć ,  k to  z a c z n ie  w re s z c ie  t r a t t o w a ć n H
szary n ie objęte o d la ty w a n ie m  przem ysłu  d a rs tw  i w y k u p e m  ich p r z e z  h u tę . J a k  tw ie rd z ą  ludz i, a  n ie  ja k  p ro b le m  k tó ry  t r z e b a  z b y ć  b t t e
uciążliwego na srodowisko."  ro ln icy , j e s t  w ie le  p r z y p a d k ó w .  a d v  w v c e -  c 7 v m V  y  e o a  ZDyc Dyl9uciążliwego na środowisko.

. P o  r a z  p ie rw s z y  te  z o b o w ią z a n ia  w y p e łn io n o
w  lipcu  1991  ro k u . D ziec i z  Ż u k o w ic  w y je c h a ły  . _ _  . __________________________
n a  c a ły  m ie s ią c  d o  P o la ń c z y k a . O b e c n ie  jest n i a n e  s ą  ponow nie. Różnice w  w y c e n ie s ą  
ju ż  m a j, a  o  k o le jn y m  w y je ź d z ie  d z ie c i n ic  n ie  rzędu 30-35% , na n iekorzyść m ieszkań- 
s ly c h a ć .  Dr Sta wik z  In s ty tu tu  M atki i D z ie c k a  có w  Żukowic. N a  p rz y k ła d , s t a n  z u ż y c ia  b u - 
w  L eg n ic y , k tó ra  m ia ła  z  u r z ę d u  d b a ć  o  d o b ro  d y n k ó w  w e  w rz e ś n iu  u b . ro k u  o s z a c o w a n o  n a  
d z ie c i z e  s tre fy  g ło g o w sk ie j h u ty , c z u je  s ię

ro .n icy , je st w iele przypadków, gd y  w yce- 
m anę w  ubiegłym  roku p r z e z  r z e c z o z n a w ­
c ę  z  huty gospodarstw a, w  tym roku w yce­
niane są  pono'— 
rzędu 30-35%
có w  Żukowic. N a  p rz y k ła d , s t a n  z u ż y c ia  b u - 

z e ś n iu u b . i  ’

W iek  o k  2 5 -3 0  la t, s z c z u p le j  b u d o w y  c ia ła ,  
w ło s y  j a s n y  b lo n d , k ró tk ie , c z e s a n e  n a  b o k , 
w z ro s t  o k .1 8 0  cm , tw a rz  p o c iąg ła . U b ran y  był 
w  kurtkę z  m a te ria łu  w  ko lo rze  ja sn o -p o p ie la ty m  
o ra z  w  ja s n ą  koszu lę , n o s ił c z a rn e  oku lary .

czym?”.
. Na te I w iele innych pytań m ieszkańcy  

Zukowie m ająnadzieję uzyskać odpow iedź  
dziś, p od czas spotkania z  dyrektorem Huty 
Miedzi “G łogów ”. O wynikach tych rozm ów  
poinform ujem y naszych  Czytelników w  
najbliższym  czasie .

Anna BIAŁĘCKA

W iek  o k .2 5 -3 0  la t,s z c z u p łe j b u d o w y  c ia ła , 
w z ro s t  o k . 1 8 5  c m , d o b rz e  z b u d o w a n y , w ło sy  
c ie m n e  k ró tk ie , p o ta rg a n e .  T w a rz  o k rą g ła  
ś n ia d a ,  z a u w a ż a ln y  lekk i z a r y s  w ą s ó w . U b ra ­
n y  by ł w  k o s z u lę  z  k ró tk im i rę k a w a m i k o lo ru  
c ie m n o n ie b ie s k ie g o  z  c z e rw o n y m i k w a d ra c i­
k am i lub  k ro p k a m i, c ie m n e  s p o d n ie .  M ę ż c z y ­
z n a  te n  p o s ia d a ł  d re w n ia n ą  p a łk ę  p o d o b n ą  d o  
k ija  d o  b a s e b a llu .

c d z e s t r .  1 3  

W a ż n y  i a tra k c y jn y  te m a t  s p o w o d o w a ł p rz y ­
b y c ie  w ie lu  o s ó b ,  g łó w n ie  b iz n e s m e n ó w , b a n ­
k o w c ó w  i m e n e d ż e ró w . D y re k to r W olf w  s w o ­
im  w y s tą p ie n iu  n a s tę p u ją c o  u z a s a d n i ł  w z ro s t 
z a in te r e s o w a n ia  b a n k u  s p ra w a m i P o lsk i: " J e ­
ż e li P o ls k a  m a  s t a ć  s ię  p e łn y m  c z ło n k ie m  
E W G , to  t r z e b a  w y ró w n a ć  ró ż n ic e  w  d o b ro b y ­
c ie . D o  te g o  b e z w z g lę d n ie  p o tr z e b n e  j e s t  p o ­
p a rc ie  inw estyc ji w  P o ls c e ,  a  s z c z e g ó ln ie  w  
z a c h o d n ie j  P o ls c e  o r a z  g o s p o d a rk i  p ry w a t­
n e j”. B a n k  z e b r a ł  d u ż e  d o ś w ia d c z e n ie  w  z a ­
k re s ie  p rz e k s z ta łc a n ia  g o s p o d a rk i  p la n o w e j w  
ry n k o w ą  n a  te re n ie  b . N R D  i c h c e  je  w y k o rz y ­
s t a ć  w  P o ls c e .  Z m o d y fik o w a n y  p la n  S to lp e g o  
z a k ła d a ł  s tw o rz e n ie  "B an k u  d la  ro z w o ju  do lin y  
O d ry ”, o b e c n ie  z d e c y d o w a n o , ż e  ro lę  t ę  b ę ­
d z ie  p e łn ił B a n k  O d b u d o w y  N ie m ie c .

W  P o ls c e  d o s tę p n e  s ą  n a s tę p u ją c e  p ro p o z y ­
c je  k re d y to w e  b a n k u :

—  k re d y t d ia  m a ły c h  i ś re d n ic h  p r z e d s ię ­
b io rs tw  (tylko z a  p o ś re d n ic tw e m  b a n k u  p o ­
ś re d n ic z ą c e g o ,  n a  ra z ie  w  P o ls c e  ta k ie  u p ra w ­
n ie n ia  u z y sk a ł ty lko  P o lsk i B a n k  R o zw o ju ),

—  k re d y ty  w  z a k r e s ie  o c h ro n y  ś ro d o w is k a  
(m o ż n a  w y ją tk o w o  p ró b o w a ć  b e z p o ś re d n io  w  
b a n k u  n ie m ie ck im ),

—  k re d y ty  n a  f in a n s o w a n ie  e k s p o r tu  n ie ­
m ie c k ich  d ó b r  inw estycy jnych  ( z a  p o ś re d n ic ­
tw e m  B an k u  H an d lo w eg o ) i kredy ty  n a  rozw ój 
infrastruk tu ry . J a k  s tw ierdził d y re k to r W olf, n a j­
p ro s ts z ą  d ro g ą  u z y sk a n ia  k redy tu  j e s t  s tw o rz e ­
n ie  s p ó łe k  jo in t v e n tu re  z  kap ita łem  niem ieckim . 
P o d s u m o w u ją c  o g ó ln ie  sw o je  z a m ie rz e n ia , 
p rz e d s ta w ic ie le  b a n k u  stw ierdzili: “J e s t  r z e c z ą  
n a tu ra ln ą , ż e  te g o  ro d za ju  w sp ó łp ra cy  n ie  s tw o ­
rz y  s ię  p rz e z  je d n ą  n o c ”. w .  S .

Wybrali
Niesiołowskiego

W  czw a rte k , Klub P a r la m e n ta rn y  Z jed n o ­
c z e n ia  C h rz e ś c ija n sk o -N a ro d o w e g o , p o ­
w ierzył s ta n o w isk o  p rz e w o d n ic z ą c e g o  k lubu 
Stefanowi Niesiołowskiem u. W głosowa­
niu S . N iesio łow ski u z y sk a ł 2 7 ,  a je g o  k on tr­
k a n d y d a t —  Marek Jurek —  2 5  g ło sów .

D o ty c h c z a s o w e g o  p rz e w o d n ic z ą c e g o  —  
prof. W iesława C hrzanow skiego, któ ry  
z re z y g n o w a ł z  te j funkcji, w y b ra n o  przez 
a k la m a c ję  h o n o ro w y m  p rz e w o d n ic z ą c y m  
k lu b u . (P A P )

W iek  2 5 -3 0  la t, s z c z u p ły , w z ro s t  ok . 1 8 0  c m , 
tw a rz  p o c ią g ła ,  w ło sy  j a s n e  b lo n d , k ró tk ie  i 
le k k o  k rę c o n e ,  z  ty łu  o p a d a j ą c e  n a  ka rk . U b ra ­
n y  .był w  ja s n o b łe k i tn ą  k u rtk ę  z a p in a n ą  n a  
z a m e k  b ły sk aw ic z n y , a  p o d  n ią  m ia ł p o d k o ­
s z u le k  o  b a rd z o  p o d o b n y m  k o lo rz e .

O s o b y , k tó re  p rz e b y w a ły  w  re jo n ie  u licy  K u­
p ie c k ie j i Ż e ro m s k ie g o  w  Z ie lo n e j G ó rz e ,  a  
by ły  św ia d k a m i u c ie cz k i o p is a n y c h  m ę ż c z y z n  
p ro s z o n e  s ą  o  o s b is te  lu b  te le fo n io c z n e  s k o n ­
ta k to w a n ie  s ię  z  K R P  w  Z ie lo n e j G ó rz e  ul. 
P a r ty z a n tó w  4 0  te l. 6 1 6 -1 6  w . 2 7 7  lu b  7 3 0 , 
e w e n tu a ln ie  9 9 7 — w sz y s tk ie  te le fo n y  c z y n n e  
s ą  c a ła  d o b ę .

„Posłom baty, 
złodziejom kraty”

W kilkunastu m iastach Polski odbyła s ię  
w środę akcja protestacyjna, zorganizow a­
na przez "Solidarność 80". S zef związku 
Marian Jurczyk zapow iedział, ż e  —  jeśli 
rząd nie spełn i postu latów — kolejnym kro­
kiem ”S  80" będzie strajk ostrzegaw czy, a 
następnie pow szechny.

W  S z c z e c in ie  d o  3 - ty s lę c z n e j  g ru p y  d z ia ła ­
c z y  “S  8 0 "  d o łączy li e m e ry c i ,  b e z ro b o tn i,  
c z ło n k o w ie  K PN  i P o lsk ie j W sp ó ln o ty  N a ro d o ­
w ej. P o d  tr a n s p a r e n ta m i  " P o s ło m  b a ty , z ło ­
d z ie jo m  k ra ty ” i “W  te m a c ie  W a łę s a  1 0 0  ra z y  
n ie ”, u c z e s tn ic y  m a r s z u  p rz e sz li  p r z e z  c e n ­
tru m  m ia s ta .

Z kolei n a  ry nku  w  K a to w ica c h  w  w ie c u  u c z e ­
s tn ic z y ło  o k .4  ty s . o s ó b ,  a  w  K rakow ie  c z ło n ­
k o w ie  “S  80" i P o lsk ie j Partii N a ro d o w e j z e b ra l i  
s ię  p rz e d  H u tą  S e n d z im ira .

P o  k ilk a d z ie s ią t o s ó b  b ra ło  ró w n ie ż  u d z ia ł w  
w ie c a c h ,  z o rg a n iz o w a n y c h  w  R z e s z o w ie  i 
P rz e m y ś lu . W e  W ro c ław iu , G d a ń s k u ,  O lsz ty - 
n ie , K ę trzy n ie , W ło c ław k u  i T o ru n iu  p ro te s t  
o g ra n ic z o n o  d o  o f la g o w a n ia  z a k ła d ó w  p ra c y . 
W  akcji n ie  w z ię ły  u d z ia łu  re g io n y : w a r s z a ­
w sk i, s ie ra d z k i i lu b e lsk i. (P A P )

Szczyt roztargnienia
w  nocy z  2 0  n a  21 m a ja  w  Zielonej G órze  

sk radziona  z o s ta ła  b ia ła  ła d a  o  nu m erze  reje­
stracyjnym  ZG U  6228. W  w ydarzeniu  tym  nie 
byłoby nic nadzw yczajnego , gdyby nie drobny 
szc z eg ó ł —  w raz z  sam o c h o d e m  w  posiadaniu  
złodzieja znalazły s ię  pozostaw ione  w  sam o c h o ­
d z ie  dokum enty  je g o  w łaściciela: praw o jazdy, 
dow ód  osob isty  i d ow ód  rejestracyjny sam o c h o ­
du. P rez e n t d la  złodzieja? ( m a s )

i a  e s t r a d z i e  

Z i e l o n a  G ó r a
c d z e s t r .  1 3  

A utorka b ie rz e  udz ia ł w  tak  d u że j im prez ie  po  
ra z  p ie rw szy  i ja k  pow iedziała  “GN” o d czu w a  
s p o rą  tre m ę . P rzy jech a ła  s ię  sp ra w d z ić  i n ie  liczy 
n a  g łów ną  n a g ro d ę . T rzym am y kciuki z a  o b ie  
w ykonaw czynie .

W  czw artek  w ieczo rem  odbył s ię  rów nież kon­
c e r t “W olnej G rupy  B ukow ina” k tó ra  po  śm ierci 
W ojtka B elona z o s ta ła  ro zw iązana . T e ra z  p o  la ­
ta c h  znów  zobaczy liśm y  i w ysłuchaliśm y G raży ­
n ę  Kulawik, W acka  J u sz c z y s z y n a  i W ojtka K arot- 
k ę  w e  w span ia łych  b a lla d ac h  o  g ó ra c h  i tu rysty ­
cznych  sz la k a c h .

W  nocy  z  piątku  n a  s o b o tę  z a p a d n ie  w erdykt. 
K oncert “L au rea tów ” o d b ę d z ie  s ię  w  hali “W isty" 
o  godzin ie  20 .00 .

O  tych i innycyh w y d arzen iach  poinform ujem y 
czyteln ików  w  p on iedziałek .

J a n u s z  K L IM E N K O

i r a s i z a m i f  P i l

SPREZENT D L A ^ A M Y "
C ie sz y m y  s ię ,  ż e  m im o  k ró tk ieg o  c z a s u ,  jak i b y ł n a  p rz y g o to w a n ie  k o n k u rs o w y c h  p ra c , 

o trz y m a liś m y  ich  a ż  164! R o z d z ie le n ie  ty c h  n iew ie lu  n a g ró d ,  k tó re  p rz y g o to w a liśm y , o k a z a ło  
Sl,ę  ^,a r?,z 0 Jtri J,c lne’ P ? s ta n o w iliśm y w ię c  p rz y z n a ć  ich w ię c e j n iż  z a p o w ia d a liś m y .

Lalki J u d /  lub  ta ń c z ą c e  p u s z k i” ( ta ń c z ą  n p . g d y  k la n s ą ć  w  d ło n ie )  o r a z  p re z e n ty  d la  s w o ic h  
m a m , w  p o s ta c i  p a s ó w  w ib ra c y jn y c h  d o  m a s a ż u  c ia ła , o trz y m u ją : Ania Piotrowska z  D ę b n a  
L u b u s k ie g o , Gabriela Janu szew ska z G ło g o w a , Hania Kurian z  Z ie lo n e j G ó r y  Krzysztof 
Polański z  P rz e w o z u , Tom asz i Magdalena Kardasz z  G o rz o w a , G rześ Roliński z  L u b in a  
o r a z  Justyna Olejniczak z  Z ie lo n e j G óry . N a to m ia s t p o d o b n e  upo m in k i d la  s ie b ie  i a p a r a ty  d o  
m a s a ż u  s to p  d la  m a m  o trz y m u ją : Patryk Leman z  Z ie lo n e j G óry , Gabriela Janu szew ska z 
G ło g o w a  o ra z  Krystyna Jaworska z  N ow ej Soli, Magda Jędrak z  G ło g o w a , Agnieszka  
Kompamcka z  P o lk o w ic  i Monika Bojar z  Z ie lo n e j G óry .

G ra tu lu jem y ! P o  n a g ro d y  z a p r a s z a m y  d o  n a s z e j  re d a k c ji w  Z ie lo n e j G ó rz e  (w  p ią te k  2 2 . bm . 
lub  w  p o n ie d z ia łe k  2 5 . b m . o d  g o d z . 1 2 .0 0  d o  1 6 .0 0 .; n ie o d e b ra n e  w  ty c h  d n ia c h ,  w y śle m y  
p o c z tą ) .  L a u re a tó w  z  G ło g o w a , L ub ina  i P o lkow ic  p ro s im y  o  s k o n ta k to w a n ie  s ię  z  o d d z ia łe m  
re d a k c ji w  G ło g o w ie .

Z g o d n ie  z  z a p o w ie d z ią , n a jc ie k a w s z e  p r a c e  k o n k u rso w e  o p u b lik u je m y  2 6  m a ja

Uwaga bezrobotni
Trudniej o zasiłek

S ejm ow a Kom isja Polityki S po łecznej rozpatry­
w ała  w  ś ro d ę  rządow e poprawki d o  projektów 
ustaw : o  pom ocy  spo łecznej o raz  o  zatrudnieniu i 
bezrobociu . K om isja odrzuciła w  całości p op ra­
w kę, p rzew idu jącą  p rzek azan ie  gm inom  w ypłaca­
n ie  zasiłków  dla bezrobotnych . Je d n o c z e śn ie  od ­
rzucono  rządow y zap is  o  pozbaw ieniu p raw a  do  
zasiłku  bezrobotnych w  przypadku uzyskan ia  do ­
datkow ych dochodów , przekraczających  połow ę 
najniższej płacy. Przyjęto  m.in. zap isy , d o tyczące  
ogran iczen ia  ok resu  pob ieran ia  zasHku p rzez  a b ­
so lw entów  d o  12 m iesięcy  od  chwili ukończen ia  
nauki, zaak cep to w an o  te ż  popraw kę, k tó ra  p rze­
widuje, ż e  bezrobotny , sk ierow any n a  p rzeszko le­
nie, będ zie  otrzym yw ał zasiłek  jedynie d o  ukoń­
czen ia  kursu, a  nie jak  d o tychczas —  p rzez  12 
m iesięcy  p o  ukończeniu  szkolenia. (P A P )

Zniszczono archiwalna materiały

Komu na tym 
zależało?

W telewizji została  zn iszczona  filmowa 
dokum entacja stan u  w ojenn ego  —  ujaw­
nił w  czwartek podsekretarz stanu w  
Urzędzie Rady Ministrów G rzegorz Gór- 
skj w  audycji R ozgłośni Pom orskiej Pol­
sk ieg o  Radia w  B ydgoszczy.

“W  o s ta tn im  c z a s ie  w s k u te k  ró ż p y c h  d z ia ­
ła ń  z o s ta ły  b a rd z o  s k u te c z n ie  z n is z c z o n a  
w sz y s tk ie  te le w iz y jn e  m a te r ia ły  d o ty c z ą c e  
n a jb a rd z ie j in te re s u ją c y c h  w y s tą p ie ń  p ro p a ­
g a n d o w y c h  w  te lew izji p o  1 3  g ru d n ia  1981  r. 
i w  c ią g u  1 9 8 2  roku . O k a z a ło  s ię ,  ż e  te le w iz ja  
m a  z b y t m a to  ta ś m  d o  n a g ry w a n ia  n a  b ie ż ą ­
c o . I a k u ra t  t e  n a j le p s z e ,  k tó re  były  d o  w yko­
rz y s ta n ia  (a rc h iw a ln e ) , z o s ta ły  z n is z c z o n e ’  

s tw ie rd z ił G . G ó rsk i. J e g o  z d a n ie m  w  
o s ta tn im  c z a s ie  w  te lew izji w y stąp iły  “b a rd z o  
n e g a ty w n e  z ja w isk a ” w  p o s ta c i  “p e w n y c h  
z m ia n  s tru k tu ra ln o -p e rso n a ln y c h , z m ia n , 
k tó re  w  b a rd z o  n ie b e z p ie c z n y  s p o s ó b  z a c z ę ­
ły  p e try fik o w a ć  te n  s ta r y  u k ła d , k tó ry  p rz e ­
trw ał, a  w  te j chw ili ja k b y  p o d n o s i  z d e c y d o ­
w a n ie  g ło w ę ”. (PAP)

Układ o Stowarzyszeniu z EWG

Z ie lo n o g ó rsk ie  T o w a rz y s tw o  Ś p ie w a c z e  
“C a n to re s "  z a p r a s z a  n a  k o n c e r t ,  k tó ry  o d ­
b ę d z ie  d n ia  2 4 .0 5 .9 2  o  g o d z . 1 6 .3 0  w  ko ­
ś c ie le  pw . N a jś w ię ts z e g o  Z b a w ic ie la . W y­
s tą p i  C h ó r  A k a d em ick i C a n t o r e s  W S P  p o d  
dy r. J e r z e g o  M a rk ie w ic z a .  W  p ro g ra m ie  
m u z y k a  c h ó ra ln a  a  c a p p e lla .

B ile ty  d o  n a b y c ia  p rz e d  k o n c e r te m . D la 
o s ó b ,  k tó re  n ie  m o g ą  k u p ić  b ile tu , w s tę p  
b e p ła tn y .

W Sejmie radzili 
bardzo długo

W  czw a rte k , S e jm  n a  sw y m  15 p o s ie d z e n iu  
ro z p a try w a ł U kład  o  S to w a rz y s z e n iu  z e  W sp ó l­
n o ta m i E u ro p e jsk im i. P rze d s taw ia ją c  rządow y 
pro jek t m in. K rz y sz to f S k u b is z e w s k i stw ierdził, 
z e  określi on  m ie jsce  Polski w  E uropie  i w  św ie ­
c ie  n a  w iele lat". W  dyskusji n a d  ratyfikacją U kła­
du  E u ropejsk iego  p e łn e  p o p a rc ie  d la  U kładu z a ­
dek la row ał klub p a rla m e n ta rn y  Unii D em okraty ­
cznej, Polsk iego  S tronnictw a Ludow ego, Porozu­
m ienia C entrum , N SZ £ “S ”, Polsk iego  P rogram u 
G o sp odarczego , Porozum ienie Ludow e o ra z  U be- 
ralno-D em okratyczny. Kluby parlam en tarn e  Soju­
szu  Lewicy D em okratycznej, Z jednoczen ia  C hrze- 
scijansko-N arodow ego  opow iedziały s ię  z a  jego  
odesłan iem  do  komisji. Z  kolei klub KPN uznał, ż e  
układ na leży  o d esłać  rządowi.

Do chwili zam k n ięc ia  n u m eru  nie z ap a d ły  w ią­
ż ą c e  d e cy z je  w sp ra w ie  U kładu.

Sprostowanie

Z ie lo n o g ó r s c y  p o l ic ja n c i  d o m a g a ła  s ie . . .
c d z e s t r .  1 3  m o ż e  w y p a c z o n y  o b r a z  P a ń s k i e i o s o b v . K i e d v  n e w n i e n i o  ____ __

Pan Andrzej Helem zam ieszkały  w Ko­
żuchow ie ul. W olności 20 nie był na­
daw cą o g ło szen ia  z  dnia 19.05.92 nr 
01 -11795, d o ty czącego  zatrudnienia ko­
biet w zakładach k osm etycznych  w Nie­
m czech . Z am ieszczenie og ło szen ia  na­
stąp iło  nie z  w iny Redakcji.

P rzep raszam y.

REDAKTOR DEPESZOWY:
Andrzej Grzybowski

c d z e s t r .  1 3  

2 0  m a r c a  b r .  p o w i e d z i a ł  P a n  k o m e n d a n t o m  

w o j e w ó d z k i m :  ‘‘s k u t e c z n o ś ć  d z i a ł a n i a  p o i i c j i  l e ż y  

w  w a s z y c h  r ę k a c h " .  R ó w n i e  d o b r z e  m ó g ł  P a n  

n a s z y m  p r z e ł o ż o n y m  s p r z e d a ć  N i d e r l a n d y .

J a k i e  d z i a ł a n i a  p o d j ą ł  r e s o r t  p r z e z  P a n a  k i e ­

r o w a n y ,  w  c e l u  u s p r a w n i e n i a  s ł u ż b y  p o l i c j i  i  

p o p r a w y  j e j  k o n d y c j i  f i n a n s o w e j  o r a z  p r z e p r o ­

w a d z e n i a  n i e z b ę d n y c h  z m i a n  l e g i s l a c y j n y c h  ?  

G d y  w  l a t a c h  8 0 .  b e z p i e k a  d o k o n a ł a  h a n i e b ­

n e g o  m o r d u  n a  o s o b i e  k s .  J e r z e g o ,  j a k i  b y ł  

t e g o  s k u t e k ?  M i n i s t e r  K i s z c z a k  p o w o ł a ł  i n ­

s p e k t o r a t y  t e j ż e  b e z p i e k i  i n w i g i l u j ą c e  m i l i ­

c j a n t ó w .  D z i s i a j  P a n  p r o p o n u j e  p o w o ł a n i e

p e w n i e n i e ,  i ż  u c z y n i  P a n  w s z y s t k o ,  c o  w  P a ń ­

s k i e j  m o c y ,  n a  r z e c z  p o p r a w y  b e z p i e c z e ń s t w a  

i  w a r u n k ó w  m a t e r i a l n y c h  n a s z e j  p r a c y .  W  p e ł ­

n i  p o p i e r a m y  P a n a  o p i n i ę ,  ż e  t a k  d a l e j  b y ć  n i e  

m o ż e .  D l a t e g o  t e ż  o c z e k u j e m y  d e c y z j i ,  k t ó r e

m o ż e  w y p a c z o n y  o b r a z  P a ń s k i e j  o s o b y .  K i e d y  

d o s t ą p i m y  z a s z c z y t u  s p o t k a n i a  s i ę  z  P a n e m  

n a  f o r u m  K r a j o w e j  K o m i s j i  W y k o n a w c z e j  n a ­

s z e g o  z w i ą z k u ?

D o  S e j m u  i  S e n a t u  R P :

D u ż o  s i ę  m ó w i  o  u r u c h o m i e n i u  t z w  ś c i e ż k i  l s z . o c z e k u j e m y  d e c y z j i ,  k t ó r e

l e g i s l a c y j n e j .  P o l i c j i  i  r e s o r t o w i  s p r a w  w e w n ę -  f u n k c j o n o w a n i e ,

t r z n y c h  p o t r z e b n a  j e s t  j u ż  a u t o s t r a d a  I  n i e  ?  s ł u ż b ą  p u b l i c z n ą  m a j ą c ą  m . i n .

j e s t  d l a  n a s  n a j w a ż n i e j s z a  p r o p o z y c i a  z m i a n y  ?  ,zec  b e z P i e c z e ń s t w a  p a ń s t w a  i  j e g o  o b y w a -

z a p i s u  a r t .  6  U s t a w y  o  p o l i c j i ,  a l e  k o m p l e k s o -  ,  ’ n a w e  z  n a r a ż e n i e m  ż y c i a .  S p o ł e c z e ń -

w a  n o w e l i z a c j a  U s t a w y  o r a z  s z y b k a  r e g u l a c j a  , f  P r z e k o n a ' °  s ,$. 0  t y m  o b o w i ą z k u  w  k o n -

p r a w a .  N i e k t ó r z y p o s ł o w i e  z a r z u c a j ą  p o l i c j i  ż e  t e k ś c i e  o s t a t n i c h  w y d a r z e ń .  A ł e  b u d z i  n a s z

p r z e j a d a  w ł a s n y  b u d ż e t .  O ś w i a d c z a m y ,  ż e t e n  S f e b o k i  s p r z e c i w  s t o p n i o w e  z a m i e n i a n i e  n a -

p a p i e r o w y  b u d ż e t  j e s t  n i e  d o  s t r a w i e n i a ,  a  s z e i s , u ż b y w  f o r m a c j ę  s a m o b ó j c ó w  w y s t a w i o -

p o l i c j a  z j a d a  j u ż  w ł a s n y  o g o n .  S t a n  t a k i  s t w a -  n Y c h  n a  k u l e  d o b r z e  u z b r o j o n y c h  i  w y p o s a ż o -
r z s  o k r e ś l o n e  n i e b e z o i e c . 7 t w n  H i a  n a ń c h A / o  n y c h  p r z e s t e o c ó w .

p o d o b n y c h  k t ó r y c h  z a d a n i e m  b e d z i e  t o t a l n e  P  l f  Z L ,  , u z  WJ a S n y  ° 9 ° n - S , a n  t a k i  s , w a '  Y  h  ™  6
i n u / i n t i n  u /on iń  o i y c n  z a a a n i e m  D ę a z i e  t o t a l n e  r z a  o k r e ś l o n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  d l a  p a ń s t w a  n y o h  p r z e s t ę p c ó w .

'  s p o ł e c z e ń s t w a ,  k t ó r e g o  j e s t e ś c i e ,  P a n i e  i  P o w t a r z a m y  w i ę c :  T A K  D A L E J  B Y Ć  N I Er*------- • - . . .  ■ i/-\ -yr- |z w a l c z a n i a  k o r u p c j i .  A  p r z e c i e ż  “r y b a  p s u j e  s i ę  

o d  g ł o w y ”,  z n a n a  t o  p r a w d a .  J a k o  p o l i c j a n c i  

z n a m y  P a n a  j e d y n i e  z  r e l a c j i  p r a s o w y c h  o r a z  

w y s t ą p i e ń  w  r a d i u  i  t e l e w i z j i  i  d a j e  n a m  t o  b y ć

P a n o w i e ,  r e p r e z e n t a n t a m i .

Do Pana Prezydenta RP:
P a n i e  P r e z y d e n c i e !  D z i ę k u j e m y  P a n u  s e r ­

d e c z n i e  z a  w y r a z y  o t u c h y  i  p o p a r c i a  o r a z  z a -

M O Z E I

P r z e w o d n i c z ą c y  Z W  N S Z Z P  

w  Z i e l o n e j  G ó r z e  

s t .  s i e r ż .  J e r z y  S z y m a n d e r a

W e  w c z o ra js z y m  a r ty k u le  p t. “C z y  P o lo n  
z je  w ła s n y  o g o n "  p o ja w iła  s ię  n ie ś c is ło ś ć .  
P ra w id ło w a  n a z w a  p la c ó w k i b rzm i D om  
H a n d lo w y  " P o lo n ”, a  n ie  H a la  T a rg o w a .

P r z e p r a s z a m y  ró w n ie ż  z a  b ra k  o s ta tn ie ,  
g o  z d a n ia ,  k tó re  n ie  u k a z a ło  s i ę  z  w iny  
s k ła d u  k o m p u te ro w e g o . (rik)

o ło o ć m  » p o m ó w  .  lu jim  .  z ie lo n a  o ó h a
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Przedsiębiorstwo 
Wyrobów Metalowych 

“CYNKMET” 
ul. Głogowska 25 

07-115 Bytom Odrzański 
tel. 91,92 tbc 04324500

o f e r u j e
1. Bednarkę ocynkowaną 

w kręgach
2. Palety pojemnikowe
3. Palety wannowe
4. Nadstawki paletowe
5. Regały magazynowe  

typ “RACK”
6. Przekładki do beczek
7. Palety metalowe płaskie
8. Przyczepy gospodarcze

W y k o n u j e m y  usługi cynkowania 
o g n i o w e g o  w wannach o  wym iarach 

3 , 2 x 1 , 4 x 0 , 9 m .

Z a p r a s z a m y  d o  w spółpracy .
01-10256.

f  Firmo "BOFOL* s .c . \
p o lo co  l

u i!a jn * j produkcji

Ż A U I Z J C  P O Z I O M E

■  M O N O I U C

w y k o n a n e  z  n a j l e p s z y c h  

m a t e r i a ł ó w  z a c h o d n i c h .  

Wykonujemy także: 
-  t a p i c e r s k i e  o b i c i a  d r z w i .

Udzielam y 2-letnleJ cwarancjl.
Zapraszamy ^

Zielona Góra tel. 72-992. j /

Biuro TurystyczneA LEX IS
zaprasza: 

n a  6  d n i o w e  w y c i e c z k i  d o  P A R Y Ż A  

z  E u r o d i s n e y e m  z a  2 . 1 0 0 . 0 0 0 , -  

B e r l i n a  i  T r i e s t u  

■ 8  d n i o w e  k o l o n i e  w  k r a j u  I  z a  g r a n i c ą ,  

p r o w a d z i  w y n a j e m  a u t o k a r ó w .

A d r e s :  Z i e l o n a  G ó r a ,  

u l .  S i k o r s k i e g o  1 0  ( k i n o  V e n u s )  

t e l .  7 2 2 - 8 4  oi-um

F A R B Y
- o le jn e  o k rę to w e  n a  b e to n ,  s ta l ,  d re w n o
- e m u ls je  b ia łe , k o lo ro w e  z e w n ę tr z n e ,  

w e w n ę tr z n e
- specjalistyczne na dachy, rynny,

je z d n ie ,  zb io rn ik i 
- p rz e c iw rd z e w n e
- im p re g n a ty  l la k ie ry  d o  d re w n a  i p o d łó g

p o l e c a
H u rto w n ia  AM-IW 

P a tro n a t Polifarb  O liva 
Z ie lo n a  G ó ra , ul. M ad e jo w ick a  3  

te l. 6 1 2 -1 9 .
0 1 - 1 1 7 3 3

BWA WARIANTY 
SPRZEDAŻY RATALNEJ
• tm2i  bo:
• m  w m m n  u t w m a t *

1 Vrt3£Mti

F IR M A  MAC
G ło g ó w  

te l .  33 -5 1 -1 0  
u l. M arcow a 3

NOWA SÓL 
te ł. 24-58 w .13 

DOM RZEMIOSŁA

SPART Z.Gćra 
ul. S ikonH tco  4  
teł. 44-46 W.J1

S A T E L I T A R N E
f r , , <• ,

C B - R a d i o

|  s p r z e d a ż ,  m o n t a ż ,  s e r w i s

E K S P O Z Y C J A  

P R O M O C Y J N A  

ZJ& Jcna G ó ra  
u f  . K r e t a  5  

W . 6 1 W 7

B I U R O W Ew s t
J a 2 :

.  -B00ZW 
uł.Poznróki 56 
toL228-21 w.391 
11x043 3360

• KOCE np.
^  towar dowoźmy własnym 'transportem. 0  
i  STAŁYM KLIENTOM §  
|  OFERUJEMY DOGODNE §  
|  WARUNKI PŁATNOŚCI §
W .................................................................................................................

P  Zapraszamy do współpracy! &
%  Przy większych zakupach %
w  ł n w a t  H r w n 7 i m t /  u ź ł a n n m  t r a n s n n r t e n ) .  W

H a r t o w n ia  „ N H J L I Z '
Z i e l o n a  G ó r a ,  u l .  K r ę t a  5  

t e l .  6 1 6 - 9 7  w .  3 0 4

Ponadto przypomina, źe posiada 
tkaniny, odzież damską i męską. 

Prowadzimy sprzedaż tkanin 
pozagatunkowych w sklepie 

przy u!. Sikorskiego 49 
w Zielonej Górze

OGRODNF TWO- KWIATY
Wa wr z y n i a k

* przecież hurtow a I deta liczna. 
Polecam:

- KWIATY CIĘTE krajowe i z  Importu, 
zieleń cięta,
• duży wybór ROŚLIN DO OBSADZEŃ • peiar 
gonie, balsamina, petunia, turW, szałwie I inne.
- rośliny doniczkowe.
• wiązanki okolicznościowe na 
wszystkie okazje oraz żałobne I wieńca, 

-ziem ię do kwiatów.
Specjalność: kosze kwiatów I najbardziej 

wyrafinowana wiązanki tflubno.
Zielona Góra, Krakusa 10, tel. 59-33.

01-12384

U s ł u g i  O C H R O N Y  

M I E N I A  H  O S Ó B

Agencja
D etek ty w isty czn a

utoruje
-  konw ó j gotów ki
-  u s łu g i egzeku to rsk is

oraz wszelkie 
usługi detektywistyczne 

G w a r a n c j a

D y s k r e c j a

Żary ul. 1 Maja 4, tel. 74-94 01-nm

Przedsiębiorstwo Robót i Usług Budowlanych 
“BUDOPROJEKT” spółka z 0.0.
w Głogowie, ul. Krochmalna 1 a

ogłasza przetarg nieograniczony
na sprzedaż przyczepy samochodowej P-4, rok produkcji 1989, 

nr podwozia 4388, cena wywoławcza 55 min zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 23.05.1992r. o godzinie 9.00 w siedzibie 
przedsiębiorstwa. Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium 

w wysokości 10 % ceny wywoławczej w kasie przedsiębiorstwa 
do godz. 9.00.Zastrzega się prawo wyboru ©feranta lub unieważnienie 

przetargu bez podania przyczyn.
03-01992

Z a r z ą d  M i a s t a  Z a r y  o g ł a s z a  

PRZETARG PISEMNY NIEOGRANICZONY 
n a  zagospodarowanie parku przy ul. Paderewskiego 

(osiedle Moniuszki).
Warunki przetargu:

1. Przeznaczyć do  1 0 -letniego wydzierżawienia.
działka nr 649/6 o  powierzchni 1,3378 ha 
działka nr 649/7 o  powierzchni 1.2061 ha  
działka nr 649/9 o  powierzchni 1,4665 h a

o łącznej powierzchni: 4.0104 ha
położonych w obrąbie 1 przy ul. Paderewskiego w Żarach.
2. Przeznaczenie działek zgodnie z planem zagospodarowania 
przestrzennego - na działalność rekreacyjno-sportową.
3 Cena - oplata roczna 1 % od wartości 1.506.707.000 złotych, tj. 15.067.000 zł. płatna do 31 marca 
każdego roku z możliwością rewaloryzacji w okresach 1 -rocznych (zgodnie z ustawą o gospodarce gruntami)
4. Gwarantuje sa? sprzedaż terenu w drodze bezprzetargowej (forma użytkowania wieczystego) w granicach
obrysów obiektów budowlanych. . . . .  ...
5. Oferent przedstawi własną propozycję zagospodarowania terenu z uwzględnieniem usytuowania
obiektów budowlanych poza obrysem koron drzew.
6. Przy zagospodarowaniu terenu należy uwzględnić usytuowanie krytego basenu
7. Rozpoczęcie prac przy budowie basenu I pozostałych obiektów w okresie
6 m-cy od daty zawarcia umowy notarialnej. Zakończenie budowy basenu w terminie 2-ch lat. a dla
pozostałych termin zakończania 5 lat.
#. W razie nie dotrzymania terminu zabudowy, opłata wynosić będzie 10-krotnosć 
wartości określonej w pkt. 3. _
9. Siedziba firmy lub oddziału, która prowadzić będzie zarząd i budowę obiektów, 
powinna znajdować się w Żarach.10.  O d z i a ł  G m i n y  M i e j s k i e j  w zyskach z tytułu eksploatacji nowo wybudowanych
urządzeń, wynosić będzie 10% przez okres 10 lat I będzie płacone w terminie do dnia 31 marca każdego 
roku na konto Urzędu w rok po zakończeniu inwestycji.
11 W razie niezrealizowania obiektów basenu w okresie 5 lat od daty rozpoczęcia budowy, a pozostałych
8 iat, umowa niniejsza traci ważność, a obiekty przechodzą, na własność Gminy bez odszkodowania.

Oferty prosimy składać w terminie piętnastu dni od dnia ukazania się ogłoszenia w prasie 
w sekretariacie Urzędu Miejskiego z dopiskiem 'Park". Otwarcie ofert nastąpi w trzecim 
dniu po upływie wyżei wymienionego terminu w pokoju nr 23 tegoż Urzędu o godz. 10 .00 .
Wadium w wysokości 10 min zł należy wpłacić w kasie Urzędu do godz. 9.00 w dniu przetargu. Wadium 
przepada, jeśłł oferent, którego oferta została przyjęta uchyli się od zawarcia umowy.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta oraz prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

P is e m n a  o fe r ta  p o w in n a  z a w ie ra ć :
a/ imię, nazwisko i adres oferenta lub nazwę i siedzibę, jeżeli oferentem jest osoba prawna,
b/ date sporządzenia oferty, ,d  oświadczenie, że oferent zapoznał się z warunkami przetargu i przyjmuje te warunki bez zastrzeżeń,
dl oferowaną cenę,
e/oferowany sposób realizacji dodatkowych warunków przetargu,
V dowód wpłacania wadium. _ ............  . . .  .

informacji można uzyskać w Wydziale Geodezji i Archi.ektury 
Urzędu Miejskiego, tel. 35-3 wewn. 215. 01-12510

ppuh bo;
Nowa Sól 

Ul. Staszica 1 (wieżowiec) 
tel. 72-21 w. 245,343

o f e r u je- siatka ogrodzenio­wa -17.000,-- widły “4"-23.000,-- gwoździe - 5.500,-- taczki dwukołowe -180.000,- orzechy włoskie -12.000,-- rowerki do 2 lat - 70.000,-- młotki - 20.000,-- papryka ostra mielona -17.000,-- inne
i: Przyjmujemy zamówienia na 

towary z krajów byłego ZSRR

P O N A O T O  ś m o c z m y  u s i u m

T R A N S P O B T O m  W  K I E R U N K U  

G f i A M C r  W S C H O D N I E J  L U B  

: M  U K R A I N Ę  o t . m r t

P R A W D O P O D O B N I E . . .  ?  N a jw ię k s z y  w  P o l s c e  

K O M P L E K S  H U R T O W Y  O D Z I E Ż Y  i  O B U W I A

( ś e i m f ś y

Od 3  maja uruchomiliśmy nową czę ść , 
naszego kom pleksu hurtowego, aby ułatwić 

i  usprawnić zakupy wszystkim Naszym Klientom.
W każdy poniedziałek o godz. 10.00 odbywają 
się  pokazy mody organizowane p rzez Agencję

^ J a J iio n  ć A {c d z fi .

Dia sta łych  klientów  system  rabatów  l  dogodnych
term inów p ła tn o śc i1 ™

P r z y je d ź , to  t r z e b a  z o b a c z y ć !  
Z A P R A S Z A M Y

P n - P t  
8 . 0 0 - 2 0 . 0 0

S o b o ta
9 .0 0 - 1 4 .0 0

P o zn a ń , u l. Ł acin a  6 -8 , t e l .  7 9 0 -3 2 1 ,  7 6 5 -8 6 5  
L e g n ic a , u l. Jaw orzyń sk a  4 ,  t e l .  2 8 9 9 3 ____ oi-utn

INTER-LUBUSZ SP. Z 0.0.
iMTOBfiSUJE Z A H T H E 33W A H T C H

• ż e  w  d n i u  2 8 . 0 5 . 1 9 9 2  o  g o d z .  1 7 . 0 0  r o z p o c z y n a  z a j ę c i a  n a  k u r s i e  

p r z y g o t o w u j ą c y m  d o  e g z a m i n u  n a  p r a w o  J a z d y  k a t B  w  c e n i e :

-F iat 12 6  1 .ÓOO.OOO,- (uczniowie i studenci dwte pierwsze lekcje bezpłatnie) 
- P o l o n e z  1 . 1  O O . O O O , -

D o d a t k o w o  k a ł d y  u c n i t n l k  k u r a u  M a r s *  u d a l a t  w  l o s o w a n i u
S  n a g r ó d ( w  p o s t a c i  ti> g o d z i n  J a i d y  d o d i t k o w a j ) .

Opłaty za KLirs m ożna wnosłC w  ratach.
Z a p i s y  p r z y j m u j e m y  o d  d z is ia j  w  s i e d z ib i e  flrrrry.

M r s  Zielona Góra utU csaha 6 (obok kina •Wfcnuj‘)tdefon nr.67W  1,677-36 fax 67WM

01-1Ź156

............ P rz e d s ię b io rs tw o  P ro d u k c ji
v " ' - : M a te r ia łó w  B u d o w la n y c h  "M -2 "
;  : ** s p , z  o .o . w  Ż a g a n iu ,  u l, l iw ia r iś k a  1

........ ....................... ... .............  lica-targowisko.

> :  P a w i l o n  s k ł a d a  s i ę  z  2  n i e z a l e ż n y c h  c z ę ś c i  o  p o w .  1 4  m  k w .

2 7 mkw. Posiądą doprowadżcn^enei^ę elektryczną. —

k u p n a  m o g ą  d o t y c z y ć  p o j e d y n c z y c h  c ^ j a k l  c a ł o ś o i  p a w i l o n u .  

/  '  C ę ń a w y w o ł a w c z a  1 4  m  k w . - 4 2  m i n ,  2 7  m  k w , -  8 1  m i n .  C a ł o ś r J  1 2 3  m i n .  

V  O f e r t y  w  z a l a k o w a n y c h  k o p e r t a c h  n a l e ż y  s k ł a d a ć  W  s i e d z i b i e  p r z e d s i ę b i o r s t w a  

d o  2 6  m a j a  1 9 9 2  r .  W  d n i u  2 9 . 0 5 . 1 9 9 2  r .  o  g o d z .  1 0 . 3 0  n a s t ą p i  o t w a r c i e  o f e r t .  

K o m i s j a  d o k o n a  w y b o r u  o f e r e n t a ,  k t ó r y  d o  3 0  m a j a  d o k o n a  p e ł n e j  w p ł a t y  

o f e r o w a n e j  k w o t y ,  w  p r z e c i w n y m  w y p a d k u  w a d i u m  u l e g a  p r z e p a d k o w i .  

'  O b o w i ą z u j e  w a d i u m  w  w y s o k o ś c i  1 0 %  c e n y  w y w o ł a w c z e j ,  

p ł a t n e  d o  2 9  m a j a  1 3 9 2  r .  d o  g o d ż .  9 . 3 0 .

Z astrzega s ię  prawo unieważnienia przetargu b ez  podania przyczyn.
01-12450

Z A B A W K I
Z a p r a s z a m y  w s z y s tk i c h  

z a i n t e r e s o w a n y c h  n a  z a k u p y  
d o  n a s z e j  h u r to w n i  

“ K  O  X  I ,  A  ”

Z ie lo n a  G ó ra , ul. W ro c ła w s k a  20  
(b u d y n e k  A u to sa lo n u ) 

c o d z ie n n ie  o d  9 .0 0  d o  1 9 .0 0  
s o b o ty  9 .0 0  - 1 5 .0 0  

O f e r u j e m y  n o w e  d o s t a w y  m .in .
-  la lk i, s a m o c h o d y ,  g r y  p l a n s z o w e ,  
p u z z l e  “C l e m e n t o n r i  w ie le  in n y c h .

01-11448
MWWWw

Z a r z ą d  M ie js k i w  Z ie lo n e j G ó r z e  o g ła s z a  

il P U B L IC Z N Y  P R Z E T A R G  U S T N Y
1. Na oddania w  użytkowanie w ieczyste  gruntu p o ło żo n eg o  w Zielonej Górze:

LP. Nr działki Pow. w m2 Położenie Przeznaczenie Cena wywoławcza

1. 162 13.556 ul. Batoreqo przemysłowa 1.247.428.000 zł

2. 181/4 5.060 al. Wojska 
Polskiego

handlowo-usługowa 1.518.000.000 zł

2. Na oddanie w użytkow cnie w ieczyste  gruntu oraz sprzedaż budynków:

Lp. Nr
dział­
ki

Pow.
wm*

Położenie Przeznaczenie Wartość gnjntu 
Wartość budynku

Cena
wywoławcza

1. 177/3 74 Owocowa handlowo-
usługowe

23.097.000 zł 
140.000.000 zł

163.097.000 zł

2. 177/4 72 -•— _•— ■- 22.473.000 zł 
104.000.000 zł

126.473.000 zł

3. 177/5 72 -•— _<— •_ 22.473.000 zł 
140.000.000 zł

162.473.000 zł

4. 177/9 56 _•— •_ 17.479.000 zt 
95.000.000 zł

112.479.000 Zf

5. 177/10 54 _■— ■_ 16.854.000 zł 
94.000.000 zł

110.854.000 Ti

6. 177/11 54 a ■ 16.854.000 zł 
95.000.000 zł

111.854.000 zł

7 177/12 54 m w 16.854.000 zł 
95.000.000 zł

111.854.000 zł

8. 177/13 54 a ■ a a 16.854.000 zł 
95.000.000 zł

111.854.000 zł

9. 177/14 56 a a a ■ _ 17.479.000 zł 
95.000.000 zł

112.479.000 zł

w wysokości 3% ceny wylicytowanej z wyjątkiem pierwszej opłaty, która będzie wynosiła 
25% wartości nieruchomości. Przetarg odbędzie się 5 czerwca 1992 r. o godz. 10.00 w 
sali konferencyjnej nr 13 Urzędu Miejskiego w Zielonej Górze, ul. Podgórna 22. Wadium w 
wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpłacić w kasie Urzędu Miejskiego - pokój 616 
do godz. 9.00. Zwrot wadium w dniu przetargu. Podpisanie aktu notarialnego nastąpi w 
terminie 30 dni od dnia przetargu. Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn. Wszelkich informacji udziela Wydział Geodezji i Gospodarki Gruntami 
Urzędu Miejskiego w Zielonej Górze, ul. Podgórna 22, tel. 716-61.

01-12452
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ZIELONOGÓRSKA

I e r e n o w a

C z w ó r b o j o w e  z m a g a n i a
M ię d z y s z k o ln y  O ś r o d e k  S p o r to w y  w  

N o w ej S o li b y ł o rg a n iz a to re m  z a w o d ó w  re ­
jo n o w y ch  w  c zw ó rb o ju  le k k o a tle ty cz n y m  
ro czn ik ó w  1 9 7 8 -7 9 . W  k a te g o rii d z ie w c z ą t  
z w y c ięży ła  S P  1 N o w a  S ó l —  1 .4 5 8  pk t., 
p rz e d  S P  7  N o w a  S ó l —  1 .3 5 7 , S P  1 K o­
ż u c h ó w  —  1 .0 4 1 , S P  2  S z p ro ta w a  —  9 8 3 , 
S P  K olsko— 95 5  i S P  5  S z p ro ta w a — 9 19  p k t 

N a jw ięce j p u n k tó w  w  k lasy fikacji indyw i­
d u a l n e j  z d o b y ł a  M arta M ajchrzak  
(S P  1 N o w a  S ó l) —  3 4 6 , u z y s k u ją c  w yniki: 
6 0  m  —  8 ,6  s ,  s k o k  w  d a l —  4 ,6 0  m , r z u t  
p i ł e c z k ą  p a l a n t o w ą  - 4 9  m  i b i e g  n a  
6 0 0  m  —  1 .4 7 ,3 . O p ró c z  n ie j w  z w y c ię s k ie  
d ru ż y n ie  w y s tąp iły : Ilona K am zelska  
2 9 7  p k t ), Grażyna Pietrzak (2 6 4 ), Sylwia 
Szmidt (2 8 9 ), A gnieszka Baranowska  

(2 6 2 ) i Małgorzata Sikorska (2 5 3 ).
W  p o s z c z e g ó ln y c h  z e s p o ła c h  sz k o ln y c h  

n a jw ię c e j p u n k tó w  zd o b y ły : S P  7  N o w a  S ó l
—  Katarzyna Tylman (3 0 9 ) , S P  1 K o żu ­
c h ó w  —  A gnieszka Skwarka (2 1 8 ), S P  2  
S z p ro ta w a  —  Jolanta Ambrozkiewicz 
2 9 4 ), S P  K olsko  —  Magda Kneffel (2 3 9 ), 

S P  5  S z p ro ta w a  —  Grażyna Górska i Ka­
tarzyna B rzeszcz (p o  19 0 ).

W  k a te g o rii c h ło p c ó w  p ie rw s z e  m ie js c e  
z a ję ła  S P  4  N o w a  S ó l —  1 .3 0 2  p k t., p rz e d  
S P  1 N o w a  S ó l —  1 .2 4 9 , S P  2  K o ż u c h ó w
—  1 .1 8 3 ,  S P  S ł a w a  —  9 0 6 ,  S P  2  S z p ro ­
ta w a  —  7 5 9  i S P  M ałom ice  —  7 5 0  pk t. 
Z w y c ię sk a  d ru ż y n a  w y s tą p iła  w  sk ła d z ie : 
Łukasz Górski (351 pk t.) —  n a jle p sz y  
u c z e s tn ik  z a w o d ó w , k tó ry  u z y sk a ł w yniki: 
6 0  m  —  7 ,8  s ,  s k o k  w  d a l  —  5 ,3 3  m , rzu t 
p i łe c z k ą — 7 4  m , 1 .0 0 0  m — 3 .0 9 ,8 ,  Maciej 
K oszela (2 8 7 ), Damian Kamiński (2 3 1 ), 
Piotr Jachym ski (2 2 8 ), T om asz Przygo- 
dzki (2 0 5 ) i P aw eł Bajran (2 0 4 ).

D la p o z o s ta ły c h  d ru ż y n  n a jw ię c e j p u n ­
k tó w  zdoby li: S P  1 N o w a  S ó l —  Paweł 
G rygorowicz (2 8 1 ), S P  2  K o ż u c h ó w  —  
Przem ysław B ęben (2 8 4 ) , S P  Sława — 
Michał Dengusiak i Wojciech Hołub (po  
2 1 2 ), S P 2 S z p r o ta w a — Marek Sroga (187)
! S P  M ałom ice  —  Krzysztof Grzelak (205). 

________  (ej)

K I N A
G O ZDNICA “C eram ik” — pią tek , s o b o ta , n ie ­
dz ie la  D ziecko s z c z ę ś c ia  (pol. 15), J a k  to  s ię  
robi w  C h icag o  (USA 18)
GUBIN “Iskra" —  p ią tek , so b o ta , n iedz iela  
R odzina  A d d am só w  (U SA 12), G w iezdny  
przybysz  (USA 15)
IŁOWA “Ś lą sk ” —  p iątek , so b o ta , n iedz iela  
Krokodyl D u n d ee  (austr. 12), G ab rie la  (braz . 

1 8 ) - .
K O ŻU CH Ó W  “U ciecha" —  p ią tek  18 .30  Co- 
con  (USA 15), n iedz iela  1 6 .3 0 ,1 8 .3 0  D ziecko 
C o ca  Coli (au s tr . 15)
K R O SN O  “W zgórze" —  p ią tek , s o b o ta  17 .00  
A kadem ia  policyjna (USA 15), 19 .00  fa ta ln e  
zau ro cz e n ie  (USA 18), n iedz ie la  17.00 , 
19 .0 0  R o d zin a  A d d am sm m ó w  (USA 12) 
LU B SK O  “P a tria” — piątek , so b o ta , n ied z ie la  
p ią tek  18 .0 0  P an to fe lek  i róża  (USA 1), s o b o ­
ta , n ied z ie lą  19 .0 0  Krwawy sp o rl (USA 15) 
N O W O G R Ó D  “Bóbr"- p ią tek , so b o ta , n ie ­
dz ie la  P an n y  i w dow y I i II (pol. 15) 
SZ PR O T A W A  “As" —  p ią tek , s o b o ta , n ie ­
dziela P red a to r (USA 15), B ez litości (USA 18) 
ŚW IEBO D ZIN  “Przy jaźń" —  piątek , so b o ta , 
n iedz iela  M issisipi w  ogn iu  (USA 15) 
W OLSZTYN “Tatry" —  p ią tek , so b o ta , n ie ­
d z ie la  P re d a to r  2  (USA 15)
ZBĄ SZY Ń  “O bra" —  p iątek , n ied z ie la  N o c  

żyw ych trupów  (USA 15)
ŻAGAŃ “M eteo r"— piątek , so b o ta , n iedz iela  
W ybran iec  śm ierci (USA 15), n iedz iela  Terro- 
ly s ta  N iecza jew  (USA 15)
ZARY “Pionier” —  p iątek , so b o ta , n iedziela  
S pokojn ie  ta tu śk u  (USA 15)

G A L E R I E
Ż a rsk i D om  K u ltu ry  —  S a lo n  W ystaw  Arty­
sty czn y ch  (czynny  wt.; pt. 1 1 .00 -16 .00 , n ie ­
dz ie la  10 .00 -14 .00 ) —  M alarstw o  P aw ła  S zy ­
m ań sk ieg o  z e  Szko ły  S z tuk  P ięknych  w G ło­
gow ie.

A P T E K I
D y żu r n o c n y  p e łn ią :
L u b s k o  pią tek , so b o ta , n ied z ie la  XX-lecia 87  
N ow a S ó l p ią tek , so b o ta , n ied z ie la  ul. P iłsud ­
sk ieg o
S u le c h ó w  p ią tek , so b o ta , n ied z ie la  ul. W iel­
kopo lska  13
Ś w ie b o d z in  p ią tek  ul. 1. M aja, so b o ta , n ie ­
dz ie la  O s. Łużyckie
W o lsz ty n  p ią tek  ul. 5  S tycznia , so b o ta , nie- 
(Jzielaul. Ś w ie rczew sk iego  
Ż a g a ń  p ią tek  ul. P o m orska , so b o ta , n iedz ie la  
ul. Ś lą sk a
Ż a ry  pią tek , so b o ta , n iedz iela  u l.O sadn ików  
W ojskow ych

D o w s z y s tk ie g o  m o ż n a  s ię  p rz y z w y cz a ić . D o 
ś m ie c i te ż .  Z  ta k ie g o  z a ło ż e n ia  w y ch o d z i z a ­
p e w n e  w ię k s z o ś ć  m ie s z k a ń c ó w  gm in y  C z e r ­
w ie ń sk . N ie  p o m a g a ją  p ro ś b y  i g ro ź b y . S z e ś ć  
n o w y c h  w y sy p isk  ś m ie c i w y b u d o w a n y c h  w  
o s ta tn ic h  d w ó c h  la ta c h  te ż  n ie  d o  k o ń c a  s p e ł ­
n ia  s w o je  z a d a n ie .  N a j tr a g ic z n ie j  j e s t  w  
N ie tk o w ie  i L a s k a c h . W  ty ch  m ie js c o w o ś c ia c h  
a k u ra t  b ra k u je  w y sy p isk . W p ra w d z ie  w ła d z e  
g m in y  b a rd z o  s ię  s ta r a ły  w y z n a c z a ją c  p o d  
b u d o w ę  k o le jn e  p la c e , a le  z a  k a żd y m  ra z e m  
s p o ty k a ły  s ię  z  n e g a ty w n ą  o p in ią  S A N E P ID -u . 
T e re n  ta m  z b y t p o d m o k ły  i n a  w y sy p isk o  s ię  
n ie  n a d a je .  L u d z ie  k o rz y s ta ją  w ię c  z  p o b lisk ie ­
g o  la s u , w y rz u c a ją c  o d p a d k i g d z ie  s ię  ty lko  d a ,  
c z a s a m i  z a le d w ie  p a r ę  m e tró w  o d  w ła sn e j 
p o s e s j i .  N ie , ż e b y  b u r m is t r z  p o z o s ta w a ł  
o b o ję tn y  n a  p o d o b n e  z ja w isk a . N a  s p o tk a n iu  
z  m ie s z k a ń c a m i N ie tk o w a  z a p r o p o n o w a n o  im 
k o rz y s ta n ie  z  b la s z a n y c h  p o je m n ik ó w  k o n te ­
n e ro w y c h . Z godzili s i ę  p o d  w a ru n k ie m , ż e  
u rz ą d  im  to  s f in a n s u je  i j e s z c z e  z a p ła c i  z a  
o p ró ż n ia n ie .  D u ż e  k o n te n e ry  w  N ie tkow ie  te ż  
n ie  z d a ły b y  e g z a m in u , b o  n ik t n ie  by ł c h ę tn y , 
a b y  u m ie s z c z a ć  je  n a  p ry w a tn e j p o s e s j i .  N ie  
d o ś ć ,  ż e  m ie js c e  z a jm ie , to  j e s z c z e  p rz y jd z ie  
s p r z ą ta ć  p o  s ą s ia d a c h .  N a d a l w ię c  fu n k c jo n u ­
je  w a r ia n t “la s ”, a  k w e s tia  p o z o s ta je  o tw a rta .

“P ic  n a  w o d ę .. .” m o ż n a  b y  p o w ie d z ie ć  o  p ro ­
w a d z o n e j  c o  p a r ę  m ie s ię c y  akcji —  “P o s e s j a ”. 
N iek tó rzy  m ie s z k a ń c y  s ta li p rz y  sw y c h  p ło ta c h  
z  p rz y g o to w a n y m i p ie n ię d zm i. N a w e t  n i e  

t r z e b a  b y t o  w c h o d z i ć  i  p a t r z e ć ,  b o  i  t a k  w i a d o ­

m o ,  ż e  b r u d  i  n i e p o r z ą d e k — w s p o m in a  Alina 
Juncew icz, je d n a  z  in s p e k to re k  w  u rz ę d z ie .  
J e s z c z e  d o  n ie d a w n a  k a ra  w y n o s iła  z a le d w ie  
5 0  ty s ię c y  z ło ty ch . O b e c n ie  k w o ta  t a  w z ro s ła  
d o  2 0 0  ty s ię cy . T o  je d n a k  z a  m a ło , a b y  z m ie ­
n ić  m e n ta ln o ś ć  z a k o r z e n io n ą  o d  lat.

K ole jny  te g o  ty p u  p o w a ż n y  d y le m a t s tw a r z a  
g m in ie  P G R  L e tn ica . P G R  m e  z w a ż a  n a  ż a d n e  
n o rm y  i w ym og i. T w o rzy  dz ik ie  w y s y p isk a  w  
C z e rw ie ń s k u  i D o b rz ę c in ie . T ru d n o  p o z a  tym  
w y e g z e k w o w a ć  k a ry  o d  u p a d a j ą c e g o  p rz e d ­
s ię b io rs tw a .

N o w e  w y sy p isk a  p o w s ta ły  n ie d a w n o  w  P ło ­
ta c h ,  L eśn io w ie  W ielkim  i L e śn io w ie  M ałym , 
S y c o w ic a c h , N ie tk o w icach  i C z e rw ie ń s k u . Z a  
k o rz y s ta n ie  z  n ich , in s ty tu c je  p o w in n y  p łac ić  
m ilion z ło ty ch  m ie s ię c z n ie .  N ie s te ty , n ie  w sz y ­
s tk ie  re g u lu ją  n a le ż n o ś ć .  N ie rz a d k o  z a d r z a  
s ię ,  ż e  ś m ie c i w y sy p y w a n e  s ą  p rz e d  w y sy p i­
sk ie m  lub  w z d łu ż  d ro g i p ro w a d z ą c e j  d o  n ie g o . 
N a  s tra ż n ik ó w  g m in a  n a  ra z ie  n ie  m o ż e  s o b ie  
p o zw o lić .

A lin a  S U W O R O W -P IO T R O W S K A

Orkiestra w Achim 
i... problemy

Na zaproszen ia  zaprzyjaźnionego z  N ow ą Solą 
m iasta Achim, w  ram ach w ymiany kulturalnej, p rze­
bywała z 4-dniową (14-17 bm.) wizytą w Niem czech 
m łodzieżow a orkiestra dęta  Zespołu Szkół Elektry­
cznych.

Młodzi muzycy, którzy m ają  na  koncie wiele sukce­
sów  o raz  nagród  zdobytych n a  ogólnopolskich kon­
kursach i przeglądach, wystąpili w  Achim trzykrotnie, 
w sali o raz  w  plenerze m.in. pod  miejscowym ratu­
szem . G ospodarze  zaproponowali, aby  we wrześniu

1993  r. o rk ies tra  p rzy jech a ła  ponow nie  i w zięła 
udz ia ł w  im p rezach  a rty s tycznych . Mówili ta k ż e  
o  s finansow an iu , w  c z a s ie  p rzy sz ło ro czn e g o  po ­
bytu, n a g ra n ia  płyty d ługogra jącej.

Opiekunowie i dyrygenci orkiestry J a n u s z  G a- 
b rye lsk l i J e r z y  S z y n d e r  obaw iają się, czy do  tego 
czasu , w  co raz  trudniejszej sytuacji oświaty, s tać  
będzie szkołę n a  utrzymanie, tak licznego zespołu  i 
wystanie go  do  RFN. T w ierdzą ż e  w  Nowej Soli 
powinien, o co  dobijają s ię  bezskutecznie  od  lat, 
znaleźć  s ię  w reszcie sp o n so r lub grupa, którzy po­
mogliby w finansowaniu orkiestry i prom owaniu jej w 
kraju i z a  g ran icą  W  innym wypadku, po  dwudziestu 
latach działalności, zespołowi grozi w egetacja, obni­
żenie poziomu, a  naw et rozwiązanie. (e j)

Z b ą s z y n e k  —  n i o z l a  s z k o ł a  ż y c i a  o d  m a ł o ś c i .

Fot. Piotr W ęcławski

Producent detalisfą
O d lis to p a d a  ub .r.dz la ła  w  S ław la firm a Sala*, 

p ro d u k u ją c a  b ie liznę I o d z ież  z  baw etny . W wy­
dzierżawionych od  G S -u  pom ieszczeniach, 20 
szw aczek szyje śpioszki, bluzeczki i dresy. O sta t­
nim  h item  S alexu  s ą  " b o k se rk i”, m o cn o  w ycięte  
p o d  p a c h ą  pod k o szu lk i. U szy te  z  baw ełny , o 
s o c z y s ty c h  b a rw ach  c ie s z ą  s ię  dużym  z a in te re ­
so w a n iem  m łodych  klientów .

Ta spółka z  o.o. dopiero próbuje pozyskiwać klien­
tów. Nie w szyscy w iedzą, że  w tym sam ym  miejscu,

Sesja Rady Miejskiej 
w RSowej Soli

Dzisiaj, 2 2  bm . o  go d z . 9 .00 , w  sali k o n fe re n ­
cy jnej U rzę d u  M iejsk iego w  N ow ej Soli o d b ę ­
d z ie  s ię  XXVIII s e s ja  R a d y  M iejskiej. W  p ro g ra ­
m ie  o b ra d  m .in. p o d jęc ie  uchw ały  w  sp raw ie  
u d z ie len ia  ab so lu to riu m , p rz y s tąp ien ie  d o  sp ó ł­
ki akcy jn e j “Ex-T el”, n aw iąz n ie  w sp ó łp ra cy  z  
n ie m ie c k ą a m in ą S e n f te n b e rg , p o w o łan ie  kom i­
te tu  o b c h o d ó w  2 5 0 -ro cz n icy  n a d a n ia  p raw  m iej­
sk ich  N ow ej Soli, w p ro w a d ze n ie  z m ian  w  s ta tu ­
c ie  gm iny  —  m ia s ta  i p rz e d s ta w ie n ie  w n iosku  
g ru p y  m ie szk a ń c ó w  N ow ej Soli, o  inicjatyw ie 
p rz e p ro w a d z e n ia  re fe re n d u m  w  sp ra w ie  o d w o ­
ła n ia  R a d y  M iejskiej p rz e d  u p ływ em  k adencji. Z 
p o rz ą d k u  o b ra d  m o ż n a  w n ioskow ać , ż e  b ę d z ie  
to  s e s ja  m a ra to n . (ej)

Sanepid ruszył do akcji
P o c z ą te k  s e z o n u  turVStVCZn0-WVD0CZVnkn- npnirl 7w rpr-a In* toro-r r,-, .....................P o c z ą te k  s e z o n u  tu ry s ty czn o -w y p o cz y n k o ­

w e g o  z d o p in g o w ał d o  d z ia łan ia  w szy s tk ie  insty­
tu c je , k tó re  d b a ją  o  z a p e w n ie n ie  w ła śc iw e g o  
s ta n u  san ita rn o -p o rz ą d k o w e g o  m ie jsco w o śc i, 
o ś ro d k ó w  i t r a s  tu ry sty czn y ch . In sp e k c ja  s a n i­
ta rn a  w  w o jew ó d ztw ie  z ie lo n o g ó rsk im  s p ra w ­
d z a  już , c z y  z o s ta ły  o n e  w łaśc iw ie  p rz y g o to w a ­
n e  i c z y  z a p e w n io n o  im o d p o w ie d n ią  ilość  u rz ą ­
d z e ń  s a n ita rn y c h . W s e z o n ie  n a d z o ro w a n e  b ę ­
d z ie  u s u w a n ie  n ie czy s to śc i s ta ły ch  i p łynnych  
o ra z  p o rz ą d k o w an ie  w ysyp isk . K on tro low ane  
b ę d ą  rów n ież  s y s te m y  ch ło d n icze , k a rty  zd ro ­
w ia, b ie ż ą c y  s ta n  san ita rn y , a  w ięc  w sz y s tk o  c o  
m a  z w iązek  z  żyw ien iem .

S z c z e g ó ln a  u w a g a  z w r ó c o n a  b ę d z i e  n a  
p r z e j ś c ia  g r a n ic z n e  i d ro g i d o ja z d o w e .  S a ­

n e p id  z w ra c a  ju ż  t e r a z  u w a g ę  n a  n ie w ła śc iw y  
s ta n  ok o lic  p rz e jś c ia  g ra n ic z n e g o  w  O lszy n ie . 
B rak  k o s z y  n a  ś m ie c i p o w o d u je  z a ś m ie c a n ie  
la s u  n a  d łu g o ś c i 5 km .

S y s te m a ty c z n ie  p ro w a d z o n a  j e s t  k o n tro la  
n a  ta rg o w is k u  p rz y  p rz e jś c iu  g ra n ic z n y m  w  
Ł ęk n icy . Z a  n ie  p rz e s t r z e g a n ie  w y m o g ó w  s a -  
n ita rn o -h ig ien icz n y c h  n a ło ż o n o  ta m k a r y  (kilka 
m ilionów  z ło ty c h ) o ra z  w y e g z e k w o w a n o  u s t a ­
w ie n ie  d w ó c h  k o n te n e ró w  s a n ita rn y c h  o ra z  50  
p o je m n ik ó w  n a  śm iec i.

P r z e d  ro z p o c z ę c ie m  s e z o n u  p r z e b a d a n a  
z o s ta n ie  w o d a  n a  w sz y s tk ic h  k ą p ie lisk a c h , a  
w yniki b a d a ń  p o d a n e  b ę d ą  w  p ra s ie  i rad iu

(k m )

Kolejarska kultura
D om  Kultury K olejarza w  Z b ąszy n k u  je s t p lacó w k ą  z n a n ą  nie tylko w  n a szy m  regionie. Tutaj odbyw ał 

s ię  c o  roku Festiw al P iosenk i Kolejowej “K olejarskie R y tm y . Z asłu żo n y  d la m ia s ta  o środek , zaq ro żo n v  
je s t  o b e cn ie  likwidacją. O d  po czą tk u  b ie ż ą c e g o  roku P K P  zap rze s ta ły  finansow an ia  działalności 
placówki, z  dn iem  3 0  s tyczn ia  p racow nicy  etatow i, z  w yjątkiem  dw óch  o só b , zosta li zw olnieni z  p racy  
Dzięki ofiarnym  spo łeczn ikom  o ś ro d e k  funkcjonuje n adal. P rac u ją  trzy  z e sp o ły  m uzyczne , z e s p ó ł 
tan eczn y , ogn isko  m u zy czn e , sek c ja  p lasty czn a , fo tograficzna i o rk iestra  dę ta . P o d e im o w an e  s a  
s ta ran ia , a b y  K olejarskie R y tm y ’ odbyły  s ię  rów n ież  w  tym  roku.

Trw a s p ó r m iędzy  P K P  i w ładzam i m ias ta , co  d o  d a lszy ch  losów  d o m u  kultury. M iasto p raan ie  a b v  
p l a c » ^ a  n ad al pełniła  rolę o ś ro d k a  kultury. PK P  z a in te re s o w a n a  je s t racze j tym , a b y  dom  przynosił 
do ch ó d . O b ie  s tro n y  m a ją  p raw o  do  obiektu. J e s t  o n  bow iem  w ła sn o śc ią  PK P, lecz stoi n a  a ru n d e  
m iejskim . S p ó r  z ak o ń czy  s ię  p raw d o p o d o b n ie  kom prom isem . (B H )

Redakcja
o t r z y m a ł a

Sprostowanie

Edyta Geppert w „Panopticum”
W  sobotę, 23 bm. w  nowosobtórr, ‘ PanooS- 

cum ” odbędzie s ię  recital znakom itą  poiskiej pio­
senkarki, Edyty G e p p e r t  P oczątek  o  godz. 
17.00.

Koncert w Żaganiu
W  n ie d z ie lę , 2 4  b m . o  g o d z . 1 8 .0 0  w  sali 

p u rp u ro w e j Ż a g a ń s k ie g o  P a ła c u  K ultury, 
m ie js c o w a  P a ń s tw o w a  S z k o ła  M u zy c z n a , 
z a p r a s z a  n a  k o n c e r t  Ż a g a ń s k ie g o  Z e s p o łu  
K a m e ra ln e g o . W  p ro g ra m ie  “C z te ry  p o ry  
ro k u ” A n to n io  V iv a ld ieg o . S o liśc i: M. M a­
c ia s z c z y k , M . W o jn a ch , P . Z a to rsk i, A. V o- 
g e lz in g e r  —  s k rz y p c e . K arty  w s tę p u  do  
n a b y c ia  w  P S M  p rz y  ul. P o m o rsk ie j lub 
p rz e d  k o n c e r te m . S p o n s o ra m i im p rez y  s ą  
firm y “W are x ” i “A tr e y .  (rik)

Młodzi pianiści w Kożuchowie
W  s o b o tę ,  2 3  b m . o  g o d z in ie  1 0 .3 0 , w  

sa li Z a m k u  w  K o ż u ch o w ie  ro z p o c z y n a  s ię  
XIV W o je w ó d z k i P r z e g lą d  P ia n is ty c z n y  
u c z n ió w  S p o łe c z n y c h  O g n is k  M u z y c z ­
n y c h . P o n a d  2 0  m ło d y c h  p ia n is tó w  z a p r e ­
z e n tu je  n a  nim  s w o je  m u z y c z n e  u m ie ję t­
n o ś c i, a  ju ry  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  prof. 
W a ld e m a ra  A n d rz e je w s k ie g o  z  A k ad em ii 
M u zy c z n e j w  P o z n a n iu  n a g ro d z i n a j le ­
p s z y c h .  Z a p ra s z a m y .  (z e t)

te  sam e  m aszyny, a  co najw ażniejsze —  ci sam i 
ludzie szyli podobne ubiory dla legnickiej “Hanki”. 
Stanowi to pew ną gw arancję sukcesu , poniew aż 
“Hanka” to solidna firma z  tradycjami. N otabene, 
w łaśnie legnicki zakład przędzie dla Salexu baw eł­
niany trykot, a  także go barwi.

Rynek Jest tak nasycony towarami, że Jerzy Wie­
czorek, jeden z trzech współwłaścicieli przedsię­
biorstwa, odwiedza hurtownio, a nawet sklepy, ofe­
rując Im produkty $alsxu. Przemierza Polskę od 
Wybrzeża po Śląsk. W ten sposób producent za­
mieni) się w detalistę.

(e t)

Prawie finał
F in a łu  re m o n tu  t r z e b a  s ię  s p o d z ie w a ć  w  

o s ta tn ic h  d n ia c h  b ie ż ą c e g o  m ie s ią c a .  O k a z a ły  
b u d y n e k , w  k tó rym  m ie śc i s ię  o ś ro d e k  ku ltu ry  
w  B o żn o w ie  z o s ta n ie  o d d a n y  m ie s z k a ń c o m  w 
c a ło śc i. P o w ą tp ie w a ć  n a le ż y , c z y  a ż  ta k ic h  
ro z m ia ró w  by ł w e  w si p o trz e b n y ?  R e m o n t, 
p o łą c z o n y  z  d o b u d o w ą  s p o re j  c z ę ś c i  ro z p o ­
c z ę to  j e s z c z e  w  1 9 8 6  ro k u . N o w a  w ła d z a  m o g ­
ła  w ię c  g o  tylko k o n ty n u o w a ć . Nikt w  u rz ę d z ie  
n ie  p rz e c z y , ż e  p ra c e  n ie c o  s ię  ś lim aczy ły .

Kilka sal, w  tym  je d n a  d u ż a , d w u p o z io m o w a  
kaw iarn ia , z a p le c z e  s a n ita rn e  —  niew iele  gm in  
m o ż e  p o szc z y c ić  s ię  tak im  o śro d k ie m  kultury. 
N iek tó re  s a le  m o ż n a  b y  w y n a jąć  n a  d z ia ła ln o ść  
h an d lo w ą , a le  radn i n a  ra z ie  s ię  n ie  z g a d z a ją .

O tw a rc ie  o b ie k tu  n a s tą p i ło  je d n a k  d u ż o  
w c z e ś n ie j .  M ie jsc o w a  m ło d z ie ż  i n ie  ty lko o d  
p o n a d  d w ó c h  la t k o rz y s ta  z  u s łu g  o ś ro d k a .  
W  tzw . m ię d z y c z a s ie  z m ie n io n o  d y re k to ra .

W s tę p n e  p la n y  p rz e w id y w a ły  p rz y s to s o w a ­
n ie  t rz e c h  p o m ie s z c z e ń  d la  p o t r z e b  m ie s z k a ­
n io w y ch . T e r a z  je d n a k  o d  n ic h  o d s tą p io n o .  
P o m ie s z c z e n ia  te  m a ją  b y ć  w  p rz y s z ło ś c i  
d z ie rż a w io n e .  ' ( a s p )

Spółdzielcy 
się nie dają

Mimo coraz w yższych kosztów  utrzy­
mania spółdzie lcy  z  P SS Społem  w  
Szprotawie nie poddają się . O 100 % 
wzrosły podatki od nieruchom ości, nie 
mniej wzrosły opłaty za w odę, centralne  
ogrzew anie i w yw óz n ieczystości. Ubrut- 
tow ienie płac też zrobiło sw oje, a prze­
cież  nie m ożna w n iesk o ń czo n o ść  pod­
n o sić  marży. Koszyki o só b  robiących za­
kupy są  coraz bardziej puste. Podstaw o­
w e artykuły sp ożyw cze  i rzadko, c o ś  
ponadto. Jak w tej sytuacji utrzymać 
klientów?

O d  d łu ż s z e g o  c z a s u  s z p ro ta w ia n ie  k u p u ją  
t a ń s z e  w ęd lin y . M a s a rn ia  P S S  s ta r a  s ię  
s p r o s t a ć  te m u  z a p o trz e b o w a n iu . W  p o s z u ­
kiw an iu  ta ń s z e g o  ż y w c a  tra fio n o , a ż  d o  K a ­
lisza . R o z p o c z ę to  p ro d u k c ję  w ęd lin  z  indy ­
ków . P o n a d to  m a s a rn ia  p ro d u k u je  m ię s o  I 
je g o  p rz e tw o ry  w  m n ie js z y c h  a n iż e li k ie d y ś  
ilo śc iac h .

C o ra z  w ię ce j a rty k u łó w  s p ó łd z ie lc y  p rz y ­
w o ż ą  o d  p ro d u c e n tó w  s a m i. T o  te ż  s p o s ó b  
n a  z m n ie js z e n ie  k o sz tó w . P o  p ro s tu  s p ó ł­
d z ie lc y  n ie  d a ją  s ię .  e t

W  o p u b l i k o w a n y m  1 9  b m .  o ś w i a d c z e n i u ,  

w i c e p r z e w o d n i c z ą c y  Z e n o n  Ś m i a ł e k ,  w y s t ę ­

p u j ą c y  w  i m i e n i u  R a d y  W o j e w ó d z k i e j  '‘S o l i ­

d a r n o ś c i ” R I ,  d o p u ś c i ł  s i ę  r o z m y ś l n e g o  p r z e ­

i n a c z e n i a  f a k t ó w .  P o m i m o  t e g o ,  ż e  w i c e p r z e ­

w o d n i c z ą c y m  j e s t  o d  k r ó t k i e g o  c z a s u ,  d o s k o ­

n a l e  b y ł o  m u  w i a d o m y m ,  ż e  o p u s z c z e n i e  

p o m i e s z c z e ń  n i e o d p ł a t n i e  w y n a j m o w a n y c h  

z w i ą z k o w i  p r z e z  U r z ą d  W o j e w ó d z k i ,  z o s t a ł o  

u z g o d n i o n e  j u ż  w  u b i e g ł y m  r o k u  z  p o p r z e d n i ­

m i  w ł a d z a m i  “S o l i d a r n o ś c i ”  R I ,  k t ó r e  —  z g a ­

d z a j ą c  s i ę  n a  z m i a n ę  s i e d z i b y — p r o s i ł y  j e d y ­

n i e ,  o  w s t r z y m a n i e  s i ę  d o  c z a s u  w y b o r u  n o ­

w y c h  w ł a d z  z w i ą z k u .

W o j e w o d a  p r z y c h y l i ł  s i ę  w ó w c z a s  d o  t e j  p r o ­

ś b y ,  m i m o  ż e  p o w o d o w a ł o  t o  w s t r z y m a n i e  

p l a n o w a n e g o  j u ż  o d  d a w n a  p r z e n i e s i e n i a  

m . i n .  w  t o  m i e j s c e  W o j e w ó d z k i e g o  B i u r a  P r a ­

c y .  P o  w y b o r z e  n o w y c h  w ł a d z  z w i ą z k u ,  w o j e ­

w o d a  J a r o s ł a w  B a r a ń c z a k ,  s p o t k a ł  s i ę  4 . 0 3  b r . ,  

z  p .  G c U d e m ,  p r z e w o d n i c z ą c y m  z w i ą z k u .  

W ó w c z a s  t o  z o s t a ł y  o k r e ś l o n e  z a s a d y  w s p ó ł ­

p r a c y  o r a z  w s p ó l n i e  u s t a l o n o  p o ł o w ę  k w i e t n i a  

j a k o  o s t a t e c z n y  t e m n i n  o p u s z c z e n i a  p r z e z  

z w i ą z e k  s i e d z i b y  w  U W .

O s o b i ś c i e  —  n a  p r o ś b ę  w o j e w o d y  —  u c z e  

s t n i c z y ł e m  9 . 0 3  b r .  w  r o z m o w a c h  p .  G o ł k a  i  

p .  Ś m i a ł k a  z  w i c e p r e z y d e n t e m  m i a s t a  p .  E d ­

w a r d e m  M i n c e r e m ,  k t ó r y  z a d e k l a r o w a ł  w y ­

n a j ę c i e  1 - 2  p o m i e s z c z e ń  d l a  z w i ą z k u  w  w i e ­

ż o w c u  p r z y  u l .  B o h .  W e s t e r p l a t t e  1 1 ,  n a  z a ­

s a d a c h  o g ó l n i e  u s t a l o n y c h  d l a  o r g a n i z a c j i  

s p o ł e c z n y c h  i  p o l i t y c z n y c h .  W ó w c z a s  

p .  Ś m i a ł e k  n i e  w n o s i ł  ż a d n y c h  z a s t r z e ż e ń .

D l a  o b y d w u  s t r o n  b y k i  d o t y c h c z a s  o c z y w i ­

s t e ,  ż e  a d m i n i s t r a c j a  r z ą d o w a  n i e  m a  p r a w a  

d ł u ż e j  u t r z y m y w a ć  b i u r a  j a k i e j k o l w i e k  o r g a n i ­

z a c j i  z w i ą z k o w e j  c z y  p o l i t y c z n e j .  R o z u m i e j ą c  

t r u d n ą  s y t u a c j ę  z w i ą z k u ,  u r z ą d  k i l k a k r o t n i e  

p r z e s u w a ł  t e r m i n  o p u s z c z e n i a  p o m i e s z c z e ń .  

O d ł ą c z e n i e  w  p i e r w s z e j  k o l e j n o ś c i  t e l e f o n u  

u ż y t k o w n i k o w i ,  z  k t ó r y m  u z g o d n i o n o ,  ż e  d o  

t e g o  t e r m i n u  s i ę  w y p r o w a d z i ,  j e s t  c a ł k o w i c i e  

z r o z u m i a ł e  w  s y t u a c j i ,  g d y  b r a k  ś r o d k ó w  f i ­

n a n s o w y c h  n a  p o d s t a w o w e  o p ł a t y  a b o n a ­

m e n t o w e  z m u s z a  U r z ą d  W o j e w ó d z k i  d o  o d ­

d a n i a  k i l k u n a s t u  w ł a s n y c h  t e l e f o n ó w  k o ń c o ­

w y c h .

N i e  c h c ą c  p o l e m i z o w a ć  z  t y m i  c z ę ś c i a m i  t e k s t u  

p .  Ś m i a ł k a ,  k t ó r e  p o t w i e r d z a j ą  p o w s z e c h n ą  o  

n i m  w  ‘‘s o l i d a r n o ś c i o w y m "  ś r o d o w i s k u  o p i n i ę  

o s o b y ,  c z ę s t o k r o ć  r z u c a j ą c e j  s ł o w a  i  h a s ł a  n i e  

p o p a r t e  ż a d n y m i  r z e c z o w y m i  a r g u m e n t a m i ,  

m a m  n a d z i e j ę ,  ż e  o ś w i a d c z e n i e  t o  n i e  z e p s u j e  

d o t y c h c z a s o w e j  d o b r z e  u k ł a d a j ą c e j  s i ę  w s p ó ł ­

p r a c y  z  " S o l i d a r n o ś c i ą "  R I .

R z e c z n i k  P r a s o w y  W o j e w o d y  

K r z y s z t o f  K a l i s z i k

To był szok W  k o n k u rs ie  w z ię ło  u d z ia ł 9 6  u c z n ió w  z  8 2  
P a ń s tw o w y c h  S z k ó ł M u zy c z n y ch  I s to p n ia  z  
c a łe g o  k ra ju . (ejW łaśnie  tak zareag o w ały  w ładze gm iny i m ia s ta  

w  C zerw ieńsku  po  otrzym aniu rachunku  z a  e n e r- _
gię elektryczną. A chodziło tylko o  ośw ietlen ie ulic. t f i O s T l S R S c  1 1 3  D 0 C Z C I 6  
60 0  milionów złotych z a  p ie rw sze  p ięć  m iesięcy  
br. Z a  cały  ubiegły rok zap łaco n o  tylko (?) 40 0  
tysięcy. W 1992 r. kw ota ta  w zrośnie do  1 ,5  miliar­
d a  złotych. J e s t  to mniej w ięcej p ią ta  c z ę ś ć  cało ­
ro czn eg o  b u d ż etu  gminy. I to  je s t szok. (a sp )

Ujęcie wody w Zbąszynku?
W  Z bąszynku  trw ają p rac e  nad  b u d o w ą  miej­

sk iego  ujęcia wody. W ykonano dw a odwierty. J a k  
ośw iadczył burm istrz Zdzisław Nowacki, jed en  z  
odw iertów  znajduje s ię  w  fazie p róbnej ek sp lo a ta ­
cji. W o d a  je s t b a d a n a  p rzez  specjalistów . B udow a 
no w eg o  ujęcia pochłonie d u ż ą  s u m ę  z  k a sy  miej­
skiej. Inw estycja ta  je s t jed n ak  b a rd zo  op łacalna  
d la  Z bąszynka . O becn ie  m iasto  z m u szo n e  je st 
kupow ać w odę od  PK P. (BH)

„Wytrąbił” drugą nagrodę
Duży sii<ces odniósł uczeń Paw eł J u ch o m  z  PSM  I 

stopnia w  Nowej Soli, który brał udział w  Ogólnopol­
skim Konkursie Młodego M uzyka w  Szczecinku. Mio­
dy  trębacz, w ychowanek Jan u sz a  Gabryleskiego, 
zajął drugie m iejsce w śród uczestników grających na 
instrumentach dętych blaszanych, w  g a p ie  do  lat 14.

P etenci odw iedzający  now osolski U rząd P oczto ­
w y przy ul. Z jednoczen ia , s ą  zdziwieni m n ogością  
oferow anych usług. O prócz  sp rzed aży  kartek św ią­
tecznych  i znaczków , m o żn a  kupić baw ełn iane 
koszulki i książkow e rom anse.

Książki c ie s z ą  s ię  sporym  w zięciem  w  dni odb io ­
ru ren t i em ery tu r o ra z  n a  po czą tk u  k ażd e g o  
m iesiąca , g dy  trz eb a  u regu low ać opłaty. S to jąc  w  
długiej kolejce m o ż n a  so b ie  p o czy tać  o  m iło śc i i 
z a p o m n ie ć ,  o  c o d z ie n n y c h  k ło p o ta c h . T a k  to  
dz ięk i p o c z c ie  w z ra s ta  w  N o w ej So li c zy te ln ic - 
tw o . ( e j))

J a n in a  Z dunek , l a t  88  
K azim ierz  J o ń s k l ,  la t  53  
A lfred  S a p n w sk l, l a t  E9 
F e rd y n a n d  P is k la k , la t  82
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M i e j s k a
Jerzy Maria Lewicki

"W  Z ie lo n e j G ó rz e  j e s te m  o d  n ie d a w n a .  O s ­
w a ja m  s ią  z  lu d źm i, z  m ia s te m . P o d g lą d a m  ja k  
to c z y  s ię  j e g o  ż y c ie  a r ty s ty c z n e  i to w a rz y sk ie .  
O n ie ś m ie lo n y  fa n fa ra m i i d ź w ię k a m i w erb li, 
ja k ie  c o  ru s z  o d z y w a ją  s i ę  n a  p la c u , p rz y ­
w d z ie w a m  m a sk i i k o s tiu m y , i tak i p rz e b ra n y  
p rz e z  o k n a  g a le rii p o d z iw ia m  d y s k u tu ją c y c h . 
A  zw ab iły  m n ie  tu  o d g ło s y  b ie n n a le  i n a d z ie ja ,  
ż e  m o ż e  i n a  m n ie  c o ś  s p ły n ie  tw ó rc z e g o . B yć  
m o ż e  to , c o  m a m  d o  p o w ie d z e n ia  n ie  j e s t  ta k ie  
z u p e łn ie  c h y b io n e  i z n a jd z ie  s w o ic h  z w o le n n i­
ków . D z is ie js z a  s z tu k a  z w ią z a n a  j e s t  z  tym i, 
k tó rz y  m a ją  p ie n ią d z e  i w ra z  z  nim i s ię  s k o ń ­
c z y . M a la rz  m im o  s w e j w oli s t a ł  s ię  f a b ry k ą  
b a n k n o tó w  i m a s z y n ą  d o  p ro d u k o w a n ia  ak c ji, 
k tó rym i p o s łu g u je  s ię  b o g a ty ,  n o w o  n a ro d z o n y  
p rz e m y s ło w ie c  i e s te ty z u ją c y  b a łw a n , b y  m n ;e j 
lub  b a rd z ie j  k o rz y s tn ie  lo k o w a ć  s w o je  k a p ita ły , 
b y  u c h o d z ić  w  s w o ic h  o c z a c h  i w  o c z a c h  s p o ­
łe c z e ń s tw a  z a  k rz e w ic ie la  ku ltu ry . D la  w ie lu  
s z tu k a  j e s t  ro d z a je m  u c ie c z k i z  te g o  “w u lg a r­
n e g o ” ś w ia ta  n a  j a k ą ś  l e p s z ą  p la n e tę ,  w  k s ię ­
ż y c o w ą  k ra in ę  fa n ta z ji,  w o ln ą  o d  s tro n n ic tw  i 
w alk i p o lity c z n e j. Kult in d y w id u a ln o śc i i o s o b o ­

w o ś c i u p ra w ia n y  w  s to s u n k u  d o  m a la rz y  i p o ­
e tó w , k tó rz y  s a m i , n ie z a le ż n ie  o d  s w o ic h  z d o l­
n o ś c i ,  w  s z a r la ta ń s k i  s p o s ó b  j e s z c z e  g o  p o ­
tę g u ją ,  s ta n o w i n a j le p s z ą  o k a z ję  d o  u c z y n ie ­
n ia  z e  s z tu k i ta rg o w is k a .

J a k ż e  in a c z e j m o ż e  s ię  w y b ić  d z is ia j a r ty s ta ,  
te n  k tó ry  z a c z y n a ,  b ie d n y  i w y s t ra s z o n y , m ie ­
s z k a ją c y  w  c ia s n e j  i b ru d n e j p ra c o w n i. D ą ż ą c  
d o  “w y ż s z y c h  s fe r” , z  n ie ś w ia d o m ą , g o d n ą  
p o d z iw u  z d o ln o ś c ią  d o s to s o w y w a n ia  s ię ,  
z n a jd u je  w p ły w o w eg o  p a ja c a ,  k tó ry  g o  “s tw a ­
rza" , fo r s u je  m u  d ro g ę  n a  ry n ek . Z d a r z a  s ię ,  
c z a s e m ,  ź e  w  te j  d r o d z e  tra fi s ię  m a la rz o w i 
m e c e n a s ,  k tó ry  w  z a m ia n  z a  ja k ie ś  m a rn e  
p ie n ią d z e  b ę d z ie  m u  k ra d ł c a ły  je g o  d o ro b e k , 
a lb o  te ż  w p a d a  w  r ę c e  h a n d la r z a  sz tu k i, k tó ry  
ro z d m u c h a  w  s n o b is ty c z n y c h  z b ie ra c z a c h  
c h ę ć  z a k u p u  k a ż d e g o  d z ie ła .  W s z y s tk o  to  
o c z y w iś c ie  z a  p o m o c ą m o d n y c h  f r a z e s ó w , d o ­
d a ją c  s t a r e  o s z u k a ń c z e  rek w izy ty  b o s k o ś c i  i 
ś w ię to ś c i ,  m n ó s tw o  m eta fizy k i i k o s m o s u .  T o  
s t a r a ,  z n a n a  s z tu k a  m y d le n ia  o c z u .  T e g o  w y ­
m a g a  s y s te m , k tó ry  n ie d a w n o  triu m fa ln ie  
p rz y ję liś m y — ta k  k w itn ie  in te re s .  A  s a m i a r ty ­
ś c i  h o łu b ie n i lu b  n ie d o c e n ia n i,  z a c h o w u ją c  
b ło g o s ła w io n ą  p o s ta w ę  n ie d o s to s o w a n ia  d o  
ś w ia ta ,  n a jc z ę ś c ie j  s ą  tu m a n ie n i i w le c z e n i n a  
h o lu  p r z e z  w ie lk ie , re a k c y jn e  o s z u s tw o  ca łe j 
krytyki a r ty s ty c z n e j,  k tó ra  w  s p o s ó b  a b s o lu tn ie

d o w o ln y  w tła c z a  w  o b ra z  w sz y s tk o , c o  je j s ię  
ż e w n ie  p o d o b a .  W s z y s c y  on i w ie iz ą ,  ż e  s ą  
“tw ó rc a m i”, a  p rz y n a jm n ie j, ż e  s to ją  o  n ie b o  
w y że j o d  “s z a r e g o  c z ło w ie k a ”, k tó ry  c z ę s to  
w y ś m ie w a  s ię  z  “g łę b o k ie j tre ś c i” ich  o b ra z ó w . 
Ich  o b ra z y  o d p o w ia d a ją  c a łk o w ic ie  d u c h o w i 
c z a s u — s ą  p o z b a w io n e  m yśli, w ro g ie  r z e c z y ­
w is to śc i i o b c e  t e m p e r a tu r z e  w alk i. W y s ta rc z y  
p ó jś ć  n a  w y s ta w ę  i p o p a tr z e ć ,  ja k ie  t r e ś c i  p ro ­
m ie n iu ją  z e  ś c ia n .  T e  c z a s y  m ia ły  b y ć  s ie l a n ­
k o w e , u m u z y k a ln io n e . W ie rz y liśm y , ż e  tw o ­
rz y m y  s trz e l is ty  ra j, p ię k n o  ro z w ią z a ń  b p z  
c z e rw o n y c h  g w ia z d  i n ie b ie sk ic h  k w a d ra tó w , 
w  n a s tro ju  k o s m ic z n y m , p rz y  sym fon ii 
d źw ięk ó w . A rz e c z y w is to ś ć  j e s t  o d r a ż a ją c a ,  jej 
j a z g o t  m ą c i s u b te ln ą  n a tu r ę  n a s z y c h  d u s z  p e ł­
n y c h  h a rm o n ii, a  n a  o g lą d a n y c h  o b ra z a c h  
w s z y s tk o  s ię  k u rc z y , n ie  w y trz y m u ją  ro z te rk i 
c z a s u ,  s ą  p rz y tło c z o n e  sw y m i p rz e m o ż n y m i 
w iz jam i. T o  s z tu k a  w y k a ik u lo w a n a . A p o p a trz ­
m y  n a  C e z a n n e ’a ,  ta k  d u m n e g o  z e  sw o ich  
k a n o n ó w , a lb o  n a  s ta r e g o  R o u s s e a u ,  c z y ż  n ie  
o s z o ła m ia  n a s  d o  d z iś  t a  ic h  ś w ię ta  n a iw n o ść . 
D ziś j e s t  t a k  m o n o to n n ie ,  ta k  p u s to  i z im n o . A 
n a s z a  re w o lu c ja  c z c z a  i b e z  w y ra z u  to  ty lko 
w a lk a  o  p ie n ią d z e .  L u d z ie  z u p e łn ie  z ap o m n ie li 
o  sw o im  b o sk im  p o c h o d z e n iu .  M a la rz e  m a lu ją  
tę s k n o ty  n o w o p o w s ta łe j  k la s y  p o s ia d a c z y ,  je j 
tr e ś c i  i je j h is to rię . S ą  ty lko  ż a ło s n y m  tra b a n -

" C i e p ł a  d o l i n a  r a d o ś c i "

te m  n o w e g o  b iz n e s u .  Ich  s n o b is ty c z n o  id e e  s ą  
z a p o ż y c z o n e ,  a  .d z iw a c z n e  m yśli o d b ite  w  
c u c h n ą c y c h  lu s tr a c h  Z a c h o d u .  J u ż  n a jw y ższ y  
c z a s  p r z e s t a ć  u d a w a ć ,  ż e  tw o rz y  s ię  d la  lucizi, 
g d y  n ie  w id a ć  w  ty m  c z ło w ie k a . N a s z e  p ę d z le  
p o w in n y  b y ć  o r ę ż e m  a  n ie  p u s ty tp i ź d ź b łam i 
s ło m y . T r z e b a  w y m ia ta ć  n ie c z y s io ś c i ,  a  n ie  
c y n ic z n ie  s t a ć  z  b o k u . T o , ż e  ty lk o  p ry w a tn a  
in ic ja ty w a  m a  m o c  u s z c z ę ś l iw ia n ia  n a le ż y  
p o d w a ż y ć , a  c z ło w iek o w i p o k a z a ć  ja g o  p r a ­
w d z iw y  z w ią z e k  z e  ś w ia te m .

W  s w o je j p ra c y  d ą ż ę  d o  te g o ,  a b y  b y ć  z ro z u ­
m ia łym  d la  K a żd e g o . W y rz e k a m  s ię  o w e j g łęb i, 
k tó re j s i ę  d z iś  w y m a g a ,  a  d o  k tó re j n ie  m o ż n a  
z a s tą p ić  n ie  p rz y w d z ia w s z y  k o s tiu m u  n u rk a , 
h a f to w a n e g o  s z tu c z k a m i k a b a l is ty  i in te le k tu ­
a ln ą  m e ta f iz y k ą . M am  p o k a ź n y  zb ió r  d o  p o k a ­
z a n ia " .  W o jc ie c h  Ś M IG IE L S K I

S t r z a ł y  w  m i e ś c i e

C o  j a k i ś  c z a s  w  r ó ż n y c h  p u n k t a c h  m i a s t a  

r o z l e g a  s i ę  p o t w o r n y  h u k .  P r z e c h o d n i e  s t a ­

j ą  w t e d y  n a  b a c z n o ś ć ,  c o  n i e k t ó r z y  r o z g l ą ­

d a j ą  s i ę  c z y  n i e  j e s t  t o  p r z y p a d k i e m  s k o k  

n a  b a n k .  M o w a  o  n o w y c h  z a b a w k a c h  n a ­

s z y c h  m i l u s i ń s k i c h ,  p r z y  k t ó r y c h  w y s t r z a ł  

p o c z c i w e g o  k o r k o w c a  t o  j e d y n i e  m e l o d i a  

p r z e s z ł o ś c i .  N i e  s ą  t o  n a  s z c z ę ś c i e  s t r z a ł y ,  

o d  k t ó r y c h  p a d a j ą  t r u p y ,  a l e  p o t r a f i ą  s k u t e ­

c z n i e  z a s z o k o w a ć  m a t k ę  p c h a j ą c ą  w ó z e k ,  

n i e  m ó w i ą c  j u ż  o  d z i e c k u .  Ś c i g a n i e  m a ł o ­

l e t n i c h  p i r o m a n ó w  p r z y p o m i n a ć  m o ż e  f i l ­

m y  z  C h a p l i n e m ,  t a k  w i ę c  p o l i c j i ,  w  t r o s c e  

*e n a s z e  n e r w y  i  u s z y ,  p o d s u w a m y  r a c z e j

p o m y s ł k o n t r o l o w a n i a p r o d u c e n t ó w i  h a n d ­

l a r z y  t e g o  d i a b e l s k i e g o  w y n a l a z k u .  ^

Koncert symfoniczny
W  D iatek  2 2  b m . o  g o d z in ie  1 9 .0 0 , z a p r a s z a  n a  k o n c e r t  s y m fo n ic z n y  F ilh a rm o n ia  Z ie lo n o ­

g ó r s k a .  J e s t  to  o s ta tn i  ju ż  w  ty m  s e z o n ie  a r ty s ty c z n y m  k o n c e r t  w ^ c z o r o w y  d la  s z e ro k ie j  
p u b lic z n o śc i,  a  je g o  p ro g ra m  je s t  w y ją tk o w o  a tra k c y jn y . W  c z e rw c u  O rk ie s tra  K a m e ra ln a  F Z  

__ r i n  M io m io r \A /v!fnnflw ram i n ia tk o w e a o  k o n c e r tu  b ę d ą :  Orkiestra

d o  0 D erv “W łoszka w  Algierze”, je d n e g o  z  n a jw ię k sz y c h  tw ó rc ó w  o p e ro w y c h , z w a n e g ow k « k ? m M o z a r te m " — G io a c c h in o  Rossiniego,ConciertoAndaluz na4gitary— Joaquina
Rodriga, tw ó rc y  p o p u la rn y c h  b a r d z o  d z ie ł g ita ro w y c h , m .in . s ły n n e g o  C o n c ie r to  d e  A ra n ju e z , 
p r e z e n to w a n e g o  w Z ie lo n e j  G ó rz e  k ilk ak ro tn ie  i z a w s z e  ś c ią g a ją c e g o  d o  filharm on ii itłumy _oraz 
w y b ó r f r a g m e n tó w  z  m u zy k i d o  “Snu n ocy  letniej”, r o m a n ty c z n e g o  tw ó rc y  Feliksa M endels- 
sohna-B artholdy’e g o , a u to r a  z n a n e g o  k a ż d e m u  -  “M a r s z a  w e s e ln e g o  ■ ( z e t)

Przerwa w dopływie 
prąciu

2 3 .0 5 .9 2  g o d z .  8 . 0 0 - 1 5 .0 0  —  m . Z i e lo n a  
G ó r a  u l. D ą b r o w s k ie g o  o d  K u p ie c k ie j  d o  
W ę g lo w e j ,  K u p ie c k a  o d  Z a m k o w e j  d o  D ą ­
b r o w s k ie g o ,  m . O c h la  u l. Z a c i s z e  o d  s k l e ­
p ó w  d o  g o s p o d y

2 5 .0 5 .9 2  g o d z .  8 .0 0 - 1 5 .0 0  —  m . Z ie lo n a  
G ó r a  u l. J a s k ó ł c z a ,  B o c ia n ia  i p r z y le g łe ,  
G ło w a c k ie g o ,  m . P r z y le p ,  Z a w a d a ,  K rę p a ,  
K a c z e n ic e

2 6 .0 5 .9 2  g o d z .  8 . 0 0 - 1 5 .0 0  —  m . Z ie lo n a  
G ó r a  ul. F o lu s z o w a ,  D z ia łk o w a ,  R ó ż a n a ,  
K rę ta ,  m . C z e r w ie ń s k

2 7  0 5 .9 2  g o d z .  8 .0 0 - 1 5 .0 0  —  m . Z ie lo n a  
G ó r a  u l. L is ia  3 9 ,  5 3 ,  5 5 ,  5 7 ,  m . Z a g ó r z e ,  
R a c u la  L e ś n ic z ó w k a ,  J ę d r z y c h ó w  L e ś n i ­
c z ó w k a ,  C z e r w ie ń s k

2 7 - 2 9 .0 5 .9 2  g o d z .  8 .0 0 - 1 5 .0 0 —  m . Z ie lo ­
n a  G ó r a  u l. K o ż u c h o w s k a ,  o s .  W y p o c z y ­
n e k ,  o s .  R o b o tn ic z e ,  J ę d r z y c h o w s k a  d o  
B u d o w la n e j ,  Z a w is z y  C z a r n e g o ,  E . P la te r

2 8 .0 5 .9 2  g o d z .  8 . 0 0 - 1 5 .0 0  —  m . W y s o k a ,  
W ó jc ik i, J a n y ,  R a je w o  .

2 9 .0 5 .9 2  g o d z .  8 .0 0 - 1 5 .0 0  —  m . Ł ę z y c e

Teatr Yorick w „Arlekinie”
N a  t r -v  d n i p rz y je ż d ż a  d o  Z ie lo n e j G ó ry  d u ń s k i te a t r  “Y orick” d z ia ła ją c y  o d  p ięc iu  la t,  z a ło ż o n y  

nr7P7 Tanę Larsena k tó rv  p rz e z  17 la t z w ią z a n y  b y ł z  b a rd z o  z n a n y m  te a t r e m  n o w e g o  ru c h u  
O d in ”. M o d e l u p ra w ia n e g o  te a t ru  w y ra s ta  z  d o ś w ia d c z e ń  “O d in". P o d s ta w ą  te a tra ln y c h  

p ro p o z y c ji j e s t  p rz e ż y c ie  f iz y c z n e  i w iz u a ln e , a  k a n w ą  p rz e d s ta w ie ń  k la s y c z n y  te k s t  d ra m a tu r -  
r  i r z n v  m o d y fik o w a n y  ję z y k ie m  ko lo k w ia ln y m . W  r a m a c h  s w o ic h  d n i a k to rz y  z  D an ii p o k a ż ą  w  
S S Z  godzin ie  18.00, s p e k ta k l “ M a d a m  B o v a r y  -  Dow ntown”, w  poniedzia­
ł e k  S - “La Grandę Malade o  godzinie 18.00, a w e w to r e k ,  2 6  bm., o  te j  s a m e ]  p o rz e  
z a o 'r a s z a ia  n a  otwarte spotkanie z  zesp o łem . W s z y s tk ie  p rz e d s ta w ie n ia  o d b ę d ą  s ię  w s a li 
“A rlek ina" w W iM B P  p rz y  a l. W o jsk a  P o ls k ie g o . B ile ty  m o ż n a  k u p ić  w  A rlek in ie  , u l. S ie n k ie ­
w icza  11 o r a z  w  b ib lio te c e  p rz e d  s p e k ta k la m i.  ___________________

Niedziela na rowerze
Klub “L u b u szan ie  73" z a p r a s z a  2 4  bm . n a  w y­

c ie c z k ę  row ero w ą  n a  tra s ie  —  K rępa , J a n y , Dro- 
szków , Now y i S ta ry  Kisielin (około 3 0  km ). W  
p ro g ram ie  m .in. zw ied zan ie  n e o re n e s a n s o w e g o  
p a ła cu  w  Przy toku  i p rzy leg łego  p a rk u  k ra jo b ra ­
zo w eg o . Z bió rka u czestn ik ó w  o  g o d z . 1 2 .0 0  n a  
P lac u  B o h ateró w  p rzy  fo n tann ie . P rzew idyw any  
pow ró t około  g o d z . 1 6 .0 0 . W y cieczk ę  p row adzić  
b ę d z ie  L e s z e k  M u sia ło w sk i.

Dwie piesze wycieczki
W  n iedz ielę , 2 4  bm . PTTK z a p r a s z a  n a  s p a c e r  

leśnym i śc ieżk am i z  R adom ii (sk rzyżow an ie) d o  
Z ielonej G óry  (9 km ). S p a c e r  —  w  w olnym  te m - 
p ie  —  p oprow adzi S ta n is ła w  S p ła w s k i,  który n a  
u czes tn ik ó w  c z e k a ć  b ę d z ie  o  g o d z . 1 0 .4 0  n a

dw o rcu  PK S  p rzy  z e g a rz e  św ietlnym  (bilet z a  
2 .0 0 0  zło tych). W sia d a ć  m o ż n a  ta k ż e  n a  przy­
s ta n k u  PK S przy  al. W o jsk a  P o lsk ieg o . Pow rót 
—  około  go d z . 1 4 .00 . W ytrwali tu ryśc i sp o tk a ją  
s ię  n a  w yc ieczc e  z  C igacic  p rz e z  B rody  d o  N ie- 
tkow ic (20 k m ). T ra s a  w ędrów ki w ied z ie  łęgam i 
nad o d rzań sk im i, w śró d  bujnej, w io sen n e j roślin­
n ości. O b e jrz eć  b ę d z ie  m o ż n a  te ż  p on iem ieck ie  
bunkry  tzw . u m ocn ione j linii O dry. Z b iórka  u c z e ­
stn ików  o go d z . 9 .4 0  n a  dw orcu  PK S p rzy  z e g a ­
rz e  św ietlnym  (bilet z a  3 .8 0 0  złotych), pow ró t —  
p o c iąg iem , p rzy jazd  d o  Z ielonej G óry  około 
g o d z . 18 .0 0  (bilet z a  3 .4 0 0  złotych). N ależy  z a ­
b ra ć  z e  s o b ą  posiłek . W ycieczkę  p ro w ad z ić  b ę ­
d z ie  Z e n o n  W o ln ie w icz .

“Wędruj z nami”
Klub Turystyki G órskiej “W atra ” z a p ra s z a  

członków  i sym patyków  n a  zeb ran ie , k tó re  o d b ę ­
d z ie  s ię  w  p on iedz iałek , 25  bm . w  s ied z ib ie  Z a ­
rzą d u  O ddziału  PTTK przy  ul. K upieckiej 17 . W 
p ro g ram ie  m .in. om ó w ien ie  sp ra w  zw iązan y ch  z 
w y c ieczk ą  w  Sokoliki, (30  d o  31 m a ja  br.) P o c z ą ­
te k  z e b ra n ia  17 .30 . (jp )

Konwaliowy Turniej Tańca
W  s o b o t ę ,  2 3  b m . w  s a l i  K S  “N o v ita ’’ w  

Z ie lo n e j  G ó r z e  o d b ę d z i e  s i ę  k o le jn y  K o n ­
w a lio w y  T u r n ie j  T a ń c a .  U c z e s tn ic z y ć  b ę ­
d z i e  p o n a d  s t o  p a r  z  c a ł e g o  k ra ju  m .in .  z  
K a l i s z a ,  E lb lą g a ,  S z c z e c i n a ,  P o z n a n i a  i 
W ro c ła w ia ,  w e  w s z y s tk ic h  k a t e g o r i a c h  w ie ­
k o w y c h :  o d  s z e ś c io l a tk ó w ,  p o  k a te g o r ię  A.

O r g a n iz a t o r a m i  s ą —  S z k o ła  T a ń c a  “G r a ­
c j a ” i K lu b  T a n e c z n y  “J a c e k ” p rz y  D o m u  
H a r c e r z a .  P o c z ą t e k  o  g o d z .  1 1 .0 0  i g o d z .  
1 6 .0 0 ,

W  c z ę ś c i  p o p o łu d n io w e j  w y s tą p i  t e ż  fo r­
m a c j a  r o c k  a n d  ro lla  A ndrzeja G iiw y .  B ife ty  
k u p ić  m o ż n a  w  D o m u  H a r c e r z a .  (jp)

„Pułapki” w auli WSInż.
W  p ią te k ,  2 2  b m . o  g o d z in ie  1 8 .0 0 ,  w y s t ą ­

p i w  a u li  W S In ż .  p r z y  u l. P o d g ó r n e j  5 0 ,  
d z i a ła ją c y  p r z y  “A rle k in ie ” —  ‘T e a t r  T a ń c a  
W s p ó ł c z e s n e g o ” w  s w o im  n o w y m  p r z e d ­
s ta w ie n iu  z a ty tu ło w a n y m  “P u ła p k i”.

S c e n a r i u s z ,  c h o r e o g r a f i a  i r e ż y s e r i a  A n­
n a  M aciejak. Z a p r a s z a m y .

(z e t)

życzenia
♦  Jo a n n ie  P o lew sk ie j z  O leśn icy  z

o k a z j i  i m i e n i n  o r a z  7 0 - t y c h  u r o d z i n  d u ­

ż o  z d r o w i a ,  p o m y ś l n o ś c i  o r a z  c i ą g ł e g o  

u ś m i e c h u  n a  t w a r z y  ż y c z ą  —  w n u k o ­

w i e  i  p r a w n u k o w i e  z  Z i e l o n e j  G ó r y .

♦  Barbaro Tokarska, Iw ono  Bren- 
kus!!! Z  o k a z j i  W a s z y c h  ś w i ą t  ż y c z ę  

W a m  a b y  W a s z a  p r z y s z ł o ś ć  b y ł a  p i ę k ­

n i e j s z a  o d  m a r z e ń  —  W a s z a  n a j l e p s z a  

k o l e ż a n k a  B o g u m i s i a !

Na tropa
dawnej:
Zielone!

W  ję z y k u  R z y m ian  “f is c u s ” o z n a c z a ł  k o s z  
a lb o  “w o re k  n a  p ie n ią d z e ”. T o  d ru g ie ,  b a rd z ie j 
o b ie g o w e  p o ję c ie , n ie m a l d o s ło w n ie  p rz e trw a ­
ło  d o  w s p ó łc z e s n y c h  c z a s ó w .  W  o k re s ie  ro ­
d z ą c e g o  s ię  k a p ita liz m u  p o ls k ie g o , a  w  tak im  
o k re s ie  n iew ątp liw ie  ż y je m y , “f is k u s e m ” n a z y ­
w a m y  s k a r b  p a ń s tw a ,  a  p o litykę  u p ra w ia n ą  
p rz e z  t e n  s k a r b  —  fis k a liz m e m . C h a r a k te r y ­
s ty c z n ą  c e c h ą  fisk a lizm u  j e s t  te n d e n c ja  d o  
n a d m ie rn e g o  o p o d a tk o w a n ia  lu d n o śc i, w y­
s z u k iw a n ia  c o ra z  n o w y c h  ź ró d e ł  d o c h o d ó w  
s k a rb o w y c h  o r a z  b e z w z g lę d n e g o  ich e g z e ­
k w o w a n ia . T a k  je s t  i ta k  by io .

D u ch  h isto rii c h c ia ł, ż e  Z ie lo n a  G ó ra  n a  p o ­
c z ą tk u  la t c z te r d z ie s ty c h  o s ie m n a s te g o  s tu le ­
c ia , z n a la z ła  s ię  p o d  p a n o w a n ie m  w o jo w n i­
c z e g o  i o ś w ie c o n e g o  z a r a z e m  F ry d e ry k a  U 
P ru s k ie g o . Z a n im  n a s tą p iły  z a s a d n ic z e  z m ia ­
n y  w  s y s te m ie  z a r z ą d z a n ia ,  w  z d o b y ty m  n a  
A ustrii Ś lą s k u  o b o w ią zy w a ły  j e s z c z e  p rz e z  p e ­
w ie n  o k re s  p rz e p is y  p ra w n e  u s ta n o w io n e  
p rz e z  H a b s b u rg ó w  i to  n ie ra z  d o ś ć  o d le g łe  w 
c z a s ie ,  a lb o w ie m  p a m ię ta ją c e  r z ą d y  L e o p o ld a  
I, a  n a w e t  F e rd y n a n d a  III. M o n a rc h ia  p o trz e -

Zielonogórski Fiskus A.D. 1740

E S T R A D A  —  p ią te k  1 7 .3 0 , s o b o ta  1 9 .0 0 , 
n ie d z ie la  1 7 .3 0 ,1 9 .3 0  Kroll (po l. 1 5 ), p ią te k  
1 9 .1 5 , s o b o ta  1 7 .0 0 , n ie d z ie la  1 5 .3 0  O s ta t­
ni s k a u t  (U S A  15 )
N E W A  —  p ią te k , s o b o ta ,  n ie d z ie la  16 .00 ,
1 8 .0 0 .2 0 W  Im p eriu m  zm y słó w  (jap.-fr. 18) 
N Y S A  —  p ią te k  1 5 .3 0 , 1 9 .4 5 , s o b o ta  
1 7 .4 5 , n ie d z ie la  1 5 .3 0 ,1 9 .4 5  S y re n y  (U SA  
1 5 ), p ią te k  1 7 .3 0 , s o b o ta  1 5 .3 0 ,1 9 .4 5 ,  n ie ­
d z ie la  1 3 .0 0  1 7 .3 0  H o o k  (U S A  12) 
W E N U S  —  p ią te k  1 5 .3 0 , 1 7 .3 0 , s o b o ta
1 2 .0 0 .1 4 .0 0 ,  n ie d z ie la  1 2 .0 0 ,1 4 .0 0 ,1 6 .0 0  
S a m  w  d o m u  (U S A  1 2 ), p ią te k  1 9 .3 0 , s o ­
b o ta  1 5 .4 0 , n ie d z ie la  2 0 .0 0  K s ią ż e  p rzy p ły ­
w ó w  (U S A  1 5 ), s o b o ta  1 8 .0 0 , 2 0 .0 0 , n ie ­
d z ie la  1 8 .0 0  S y p ia ją c  z  w ro g ie m  (U S A  15)

T E A T R
L u b u s k i  Teatr w  Zielonej G órze —  p ią te k  

I S c e n a  la k o w a  1 0 .0 0  K o p c iu sz e k , s o b o ta  
| D u ż a  s c e n a  1 7 .0 0  R o m e o  i J u lia ,  n ie d z ie la  

D u ż a  s c e n a  C z e rw o n y  K a p tu re k

b o w a ła  p ie n ię d z y , d u ż o  p ie n ię d z y . T r z e b a  b y ­
ło je  z d o b y ć  m ożliw ie  w sz e lk im i s p o s o b a m i .  
J e d n y m  z e  s p o s o b ó w  by ły  p o d a tk i o d  p o d d a ­
n y ch . W  te j m a te rii u rz ę d n ic y  f isk a ln i p rz e ś c i ­
gali s ię  w  p o m y s ła c h , c o  b y  tu  j e s z c z e  o p o d a t ­
k o w a ć .

J e s t  fa k te m , iż w  Z ie lo n e] G ó rz e  j e s z c z e  w  
1 7 4 0  roku  p ła c o n o  p o d a te k  o d ...  d z ie w ic tw a  
( J u n g fe r s te u e r ) .  O d p o w ie d n ie  z a r z ą d z e n ie  
g ło s iło , ż e  “... k a ż d a  n ie w ia s ta  m ię d z y  d w u ­
d z ie s ty m  a  c z te rd z ie s ty m  ro k iem  ż y c ia  p łac i 1 
ta la ra  ro c z n ie  p o d a tk u  d z ie w ic z e g o , je ż e li n ie  
zm ie n i w  tym  o k re s ie  z w y c z a jo w o  n o s z o n e g o  
c z e p k a ,  w s k a z u ją c e g o  n a  je j s ta n " .  W y ja śn ić  
t r z e b a ,  ż e  k o b ie ty  w  k ra ja c h  n ie m ie c k o ję z y c z ­
n y ch  n o s iły  o d p o w ie d n ie  n a k ry c ia  g ło w y  w  
z a le ż n o ś c i  o d  ich s ta n u  cy w iln e g o . R o d za j 
c z e p k a ,  je g o  krój i k o lo r w s k a z y w a ły , c z y  m a  
s ię  d o  c z y n ie n ia  z  m ę ż a tk ą  c z y  n ie z a m ę ż n a .  
P rz e p is  te n  z o s ta ł z n ie s io n y  p rz e z  F ry d ery k a  II 
d o p ie ro  w  1 7 4 2  roku . N ie w ie le  ó w c z e s n y c h  
m ia s t  p o s ia d a ło  b ru k o w e  u lice . Z ie lo n a  G ó ra  
m ia ła  m a leń k i f r a g m e n t  b ru k u  w o k ó ł r a tu s z a .  
T o  w y s ta rcz y ło , a b y  o p o d a tk o w a ć  w sz y s tk ic h  
k o n n y c h  i p o ru s z a ją c y c h  s ię  p o w o z e m , za  
“n is z c z e n ie  tw a rd e j d ro g i" , o p ła tą  ro c z n ą

t r z e c h  i p ó ł ta la ra .  B ruk  n a le ż a ł  d o  m o n a rc h ii, 
n ie  d o  m ia s ta ,  p ie n ią d z e  t e  w p ływ ały  d o  k a s y  
c e s a r s k ie j .  M u sia ło  u p ły n ą ć  p o n a d  s to  trz y ­
d z ie ś c i  la t, n im  Z ie lo n a  G ó ra  o trz y m a ła  tw a rd e  
n a w ie rz c h n ie  s w o ic h  ulic, a le  p o d a te k  z a  tę  
w y g o d ę  m u s ia ła  “p a ń s tw u ” p ła c ić  ju ż  z n a c z n ie  
w c z e ś n ie j .  H a ra c z  te n  z o s ta ł  p rz e z  P ru s a k ó w  
u trz y m a n y , a  n a w e t  p o w ię k sz o n y .

D w ór Ludwika XIV w prow adził obow iązkow ą  
m o d ę  n a  peruki. M o d a  ta  przy ję ta  z o s ta ła  n ie b a ­
w em  p rz e z  n iem al w szystk ie  dw ory  e u ro p e jsk ie  i 
m ag n ack o -sz lach ec k ie . T a k ż e  n a  o b s z a rz e  m o ­
narchii h ab sb u rsk ie j w p ro w a d zo n o  zw yczaj n o ­
s z e n ia  peruk , z  tym  jed n ak , ż e  z a  jej n o sze n ie  
n a leża ło  p łac ić  p o d a tek . W  Zielonej G ó rze , co  
zn a c z n ie jsz e  o so b isto śc i płci o b o jg a  z a  s z tu c z n ą  
koafiurę n a  w łasnej głow ie płacić  m usieli trzy 
ta la ry  roczn ie . T a k ż e  te n  p o d a te k  z n ie s io n y zo s ta ł 
p o  1 7 4 0  roku p rz e z  F ryderyka II.

P o  s ły n n y m  ro z g ro m ie n iu  T u rk ó w  p o d  W ie d ­
n ie m , w e  w rz e ś n iu  1 6 8 3  roku , z w y c z a j p ic ia  
k aw y  i c z e k o la d y  n a  trw a łe  z a d o m o w ił s ię  w  
e u ro p e js k ie j  o b y c z a jo w o ś c i .  C e s a r s c y  fisk u - 
s o w ie  u z n a li je d n a k  o w e  n a p o je  z a  trunk i lu­
k s u s o w e  i ob łoży li je  p o d a tk a m i. P łacili z a ró w ­
n o  ci c o  u p raw ia li “w y sz y n k '', ja k  i ci c o  s p o ż y -

M sz e  - n ie d z ie la  M atki B o sk ie j C z ę s to c h o ­
w sk ie j (ul. M ariac k a ): 6 .3 0 , 8 .0 0 , 9 .3 0 ,
1 1 .0 0 . 1 2 .3 0 .1 4 .0 0 ,  1 6 .3 0 , 1 8 .3 0 ,  ś w . J a ­
dw igi (ul. J a d w ig i) : 7 . 0 0 ,8 . 0 0 ,9 .3 0 ,1 1 .0 0 ,
1 2 .0 0 .1 8 .0 0 ,  K a p lic a  B izan ty jsk o -U k ra iń ­
s k a  w  K o śc ie le  św . J a d w ig i: 1 0 .0 0 .

1;®§:IVIUZEA
Muzeum w Zielonej G órze —  (c z y n n e  
1 1 .0 0 -1 7 .0 0 ) .  M a la rs tw o  i tk a n in a  p rz e ­
s t r z e n n a  L u cy n y  K rak o w sk ie j “M arze n ie  
p rz e s tr z e n i”. G a le r ie  a u to rs k ie :  J a n a  B e r­
d y s z a k a ,  J ó z e f a  C y g a n k a , L e s z k a  Krzy- 
s z o w s k ie g o , M arii P o w a lis z -B a rd o ń s k ie j, 
A le k sa n d ry  D o m a ń sk ie j-B o r to w sk ie j, J ó ­
z e fa  M ark a , M a r ia n a  K ru c z k a , Z b ig n iew a  
H o rb o w e g o , A n d rz e ja  G ie ra g i. W ie rz e n ia  
s ta r o ż y tn e g o  E g ip tu . R z e ź b a  g o ty c k a  XIV- 
XVI w z e  z b io ró w  M u ze u m  Z iem i L u b u sk ie j. 
L eo p o ld  K o lb ia rz  -  ry s u n e k  
Lubuskie Muzeum W ojskowe w  D rz o n o - 
w ie  (c z y n n e  9 .0 0 -1 5 .0 0 )  w ystaw y stałe: II 
w o jn a  ś w ia to w a . M u n d u r ż o łn ie rz a  p o ls k ie ­
g o  1 9 1 4 -1 9 4 5 . P le n e ro w a  i p a w ilo n o w a  
w y s ta w a  c ię ż k ie g o  s p rz ę tu  b o jo w e g o . 
Muzeum A rcheologiczne Środkow ego  
N a d o d r z a  w  Ś w id n ic y  (c z y n n e  9 .0 0 -  
1 5 .0 0 ), p ią te k  1 0 .0 0 -1 6 .0 0 , s o b o ta  9 .0 0 -  
1 5 .0 0 , n ie d z ie la  1 0 .0 0 -1 4 .0 0 . Ś ro d k o w e  
N a d o d rz e  u  s c h y łk u  s ta ro ż y tn o ś c i .  O b ro n a  
p o lsk ie j g ra n ic y  z a c h o d n ie j  w e  w c z e s n y m  
ś re d n io w ie c z u . - -
M u z e u m  E t n o g r a f  i c z n e  “Skansen" z  s ie ­
d z ib ą  w  O ch li (c z y n n e  1 0 .0 0 -1 5 .0 0 ) ,  p ią te k , 
s o b o ta ,  n ie d z ie la :  O d  w łó k n a  d o  tk a n in y  
(c z a s o w a ) . W y p o s a ż e n ie  w n ę trz  z a b y tk o ­
w y ch  o b ie k tó w  b u d o w n ic tw a  w ie jsk ieg o .

C D  G A L E R I E
ART ( c z y n n a  1 0 .0 0 -1 7 .0 0 )  —  B iż u te r ia  i 
in n e  w y ro b y  a r ty s ty c z n e  tw ó rc ó w  z  W y­
b rz e ż a .
BWA (c z y n n a  1 1 .0 0 -1 7 .0 0 )  —  P la k a ty  E u ­
g e n iu s z a  G E T a  S ta n k ie w ic z a  
Galeria przy ul. Ż erom skiego ( c z y n n a  
1 1 .0 0 -1 6 .0 0 )  —  W y s ta w a  m a la r s k a  H e n ry ­
k a  M ą d ra w s k ie g o .
KLUB MPiK (c z y n n y  9 .0 0 -1 8 .0 0 )  —  z m ia ­
n a  w y s taw y .
W iM B P  (c z y n n a  9 .0 0 -1 7 .0 0 )  —  W y s ta w a : 
W ilno: A rc h ite k tu ra -k u ltu ra -n a u k a

w ali. W  Z ie lo n e j G ó rz e  p o d a te k  o d  k aw y  i 
c z e k o la d y  u trz y m y w a ł s ię  n ie m a l p rz e z  ca ły  
o s ie m n a s ty  w iek . M o n a rc h ia  h a b s b u r s k a  
w p ro w a d z i ła  w  s w o ic h  k ra ja c h  ró ż n o ra k ie  p o ­
d a tk i, n ie ra z  b a rd z o  d z iw a c z n e .  W  p e w n y c h  
o k r e s a c h  c z a s u  w  m ie ś c ie  o b o w ią z y w a ł p o d a ­
te k  o d  “p o ń c z o c h ”, o d  “k a p e l u s z / ' ,  o d  “s z n u ­
ro w a n y c h  b u tó w  z  ch o le w a m i" , o d  “o z d o b n y c h  
s p in e k  p rz y  b u ta c h ”, o d  “k lę c z n ik a  w  k o ś c ie le ”, 
o d  “liczby  p ia sk o w y c h  k le p sy d r” w  m ie s z ­
c z a ń s k ic h  d o m a c h  i w ie le  in n y ch . P rz e s ta ły  
o n e  o b o w ią z y w a ć  d o p ie ro  w  d ru g ie j p o łow ie  
o s ie m n a s te g o  s tu le c ia .

O d  m o m e n tu  u ru c h o m ie n ia  z e g a r a  n a  w ieży  
z ie lo n o g ó rs k ie g o  r a tu s z a ,  t o j e s t  o d  roku  1 6 7 6 , 
w p ro w a d z o n o , d e c y z ją  ra d y  m ie jsk ie j, ‘ p o d a ­
te k  z e g a ro w y "  (U h re n s te u e r )  o d  k a ż d e g o  d o ­
ro s łe g o  m ie s z k a ń c a  Z ie lo n e j G ó ry , w  w y s o k o ­
śc i 3  s re b rn y c h  g ro s z y  ro c z n ie . P ie n ią d z e  te  
p r z e z n a c z o n e  by ły  n a  konserwację i utrzyma­
n ie  w  s p ra w n o ś c i  m e c h a n iz m u  zegarowego. 
B ył to  n a jd łu ż e j u trz y m y w a n y  podatek miejski 
o d  o b y w a te li. D o p ie ro  w  p o ło w ie  d z ie w ię tn a ­
s te g o  s tu le c ia  o p ła ta  t a  w e s z ła  w  skład s ta ły ch  
p o w in n o ś c i k o m u n a ln y c h .

J e r z y  P io tr  M A JC H R Z A K

Dyżur pełni:
Z ie lo n a  G ó ra  p ią te k , s o b o ta ,  n ie d z ie la  P o d  
F ila ram i

■gT TELEFONY
P o g o to w ie  P o l ic y jn e  9 9 7
S t r a ż  P o ż a r n a  9 9 8
P o g o to w ie  R a t u n k o w e  9 9 9
P o g o to w ie  E n e r g e ty c z n e  9 9 1
P o g o to w ie  G a z o w n ic z e  9 9 2
P o g o to w ie  C ie p ło w n ic z e  9 9 3
P o g o to w ie  W o d .  -K a n .  9 9 4
In f o rm a c ja  P K S  2 2 3 -0 1
I n f o rm a c ja  P K P  3 8 - 3 8
S z p ita l  W o j. c e n t r .  4 2 -6 1
B a n k  In fo rm a c j i  G o s p o d a r c z e j  P r z e d ­
s ię b io r s tw  6 5 2 - 2 3  
B a n k  In fo rm a c j i  U s łu g o w e j  2 9 3 - 4 3  
Z a k ła d  O r g a n iz a c j i  P o g r z e b ó w  
A D  P A T R E S  u l. W r o c ła w s k a  2 8 - 5 1 7  
T e le f o n  Z a u f a n ia  d la  k o b ie t  c ię ż a r n y c h  
o r a z  d la  u c z e n n ic y  i u c z n ia ,  T e r e n o w e ­
g o  K o m ite tu  O c h r o n y  P r a w  D z ie c k a  —  
B iu ro  P o m o c y  P r a w n e j  
W ro c ła w  3 7 0 - 6 9  
w  Z ie lo n e j  G ó r z e  3 5 - 5 1 , 3 1 - 5 6  
(c z y n n y  w  c z w a r tk i  1 7 .0 0 - 1 9 .0 0 )  
K w ia c ia rn ia  ul. W y s z y ń s k ie g o

T A X I
(p a w ilo n ) ,  d y ż u r :  p o n .  s o b .  8 .0 0 - 1 8 .0 0 ,  
n ie d z ie la ,  ś w i ę t a  1 0 .0 0 - 1 5 .0 0
ul. W y s z y ń s k ie g o  5 2 - 3 7
ul. P o d g ó r n a  2 2 6 - 6 7
d w o r z e c  2 2 6 - 6 6
b a g a ż ó w k i  2 2 8 - 2 5 0

Redaguje Zbigniew Ryndak



R E K L A M A  ★  G a z e t a N o w a  ★  R E K L A M A  - NB 105 ♦ PIĄTEK - NIEDZIELA *22-24 MAJA 1992
Zarząd Miejski w Zielonej Górze 

ogłasza
PISEMNY PRZETARG NIEOGRANICZONY

na oddanie w w ieczyste użytkowanie następujących nieruchomości 
położonych w Zielonej Górze z przeznaczeniem  pod budownictwo 

wielom ieszkaniowe - wysokie:

Lp. N r d z ia tk i P o w ie rz c h n ia  
m  kw

P o ło ż e n ie C e n a  w y w o ła w c z a  
z ł

V
■

24/1 6 0 2 2 ul. O s a d n ic z a 1 .0 0 1 .8 3 2 .0 0 0 ,-

2. 2 5

CDOO

u l. O s a d n ic z a 1 3 9 .8 3 4 .0 0 0 ,-

--------- . . . . w ,  . , „ W c - w w i l  M W I H M  p i  y w  Ł I U L O I  l i c  w i c i  i y  \J\J U l  l i d  O U ć e r W C a

1992 r. w Wydziale Geodezji i Gospodarki Gruntami Urzędu Miejskiego w 
Zielonej Górze, ul. Podgórna 22 - pokój 410.

Wadium w wysokości 10% wartości nieruchom ości należy wpłacić w kasie 
Urzędu Miejskiego - pokój 616, do dnia 5 czerw ca 1992 r.

Otwarcie ofert i wybór oferenta nastąpi w dniu 9 czerw ca 1992 r.
o godz. 10.00. Zastrzega się  prawo wyboru oferty jak również prawo unie­

ważnienia przetargu bez podania przyczyn. Jeżeli oferent, którego oferta zo ­
stała przyjęta uchyli s ię  od zawarcia umowy - wpłacone wadium przepada 
na rzecz sprzedającego. Szczegółow ych  informacji dotyczących przetargu 
m ożna uzyskać w Wydziale Geodezji i Gospodarki Gruntami, tel. 716-61

01-12485

Zarząd Miejski wZielonej Górze 
o g ła s z a

II PISEMNY PRZETARG OGRANICZONY 

na sprzedaż nieruchomości zabudowanej położonej w Zielonej Górze
n r 7 \ /  \ A / n i c k a  P o l e p i o n o  n h o i m i  ...

Nr działki Pow. w m kw. Cena wywoławcza

138/1 5073 2.924.212.000,-

Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest złożenie oferty oraz za- 
akceptowaniep rogramu zagospodarowania terenu jako parking i roz­

wiązań architektoniczno-urbanistycznych zaproponowanych przez 
sprzedającego. Oferty należy składać w Wydziale Geodezji i Gospo­
darki Gruntami, pokój 410 do dnia 5 czerwca 1992 r. w Urzędzie Mia­

sta, ul. Podgórna 22. Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej na­
leży wpłacić w kasieUrzędu Miasta, pokój 616, do dnia 5 czerwca 
1992 r. Otwarcie ofert i wybór oferenta nastąpi w dniu 9.06.1992 r. 

o godz. 10.00 w sali 109. Zastrzega się prawo wyboru ofert, jako też 
prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. Jeżeli oferent, 

którego oferta została przyjęta uchyli się od zawarcia umowy - wpłaco­
ne wadium przepada na rzecz sprzedającego. Informacje szczegóło­

we dotyczące w/w nieruchomości można uzyskać 
w Wydziale Geodezji i Gospodarki Gruntami, tel. 716-61.

01-12496

S k le p  F irm o w y  K o m fo r t  
Lubin P r z y le s ie , ul. G ajow a  4 ,  

r ó g  P ta s ie j ,  z a  d ru g im  S a m e m  przy  ul. L e śn e j .

®  P o l e c a  ®

14 6  w zorów  a testow anych  wykładzin PCV 
firm yG erflo rS om m erbquash , 

wykła dzi ny dywa n ow e, 
sz tu  czn ą traw kę n a ba I ko ny.

U n a s  kupisz do każdego m ieszkania.
®  P o n a d t o  o f e r u j e m y :  ®

kleje i taśm y sam o p rzy lep n e  do wykładzin, 
1 dużywybór

ta p e ti  klei do tap e t.
#

04-00547

Ośrodek Remontowo Budowlan 
w

itowo Budowlany Lasów Państwowych  
Sulechowie ul. Nowotki 2

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż

1 .  s a m o c h o d u  u a z  t y p  4 6 9 B ,  r o k  p r o d .  1 9 7 8 ,  c e n a  w y w o ł a w c z a  4 . 4 0 0 . 0 0 0

2 .  s a m o c h o d u  a r o  t y p  2 4 3 D ,  r o k  p r o d .  1 9 8 5 ,  c e n a  w y w o ł a w c z a  1 4 . 3 0 0 . 0 0 0

3 .  c i ą g n i k a  s i o d ł o w e g o  s t a r  C - 2 0 0  z  n a c z e p ą  D - 1 1 ,  r o k  p r o d .  1 9 7 9 ,  c e n a  w y w o ł a w c z a  1 6 . 3 0 0 . 0 0 0

4 .  k o p a r k o -  ł a d o w a r k i  K - 1 6 2 ,  r o k  p r o d .  1 9 7 8 ,  c e n a  w y w o ł a w c z a  1 4 . 5 0 0 . 0 0 0

5 .  r ó w n i a r k i  D-710, r o k  p r o d .  1 9 7 8 ,  c e n a  w y w o ł a w c z a  1 3 . 9 0 0 . 0 0 0

6 .  s p y c h a r k i  t y p  D T - 7 5 ,  r o k  p o r d .  1 9 7 8 ,  c e n a  w y w o ł a w c z a  2 5 . 7 0 0 . 0 0 0

7 .  k o p a r k i  K - 4 0 7  n a  s t a r z e  6 6 0 ,  r o k  p r o d .  1 9 8 0 ,  c e n a  w y w o ł a w c z a  2 6 . 8 0 0 . 0 0 0

8 .  ż u r a w i a  s a m o c h o d o w e g o  6 - t o n o w y ,  t y p  Ż S H  n a  s t a r z e  6 6 0 ,  r o k  p r o d .  1 9 7 4 ,  c e n a  w y w o ł a w c z a  8 . 4 0 0 . 0 0 0

9 .  p r z e n o ś n i k a  t a ś m o w e g o  P T - 2 5 ,  r o k  p r o d .  1 9 8 0 ,  c e n a  w y w o ł a w c z a  2 . 1 0 0 . 0 0 0

1 0 .  z u r a w i k a  b u d o w l a n e g o  t y p  Z B - 1 , 5 B ,  r o k  p r o d .  1 9 6 8 ,  c e n a  w y w o ł a w c z a  3 . 8 0 0 . 0 0 0

1 1 .  z u r a w i k a  b u d o w l a n e g o  t y p  Z B - 1 , 5 B ,  r o k  p r o d .  1 9 6 8 ,  c e n a  w y w o ł a w c z a  3 . 8 0 0 . 0 0 0

1 2 .  c i ą g n i k a  s i o d ł o w e g o  t y p  j e l c z  3 1 7 D ,  r o k  p r o d .  1 9 8 0 ,  c e n a  w y w o ł a w c z a  3 0 . 0 0 0 . 0 0 0

1 3 .  s a m o c h o d u  n y s a  t y p  5 2 2 ,  r o k  p r o d .  1 9 8 3 ,  c e n a  w y w o ł a w c z a  5 . 0 0 0 . 0 0 0

w o ł a w c z a ? ? ' 0 0 0  0 0 0 1 3 ° G  * z a m o n t o w a n y m  h y d r a u l i c z n y m  ż u r a w i e m  s a m o c h o d o w y m ,  r o k  p r o d .  1 9 8 0 ,  c e n a  w y -

P r z e t a r g  o d b ę d z i e  s i ę  8  c z e r w c a  1 9 9 2  r .  o  g o d z .  9 . 0 0  w  B a z i e  O R B L P  w  S u l e c h o w i e  p r z y  u l .  P r z e m y s ł o w e j  2  

P r z y s t ę p u j ą c y  d o  p r z e t a r g u  z o b o w i ą z a n i  s ą  d o  w p ł a c e n i a  w  k a s i e  n a s z e g o  z a k ł a d u  w a d i u m  w  w y s o k o ś c i  i  0 %  c e n v  

w y w o ł a w c z e j ,  n a j p ó ź n i e j  n a  g o d z i n ę  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  p r z e t a r g u .  Ś r o d k i  p o s t a w i o n e  d o  p r z e t a r g u  m o ż n a  o d a d a ć  

w  p r z e d d z i e ń  p r z e t a r g u  w  g o d z .  8 . 0 0 - 1 4 . 0 0 .  W p r z y p a d k u  n i e  d o j ś c i a  d o  s k u t k u  I p r z e t a r g u ,  l l  o d S i e  s i l

w  d n i u  8  c z e r w c a  1 9 9 2  r .  o  g o d z .  1 2 . 0 0 .

Z a s t r z e g a  s i ę  p r a w o  u n i e w a ż n i e n i a  p r z e t a r g u  b e z  p o d a n i a  p r z y c z y n .

01-12573

I •.'.V.Wrt̂ iW.V.V,V.WM\'.VAŴV.V,V.'AV̂V,WW.W«.VAV.V.WWA..W.VMW

K G H M  P o l s k a  M i e d ź  S . A ,
O d d z i a ł  - Z a k ł a d  T r a n s p o r t u

zaprasza
d o  k o r z y s t a n ia  z  n o w o  o tw a r te j s t a c j i  p a l iw , 

s p r z e d a ją c e j  w s z y s t k ie  ro d z a je  p a l iw , ł ą c z n ie  z  
b e n z y n ą  b e z o ło w io w ą , k lie n to m  h u r to w y m , j a k  i 

d e t a l ic z n y m . S t a c ja  o tw a r ta  je s t  c a ł ą  d o b ę ,
a  m ie ś c i s ię  w  L u b in ie  

■ re jo n  D y re k c ji Z a k ła d u  T ra n s p o r tu .

I D la  z a k ła d ó w  k o m b in a tu  i ic h  p r a c o w n ik ó w  c e n y  
| n i z s z e  n iż  n a  w s z y s t k ic h  o k o l ic z n y c h  s t a c ja c h ,

w t y m C P N
Z AI*1S YSZ V łlY !

Ii nas paliwa iife może zahrakiiącs -

AUT0—M0T0 ■  02 BUSINESS
100.000-pozycji części zamiennych. Naprawy, prze* 
fllądy, diagnostyka. Autoalarmy. Radia samochodo­
we. Automyjnia. ASO VW, audi Zieiona Góra, Łużycka 
17 (wjazd od Miodowej) tel. 68-000, 720-11 (01- 11635)

bmw 5 2 4  TD  ro k  p ro d . X 1 1 9 8 9  —  s p rz e d a m . 
M ięd z y rz e c z  tel. 2 9 -8 1 . (02-01271)

Części używane do samochodów marki Ford. Po­
znań, tel. 170-178. (01-12492)

•  FIATA 126p cabriolet nowy sprzedam. Zielona 
Góra tel. 680-37. (0 1-12173)
•  FIATA 126p, 1988 sprzedam. Zielona Góra, tel. 66- 
900. (01-12183)
•  FORDA sierrę 1800GL sprzedam. Zielona Góra tel. 
629-47. (01-12228)
•  GIENTARKĘ hydrauliczną do rur, nową zamienię na 
fiata 126p z dopłatą. Zielona Góra, Storczykowa 4 (01-12437)
•  IFA + przyczepa (plandeka) po remoncie, cena ok. 30 
min. Z.G. tel. 644-48. (0 1-12580)
•  OKAZJA - silniki VW 1600 "Ogórek” 150 TKM 4,4 
min, ford eskord 1,3 142 TKM 3,5 min, passat 1,6 na 
części 1,8 min. Gubin, Gdańska 26. (0 1-11883)
•  OPEL ascona, po wypadku, 66 tys. km sprzedam 
Plaw, Leśna 2. (01-124F5)
•  ROBUR - Furgon 1983, przebieg 80 tyś. km, sprze- 
dam, Lubin tel. 44-57-51 od 10.00 do 18.00. (04-00576)

•  DRINK Bar z wyposażeniem i Stołem bilardowym 
wydzierżawię. Zielona Góra, tel. 678-28. ( 01- 12330)

DLA DOMU
•  PUDLA rasowego srebrnego miniaturowego sprze­
dam. Zielona Góra, Drzewna 19/3. ( 01- 12436)

ELEKTRONIKA
•  KOMPUTER IBM PC/AT 286 kolorowy monitor 
sprzedam. Z.G.,ul. Wyszyńskiego 33/7 tel. 619-72.(01-12238)

10 lat kojarzy małżeństwa 'Halszka* ®, Żary skrytka 
12. Fotokatalogi. (01-09130)

•  HOLENDER 45 I, studia, pozna panią (może mieć 
jedno dziecko) do 451. Fotooierly: angielski, niemiecki, 
polski. PETER WDLANGEN3ERG, DUFORSTR 6 
5282PM BOXTEL. Holender 451 abstynent, niepalący, 
pozna niepalącą panią do 451 (może mieć jedno dziec­
ko). Fotooferty; angielski, niemiecki, polski. EDDYKOC- 
KEN, JOHHENDRIXSTR 22 5348RT OSS. Holender 60 
I pozna panią do 50 I celem matrymonium. Fotoolerty: 
angielski, niemiecki, polski. TON HEESAKKERS BIES- 
BOSLAAN 26 5628AA EINDHOVEN. Holender 36 I 
pozna szczupłą, najchętniej bezdzietną panią do 28 11 
165 cm wzrostu. Fotooferty: angielski, niemiecki, polski. 
P. DERHAAG, BURGMURISSTR 114 6231GM ME- 
ERSSEN.
(02-01335)
•  INSTYTUT Matrymonialny “Polonia" *,68-208 Mi­
rostowice box 10. Oferty krajowe, zagraniczne. Foto­
katalogi. (01-09145)
•  LUCYNA- dyskretnie pomaga samotnym. Fotooferty
krajowe, zagraniczne. Napisz!!! 68-205 Kunice, skrytka 
2. (01-12631)

NIERUCHOMOŚCI
•  DOM 130 m kw. w tym dwa mieszkania oddzielne 
sprzedam lub zamienię na M-3, M-4 z dopłatą. Żagań, 
Łukaszewicza 5. (01-11933)
•  DOM w zabudowie szeregowej, oięknie położony ta­
nki sprzedam. Zielona Góra tei. 60-057. ( 01- 12420)

•  DZIAŁKĘ budowlano-rzemieślniczą i przyczepę N- 
126 z przedsionkiem i lodówką sprzedam. Nowa Sól 
30-43. (01-12040)
•  NOWY dom, całość 290 m kw. ogrzewanie gazowe, 
z działką o pow. 700 m kw. sprzedam. 68-100 Żagań, 
Morelowa 12. (01-10611) _
•  PÓŁ bliźniaka 110 m kw., ogród 10 arów, gaz, tejefcyv 
zabudowania gospodarcze - sprzedam. Wiadomość: 
Głogów, Marcowa 8, od poniedziałku do piątku (16.00- 
17.00), tel. 34-28-11. (03-01660)

PRACA

•  PREZENT komunijny — srebrne 1000 zł, 10.000 zt 
z Papieżem. 300-350 tys. Oferty B.O. Zielona Góra (01-12186)

Firma "Ekon-Bud" zatrudni fachowców: glazurników, 
tynkarzy, murarzy, cieśli. Zielona Gćra, tel. 67-951, po 
16.00. (01-12596)

•  FIRMA polsko-niemiecka zatrudni sekretarkę z biegłą 
znajomością języka niemieckiego. Żagań tel. 25-70. (01-12507)
9 HYDRAULIKA z umiejętnością spawania gazowego 
zatrudni firma Lodox Zielona Góra tel. 671-40 (01-  

12396)
» PRACA za granicą. Witnica tel, 15-095. (02-01330)
•  SZWACZKI (krawcowe)—zatrudni firma. Głogów 
33-25-03. (03-01890)

06 ‘ 4 KOMUNIKATY;;! 14 V . TOWARZYSKIE

Samochody po wypadku - (03-01892) - kupię. Głogów 34-14-07.

Ośrodek Remontowo-Budowlany Lasów Państwo­
wych w Sulechowie, ul. Nowotki 2 oferuje

DO WYDZIERŻAWIENIA OBIEKTY ZAPLECZA

przy  ul. P rzem y sło w ej 2  w  S u lechow ie :
1. S ta c ję  paliw  - 5  zbiorn ików  o  łą czn e j 
po jem n o śc i 9 9 .0 0 0  litrów, z  uzbro jonym  p la ­
c em  u tw ardzonym  o  pow . 5 .5 0 0  m  kw.
2 . W iaty s ta lo w e  o b u d o w a n e  - s z t. 2 , o  łą cz ­
n e j pow . 5 4 0  m  kw. i uzbro jonym  p lacem  
u tw ardzonym  o  pow . 5 .5 0 0  m  kw.

O ferty  z  z a d e k la ro w a n ą  w y so k o śc ią  c zy n sz u  
m ie s ię c z n e g o  n a le ż y  s k ła d a ć  do  dn ia  

2 8  m a ja  199 2  r.

01-12570

•  SILNIK, głowicę do renault 18 diesel — kupię. Zielona 
Gora, tel. 643-56. (01-12572)
•  SPRZEDAM żuka, przyczepę, żurawik budowlany 
okienny. Krosno Odrz. tel. 338, Ogrodowa 13. (01- 12491)
•  STARA W-28 wywrotkę sprzedam. Nowe Miastecz­
ko, Poniatowskiego 28 . (01-12574)
•  ŻUKA rok 1984 sprzedam, Wichów 53. (01-12443)

•  WŁOSKIE suknie ślubne wypożyczysz w salonie 
'Iwonka". Gorzów Chwalęcice 9, dojazd ul. Żwirową tel. 
740-53. (02-01332)

•  AGENCJA Krawczak, domy, mieszkania, budowy, 
parcele. Zielona Góra, Cenlrum Biznesu, Boh. Wester­
platte 23 tel. 645-71, fax 672-65,.(01-10251)
•  BUDOWĘ domu szeregowego - sprzedam lub za­
mienię na kawalerkę z dopłatą. Wiadomość: Nowa 
Sól, Zielonogórska 3S/3. (03-01935)
•  MIESZKANIE 2 pokojowe, kuchnia, łazienka, c.o. 
sprzedam. Nowa Sól, Wandy 7/3. ( 01- 11607)

•  SPRZEDAM kawalerkę z meblami w Żarach. Oferty 
B.O. Zielona Góra dla 265-Ża. (01- 12632)

•  ZAMIENIĘ M-2 własnościowe - 32 m kw., I piętro w 
Sulechowie na mieszkanie w Zielonej Górze. Wiado­
mość: Zielona Góra, ul. Zawadzkiego 38/5, wieczorem (01-09995)

•  HANDLOWIEC z Berlina pozna atrakcyjną, bozprude- 
ryjną panią do lat 35 (na spotkania towarzyskie biznes­
menów). Fotooferty B.O. Gorzów dla nr 1334. (02- 
01334)
•  PAN lat 35 pomoże finansowo ładnej, szczupłej 
pani z dużym biustom za towarzystwo. Oferty B.O. 
Zieiona Góra. (01-11676)
•  PAN lat 44 pozna zadbaną panią w odpowiednim 
wieku z Zielonej Góry lub okolic z mieszkaniem. 
67-210 Głogów, skrytka 163. (01-12094)

- ^ S l M i i i W iE E u s Ł U G i  >
•  DEZYNSEKCJA. Zielona Góra, tel. 615-42. (01-10038)

m ffiB S T g m m n s
m i s t r a l

_

w Nowej Soli przy ulicy Piłsudskiego nr 63.
Zapraszamy codziennie od godziny 8.00 do 21.oo, 
a w soboty l niedziele od godziny 9.oo do 15,oo.

,  W cafeterii czeka ą doskonale desery i posiłki. 
Ola zmotoryzowanych klientów parking bezpłatny.

Firma „MOTOREX”K lip c y
NA PRAWO JAZDY 
D ogodne  w arunki 
NAJNIŻSZE CENY

kat. A-300 000 zł 
kat. B - 999 000 zł 

i Pierwsza wpłata 300 000 zł, 
Wykłady ul.Podgóma 50,

, WSI sala 115. , 
1 Rozpoczęcie kursu 25 maja I 

o godzinie 16.oo. 
Informacje i zapisy: 

Zielona Góra 
ul. Sulechowska 32 

tel. 51-85 
wgodz.7.3o-15.oo

Przedsiębiorstw o 
TOSKA Głubczyce

poleca amerykańskie 
słodycze

TOOTSIE ROLL
oraz duży wybór innych 
artykułów spożywczych. 
TOSKA zaprasza do swoich 
hurtowni.

Gorzów Wlkp., 
ul.Zielona 34, tel. 280-36 

- Zielona Góra, ul.Bodania 
(pawilon spożywczy) 
Wrocław, 
ul.Krzywoustego 6 
(obok placu Kromera)

Ekspresowa naprawa lodówek i zamrażarek u klienta. 
Zielona Góra, tel. 612-41. (01-11684)

•  INSTALATORSTWO elektryczna. Zielona Góra, 
tel.602-52. (01-10448)
•  OD projektu do kompletnego obiektu wykona firma 
"PRO-INWEST. Zielona Góra, tel. 623-58. (01-07207)
•  ŻALUZJE aluminiowe kolorowe pionowe. Z.G. tel. 
grzecznościowy 30-36. (01-08809)
O ŻALUZJE aluminiowe kolorowe. Głogów 33-51-35 
(03-01007)
•  ŻALUZJE Gorzów tel. 238-13. (02-00979)
Żaluzje. Żagań, tel. 722-33. (01- 12494)

ZAKŁAD 
STOLARSKO 
TAPICERSKI 

„OMEK" 
w Zielone) Górze, 
Dolina Zistona 60, 

tel.717-99 
POLECA 

m e b le  
ta p ic e ro w a n e  

m . in. 
n a ro żn ik i i foteliki 

ro z k ła d a n e  z e  
sk rz y n ią  n a  

p o śc ie l. 
O fe ru je m y  

w s z e lk ie g o  
ro d z a ju  s z k ie le ty  
ta p ic e r s k le  oraz 

w y k o n u je m y  
re n o w a c ję  mebli.

•  WŁOSKIE suknie ślubne wypożyczysz w salonie 
iwonka". Gorzów Chwalęcide tel. 740-53 (dojazd ul. 
Żwirową). (02-01228)

ZGUBY
•  ZAGINĄŁ pies rasy dog niemiecki — czarny w okolicy 
Chynowa. Z.G. tel. 619-28. (01-12405)

0MP0L II 
PRZEDSIĘBIORSTWO PRYWATNE 

Żary, ul.Ludowa 73, 
tel. 35-48 wew. 18

NASZ ZNAK 
GWARANTUJE 
SUPER SMAKI



NR 105 * PIĄTEK -  NIEDZIELA * 22 -  24 MAJA1992 G a z e t a N o w a

N a s t ę p c a  d y k t a t o r a
cdzestr 1

wypowiedź i zachowanie księcia było analizowa­
ne przez kręgi bliskie Fanco. Na razie spełniał 
oczekiwania. Wydawał się potulnym barankiem 
Wkrótce wstąpił do Akademii Wojskowej w Sara- 
gossie. potem znalazł się w szkole marynarki, 
zaznajomił się też z lotnictwem wojskowym. Da­
wały znać o sobie nieporozumienia z ojcem, 
który mówił o innej Hiszpanii niż ta, w której Juan 
Carlos żył Następca tronu zachowywał rezerwę 
w stosunku do tych tęsknot i projektów. Przynaj­
mniej tak prezentował sie publicznie Był cierpli­
wy i dyskretny .
W 1962 roku ożenH się z Zofią, księzniczką grec­
ką Pełna uroku i dystynkcji, znawczyni sztuki — 
do dziś jest opiekunką, przyjaciółką, rozmówczy­
nią artystów, którzy o jej znawstwie i czarze 
wypowiadają się z najwyższym uznaniem.
W1969 roku Franco za aprobatą Kortezów, ogło­
sił Juana Carlosa swoim sukcesorem z tytułem 
króla Zwolennicy ojca oskarżyli następcę tronu 
o zbytnią uległość wobec dyktatora i podważania 
sama instytucji monarchii, a także jej prestiżu. 
Wydawało się, że Juan Carłos zostanie me kró- 
em wszystkich Hiszpanów, a tylko tej części 
obywateli hiszpańskich, którzy skupili się wokół 
Franco. Juan Carlos nie przejmował się zbytnio 
tymi uwagami. Wiedział, że czas na reformy 
jeszcze nie nadszedł, a demokratyczne tęsknoty 
wydawały mu się — w ówczesnych warunkach 
— mrzonkami
W 1974 roku chory Franco delegował swego 
następcę. W listopadzie tego roku Franco zmarł. 
Niemal natychmiast zaczął się demontaż syste­
mu tworzonego przez dyktatora przez dziesięcio­
lecia. Przemówienie króla w parlamencie nie po­
zostawiało złudzeń w jakim kierunku pójdą zmia­
ny Nastąpiło zbliżenie z socjalistami. W Hiszpa­
nii króla ochrzczono mianem “motor zmian . Ju­
an Carlos ogłosił amnestię polityczną, uznał Hi­

szpanię za monarchię konstytucyjną, zmienił 
premiera swego pierwszego rządu — Ariasa Na- 
varro (zwanego “rzeźnikiem z Malagi" — przydo­
mek ten nadano temu politykowi z racji jego 
poczynań z czasów wojny domowej), zastąpił go 
młody i dynamiczny Adolfo Suarez. Za zgodą 
króla nowy premier zalegalizował partię komuni­
styczną, a później związki zawodowe. 15 czerw­
ca 1977 roku doszło do pierwszych wolnych i 
demokratycznych wyborów od czasów obalenia 
legalnej władzy przez zbrojne kolumny Franco. 
Konstytucja ograniczyła prawa króla. Teraz już 
nikt nie mógł powiedzieć, że Juan Carlos nie jest 
królem wszystkich Hiszpanów — dawnych zwy­
cięzców i zwyciężonych. Autorytetem osobistym, 
ale też mocą prawa udało mu się doprowadzić 
do nierozpatrywania przeszłości, nieszukania 
okazji rewanżu — do zgody narodowej.
W nocy 28 lutego doszło w Hiszpanii do próby 
reakcyjnego puczu. Grupa wojskowych uwięziła 
w gmachu parlamentu deputowanych. Na pro­
wincji inni wojskowi starali się zdetronizować le­
galne władze.
Podobno w imię króla! Wówczas w telewizji wy­
stąpił Juan Carlos w mundurze wojskowym i 
zdecydowanie oświadczył, że zamach stanu nie 
jest dokonywany w imię króla, ale właśnie prze­
ciw królowi. Pucz zakończył się fiaskiem. Uwol­
nieni członkowie parlamentu manifestowali swo­
je uznanie dla monarchy. Satiago Carillo powie­
dział: “Wasza Wysokość zawdzięczamy panu 
życie”. Podobne manifestacje trwały na ulicach. 
Bez przesady można powiedzieć, że to król ocalił 
demokrację. I pośrednio przyczynił się do hisz­
pańskich sukcesów gospodarczych, wprowa­
dzenia jego kraju do EWG, wreszcie do zorgani­
zowania międzynarodowej wystawy EXPO ’90. 
Juan Carlos—wytrawny polityk, łączący w sobio 
spokój, opanowanie, cierpliwość, spryt, inteli- 
oencję i zdecydowanie w działaniu.

Jacek MITKA

8 .0 0  Dzień dobry — poranny magazyn roz­
maitości, 9 .0 0  Wiadomości poranne, 9 .1 0  
Domowe przedszkole, 9 .4 0  Program dnia,
9 .4 5  Szkoła dla rodziców (1), 1 0 .0 0  “Dzie­
dzictwo Guldenburgów” — serial prod. 
niem., 1 0 .4 5  Szkoła dla rodziców (2), 1 1 .0 0  
Nasi, wasi, obcy — program redakcji rolnej, 
1 1 .4 0  Moja modlitwa, 1 2 .0 0  Wiadomości,
1 2 .1 0  Program dnia, 1 2 .1 5 -1 6 .1 0  Telewizja 
Edukacyjna, 1 2 .1 5  Agroszkoła — Uprawa 
krzewów owocowych, 1 2 .3 5  Agroszkoła 
Ekonomika produkcji krzewów owocowych,
1 2 .4 5  Telewizja Edukacyjna zaprasza,
1 3 .0 0  Teleplastikon, 1 3 .2 0  Eko-lego, 1 3 .4 0  
Al-Kibla, kierunek na Mekkę (10 ) — Wi­
dzieć, nie będąc widzianą — Kobieta w Is­
lamie— serial dok. prod. hiszp., 1 4 .1 0  ABC 
ekonomii — Cła, 1 4 .1 5  Jeśli nie Oxford, to 
co?, 1 4 .3 5  Pogranicze (6) — Jarczów,
1 4 .4 5  Dokument trochę inny — Paweł Kę­
dzierski — Marcel Łoziński, 1 5 .1 5  Szkoła 
żon — Kobieta XX wieku, 1 5 .4 0  Uniwersytet 
Nauczycielski — Szkoła inaczej — Portret
16 .1 0  Program dnia
16.15 Dla najmłodszych “Ciuchcia”
17 .0 5  Język angielski dla dzieci (52)
1 7 .1 5  T e le e x p re ss
17 .3 5  Laboratorium — Czego nie lubi wołek? 
17 .5 5  Za kierownicą
1 8 .0 0  “Dziedzictwo Guldenburgów" — serial 
prod. niem.
18.50Tele-adio-video
19.15 Dobranoc “Bouli”
1 9 .3 0  W iadom ości
2 0 .0 5  "Zwycięstwo miłości” — film fab. prod. wl.
2 1 .4 5  “Aby do świtu” — telenowela

22.00 Program publicystyczny 
22.30 Polskie ZOO — powtórzenie 
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Studio festiwalowe — Studenckiego Fe­
stiwalu Piosenki
23 15 “Siódemka” w “Jedynce — Wieczór 
baletowy “Dziadek do orzechów” (wg E. T 
Hoffmana); choreografia: Roland Petit, tań­
czą: Noella Pantois, Rudy Bryans, Danys
Gania .___ _
0.45 Noc z gwiazdami — program rozrywkowy
ze Szczecina

7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.10 Super­
man" — serial animowany prod. USA, 8.35 
Świat kobiet — magazyn, 9.00 Transmisja 
obrad Sejmu, 15.45 Powitanie, 15.50 Su­
perman”
16.15 Z kart krakowskiego archiwum — Krako­
wska nekrojx>lia
16.30 Panorama
16.40 Benny Hill
17.10 Wieża jest prawdziwą gwiazdą — tum 
dok. prod. fr., reż. Catherine Dupris 
18.00-21.00 Program regionalny
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 "Zakładnik" — film fab. prod. USA, rez. 
Bernard Mceveety, wyk.: Lcrstta Swit, Vic Mor- 
row, Bradford Dillman
23.10 Benny Hill
23.40 Rocknoc (1), wyk.: Jarosfaw Janiszewski, 
Piotr Klatt, Apteka, Sztywny pal Azji, Izrael
24.00 Panorama
0.10 Rocknoc (2 ) ,  wyk.: Jarosław Jani­
szewski, Piotr Klatt, Hook, Lech Janer 
ka. Tilt

Wiadomości: 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 6.31, 
7.31, 9.00, 10.00, 11.00, 12.00, 13.00, 14.00, 
18.00, 20.00, 24.00
Lubuskie aktualności: 16.10 
Program BBC. 7.00,16.00, 22.00-23.00
6.00 Radioporanek
9.05 Studio-Reklama
11.05 Radio-Teraz — Cz. Markiewicz
14.05 Reklama
15.00 Oko w oko — powt. mag. D. Zyń 
16.20 Zielona Góra — ludzie i sprawy 
16.50 3 M — aud. muzyczna — A. Nawrocki
17.30 Reportaż "Mężczyzna na deser” — G  Wakowńak
18.05 Studio Giogów
18.35 Myzyka w stylu "pop”
18.45 Bajka
19.00 Muzyka z duszą— J. Grodzki
20.05 Radio—Wieczór — R. Malitowski
23.00 Party u Stefana

PIASTOWSKIE,

ZIELONOGÓRSKA TELEWIZJA PRZE­
WODOWA
DLA OSIEDLI: ŁUŻYCKIE,
PRZY JAŹNI, SŁONECZNE .
ULICE OSIEDLOWA, PODGORNA WŁADYSŁA­
WA IV
20.00 Informacje i reklamy 
20.15 Blok publicystyczny
— dawnych wspomnień czar
— miejsce dla chorych
— religią w szkole
20 30 Sport—kolarstwo—szukamy nowych talentów 
20.55 Sport—DMP na żużlu—Morawski Zielona 
Góra — Wybrzeże Rafineria Gdańsk (30 min.)^

Zapamiętanie pewnego stanu
cdzestr. 1

ie  zasadniczo istnieją dwie szkoły. Można 
znaleźć wiersz i szukać do niego klucza—jak go 
powiedzieć, jaką zastosować technikę. Można 
leż podejść zupełnie inaczej — ze zrozumie­
niem, bez szukania sposobów technicznych, 
aktorskich, odnaleźć coś, co w wierszu intryguje. 
Ująć utwór w jednym zdaniu i spróbować ułożyć 
całą interpretację właśnie do tępo jednego zda­
nia, by było to czytelne dla odbiorcy. Sądzę, że 
tak właśnie robię. Nie oznacza to oczywiście, że 
za każdym razem, występując, oddaję komuś 
swoje wnętrze, urządzam, Bóg wie jakie kathar- 
sis Jest to wyłącznie zapamiętanie pewnego 
stanu, ale na tym to mniej więcej polega.
— “Interesuje mnie właśnie r e c y t a c j e .  
C iy  to możliwe by nie interesowała cię poe- 
zjs?
— Oczywiście, że nie możliwe. Fakt, iż coś mnie 
na tyle intryguje i pasjonuje, że mam potrzebę 
powiedzenia właśnie tego, dowodzi chyba jedno- 
znacznie mojego zainteresowania poezją. Biorę 
przecież do ręki tomik wierszy, a nie na przykład 
gazetę i wła śnię poezję, nie artykuł, mam ochotę 
komuś powiedzieć. Nie przeczę jednak, że moje 
zainteresowanie poezją wypływa z zaintereso­
wania recytacją. .
— Czyja poezja intryguje cię najbardziej?
— Na to chyba nie ma reguły.
—  Powinnam więc spytać — czyja poezja o 
b •  c  n i e  intryguje c ię  najbardziej?
—Obecnie jestem pod wrażeniem Franka O Ha- 
ry. Mam nawet w planach zrobienie wraz z Mał­
gorzatą Olejarz programu poetyckiego, opartego 
na jego poezji, ewentualnie poetów ze szkoły 
nowojorskiej, ale tylko ewentualnie. Raczej 
Frank 0'Hara.

— J esteś studentem pedagogiki kulturalno- 
oświatowej. Czy nigdy nie m yślałeś o szkole  
teatralnej?
— Kiedyś myślałem. Sądzę, że wszyscy recyta­
torzy o tym myślą, wszyscy traktują recytację jak 
pewien stopień doskonalenia warsztatu, dosta­
nia się do szkoły teatralnej. Niewielu myśli o 
recytacji jak o samodzielnej dziedzinie sztuki, o 
czymś zupełnie niezależnym. Traktują ją jak pier­
wszy etap wtajemniczenia, możliwość pokazania 
się na konkursie, obycia z publicznością. Jeśli nic 
im nie dolega, jeśli nie mają kłopotów z wymową 
czy głosem to nagminnie zdają do szkoły teatral­
nej, niektórzy nawet ją kończą.
— A ty?— A ja nie. Ja wylądowałem na “PKO” w Zielonej 
Górze. Byłem kiedyś w bardzo dobrym teatrze 
studenckim “Pars pro toto”, prowadzonym przez 
pana Romana Więckowskiego. Oczywiście już 
wcześniej recytowałem. Ten teatr dał mi jednak 
wiele. Właśnie tam zmienił się mój stosunek do 
recytacji, mój sposób mówienia.
— Zdecydowałeś s ię  jednak na pedagogikę.
— Zdecydowałem się na pedagogikę, ale na 
kierunek kulturalno-oświatowy, dodatkowo je­
stem na fakultecie teatralnym.
— Po konkursie międzywojewódzki czekają 
cię eliminacje centralne.
— Tak. W tym roku odbywają się w Poznaniu. 
Organizuje je Towarzystwo Kultury Teatralnej 
przy pomocy różnych ministerstw. "Spotkanie 
Laureatów”, bo tak to się nazywa, rozpocznie się 
27 maja.
Rozmawiała

Barbara K U R A S Z K IE W IC Z -M A C H N IA K

7.30 Program dnia, 7.35 Wieści — program re­
dakcji rolnej, 7.55 Wszystko o działce, 8.20 Z 
Polski, 8.30 Rynek-agro, 9.00 Wiadomości po­
ranne, 9.10 Ziarno—program redakqi katolickiej 
dła dzieci i rodziców, 9.35 5-10-15—program dla 
dzieci i młodzieży, 10.30 Język angielski dla dzie­
ci, 10.35 'Wojownicze żółwie Ninja" — serial 
prod. USA, 11.00 Krajobrazy polskie—Wieś reż. 
Włodzimierz Szpak, 11.30 Telewizyjny koncert 
życzeń, 12.00 Wiadomości, 12.10 Program dnia,
12.15 Wędrówki dalekie i bliskie — Chińskie 
dżonki (1) — film dok. prod. Makao,,12.50 Eko- 
echo—program ekologiczny, 13.00 Ściśle jawne
— wojskowy program publicystyczny, 13.30 My 
i świat — magazyn aktualnych spraw międzyna­
rodowych, 14.00 Walt Disney przedstawia: “Ka­
cze opowieści” i “Podwójny agent” (2), 15.15 Z 
archiwum Teatru Telewizji — Alfred de Musset 
“Drzwi muszą być albo otwarte, albo zamknięte
— reż. Michał Kwieciński, wyk. Ewa Wiśniewska, 
Jerzy Kamas (spektakl z 1989 r.), 15.55 Telemu­
zak _  magazyn muzyki rozrywkowej
16.15 Partnerzy: Francja-Polska (1)
17.15 Teleexpress
17.35 Magazyn sztuk wizualnych "Oko
13.00 "Detektyw w sutannie" — "Porwanie" — 
serial kryminalny prod. USA
18.45 Z kamerą wśród zwierząt — Jak to w 
rodzinie bywa
19.00 Małe wiadomości DD — program infor­
macyjny dla dzieci
19.10 Dobranoc "Wodniaczki"
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie ZOO

^20.20“Garbo mówi" — film dok. prod.USA, rez.

Sidney Lumet, wyk. Ann Bankroft, Ron Silwer, 
Carrie Fisher (105 min., 1 9 e 4  r.)
22.05 Wiadomości wieczorne
22.20 Partnerzy (2) —Francja-Polska (2)
23.30 Sportowa sobota 
23.45 Studio festiwalowe Studenckiego Festi­
walu Piosenki , ,
00.05 “Cisza nocy” — film prod. USA (1932 r., 
91 min.), reż. Robert Benton, wyk.: Roy Schei- 
der, Meryl Streepp

7,30 Panorama, 7.35 Dellona — wojskowy pro­
gram publicystyczny, 8.00 Rano, 8.20 “Mała 
księżniczka” (11) — Urodziny księżniczki" — 
serial prod. jap., 8.45 Ona—rr.agazyn dta kobiet, 
9.10 Za morzem. .. — wystawa polska w Kartskro- 
me (Szwecja), 9.40 Tacy sami — magazyn w 
języku migowym, 10.00 Wspólnota w kulturze 
Wizje refrakcyjne, 10.30 Magazyn przechodnia, 
10.40 “Poczekalnia" w Teatrze Syrena, 11.00 
Polska Kronika Filmowa, 11.10 Akademia Pol­
skiego Filmu: “Matka Joanna od aniołów”, reż. 
Jerzy Kawalerowicz (1961 r., 105 min.), wyk.: 
Lucyna Winnicka, Mieczysław Voit, Anna Ciepie­
lowska, Stanisław Jasiuldewicz, 13.00 Zwierzęta 
świata: Kraina orfa (13) — Pierwsza i ostatnia 
granica (cz.1) — film dok. prod. ang., 13.30 
Kinomania—magazyn Krzysztofa Gostkowskie­
go, 14.00 Wzrockowa lista przebojów Marka 
Niedźwiedzkiego, 14.30 Na polach Italii (2) film 
dok. Zbigniewa Wawra, 15.10 Studio sport 
Koszykówka zawodowa NBA 
16.00 Program dnia 
16.05 Szczęśliwy rzut — teleturniej 
16.25 Losowanie gier liczbowych Totalizatora 
Sportowego______________ _ _ _ _ _ _ _ _ _

16.30 Panorama
16.40 Misz-Masz — magazyn
17.10 “Port lotniczy Dusseldorf (8) — Ostatni
lot” — serial prod. niem.
18.00 Program lokalny
18.30 Miesiąc Francji w Polsce
19.30 Z ziemi polskiej — Wśród pionierów Ame­
ryki — film dok. Andrzeja Clliczewskiego
20.00 Koncert Orkiestry Kameralnej “Amade­
us" pod dyrekcją Agnieszki Duczmal
21.00 Panorama
21.25 Słowo na niedzielę
21.30 Obrazy, słowa, dźwięki — program o 
sztuce
22.10 "Bangkok Hilton" (2) — senal prod. au­

stralijskiej
23.00 Wracamy — spotkanie z Maanamem 
00.00 Panorama

Wiadomości: 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 
6.31,7.31,9.00,12.00,16.10,18.00, 24.00 
Program BBC: 7.00,16.00,22.00-23.00
6.00 Radioporanek
9.05 Piosenki z myszką — B. Patalas
10.00 Czym żyjemy — aud. Linkowskiego
11.00 Pokochać jazz — A. Winnik
12.05 EKO — magazyn ekologiczny — 
K. Baług
13.00 To lubię — K. Prońko
14.C0 Saldo — magazyn — K. Rutkowski; R 
Malitowski
15.00 Moto-Radio — Zb. Roszczyk 
16.15 Spoko, spoko — K. Jacimov i~z
17.00 Koncert życzeń
18.05 Lista przebojów
23.00 Nocne marki

„Spisane z nasłuchu”

Lupez! Bierz plecak i jedz!
Z  s a t y s f a k c j ą  k o n s t a t u j ę ,  ż e  m o ją  m i ło ś ć  d o  
M U Z Y  M O W Y  z a u w a ż o n o  w  a m b i tn e j  " G a ­
z e c i e  N o w e j"  T ę  t r u d n ą  s łu ż b ę  p e łn io n ą  
d z i ś  n a  z a p o m n ia n e j  n ie m a l  w y s p ie  
w y o b ra ź n i  —  m o ż n a  u z n a ć  ja k o  d z iw a c tw o .  
T a k ż e  ja k o  p r z e k le ń s tw o ,  c z y  s a m o t n o ś ć . . .  
C i e s z ę  s i ę  ż y c z l iw o ś c ią  i a n a l i z ą  t a je m n i ­
c z e j  o s o b y  J .  K ., r e c e n z u ją c e j  p r a c ę  d z i e n ­
n ik a rz y  r a d io w y c h .  O s t a tn i o  r ó w n ie ż  m n ie  
s i ę  d o s t a ł o  (G .N . z  7  0 5 .  9 2 ) . .  C ó ż  j e d n a k  
z n a c z ą  r ó ż n ic e  p o g lą d ó w ?  N ie  z n a j d u ję  w  
n ic h  n ic  g n ie w n e g o .  P r z y jm u ję  w y tk n ię te  m i 
b łę d y  T o  j e d y n a  s z a n s a ,  a b y  u n ik a ć  ich  w  
p r z y s z ło ś c i
O to  d o s ło w n y  z a p i s  m o je j  w y p o w ie d z i  z  
a u d y c j i  “A n te n o w e  lis ty ” ( 2 8  0 4 .b r .)  w  “R a -  
d io p o ra n k u " :  "N ie  m o g ę  p r z e j ś ć  d o  p o r z ą d ­
k u  n a d  a r ty k u łe m  n ie ja k ie g o  L u p e z a ,  k tó ry  
1 4  k w ie tn ia  b r  o g ło s i ła  " G a z e t a  N o w a  L u ­
p e z  s ie d z i  s o b ie  p rz y  p iw k u  T o  u lu b io n e  
j e g o  z a j ę c i e  Z w r a c a  s i ę  d o  m n ie .  ja k o  c z y ­
te ln ik a  g a z e ty ,  s ło w a m i —  D ro g i. J e ś l i  j e ­

s t e ś  w ra ż liw y , to  w y p ie p r z a j  z  t e g o  k ra ju .  
O d s z u k a j  s t a r y c h  z n a jo m y c h .  Z a b ie r z ,  c o  
m a s z  p o d  r ę k ą  i s p a d a j  s t ą d  j a k  n a jd a le j .  
N ie  o g lą d a j  s i ę .  P o r z u ć  s e n ty m e n ty .  U c z u ­
cia n a r o d o w e ?  M iej to  w  d u p i e . . . ”
W  ty m  m ie js c u  p rz e ry w a m  je g o  a p e l .  I k ró tk o  
kw itu ję : ch łoptysiu  Lupez —  zam iast w y­
p isyw ać dyrdym ały, sa m  korzystaj ze  
sw o ich  rad. Z achód czeka  z  otwartymi rę­
kami na takich jak ty. W łaśnie tam  o sz c z ę ­
d zisz  so b ie  nerw ów  i rozczarow ań. Z pew ­
n o śc ią  —  jak p isz e sz  —  tam  nie b ęd z iesz  
rzygać. Tam uw ierzysz, ż e  m ożna za sp o ­
koić sw o je  am bicje. Bierz p lecak i jedź! 
P a n a  L u p e z a  p r o s z ę  o  w y b a c z e n ie  n ie to le ­
ra n c ji. N ie  m ia łe m  in te n c ji  p o n iż a ć  p a n a .  P o  
p r o s tu  n ie  z d o ła łe m  p r z e m i lc z e ć  re a k c j i  n a  
p u b l ik a c ję ,  m o im  z d a n i e m ,  b łę d n e j  i n ie ła d ­
n e j o c e n y  p a t r io ty z m u  P o la k ó w

Z s z a c u n k ie m  
T o m a s z  F lo rk o w sk i 

(p o d k r e ś le n ia  w  liśc ie  —  re d .)

i i l i M
• 4 zestawy ziołowe leczące astmę oskrzelową, astmę 
alergiczną, rozstrzenie oskrzela Etekt100% Sprzedam 
ZielonaGóra Morelowa 35'9 te' 280-47 9.00-12 00 
(01-122141
•  AKUPUNKTURA gab'nel lekami Glogow te' 34 
83-52. (03-016491
•  KOMPUTEROWE badanie wzroku ■ Gabinet Okulisty 
czny-Żary.ui Ułańska 3, tel 34-67 w 10 (przy Zakła­
dzie Optycznymi czynny codziennie w godz 14 30- 
17.00. (01-073841

MEDIKROL- zespól lekarzy specialistOi^ZisjonaGo-

ATRAKCYJNĄ suknię ślubną sprzedam Zielona 
Góra, tel. 707-93. (01-12629)

• BOAZERIE powlekane zachodnie Sklep Zielona 
Góra, Energetyków (obok CEZAS-u). (01-11875)
• KIOSK 15 m kw. w Nowej Soli os Konstytucji 3 Maja 
tel 7 7 -5 19  po 15.00 sprzedam (01-12484)
• KONIA, kozę byczka tanio sprzedam Barcikowice 
Małe 24. (01-i2f1S)
• KURK118 tygodniowe rasy Astra S( 10.000 sztuk) do 
końca maja sprzedam Zbigniew Brzez‘ńsk* łerma dro-
biuKt*kwea!nlor»WtteMEae B ‘‘przedan-
Żodyń 52A k/Wolsztyna te' 1 3 Siedlec <0) >135>;
• MODNE spódnice plisowane bermudy z '-yĉ y z ko 
ranką Lódź, namiotowa 16 tel, 86-75-50 101-122021
• POSZUKUJE znaiących język niemiecki w celu zalo 
żenią przedsiębiorstwa bez wkładu kapitału Nowa Só 
tel 33-15 (01-124861
• SZCZENIAKI, owczarek niemieck, sprzedam Zielona
Góra, tel 642-69 (01-12393)

23.05 Festiwal Filmowy w Ca.ines — reportaż 
23.25 Wokół wielkiej sceny — magazyn opero­
wy Piotra Nędzyńskiego

7 55 Program dnia, 8.00 Rolnictwo na świecie 
— Austria, 8.15 Dylematy — program redakcji 
rolnej, 8.35 Notowania — program redakcji rol­
nej, 9.00 Teleranek, 9.55 Język angielski dla 
dzieci, 10.00 “Dramarama” (1) — serial prod. 
ang., 10.30 Australia (2) — Moje miejsce na 
Ziemi — serial dok. prod. ang., 11.251000-lecie 
śmierci Mieszka I — Transmisja mszy świętej z 
Lednicy, 12.30 Tydzień — magazyn rolniczy,
13.10 Teatr dla Dzieci: Eugeniusz Szwarc “Nagi 
król” (3), reż. Edward Wojtaszek, wyk.: Adam 
Ferency, Hanna Ślązak, Ireneusz Kuciński, Ar­
tur Barciś, 13.50 W starym kinie: "Mateczka' — 
komedia prod. pol. z 1938 r., reż. Konrad Tom, 
Józef Green, wyk.: Molly Picon, Edward Stem- 
bach, 15.35 Telewizyjny koncert życzeń
16.10 Rhytmick — program muzyczny 
16.55 Reportaż 
17.15Teleexpress
17.35 7 dni — świat
18.05 "Paradise — znaczy raj” (2) — serial 
prod. USA
19.00 Wieczorynka —Walt Disney przedstawia 
"Nowe przygody Kubusia Puchatka"
19.30 Wiadomości
20.05 "Rodzina Straussów” (12 ost.) — serial 
prod. niem.-amer.
21.05 Sportowa niedziela
21.35 Koncert laureatów Studenckiego Festi­
walu Piosenki
22.35 Świat filmu animowanego

7.30 Przegląd tygodnia (dla niesłyszących), 
8.00 Film dla niesłyszących: “Rodzina Straus­
sów” (12, ost.) — serial prod niem.-amer., 8.55 
Słowo na niedzielę (dla niesłyszących), 9.00 Po­
witanie, 9.10 Rebusy — teleturniej Wojciecha 
Pijanowskiego, 9.30 Program lokalny, 10.30 Uli­
ca Sezamkowa" — program dla dzieci, 11.30 
Róbta co chceta — listy do zespołu — program 
Jerzego Owsiaka, 11.50 Animals — program 
Ewy Banaszkiewicz, 12.30 Snimals Show, 12.40 
Podróże w czasie i przestrzeni: Dotknięcie Mida- 
sa (5) — Wysoki koszt zadłużenia — serial dok. 
prod. ang., 13.30 Auto — magazyn motoryzacyj­
ny, 14.00 Klub Yuppies?—program dla młodzie­
ży, 14.25 Sport, 15.10 Spięcie — program pub­
licystyczny, 15.25 Europejski Miesiąc Kultury, 
15.35 Kino Familijne: “Duch Czarnobrodego" (2) 
— film fab. prod. USA 
16.25 Program dnia 
16.30 Panorama 
16.40 Do trzech razy sztuka
17.10 Wielka gra — teleturniej
18.10 Bliżej świata
19.00 Magia życia — portret profesora Tadeu- 
sza Wrońskiego .
20.00 Telekonferencja “Dwójki” — Andrzej Ole­
chowski

20.40 Światowe Dni Muzyki 1992 — relacja 
reporterska (3)
21.00 Panorama 
21.30 Gość "Dwójki"
21.40“Na granicy cienia" — film prod. ang. 
(1989 r. 97min.), reż. Willi Patterson, 
wyk.: Charles Dance, Alexandra Paul, Da- 
vid de Keyser
23.20 Klub Jazzowy “Dwójki” (1)
24.00 Panorama
0 0 .1 0  Klub Jazzowy "Dwójki" (2)

W ia d o m o ś c i :  1 .0 0 ,  2 .0 0 , 3 .0 0 ,  4 .0 0 ,  5 .0 0 , 
6 .0 0 ,7 .0 0 ,  8 . 0 0 ,1 2 . 0 0 ,1 5 . 0 0 ,1 8 . 0 0 ,2 4 . 0 0
Program BBC: 2 2 .0 0 -2 3 .0 0
7 .0 5  Na mojej działce — aud St Domaszewi- 
cza
8 .05  Spotkanie z muzami — Cz. Markiewicz
9 .0 0  Reportaż "Miłość bez granic”
9 .3 0  W kręgu muzyki instrumentalnej
10 .0 0  Program dla Ciebie — mag. H Ańskiej i 
T. Krupy
11 .00  Muzyczne to i owo — E. Banachowicz
1 5 .00  Mija tydzień — K. Rutkowski — (Poroz­
mawiajmy szczerze o HlV I.Linkiewicz współ­
autor — G. Walkowiak)
18 .05  Koncert dla melomanów
1 9 .0 0  Powtórzenie 10 i 11 lekcji j. niem.
19 .30  Radio Skorumpowanych Ortodoksów
21.00 Sport
2 3 .0 0  Nocne marki
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Kręcili z prędkością 40 km/godz.

Radosny wyścig młodzieży
Po raz trzeci w Buchałowie, pod patronatem “Gazety Nowej” odbył się 
młodzieżowy wyścig kolarski. Prawie stu uczestników podzielono na kilka 
grup, uwzględniając wiek startujących oraz klasę sprzętu, co znalazło wyraz, 
w stosowanym handicapie czasowym. Wyścig wywołał spore zainteresowa­
nie, a do organizacji włączyli się kolejni sponsorzy. Było ich już dwunastu, 
wśród nich "Gazeta Lubuska”, która ufundowała trzy BMX-y.
—  
g P f e f

Fot. Krzysztof Mężyński

P rzed  w yścigiem  zn ó w  obserw ow aliśm y c a łą  g a ­
m ę  sp rz ę tu  kolarsk iego  —  o d  na jau ten tyczn iej­
szy ch  row erów  w yczynow ych, p o  fab ryczne  “skła- 
d a k f  i sk o m ple tow ane , dzięki n iepow tarzalnej m ło­
d z ieńczej fantazji. W  tym  w yścigu (a  ra c z e j— kilku 
w yścigach) w yraźn ie  da to  s ię  zauw ażyć, le p sz e  n iż 
d o ty ch czas , p rzygo tow anie  kondycyjne u czestn i­
ków. T ra s a  w  B uchatow ie n ie  n a leży  do  najłatw iej­
szy ch , a  je d n a k  m łodzi ko larze  radzili so b ie  zupeł­
n ie  n ieź le. Braw o! W szy scy  pokonywali t r a s ę  dł. 
1 f ,4  km ., a  n ajlepsi chwilami jechali z  p rę d k o śc ią  
40km /godz . W  cze rw cu  p lanujem y rozeg ran ie  n a ­
s tęp n e j im prezy. J u ż  d z iś  z ap raszam y .

D z iew częta : 1. Katarzyna Prokopyszyn (S P - 
20 Z . G ó ra ), 2.Justyna Strzelczyk, 3.Berna- 
detta Mott (o b ie  S P  Letnica); ch łopcy , ro czn . 
1 9 7 7 :1 .Krzysztof Kasprowicz (S P -7  Z. G óra),
2.Waldemar Konieczka (S P  D rzonków ), 3.Da- 
nlelŁysiak (S P  Ś w idn ica); roczn . 1973:1.Paweł 
Stawicki (S P  B iało łęka), 2.Dawid Chodzińskl,
3.Krzysztof Narbut (obaj S P -1 8  Z . G óra); ro czn . 
1 9 7 9 :1 .Stanisław Golba (S P  B iałenka), 2.Artur 
Ropowskl (S P -7  Z . G óra), 3. Michał Banasiak 
( S P Z  G óra); roczn . 19 8 0 i mł.: 1 .Marcin Komolka 
(S P  W ilkanowo), 2.Krzysztof Chądzyński, 
3.Krzysztof Kokociński (obaj S P  Letnica).

P ro w a d z o n o  p u n k tac ję  szkó ł. O k o licznośc iow e 
p u c h a ry  o trzym ały: 1 .S P  L etn ica , 2 .S P  Ś w idn ica , 
3 .S P -1 8 Z ie lo n a  G ó ra  (sk lasy fik o w an o 2 1  szkó ł). 
♦  W  n ie d z ie lę  w yśc ig  kolarski odby t s ię  w  
D rzonkow ie. W  ka t. m łodzików  (dyst. 2 6  km ) 
zw ycięży ł Krzysztof Ziemba —  0 .4 6 ,2 7  p rzed  
Danielem Zielińskim —  te n  s a m  c z a s  (oba j 
B izon B ieganów ) i Przemysławem Walkowia- 
kiem (T ra sa  Z . G ó ra ) —  0 .4 6 ,4 4 . M łodsi jun io rzy  
p rze jech a li dyst. 6 6  km . Z w yciężył K. K asprow icz  
(T ra sa ) p rz e d  Tomaszem Kiendysiem (B izon) i 
Tom aszem  Waleńskim (T ra sa )  —  w sz y scy  
1 .5 5 ,5 1 . Ju n io rzy  (66  km ): 1. Andrze] Jagieło­
wicz, 2.Arkadlusz Popławski —  o b a j 148 ,06 , 
3.Robert P luta— 1.55,51 (w szy scy  T ra sa ) .

(RS)

♦  J a k  ju ż  inform ow aliśm y w  n ied z ie lę  o g o d z . 
1 5 .0 0  o d b ę d z ie  s i ę  ćw ierćfina ł k o n ty n en ta ln y  
indyw idualnych  m is trzo s tw  św ia ta  n a  żużlu . Im- 
p re ż a  z a p o w ia d a  s ię  a trakcy jn ie , a  udz ia ł w  z a ­
w o d a ch  re p re z e n ta n tó w  o śm iu  p a ń s tw  (w tym  a ż  
p ięc iu  P o laków ) g w a ra n tu je  e m o c je . P rzypom i­
n a m y  lis tę  s ta r to w ą : 1. Zoltan H a jd u  (W ęgry) 
2 .  Roman Matousek (C S R F ) 3 . A n d rz e j H u ­
szcza  4 . Sławomir Drabik (o b a j P o ls k a )  5 . 
Andreas R a h n  (N iem cy) 6 . L u b o m ir  J o d e k  
(C S R F ) 7 . Z o l ta n  A d o r ja n  (W ęgry) 8 . P io t r  
Paluch 9. Piotr Świst (oba j P o lsk a ) 10 . Z d e n e k  
Tesarz (C S R F ) 11. A n d re a s  B o e s s n e r  (A ustria) 
1 2 . IgorDubinin (W N P) 13 . K re s o m ir  Omsrzsl 
(S łow en ia) 14 . J a r o s ł a w  S z y m k o w ia k  (P o lsk a ) 
15 . Władimir Trofimow (W N P) 16. A rm a n d o  
dal Chiele (W łochy).-W  rezerw ie: G r e g o r  P in ta r  
(S łow en ia) i z aw odn ik  K S M oraw ski Z ie lo n a  G ó ra  
—  Sławomir D u d e k  (rez e rw a  to ru ). W arto  d o ­
d a ć ,  ż e  w polsk iej lidze ś c ig a ją  s ię : H ajdu  i D ubi- 
n in  (K o le ja rz -R em ak  O po le), M a to u se k  (P o lon ia  
B y d g o szcz ) , J a d e k  (GKM G ru d z iąd z), A dorjan  
(S ta l-W es ta  R zeszó w ).

U c z e s tn ik ó w  n ie d z ie ln e g o  tu rn ie ju  k ib ice  b ę ­
d ą  m o g li o b e j r z e ć  ju ż  w  s o b o tę .  O d  g o d z . 
1 2 .0 0  n a s tą p i  o tw a rc ie  b ra m  s ta d io n u  p rz y  u l. 
W ro c ła w s k ie j, a  o fic ja ln y  t re n in g  ro z p o c z n ie  
s ię  o  g o d z .  15.00. W s tę p  w o ln y . N a to m ia s t  o  
g c d z .  19.30 w  “P a lm ia r n i r  o d b ę d z ie  s ię  k o la ­
c ja ,  n a  k tó re j s p o tk a j ą  s ię  z a w o d n ic y  i o fic je le .

W  d n iu  im p re z y  o d  g o d z .  12.00 b lo k  im p re z  
to w a rz y s z ą c y c h  (o rk ie s try  d ę t e ,  m o to cy k liśc i 
n a  h a r le y a c h ,  p iłk a rsk i ż o n g le r  P r z e m e k  C iu r- 
sk i z  G ło g o w a , p o k a z y  k a ra te ,  fa je rw e rk i) . W y­
s t ę p  z a p o w ie d z ia ł  z n a n y  a r ty s ta  k a b a r e to w y  
T adeusz  D r o z d a .  N ie  z a b r a k n ie  ta k ż e  g ru p y  
b a le to w e j “M ag ie  g irls” i tra d y c y jn e j 'm e k s y ­
k a ń s k ie j  f a l f .  O  g c d z .  15.00 o tw a rc ie  z a w o ­
d ó w , a  n a s tę p n ie  s p o r to w e  e m o c je .
♦  W  s o b o tę  w  c zw ó rm eczu  m łodzieżow ym , tym  
ra z e m  w  L e szn ie  z m ie rz ą  s ię  z aw o d n icy  m ie jsco ­
w ej Unii, K S M oraw ski Z ie lo n a  G óra , S tall G o­
rzó w  i S p a rty -A sp ro  W rocław . Z ap la n o w a n o  tak ­
ż e  turn iej p a r  z  u d z ia łem  ty ch  s a m y c h  ekip . P o ­
c z ą te k  z a w o d ó w  g o d z . 12.C0. M .S .

Znów kontuzje na torach

Apator Toruń nowym liderem
Po środowym meczu Morawski Zielona Góra — Wybrzeże—Ra­
fineria Gdańsk (62:28), dzień później odbyły się pozostałe spot­
kania siódmej serii spotkań ekstraklasy żużlowej. No, nie do­
słownie wszystkie, bowiem przedziwna sytuacja zaistniała w 
Tarnowie gdzie drużyna Motoru nie przystąpiła do meczu.

FC Barcelona z Pucharem Mistrzów
B ram ka Ronalda Koemana (w 112 m in.) d a ła  piłkarzom  F C  B a rce lo n a  

puchar m istrzów . W  m e c zu  finałow ym  B arce lo n a  p o k o n a ła  S a m p d o rie  
Genua 1:0 (0:0,0:0).
♦  “Olimpijska Barcelona ma Puchar Europy”, “FC Barcelona w siód­
mym niebie”, “Hat-trick FC Barcelona”, ‘Trzeci puchar w Barcelonie 
(Puchar mistrzów, PZP, puchar UEFA)”, "Barcelona dołączyła do 
Juventusu Turyn i Ajaxu Amsterdam” (drużyny te  również sięgnęły  
po wszystkie europejskie puchary) —  o to  p ie rw sze  re a k c je  św iatow ych  
agencji, p o  w ygrane j p iłkarzy B arce lony , w finałow ym  m e c z u  z  S a m p d o rią  
Genua. S fo rm ułow an ia  te  m o g ą  św iad cz y ć , iż ś ro d o w y  m e c z  finałow y by*

w y d a rzen iem  w  e u ro p e jsk im  futbolu . J e g o  r a n g ę  p o d n io s ła  o b e c n o ś ć  n a  
try b u n a c h  p re z y d e n ta  MKOl., Juana Antonio Samarancha, p re z y d e n ta  
U E F A  Lennarta Juhanssona, i p rz e d e  w szystk im  —  k om ple tu  w idzów , 
n a  s łynnym  s ta d io n ie  W em bley . Z d e c y d o w an ą  w ię k sz o ść  ( s z a c u je  s ię ,  ż e  
łą c z n ie  p o n a d  5 0  ty s .) s tanow ili k ibice z  H iszpanii i W łoch , k tó rzy  przybyli 
n a  m e c z  p rzystro jen i w  b a rw y  k lubow e sw y c h  drużyn.

PH karze o b u  z e sp o łó w  dostroili s ię ,  w  su m ie , d o  a tm o sfe ry  w idow iska. 
Stw orzyli em o c jo n u jący , d ra m a ty c zn y  sp ek tak l, który m ogły  o b se rw o w a ć  
miliony kibiców , dzięki re lac jom  telew izyjnym  d o  ok. 5 0  krajów , w  tym  d o  
U SA ., N ow ej Z elandii, Jap o n ii, Brazylii, R PA  ..

Do 15 lipca przesyłamy zgłoszenia

Bieg sztafetowy Cottbus
Działacze zielonogórskiego MKKL “Lubtour” oraz Sportverein Cottbuser 
Parklaeufer ustalili szczegóły organizacyjne, otwartego, międzynarodowe­
go biegu sztafetowego Cottbus — Zielona Góra, który rozgrywany będzie 
pou nazwą “Od Ratusza do Ratusza”. Nazwa nie jest przypadkowa, wszak 
start nastąpi 29 sierpnia br. o godz. 9.00, przy nowym ratuszu w Cottbus, 
następnie zawodnicy “wbiegnądo Polski” (w Gubinie), by zameldować się 
na mecie, zlokalizowanej przy zielonogórskim ratuszu, na Starym Rynku. 
Współorganizatorem imprezy i fundatorem kilku nagród jest “Gazeta No­
wa”. Termin przesyłania imiennych zgłoszeń do MKKL “Lubtour” (ul. 
Sikorskiego 4,65-950 Zielona Góra) upłynie 15 lipca.

K rótko o  regu lam in ie  tej, in te re su jąco  z ap o w ia - b ę d ą  o d c in k i 5 -k ilo m e tro w e , w  d o w o ln e j kolej
d a ją c e j s ię  sz ta fe ty  (d o  p rz e b ie g n ięc ia  d y s ta n s  
ok . 10 5  km ). D rużyny  s k ła d a ć  s ię  b ę d ą  z  p ięciu  
o s ó b , dow oln ie  d o b ra n y c h  (rep rez en tu ją cy ch  np. 
m ie jsco w o ść , reg ion , z ak ład  p ra c y  lub instytucję, 
klub, g ru p ę  to w a rz y sk ą  itp —  w  tym  w zg lęd z ie  
reg u lam in  je s t  b a rd z o  liberalny), w  tej liczbie m usi 
b y ć  je d n a k  k o b ie ta  (w  dow olnym  w ieku) o ra z  
m ę ż c z y z n a  p rzynajm niej 50 -le tn i (ur. w  1 9 4 2  r. 
lub  w cześn ie j). D rużynie  p ow in ien  to w arzy szy ć  
w ła sn y  ś ro d e k  tran sp o rtu . U czes tn ic y  p rz e b ie g a ć

n o ś c i, z  d o w o ln ą  c z ę s to t l iw o ś c ią  (n p . k o b ie ta  
m o ż e  p o k o n a ć  ty lko  j e d e n  o d c in e k  tra sy ) .

Opfatę startową od drużyny skalkulowano 
na 200 tys. zł i tę  kwotę (również do 15 lipca) 
należy wpłacić na konto MKKL “Lubtour”, 
PKO II O. Zielona Góra nr 97521-9377-132.

W s z y s c y  u c z e s tn ic y  o trz y m a ją  p a m ią tk o w e  
m e d a le  i d y p lo m y , a  trz y  n a j le p s z e  d ru ż y n y  
u h o n o ro w a n e  b ę d ą  w a rto ś c io w y m i n a g r o d a ­
m i. W ie le  n a g ró d  ro z lo s o w a n y c h  b ę d z ie  w ś ró d

-  Zielona Góra
w sz y s tk ic h  u c z e s tn ik ó w . N o c leg  Z 2 8 /2 9  s ie r p ­
n ia  w  C o ttb u s  o rg a n iz a to rz y  z a p e w n ia ją  n ie ­
o d p ła tn ie  (w  p o k o ja c h  w ie lo o so b o w y c h , n ie ­
z b ę d n e  j e s t  p o s ia d a n ie  w ła s n y c h  śp iw o ró w  i 
m a te ra c y ) .  N a to m ia s t  w  Z ie lo n e j G ó rz e  i s tn ie ­
j e  m o ż liw o ś ć  z a r e z e rw o w a n ia  ta n ic h  n o c le ­
g ó w  z  2 7 /2 8  s ie rp n ia .  W s z y s tk ie  d ru ż y n y  p o  
o fic ja ln y m  z g ło s z e n iu  s ię  do im p re z y  o trz y m a ­
ją ,  w  k ró tk im  te rm in ie , p is m o  z e  s z c z e g ó ło w y ­
m i in fo rm a c ja m i te c h n ic z n y m i 

O to  w z ó r z g ło sz e n ia : 1. nazwa drużyny, 2. 
adres drużyny, 3. skład (nazwisko i imię, 
data urodzenia, adres, nr paszportu (w roz­
b ic iu  na: a) kobieta, b) m ężczyzna pow. 50  
lat, c) pozostali uczestnicy, d) ew ent. opie­
kun drużyny), C zy te ln ik ó w  “G a z e ty  N ow ej"  z  
w o je w ó d z tw  g o rz o w s k ie g o , le g n ic k ie g o  i 
z ie lo n o g ó rs k ie g o  z a c h ę c a m y  d o  l ic z n eg o  
u d z ia łu . P o w ia d o m c ie  p rz y ja c ió ł i z n a jo m y c h  
z  in n y ch  re g io n ó w  i ju ż  n ie b a w e m  ro z p o c z n i j­
c ie  tre n in g i. T ak i ro d z a j  w y siłk u  f iz y c z n e g o  —  
to  z d ro w ie , p rz y je m n o ś ć ,  w ie le  w ra ż e ń .  Z a ­
p ra s z a m y .

(R S )

O tó ż  w ra z  z  Simonem Wlggiem n ie  d o ta rł d o  
T a m o w a  je g o  b a g a ż . P o łą c z o n o  s ię  fa x sm  z  
B rad fo rd i p ro m o to r żu ż lo w ca  p rz e s ła łin fo rm ac ję  
łż  b a g a ż  (a  w  nim  rów nież  d o kum en ty ) żu ż lo w ca  
w rócił d o  Anglii, w yjaśnił, ż e  W igg m a  w a ż n ą  
licencję , p o d a ł je j n u m e r itp. S ę d z ia  M ac ie j S p y ­
chała u z n a ł w y ja śn ien ia  z a  w y s ta rcz a ją ce , z lecił 
ro z p o c zę c ie  m e c zu  i w ó w cz a s  k ierow nik M otoru 
o św iadczy ł, ż e  je g o  d ru ż y n a  n ie  w ystartu je . N ie 
zg o d ził s ię  rów nież  n a  ro z e g ra n ie  s p o tk an ia  to ­
w a rz y sk ie g o  i w  te j sy tuac ji 1 0  ty ś. w idzów  w  
m ini— tu rn ieju  z a p re z e n to w a ła  s ię  ó s e m k a  ta r­
now ian . C zy  b ę d z ie  w alkow er d la  Unii ?  A sw o ją  
d ro g ą , c o  to  w sz y s tk o  m a  w sp ó ln e g o  z  id e ą  
sp o rtu ...

O d n o to w u jem y  k o le jn e  k o n tu z je  zaw odników . 
W  m e c z u  Polonii B y d g o sz c z  z  g o rz o w sk ą  S ta lą  
w ygranym  p rz e z  g o s p o d a rzy , w  13. w yśc igu  m iał 
m ie jsce  k a ram b o l w  którym  uc ie rp ia ł Gary H e- 
velock. N ato m iast w  C zę s to c h o w ie  kontuzji 
o b o jczy k a  d o z n a ł Jan Krzystyniak.

S ta l G orzów  p rz e g ra ła  w  B y d g o szczy , n a to ­
m ia s t w y stęp u ją c y  w e  W rocław iu b e z  z aw o d n i­
ków  zag ra n icz n y c h  A p a to r u p o ra ł s ię  z e  S p a r-  
tą — A sp ro  i je s t  now ym  liderem . P ro w a d z ą cy  
d o ty c h c z a s  g o rzow ian ie  sp ad li n a  3 m ie jsce . M e­
c z e  ó sm ej kolejki d ru ży n y  I ligi ro z e g ra ją  d o p ie ro  
11 c ze rw c a .

Polonia Bydgoszcz — Stal Gorzów 4 3 :4 1 . 
Po lon ia : Ermolenko 12, T. Gollob 11 , Smith 9, 
Sokołowski 5 , Woźniak 5 . Cieślewicz 4 , J. 
Gollob 1 , Rutecki 1. S ta l: Św ist 16, Havelock 
11 , K oeso 8, Franczyszyn 3, Paluch 3, F lis , 
Hućko i Gała nie zdobyli punktu.

S p a rta -A sp ro  W rocław  —  A p a to r T o ruń  44:45. 
P u nk ty  d la  g ę sp o d a rz y : Tatum 14, Knudsen 13, 
Załuski 8, Siedź i Piekarski p o  4, Szuba 1, 
Zieliński 0 , a d la  A pato ra : Sawina 1 1 , K rz y ż a ­

niak l Kowalik po 10, Kuczwalski 9, Bajerski 
3, Świątkiewicz 2, Jaguś i Derdziński po 0.

Yawal C zęstochow a— Stal-Westa Rzeszów  
47:43. Punk ty  d la  Y aw alu: Loram 14, Drabik 12, 
Screen 11 , Owiżyc 7, Suchecki,' Matysiak I 
Przygódzki po 1, O sum ek0, a  d la  S tali: Tihanyi 
13, Adorjan 12, Ślączka 8, Janusz 4, Stachyra 
i Wilk po 3, Krzystyniak I Gancarz 0.

T a b e la
1. A p a to r 7  12  + 4 7
2 . P o lo n ia  7  1 0  + 5 3

3 . S ta l G. 7  1 0  +41
4 . M otor 6  1 0  .+ 2 2
5 . M oraw ski 7  8  + 6 6
6 . S ta l R z. 7  6  +31
7 . S p a rta -A sp ro  7  4  -1 4
8. U nia  T. 6  4  -75
9 . W y b rzeż e  7  2  -8 4
10. Y aw al 7  2  -8 7  

W II lidze: KKŻ Krosno — GKM Grudziądz
54:36, Kolejarz-Remak Opole — Victorlą-Rol- 
nickl Machowa 58:31, Śląsk Świętochłowic* 
— Iskra Ostrów 43:47, Start G niezno— Spar­
ta-Aspro II Wrocław 62:28, Unia Leszno —

n ia  Piła.
T a b e la  

1. U nia L 7 1 2 + 1 8 5
2 . R O W 6 1 0 +131
3 . S ta r t 6 1 0 + 9 8
4 . P o lon ia  P. 6 9 + 2 3
5. K olejarz 7 8 + 2 8
6. KKŻ 7 8 -4
7. Iskra 7 5 -7 7
8 . V ictoria 6 3 -2 2
9 . S p a r ta  II 7 3 -1 2 0
10. GKM 7 2 -91
11. Ś lą sk 7 2 -151

p p  n a s ? c.z,el?lu okr<?gu w  w o iew ództw ie  gorzow skim : D ąb  D ęb n o  -  C elu lo za  
K ostrzyn  1.2 (0:1) i O sa d n ik  M yślibórz— P o g o ń  B arlinek  1:2<0:0). Fina ł C e lu lo z a — P o g o ń , o d b ę d z ie
s ię  2  c ze rw c a  o  go d z . 1 7 .0 0  w  S trze lc a c h  K rajeńskich .

^ ? ™ a c h  p p .w  w o jew ództw ie  z ie lonogórsk im : M eblarz  N ow e M ias teczk o —  D o zam e t N ow a 
S ó l 0:2 (0:2^ S p ro tay ia  —  P ia s t Iłow a 2:0 (2:0), B udow lani L ubsko  —  L ech ia  Z ie lo n a  G ó ra  2:1 (1:1), 
G rom  W olsztyn  —  P o g o ń  Ś w iebodz in  0:3 (0:0).

SPORTO
17 .45  S ta l —  AZS W ., n ie d z ie la  g o d z . 1 0 .0 0  I 
S lę z a  —  S ta l, godz . 11 .45  A ZS Z. G . —  AZS W.

Nagrody „Fair play” 
dla Arthura Ashe i Roberto Veghely’ego

Piłka nożna
♦  W  sp o tk an iu  I ligi Z ag łę b ie  Lubin p o d e jm ie  

Z a w is z ę  B y d g o szc z . S obo tn i m e c z  ro zp o c zn ie  
s ię  o  g o d z . 17 .00
♦  W II lidze, w  n ie d z ie lę  o  go d z . 12 .0 0  C hrob ry  

G łogów  —  Ś lę z a  W rocław .
♦  III liga (w ielkopo lska g ru p a  południow a): 

O rz e ł M ięd zy rzecz  —  W arta  W artex  G orzów  
(n iedz ie la  go d z . 16 .00), Z jed n o czen i P rzy to czn a
—  P olon ia  C h o d z ie ż  (n iedz ie la  godz . 15 .00). III 
liga  (g ru p a  p ó łn o cn a): Ł ucznik S trze lce  K ra jeń ­
s k ie  —  L ech  C zap lin ek  (n iedz ie la  godz . 17 .00), 
C e lu lo za  K o strz y n — A rkonia  S z cze c in  (n ied z ie ­
la  go d z . 15 .00), P o g o ń  B arlinek —  Błękitni S ta r ­
g a rd  (so b o ta  godz . 17 .00). G ru p a  d o in o śląsk a ; 
G órnik P o lkow ice  —  D o zam e t N ow a Sól (so b o ta  
g o d z . 16 .00), L ech ia  Z ielona  G óra  -.- C zarni 
Ż a g a ń  (so b o la  g o d z . 16 .00), P o g o ń  Ś w iebodzin
—  P ia s t N ow a R u d a  (n iedz ie la  godz . 16.00), 
P ia s t Iłowa —  P o lon ia  Św idn ica  (n iedz ie la  godz.
16.00), M eb la rz  N ow e  M iasteczk o  — P o g o ń  
O leśr .ica  (n iedz ie la  go d z . 14.00).
♦  W  klasie  m ięd zy o k ręg o w ej sen io rów : F adom  
N ow ogród  — G órnik Z łotoryja (n iedz ie la  g odz
16 .00), U nia Żary Zagłębie II Lubin (n iedz ie la  
g o d z . 15 .00), Stal Chocianów —  Ravia Rawicz 
(n iedz ie la  godz . 15.00).
♦  K la sa  międzyokręgowa juniorów: Pogori 
Świebodzin — Zryw bielona Góra (sobota godz.

16 .00), G órnik P o lkow ice  —  D o zam e t N ow a Sól 
(so b o ta  g o d z . 14 .00), L ech ia  Z ie lo n a  G ó ra  —  
Z ag łę b ie  Lubin (n iedz ie la  g o d z . 14 .00), S ta l C h o ­
c ia n ó w —  R av ia  R aw icz (n ied z ie la  g o d z . 17 .00).
❖  S p o tk a n ia  w  z ie lonogórsk iej k la s ie  “A” w  g ru ­

p ie  I ro z p o c z n ą  s ię  w  n ie d z ie lę  o  go d z . 16 .00 , a  
w  g ru p ie  II o  g o d z . 1 5 .0 0  (p o z a  m e c ze m  P ia s t II 
Iłowa —  M otor Koto — g o d z . 1 1 .00 ).
❖ W  n ie d z ie lę  o  go d z . 1 1 .00 , n a  s tad io n ie  p rzy  

ul. M yśliborskiej w  G orzow ie, piłkarki TKKF Stilon 
p o d e jm ą  w  m e c zu  półfinałow ym  o  P u c h a r  Polski 
d ru ż y n ę  K o le ja rza  Ł ódź.

Tenis ziemny
♦  N a k o rtach  p rzy  ul. S po rtow ej w  B arlinku o d ­

b ę d ą s ię  m is trzostw a  Polski nauczycie li. G ry roz­
p o c zy n a ć  s ię  b ę d ą  o  g o d z . 9 .3 0  w  p ią tek , s o b o tę  
i n iedz ielę . U ro czy ste  o tw arc ie  tu rn ieju  n a s tą p i w 
p ią tek  o  g o d z . 19 .00 , a  z a k o ń c z e n ie  w  n ied z ie lę  
ok. g o d z . 17.00 .

Karting

—------- ») uuiauujĉ oy puprzewogniciwem Niemca wim uaumeao
p rzy zn a ł n a g ro d ę  kom ite tu  A rtu ro w i A s h e . W  u z a s a d n ie n iu  decyzji p o d k re ś lo n o  z as łu a i A m eryka­
n in a  - w  p rze sz ło śc i je d n e g o  z  n a jle p sz y ch  g raczy  ten iso w y ch  n a  św iec ie  - d la  rozw oju te i dyscyp liny  
a  z w ła s z c z a  w śró d  m ło d eg o  p o ko len ia  A m erykanów .

N a g ro d ą  u h o n o ro w a n o  rów n ież  17 -le tn ieg o  sz e rm ie rz a  w ęg ie rsk ieg o  Roberto Veqhely’eao. 
P o d c z a s  s ze rm ie rcz y c h  m is trzostw  św ia ta  V eg h ely  z rezy g n o w a ł z  p rz y z n a n e g o  m u p rz e z  s e d z ie a o  
tra fien ia , z am y k a ją c  s o b ie  tym  sam y m  d ro g ę  d o  finału.

Ili eliminacja kartisigowych MP

Pitka ręczna
W  tow arzysk im  sp o tk an iu  szczyp io rn is tk i Z a ­

g łęb ia  Lubin p o d e jm ą  w  n ied z ie lę  o go d z . 16 .00  
M otor Z a p o ro ż e .
♦  W  IV s tre fie  m ło d szy ch  juniorów , w  s o b o tę  o 

godz . 1 1 .3 0  (h a la  VII LO p rzy  ul. W azó w  76) Zryw 
Z ielona  G ó ra  —  Elm ot II Ś w idn ica .

Koszykówka

♦  W  s o b o tę  o go d z . 11 .00  n a  to rz e  w  Skw ierzy­
n ie  o d b ę d z ie  s ię  IV e lim inacja  o k ręg o w a  d o  mi­
s trzo stw  Polski.

Judo
♦  W so b o tę  o  godz. 11.00 w  Nowej Soli (hala 

MOSiR) o d b ęd ą  s ię  otw arte m istrzostwa w ojew ódz­
tw a dzieci i młodzików (roczniki 1976 i młodsi). 
O prócz zaw odników  w ojewództw zielonogórskiego 
i leszczyńskiego, w ystąpią także judocy z  Holandii.

N a to rze  w  Skw ierzyn ie  ro z e g ra n o  III elim inację  
o k ręg o w ą , kartingow ych  m is trzo stw  Polski. Z a ­
w ody  były em o c jo n u jąc e , a  n a  s z c z e g ó ln e  wy- 

i ró żn ien ie  z a s łu g u je  p o s ta w a  Grzegorza Prota- 
siewicza (AZ Z ie lo n a  G óra ) i Rafała Rozmiarka 
(KAG Z S B  G orzów ).

O to  wyniki: k a teg o ria  01: 1. Grzegorz Prota­
siewicz, 2. Tomasz Pasiuk, 3. Patryk Spaczyń- 
ski (w szy scy  AZ Z ie lo n a  G óra). K a teg o ria  m ło­

d z ieżo w a : 1. Krystian Wydra, 2. Maksymilian 
Jankowski, 3 . Jacek Jankowski (w szyscy  
KAG ZSS Skwierzyna). K atego ria  p o p u la rn a : 1. 
Janusz Baszyński, 2. Jarosław Baszyński, 3 . 
Leszek Białas (w szy scy  KAG Z S B  G orzów ).

Z espo łow o : 1. KAG Z S S  S k w ie rzy n a  3 7 8  pkt., 
2 . KAG ZSB  G orzów  3 6 5  pkt., 3. AK G orzów  3 5 3  
pkt., 4 . “D uet” Z S S  Z ielona  G ó ra  33 9  pkt.

(RR)

❖ W Zielonej G órze  (sa la  WSI) o d b ęd zie  s ię  tur- Lekka atletyka 
mc-j koszykarek . W ystąp ią  I ligowe zespo ły : S lęzy  w

W rocław  i Stali B rzeg  o raz  II ligowe AZS W rocław  
i AZS Z ielona G óra. A o to  p rogram : s o b o ta  godz.
10 .30  AZS Z. G óra  —  Stal, godz. 12 .15  Ś lęza  —
AZS W., godz. 16 .00  AZS Z.G . —  Ś lęza , godz.

I Totaiizato* Sro*rowr

♦  W  s o b o tę  o godz. 11 .00  i 16 .00  i w n ied z ie lę  
o  godz . 11 .00  w  Z ielonej G ó rze  (s tad ion  przy  ul. 
S u lechow skie j) o d b ę d ą  s ię  m is trzostw a  w ojew ó­
d ztw a juniorów  i m ło d szy ch  juniorów

P P  T o ta liz a to r  S p o r to w y  z a w ia d a m ia ,  ż e  w 
z a k ła d a c h  s p e e d w a y - to to  n a  d z ie ń  
1 4 .0 5 .1 9 9 2  r w g  w s tę p n y c h  d a n y c h  s tw ie r­
d z o n o : k w o ta  n a  w y g ra n e  - 2 7 .3 9 5 .0 0 0  z ł 19 
ro z w  z  9  tra f - w y g ra n e  p o  o k . 6 4 0 .0C 0 z ł, 2 0 9

ro zw . z  8  tra f. - w y g ra n e  p o  o k . 3 2 .0 0 0  zł, 7 4 0  
rozw . z  7  tra f. - w y g ra n e  p o  o k . 1 1 .0 0 0  zł.

W  z a k ła d a c h  p iłk a rsk ich  n a  d z ie ń  16- 
1 7 .0 5 .1 9 9 2  r. w g  w s tę p n y c h  d a n y c h  s tw ie r­
d z o n o : k w o ta  n a  w y g ra n e  - 1 .2 1 2 .0 2 9 .8 5 0  zł: 
13  ro zw . z  1 3  tra f. - w y g ra n e  p o  o k . 2 3 .3 0 0 .0 0 0  
zł, 3 2 3  rozw . z  12  tra f. - w y g ra n e  p o  ok . 
9 3 0 .0 0 0  zł, 3 .3 3 8  ro zw . z  11 tra f. - w y g ra n e  p o  
o k . 9 0 .0 0 0  zł, 2 3 .6 0 8  ro zw . z  10  tra f. - w y o rs n e  
p o  ok . 1 2 .5 0 0  zł.
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